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PRZEDMOWA.

Druk tego tomu Bibljoteki pisarzów polskich, w którym śp. prof. Ulanowski pomieścił pięć, a właści­wie sześć broszur politycznych z X V I  i początku X V I I  stulecia, był ukończony już w chwili śmierci wydawcy; brakowało jednak wstępu, któryby podawał opis ręko­pisów, na których wydawnictwo zostało oparte, i objaś­nienia wydawcy. Tego uzupełnienia podjąłem się i po wyszukaniu dotyczących rękopisów skreśliłem uwagi wstępne, o ile uważałem je za konieczne.W  pracy nad wydaniem tego tomu pomagał śp. Boi. Ulanowskiemu prof. J a n  Ł o ś , który z nim prowa­dził korekty, a nadto ułożył Słowniczek mniej zrozu­miałych wyrazów, pomieszczony na końcu tomu.
Stanisław Kutrzeba.



OPIS RĘKOPISÓW I UWAGI
PRZCZ

STANISŁAWA KUTRZEBĘ.

1. S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i ;  E îdelis subditus albo O stanie królewskim przekładania k s. J a n a  J a n n -  s z o w s k i e g o ,  archidiakona sądeckiego, z r. 1606.Przekład dziełka Orzechowskiego Fidelis Subditus wydrukował śp. prof. Ulanowski z rękopisu Bibljoteki Czartoryskich nr. 2349. Jest to rękopis małe 4-o, liczy stron 184, obok niepagiiiowanych pięciu początkowych, w oprawie współczesnej z zielonego pergaminu; na okładce wyciśnięta tarcza herbowa, podzielona na cztery pola, w prawem jej górnem i dolnem polu herb Topór, w le­wem górnem Kierdeja, w lewem dolnem Grodziemba, w klejnocie hełm ukoronowany i powtórzony Topór, nadto po bokach herbu litery B. Z. P. P. S. L .Zawiera ten rękopis dwie rzeczy: od karty 3 do str. 105: „Zwierciadło królewskie. Z wielu mieysc ludzi wielkich zebrdne у nó, polskió przełożonó”, u dołu karty: „W  Krakowie 1606“ ; pod tytułem dopisek ręką X V I I  wieku: „Po xiędzu Okolskym prowincjale xiązka ta do­stała sie konventowi lwowskiemu Bożego Ciała Oycow



VIIDominikanów”; 2) od str. 113 do 182 (z tycb pierwotnie dwie pierwsze karty nie były paginowane, następne zaś jako str. 1 — 68): „Stanisława Orzechowskiego fidelis sub- ditus albo o. stanie królewskim przekładania X . Jana Januszewskiego archididkona sądeckiego”, u dołu karty: „W  Krakowie 1606“ .Obie rzeczy są pisane tą samą ręką, układ obu stron tytułowych, Zwierciadła i Fidelis subditi (oddany też tu w tem wydawnictwie) ułożony jest tak, jakby te strony miały wyglądać w druku. Wskazuje to, iż mamy do czynienia z egzemplarzem, prz^^^gotowanym do wydania drukiem, O ile jednak wiadomo, do tego nie doszło; przynajmniej bibljografje takich druków nie znają.Fidelis subditus Orzechowskiego obiegał pierwotnie w rękopisie, tak, że w druku ukazał się po raz pierwszy ledwie w r. 1584; według tego wydania przedrukowy­wano go kilkakrotnie później (ob. Karola Estreichera Bibljografję polską t. 23 str, 456 — 457). Dopiero w r. 1900 ogłosił Teodor Wierzbowski z rękopisu Bibljoteki Kra­sińskich starszą redakcję tego dziełka z r. 1543 (Sta­nisława Orzechowskiego „Fidelis subditus“ w redakcji I-szej z roku 1543. Bibljoteka zapomnianych poetów i prozaików polskich X V I —X V I I I  wieku, zeszyt X IV ). Następnie Wierzbowski wraz z Grzegorzem Saengerem ogłosili jeszcze raz to dziełko pt. Stanisława Orzechow­skiego „Fidelis subditus“ w redakcji 2-ej z roku 1548 (w tejże Bibljotece, zesz. X X V ) , a to na podstawie kilku nowo odszukanych tekstów.Zachodzi pytanie, na podstawie której redakcji uskutecznił Januszowski swoje tłumaczenie. Nie na pod­stawie wydania z roku 1584, jak wskazuje choćby po-



V IIIbieżne porównanie go z tłumaczeniem. Podstawą więc tłumaczenia był widocznie jakiś tekst rękopiśmienny broszury Orzechowskiego. Na końcu tekstu polskiego (ob. tu str. 38) po podaniu daty napisania broszury (roku, 1543) idzie druga data: „Roku 1545 die augusti“ . Nie jest to data tłumaczenia; widocznie więc została ona. tu przy­jęta z tekstu łacińskiego, na podstawie którego Janu­szewski dokonywał tłumaczenia. Byłby to więc tekst po­średni między tekstem pierwotnym z r. 1543 a następ- nemi, które już przypadają na rządy Zygmunta Augu­sta. Tekst, będący podstawą tłumaczenia, był rzeczywiście jak z porównania wynika — najbliższym tekstu, który ogłosił Wierzbowski jako redakcję I, lecz nie iden­tycznym.
2. К 8. W a l e n t y  K u c z b  o r s k i :  Przestroga dla króla Zygmunta Augusta, z r. 1569.Traktat ks. Walentego Kuczborskiego został tu wydany na podstawie rękopisu Bibljoteki Jagiellońskiej nr. 82; opis tego rękopisu ob. w Władysława Wisłoc­kiego Katalogu rękopisów Bibljoteki Uniwersytetu Ja ­giellońskiego str. 25. Wpisany tam jest ten traktat na k. 431—468. Nie jest to oryginał pracy ks. Kuczbor­skiego, lecz odpis, tak jak również odpisem jest inna praca tegoż autora: „Na lament Jeremjasza proroka“ w tymże rękopisie, przepisana przez Wojciecha Chotel- skiego w r. 1574 (ob. к. 1); tytuł bowiem pracy: „Prze­stroga przeciw konfederacyej, którą pisał X . Walenty



IXKuczborski, kanonik krakowski, do króla Augusta 1569“ , napewno nie może pochodzić z ręki Kuezborskiego. Przeciw dacie roku 1569 nie można podnosić zarzutów. Był ten traktat pisany za życia Zygmunta Augusta, jak  widać z ustępów, które mówią o jego przodkach, a spe­cjalnie ojcu Zygmuncie I (str. 42, 49, 72) i o przyszłej po jego śmierci elekcji (str. 81); zresztą Kuczborski umarł sam w r. 1572, oh. Bolesław Ulanowaki: Walenty Kuczborski kanonik krakowski (•f-1572), w Sprawozda­niach z posiedzeń Akademji Umiejętności za rok 1913/4 (posiedzenie z 16 czerwca 1913 r.). Datę a quo pozwa­lają ustalić: wzmianka o utracie Połocka (1563, str. 80), o przeprowadzeniu już egzekucji dóbr (str. 76), o reli­gijnych walkach we Francji (str. 60, 82) i o zamordo­waniu księcia Guise  ̂ (15 lutego 1563 r., str. 75) i t. d. Tak rok, podany w nagłówku, wydaje się być zgodnym z prawdą. Jednakże nie mógł Kuczborski, pisząc w r. 1569, więc przed konfederacją warszawską z r. 1572, określać swej pracy, zwróconej przeciw reformacji, jako przestroga „przeciw konfederacji“ . Rzeczywiście też w całem dziełku ani razu to wyrażenie nie jest użyte. Tytuł taki zatem trzeba przypisać kopiście, który ów traktat Kuezborskiego w ten rękopis wpisał. Dlatego, jeśliby już chodziło o nadanie mu tytułu, możnaby go, zgodnie z tym, jaki jest w jedynym znanym tekście, nazywać „Przestrogą“ , ale bez dodatku: „przeciw kon­federacji“ .
 ̂ Zabójcę nazywa autor ,Paltronem“ ; naswieko jego brzmiało: 

Jean Poltrot de Mere.



3. K s . W a l e n t y  K u c z b o r s k i :  Deliberatio Episcopo Cracoviensi anno 1571 exhibita.Traktacik ten odszukał prof, ülanowski w tomie V II  t  z w. Libri archivi kapituły krakowskiej. W  nad­zwyczaj ciekawym tym dziale ksiąg kapitulnych znaj­dują się odpisy aktów politycznej natury, więc ko­respondencja polityczna od kapituły i do kapituły, zwłaszcza z biskupami i legatami, instrukcje kanonikom wysyłanym na sejmy, różne akta publiczne i t. d. Jed­nym z najciekawszych tomów z pośród Libri archivi jest właśnie tom V II, obejmujący akta z lat 1569—1582; później na wolnych kartach na początku dopisano akta procesu z r. 1593, a na końcu akta z lat 1593, 1612, 1622 i 1628. Jest to księga folio, liczy 213 kart, z tego kilka początkowych i końcowych a również nieco w środku niezapisanych. W tej księdze na f. 12-v — 17 wpisany jest traktacik Kuczborskiego; poprzedza go taki na­główek, wypisany tą samą ręką: Anno 1571 diebus ia- nuarii deliberatio descripta Reverendissimo dno nostro exhibita, a pod ostatniemi słowami mniejszem pismem, może innej ręki, dopisane: per Val. Kuczborskium.
4 i 5. S e n a t o r  A n o n i m :  Deliberacje o królu, panach radzie i urzędnikach, sejmie i bezkrólewiu, z r. 1569. orazTraktat De interregno z r. 1587,W dalszym ciągu pomieścił śp. prof. Ülanowski w tern wydawnictwie obszerny traktat polityczny, za­czerpnięty z rękopisu Bibljoteki hr. Raczyńskich w Ro- galinie, łącznie z nim, jakby jego integralną część skła-



X Idową, wydając mniejszy traktacik, pochodzący — jak niżej wykażę — z lat nieco późniejszych, w rękopisie od pierwszego traktatu nie wyodrębniony.Opis rękopisu Bibljoteki w Rogalinie, przechowy­wanego w niej pod nrem 29, podaje Wojciech Kętrzyń­ski w katalogu manuskryptów tejże bibljoteki, drukowa­nym przez niego w Sprawozdaniach z czynności Zakładu imienia Ossolińskich za rok 1905 (Lwów 1906), str. 35—37. Jest to duży tom, pisany w końcu X V I  lub z początkiem X V I I  wieku, a pochodzi „ex libris Abraami Ciś wieki“ .W  rękopisie, jak i to śp. prof. IJlanowski zazna­czył (str. 109 w uwadze), nie ma pierwszy traktat ża­dnego tytułu; dorobił go wydawca „na podstawie danych, zaczerpniętych z tekstu“.Traktat ten składa się z kilku rozdziałów. Pierwszy, również bez nagłówka, mówi o królu, radzie królewskiej i o urzędnikach (str. 109—171), w drugim („część wtóra“) zawarta jest „tegoż senatora... deliberatio o walnym ko­ronnym sejmie“ (str. 171—179), w trzecim‘„tegoż sena­tora deliberatio de interregno“ (str. 179—195), poczem idzie osobna część z nagłówkiem: „De interregno. Drugi obyczaj obierania króla polskiego. Incerto autore“ .Jak ostatni nagłówek wskazuje, mamy tu do czy­nienia nie z jednym, ale z dwoma traktatami. Pierwszy obejmuje trzy pierwsze rozdziały i jest pisany przez ja ­kiegoś senatora, drugi — to ostatnia część, pochodząca od jakiegoś „incertus autor“ .Wewnętrzna treść potwierdza to, czego się dowia­dujemy z nagłówków. Pierwsze trzy rozdziały pochodzą widocznie z jednej ręki, ściśle się z sobą łączą treścią



X IIi sposobem przedstawienia rzeczy. Można też ustalić datę powstania tego traktatu i wskazać jeśli nie wprost jego autora, to przynajmniej to koło, z którego on wyszedł. Co do dat̂ ,̂ to bardzo dokładnie można ją  określić; pi­sze autor (str, 116): „W  to tedy tak wolne królestwo . nasze wielkie Księstwo litewskie jest też potym już od niemałego czasu wcielone i na b l i z k o  p r z e s z ł y m  s e j m i e  l u b e l s k i m  już prawie w jedno królestwo złączone“ i t, d. Mowa tu oczywiście o unii lubelskiej i sejmie lubelskim z r. 1569; po tym sejmie więc po­wstał ten traktat, więc po 11 sierpnia 1569 (ob. Wierz­bowski, Vademeeum, str. 146). Jest to ostatni sejm („blisko przeszły“ ) przed datą powstania traktatu; że zaś następny sejm zebrał się już 16 kwietnia 1570 r. (Wierzbowski, str. 146), więc traktat musiał powstać przed tą datą. Zatem napisany został w końcu 1569 lub w po­czątkach 1570 r.Ze także część trzecia była pisana za życia Z yg­munta Augusta, dowodzi wyrażenie o „dzisiejszym“ królu, synu Zygmunta I (str. 180), niema zaś powodu przy­puszczać, by nie była pisana równocześnie z poprzed- niemi dwiema częściami.Jednakże mowa jest raz w tekście o trybunale (str. 152: „a teraz trybunał“); widocznie to wtręt prze­pisy wacza późniejszego.Autora tego traktatu nazywają nagłówki senato­rem. Potwierdza to treść; wyraźnie pisze autor, iż na­leży do panów rad koronnych (str. 110), i to do rad świeckich (str. 126: „panów duchowych i nas,  świec­kich“), do wojewodów czy kasztelanów, bo, pisząc o upo­sażeniu wojewodów i kasztelanów, dodaje: „ale dziś



X lliszkoda nam  lepszego opatrzenia“ (str. 151), przysięgę wojewodów i kasztelanów nazywa „przysięgą naszą“ (str. 142) i t. d. Pochodzi on z Wielkopolski, gdyż wy­raża się w tymże ustępie: „w n a s z e j  Wielgi Polszczę“ (str. 151), sejmiki wielkopolskie określa jako „nasze“ (str. 177— 178), a ma na myśli ściślejszą Wielkopolskę, gdy pisze: „jako i my (tj. ruszyó się mają) ...do woje­wody poznańskiego i kaliskiego“ (str. 189). Ostatni ten zwrot wskazywałby, że nie jest wojewodą, ale kasztelanem, kiedy należy do tych, którzy ruszają się „do wojewody“ . Mówiąc o Wielkopolsce. ma na myśli, jak to stwierdza to właśnie zdanie, tylko Wielkopolskę w ściślejszem tego słowa znaczeniu, tj. województwa poznańskie i ka­liskie. Autorem byłby więc ktoś taki, kto w roku 1569/70 zasiadał na jednej z kasztelanij tych województw.Z żadnym jednak z 13 kasztelanów tych woje­wództw nie da się w bliższy związek wprowadzić tego traktatu. Sp. prof. Ulanowski domyślał się, jak to kilka­krotnie mówił prof. Łosiowi, autora w Janie Sierakowskim, wybitnym polityku i prawniku z czasów Zygmunta Augusta. Przypuszczenie to wydaje się bardzo prawdo­podobne. Sierakowski w tym czasie (1569— 70) był wprawdzie już wojewodą łęczyckim (od r. 1566), przed­tem atoli przez lat kilka dzierżył godność kasztelana kaliskiego (1563—1566); możnaby więc trudność pogo­dzenia jego stanowiska i wiadomości, z traktatu zaczer­pniętych, tłumaczyć tak, iż pisał go wcześniej, poczem jeszcze przerabiał, dodając wzmianki o sejmie 1569 r., ale zostawiając inne wyrażenia, wskazujące na jego sta­nowisko jeszcze jako kasztelana. Za autorstwem Siera­kowskiego przemawiałaby wielka erudycja senatora ano-



X IVnima w zakresie ustaw polskicłi; a właśnie Jan Siera­kowski był autorem kompendjum prawa polskiego, które ułożył jeszcze w r. 1554  ̂ Przestudjowanie zwłaszcza mów Sierakowskiego na sejmach i porównanie ich z tym traktatem mogłoby kwestję autorstwa stanowczo roz­strzygnąć.Zgoła nie stoi w związku z tym traktatem drugi, przypadkiem tylko jakby ostatnia część idący po nim w rękopisie. Już na samym początku znajdujemy wska­zówkę co do daty; pisze anonimowy autor o bezkróle­wiach, że „w pietnaściech leciech troje interregnum na Koronę przypadło“ (str. 196), a więc widocznie kreśli te słowa w r. 1587, już za Zygmunta III . Nie podobna o autorze nic więcej na razie powiedzieć.
5. K s. J a n  J a n u s z e w s k i :  Zwierciadło królewskie, z roku 1606.Ostatni z zabytków, w tern wydawnictwie pomiesz­czonych, wydany został z opisanego już wyżej (str. VI) rękopisu Bibljoteki Czartoryskich nr. 2349, przyczem w dopiskach pomieścił wydawca odmianki, wzięte z in­nego odpisu, znajdującego się w rękopisie nr. 82 Bi­bljoteki Jagiellońskiej, o którym już także była po­przednio (str. V III) mowa. Autor nie jest wskazany. Traktat ma datę roku 1606. Jak  już była mowa przy

1 Ob. MichaJa Bobrzyńskiego: O nieznanym układzie prawa 
polskiego przez Jana Sierakowskiego z r. 1551, Rozprawy wydz. 
hist.-fil. Akad. Umiej. t. V I Kraków 1877. Wydał ten układ śp. prof. 
Ulanowski w V I tomie Archiwum Komisji prawniczej Akad. Umiej, 
(w druku).

V/



X Vopisie rękopisu Czartoryskich nr. 2349, jest to widocznie egzemplarz, przygotowany do druku, data roku 1606 miała więc być datą wydania tej pracy drukiem. Nie znaczy to jednak, by ten pomnik pisany był także w tym roku. Rękopis nr. 82 Bibljoteki Jagiellońskiej zawiera szereg kopij, pochodzących tylko z końca X V I  wieku; a i pismo, którem w nim pisane jest Zwierciadło, także wskazuje na koniec X V I  stulecia; widocznie już w tyra czasie więc ten traktat był napisany.Toż i treść tego traktatu przemawia za tem, że pochodzi on już z początków rządów Zygmunta III. Wskazuje na to nie tylko jeszcze widocznie żywa pamięć sejmu unji z r. 1569 (str. 240: „nń cośmy patrzdli у przy- tym byli“), lecz zwłaszcza nazwanie Batorego: „Król Stephan pdmięói swiezey“ (str. 263). Widocznie więc traktat Ь}4 już gotów wcześniej, tylko sprawa druku odwlekła się aż do roku 1606, a ostatecznie do niego nie doszło. Tekst też z rękopisu Bibljoteki Jagiellońskiej, wykazujący sporo odmianek stylistycznych, może repro­dukuje pierwotną redakcję, gdy tekst z rękopisu Bibljo­teki Czartoryskich został wygładzony do druku. Do­kładniej jednak daty ustalić się nie da.Żaden z dwóch tekstów nie podaje, kto był auto­rem traktatu. Można jednak stwierdzić z całą stanow­czością, iż był nim ks. J a n  J a n u s z e w s k i ,  późniejszy archidiakon sądecki.Na osobę Januszowskiego wskazuje już połączenie tego traktatu w jednym rękopisie, przygotowanym do druku, z przekładem Fidelis subditi Orzechowskiego, do­konanym właśnie przez Januszowskiego. Trudno trochę byłoby wytłumaczyć ten fakt, dlaczego razem przygotowano



X V Ite dwie rzeczy, gdy zupełnie staje się to jasnem, jeśli się przyjmie autorstwo Januszowskiego co do tego także traktatu. Ale rozstrzygający dowód stanowi następujący ustęp z traktatu (str. 261): „o inszych obyczäiach po­tocznych w inszey księdze Cenzor ndzwaney mieć bę­dziemy“ ; to wyrażenie oczywiście tylko tak można ro­zumieć, iż autor traktatu jest także autorem innej księgi pod tytułem: Cenzor. Otóż właśnie Januszowski był auto­rem (wydanej w r. 1607) broszury, mającej tytuł: Cen­sor obyczaiów niektórych potocznych do naprawy po­trzebnych (ob. Karola Estreichera Bibljografję polską t. 18 str. 475). Oczywiście konsekwentnie trzebaby przy­jąć, że i ta rzecz była wcześniej napisaną, a tylko od­daną dopiero do druku w r. 1607.

OMYŁKI DRUKU.

Na str. 137, wiersz 9 od dola,
zamiast;
czyniemy

powinno być: 
czynienie.

Я .  138, « 12 . góry, przełożeństwo przełożeństwa.
Я .  W3, .  7 „ dołu, przypomnę przypomina.
я « 173, » 17 „ góry, przyczyną przyczym.
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Reyestr titułow wtych kśiąszkdch opisanych.P r z e d m o w a .Król młody potrzebnie ćwiczenia dobrego.Król ludzi godnć bdwić ma przy sobie, у od nich vczyć śie ma.Król pochlebcdmi bawić sie niema, ani im dufóć ma.Król nie w Krakowie, ale przy granicäch przemie- szkiwdc ma.Król chęć у miłość v wszytkich iedndć sobie ma*Król V poddanych swoich niema bydz sąśiśdem.Król obronę koronną obmyslawać у stanowić ma.Król nä prawiech koronnych vlegdć ma.Króla po senatorzech poznać, iakim iest.Senat z iakich ludzi ma bydz obierdny, a którzy do kołd senatorskiego brani bydź maią.Niezgodą senatorską królestwa giną.Niezgody senatorskie zkąd pochodzą, у iäko mśią bydź vgadzäne.Król niema dopusczać podddnym swym krzywdy czynić.Biskupy w Yczćiwośći wielkiey król mieć ma.Zdmknienie księgi.



Stanistäwä Orzechowskiego 
Fidelis subditus

albo

О stąnie królewskim.P r z e d m o w a .Ci, którzy króle z ich postępków näpominäc chcą, dwóch sie rzeczy boią: nieMski у wzgardy. Kogo bo­wiem sczęście wynieśie, niechce, äby go z czego näpo- minaó miano; królowie tez radzić sobie nie dddzą. N4 co ia oko m4iąc, wolałem jmienia swego zatdić, bym miästo przysługi nie był sam powodem sobie do iakiey niełaski, 4 pismu temu у n4pomnieniu memu w czym nie yblizył. Dosyć n4 tym, ze śie bydz ożywam podd4- nym twoim, 6 Królu, 4 podd4nym takim, n4d ktorego, zna Pan Bog, nie wiem, byś miał życzliwszego sobie. Y  to iest przyczyn4, czemum z4t4ił jmienia swego. Co z4ś do óiebie piszę у dla czego, słuchay.A wieszźe ty. Królu czymeś iest? Rzeczesz, ześ królem. Jeśliś królem, toś tedy p4nem у królem moim, a iam podd4nym twoim. Mędrszyś tedy, niz ia. A iesliś mędrszy, niz ia, tomći ia iuz wolny, bog4ty у sczęsliwy, ze p4na у król4 mąm t4kiego. Ale iesliś ty prostakiem, toć pogotowiu niewolnikiem, tuł4ezem у wygn4ncem



— оbydz muszę у іа. А zdtym со? То, ze twoim występkiem żaden mizernieyszy, żaden nędznieyszy, iedno ia.Pókim tedy cały, ѵсіѳкас mi sie do óiebie godzi, ab̂ ś̂ у ty, póki śie zyydzie, nauczyć sie mógł tego ode- mnie, iakobyś mi tych czdsów, zwłascza barzo niebez­piecznych, oyczyznę, präwä у wolnośói w cale zachować mógł. A poniewazći do wielu rzeczy przeszkadzaią latä twoie iescze młode, otoz widi'a poddänstwa mego do tego mię ciśnie, abym cię w tym, co widzę, ze у tobie у nąm szkodzi, sczerze у wiernie napomniał. Jnaczey bowiem nie vmiem. Y  strzez tego, abyś tym nie pogardzał. Kozdy bowiem, który do dobrego wiedzie, od Boga posłem bywa, abyś zył według praw iego. Jeslize tym pogardzisz, strzeszze, być zaś Pan Bog miasto dobrego przewodniki nie posłał iakiego natrętnika z duchem kłąmliwym n i oszukinie twoie. Jmeś tedy panstwi wielkiego królem, tym więcey słuszna rzecz stirić sie co naypilniey, abyś zaraz od tego czasu miał rady zdrowe, ktorymibyś mógł tak wiele narodów pod sobą cało zachowió. Do tego zisię ktozói inszy pomóc у ratunek dić lepszy może, iedno ći, którzy ćię miłuią, у tik  rozumieią, ze twoie zdrowie ich zdrowie, twoia ciłość ich całość ? Z  których liczby ia ieden bydz śie ożywam, iiko to wnetze pismęm dowiodę, które tu przytoczę. A  ponieważ wszytkie rządy Rzeczypospolitey dzielą śie na króla у na senat, у tym dwiema strozom bywa powierzona, otoz o tych dwu nieco powiem. Tak iednäk, abyśmy sie pierwey tobie, kró­lowi, iako głowie przypatrzyli; potym у w senat wey- rzćmv.



Król młody potrzebuie ćwiczenia dobrego.
D Z IA Ł  I.To tedy wiedz. Królu, że do rządów nie kożdy zyśdż sie może. Człowieka trzebä,, któryby zprzyrodze- nia pragnął rzeczy sprawiedliwey у prawdziwey. Y  to tdk: №e zęby iuz na tym samym dosyć było; ale co? Trzeba, aby do tego nauka przystąpiła, ktoraby onego człowieka у w prawdzie у w sprawiedliwości wyćwi­czyła. Jako bowiem rola, day to, ze sama, przez się buyna iest у rodzayna, przecię bez vprawy tylko chwast a po­krzywy rodzi, tók у człowiecze przyrodzenie: by tez dobrze wszjrtkie insze rzeczy w sobie miało, iesliz na­ukami wypolerowane nie będzie  ̂ za frdszkę stanie. Słu­chać tedy niemasz tych, którzy óię od näuki odwodzą; bez tych bowiem żywot człowieczy wszytek iest barzo gruby, tępy у niepozyteezny, iako wiele do obmysla- wania wszytkieh rzeczy, tśk tym więcey do rządów Rzeczypospolitey. Jesliz bowiem w nayprostszjmi rze- miesle żaden nic vrobic niemoze, iedno azby sie onego rzemiosła wyvczył, coz, proszę, rozumieć będziemy o rzą- dziech koronnych, co iest rzemiosłem między wszytkimi naytrudnieyszym? Co t}̂ ,̂ o Królu, pamięci у sławy go­dnego w tym pśnstwie vczynić będziesz mógł, iesliz śię tego vmyslnie vczyć nie będziesz? idko poddani twoi ztwego pochopu maią bydz sprawiedliwymi, vczciwymi, zgodnymi у spokoynymi, iesliz ty sąm niewiesz, dniś się tego vczył, co iest sprawiedliwość, co wczćiwośó, co zgoda, co pokoy? Wierzże mi, Królu, ze takowych rzeczy vczą nie w śmieszkach, nie w zarćiech dworskich; ale ztam- tąd ie biorą, zkąd ie brali niekiedy pan у ociec twoy.



— 7 —który będąc w młodych lediech powierzony zywotd świę­tego człowiekowi godnemu, Długoszowi, nie drzewiey od uiego odstąpił, 4z się nśuczył kręgiem hämowac ządze swoie. Tam się nauczył boiśźni Bozey, tam sie nśuczył miłowdć poddane swoie, nauczył sie rządzić Rzecząpo- spolitą, у iäko iednać, ićko w zgodzie у w miłości trzy­mać wszytkie stany państwa swego; nawet у tego sie täm nśuczył, iäko granic bronić у wiedzieć, co iest pokoy, co wiar4, у które ztych lepsze. Y  tak potym tego wszytkiego sie nauczywszy, у widdomość wszytkiego miś-wszy, gdy się iuz częśćią stórśniem, częścią postra- chęm dzielności ossoby tak wielkiey wszytko było rozsła­wiło, dopiero na stolicy oycowskiey у dziddowskiey sczę- sliwie vśiadł. To przykład domowy, ktorego abyś odstą­pić miał, vchoway Boże. Słuchayze przykładu cudzego, niemniey latom twoim młodym, iako у zacności kró- lewskiey przystoynego.Alexander wielki, gdy w takich lećiech był mło­dych, iuz był Thebśnakie miasto zacne у wielkie z gruntu wywroćił, wyszedszy zśraz z szkoły у z nduki Aristo- telesowey. A krotko mówiąc, iedenze sposob, iednęz drogę zyćia у postępków mieli ći wszyscy, których iest у będzie sławne imię у pamięć, którą on Phoenix Ho- meruszów Achyllesowi przywodzi, powiadaiąe, ze od Pe- laeusza, oyca iego, dla tego był posłany do niego, aby go pierwey rozumu у mądrośći vczył, potym dopiero, aby go przypuśćił do rządów. Y  którzy tym torem nie postępo­wali sobie, niesczęsnymi królmi bywali, tak, iz у pänstwä у podddne gubili. Со bowiem inszego przyczyną było Dioniziuszowi tyrannowi w Syciliey, co Bolesławowi w Polscze, co Claudiuszowi w Rzymie, co Neronowi



8у inszym wszytkim v G-raeków, у Łdóinników у in­szych grubych narodów, ze tyrannämi zostali, tylko to sdmo, ze z młodych lat ćwiczenia dobrego nie mieli у czczy nauk byli? 0  owych tez, którzy acz tyrannami żadnymi nie byli, ale w zbytkach у roskoszach ciele­snych żywot swoy у lata trawili, co rzeczemy? Zaż nie­wierny, co czynili on Sardanapalus Assyriyski, on He- liogabalus Rzymski, on Alcybiades Graecki, у inszy? zaż ei, nie pogardziwszy у naukami у kśięgćmi, nie trawili lat swoich z ludźmi sprośnymi, z zbytniemi, z wszetecznikami у tdkimi, którzy we dnie у w nocy biesiśdowali, wszetecznic żyli, huczeli, wrzesczeli, śmie­chy, żarty nieprzystoyne czynili, pochlebowali, kłamstwy śie bawili, złe ludzi zd dobre vdawdli, к dobre gśnili? Cnoty nie pytdć było, bo naywiętsza niecnota cnotą byłd, wstydu, powściągliwości, Boga dni wspominay, bo nie- wiedzieli, co to było. Oględować się tez na czasy dalsze у sczędnym bydź, a co po tym było? Y  tak wszytkie cnoty у obyczdie święte z królewskich serc wygubiwszy, strazniki wierne dusz ich wytraciwszy, d miasto rozumu у ćwiczenia dobrego wszeteczenstwd, zbytki, lenistwd у sprosne głupstwo wprowddziwszy, do tego rzeczy przy­wiedli, ze Sardanapalus w posrzodku niewiast wszete- cznych kądzielą sie bdwił, Heliogabalus z wszetecznic cdłe woyska prowddząc, hetmanęm ich był, d Alcybiades zwódnikiem sprośnym został. Y  tdk śie kochankom swoim sprdwdmi tymi przypodobywdli, ze tez z wielką ich po­ciechą, a zswą wielką у wieczną sromotą у niesławą zuchwalstwo co naywiętsze było v nich ćwiczeniem wiel­kim; swawola zbytnia było wolnością, niemierność vczći- wośćią, d śmiałość zd wielkie męstwo sobie poczytali.



Widzisz, słyszysz, Królu szlachetny, co to iest? Widzisz, iacy to królowie byli, у iaki żywot wiedli, у iako panstwy swymi rządzili. Jedni byli tyrannami, drudzy wszetecznikami. Państw swoich, ludzi, dóbr, skarbów у wszytkiey stawy dobrey vträtnikämi, mar­notrawcami у skaźcami. A zkądze to? ze złego ćwicze­nia у ze złego wychowania. Jakie ćwiczenie, taki żywot.
Król ludzi godnć bawić ma przy sobie у od nich 

vczyć śie ma.

DZIAŁ II.Ztądźe zaraz у to sąm baczyć у rozsądzić możesz, у pamiętać masz na to, Królu, ze iesliż człowiekiem dobrym bydz żaden niemoze bez nauk dobrych у bez uczćiwego ćwiczenia, toć dćleko mniey król królem do­brym bez tego żadnym sposobem bydz nie może. Do- chodząć mię wprawdzie słuchy, a iescze tam od twoichze pokoiowych, ze ćię tym potykaią у mówią, ze: Nic tobie, Królu, potym. Królem bydz masz, nie mnichem; nic po tych naukach. Och, Boże! Coz to iest? Zaź mnich ma bydz mędrszy, niz Król? zaż w królestwie twoim w spra­wach Rzeczypospolitey mędrszym ten będzie, który tylko z iednym у z drugim mnichem zmyśla у wymyśla pró­żne syllogizmy, niz ty, który tak wielkie pónstwo, tak wiele ludzi, tćk wiele rzeczy wielkich, ważnych у tru­dnych masz na swey głowie? Ydawaią wprawdzie, że: Dosyć na radzie у senatorach, ze są mądrzy. Prawda у to. Ale wiesz co nć to? To: niech przewoźnik prosta­kiem będzie, a ty, sterniku, bądź mądrym. Nie tćk, Królu: nie przystoi to królowi tak; у owszem, ani tych.



—  10ani takowych słuchać śie nie godzi. Zatulać sobie vszy masz przed takowymi. Syreny niesczęsne tak spiewaią. Trzeba wiedzieć. Królu, ze tam robota idzie słabo, gdzie mistrz z brzegów występuie. Powiadaią o zielu Miko- łayku (Eringium), ze iest takiey mocy, i z gdy go koza vkuśi, stänie, ani sie z mieyscä ruszy, a zatym insze wszytkie kozy stanąwszy, by wryte, stoią, у drzewiey się żadna z nich nie ruszy z mieysca, az iey kto ziele ono wyćiągnie z gęby. Tymże sposobem у w Rzeczy- pospolitey iesliz król nic nie będzie vmial у prostakiem będzie, to pewna, ze tam wszytkie rady, wszytkie dow- ćipy у rozumy stanąć muszą.Ale podobno iuz rzeczesz, ze: Dosyć tego napomi­nania było; pokaż tez te doktory у inspectory. T4kći iest, Królu; widzę to sąm, ze się łacno wszytkiego do­pytać mozesz, у łócno wszytkie ludzi godne znać mo­żesz. Jednakże zem zaczął, pokażę у tć. Jeśli kto z kró­lów, ty złdski Bozey masz w swym królestwie ludzi godnych dosyć, którzy sie do wszelakich posług Rze- czypospolitey zyśdż mogą. Jedno tego niewiem, zkąd to pochodzi, ze wolą proznowdć, niz pracować. Przytoczę dwóch w rozum, w godność, w naukę między drugimi nie podleysze: Stanisławó Hoziusza у Marćina Cromera, za których starśniem у pracą tegoś v cudzych narodów doszedł, ze wżdy iuz teraz o nas rozumieią, ze się tez w Polscze nauk wyzwolonych vczymy. Tych tedy iesli do siebie weźmiesz у z nimi często obcowdć у słuchać ich będziesz, iuz przyczyny zadney mieć nie będziesz, dla ktoreybyś Alexandrowi Aristotelesa, abo Dionowi Platona zayrzeć miał. Za tych bowiem powodem, za ich



—  11
podäDiem у nauką łacno teyze sławy, co oni, doyśdź 
prętko będziesz mógł.Ale iuz o tym ćwiczeniu dosyć, a podobno nazbyt, iedno ze życzliwość, wierność у miłość hśmować sie pod czas nie dadzą. Ty się tym nie obrazay, a to, co iescze powiem, pilno a cierpliwie słuchay.

Król pochlebcami bawić sie nie ma, ani im dufać ma.

DZIAŁ III.Daley postępuiąc, to za owym idzie, abyś, ó Krobi, miał na to baczenie, co za dworzany masz około siebie. Jedno widzę, ze tu trzeba by po brzytwach stąpać. Ja- kozkolwiek, powiem przecię. Spytałby mię kto, coby mi śie zdali twoi dworzanie? Релѵпіе, żebym inaczey rzec nie mógł, iedno ze wszytek dwór iest vczćiwy, zacny у prawie królewski. Ale kiedyby mię iaki nieobyczayny theolog abo Kleparz, abo kto inny pytał, у rzekłby mi: Słyszysz ty! A znaszże ty dworzany królewskie? Znam. Powiedzże mi, proszę: A  godniż są wszyscy, aby sie przy królu bawili? Tubyra iuz stanął, у zamilczałbym. Ale iesliby w swym pytaniu był vporny, musiałbym rzec, że nie wszyscy. A  gdzieby iescze daley pytał, kto- rzyby to byli? Rzekłbym, ze ći wszyscy, którzy króla zdwsze chwalą. A ktorzyz zasię króla godni będą? Ci, którzy pod czas króla napominóią. Czemuż to? Temu, ze król iescze młody, łacno występić у zbłądzić, у łacno sie dać ywieśdź może. Y  szłoby zatym, zęby król ztymi rddniey przestawać miał, którzy ndpominaiąc strofuią króla, a nie ztymi, którzy, pobłaźaiąc królowi, poehwaldią błędy iego у wnich go potwierdzaią. Y  taką od'powiedz



12dałbym owemu theologowi. patrząc na iego vporne py­tanie. A vczynilbym to. wielu królów przykłddy do tego przywiedziony, którzy ludziom łagodnym у chytrym у obłudnym pobłazaiąc у wierząc, wielką niesławę po sobie zostdwili. Co bowiem Ptolemaeiisza króla do tego przywiodło, ze w komediiey grał na pisczalcer* Co Ne- ronä, pśna swiäti, wszytkiego, w Iśrwę у w mdszkdrne stroie w komediiey ystroiło, by błazna, iedno pochlebcy? którzy iedne wychwalali, zęby głosem у śpiewaniem swym godni byli przed samym Apollinem spiewdć; dru­gie zaśię, ze swym częstowaniem mogli byli у sdmego Baccha częstować; a trzećie, ze męstwem swym zrównać z, Herculesem mogli. Szkodliwszey rzeczy, K rólu, nś, świeóie niemasz, iako są pochlebcy. Tych, iśko czego naygorszego na swiećie, strzedz sie krolowi barzo trzeba. Ci króle mamią; ći nie inaczey, ióko Circes napoiem swym w dziwne potwory króle przemieniaią; ći każą cnoty wszytkie; ći, kiedy óię widzą miernego у trze- źwiego, wnetże wrzesczą, ze to mniszy żywot; wnetze ykazuią sposob zyćia. ze potrzeba dobrey myśli zaży­wać, częstować, biesi4do\vać; trzeba panien, trzeba tań­ców, trzeba muz^^ki, bez czego królowi bydz nie przy­stoi. Pokazuią przykłady: oto ten a ten król bez lutnie, bez skrzypie, bez tańców nigdy do stołu nie siadł. Ciż wymyslaią stroie, szaty drogie, piżma, perfumowania у kosztowne wonie. Ciż szukaią, zalecaią v tego owego senatorś biesiady, tance, dobre myśli; ciż sprzęty, na- rzędy у konie wysławiaią, ze у w tureckich stśynidch równia im nie naydziesz. A iesliby tez kto z nowiną iaką przyszedł, ze Tdtarzyn wpadł na Podole, ze nie- przyaćiel täk wiele ziemie popalił, wybrał, wyłupił, po-



13 —psował, tak wiele dusz wniewolą zagnał, aliśći mówią: Nic to, królu. Jescze masz ziemie dosyć; nie wszytko to iescze królestwo. A tez gdybyś o wszytkim zówia- dowae miał, nie byłbyś królem, ale nad poddanego swego nędznie3̂szym. Tymże sposobem ieslizby iäki człowiek dobry miłośnik oyczyzny napominał у vkazowal, ze śię przeciw prśwu występnie, ze się to nie swą drogą, ióko przystoi, dzieie, dliśći zaraz na wolność vderzą, vderzą na tego, co vpomina, у krzykną nä ono tyränskie sidło, ze to jest crimen laesae maiestatis, rzeką, ze präwo w rękach królewskich: król prawem, у nie może go przysięgą więzać; ktoby temu był przećiwny, maiestatu królewskiego winien będzie.Temi tedy у takimi fortelami swymi owi pochlebcy zrażą ćię, o Królu, ze wszytkiey naysłusznieyszey do dobrego drogi, a owym fałszywym pochwalaniem, by nieidkirni gwoździami, do rzeczy próżnych, niepotrze­bnych у szkodliwjmh przybiiać ćię będą, aby ćię przy- namniey tą drogą znienagla przywiedli albo do tyranniey iakiey, zeby[ś] sie sstał Bolesławem okrutnym, albo do zyćia Sardanapalowego wszetecznego, a potym do wie- czney sromoty у niesławy. Do czego abyó nie przyszło, trzebä, dbyś nie zkazdym obcował, a te od siebie odsą­dził, którzy inszego nic nie vmieią, iedno by soyki świegotaó, insze szacowdć у ganić, prawdy żadney nie mówić, tylko ciebie samego у spräwy twoie wychwalić у wysławiić.Tacy bowiem właśni są krukowie у nad kruki gorszy. Krucy bowiem na vmärle ważą, ale ći у żywym nie przepusczą.



14
Król nie w Krakowie, ale przy granicach 

przemieszkiwać ma.

D Z IA Ł  ІШ .Potrzebna też rzecz iest, abyśmy у mieszkanie twe obeyrzeli, gdzie mieszkasz, o czym łacno mówić, bo gdyż rzeczy są iawne, ze nie każdemu rzemiesłu lada mieysce służy: lichwiarz bowiem do miastä śie ciśnie; procurator sądów pilnuie; oracz roley patrzy. Toć pogo­towiu tobie. Królu, iako nayprzednieyszemu w króle­stwie rzemieślnikowi, według rzemiosła twego pewnie у mieysce potemu słusznie bydz ma. Jeśliś tedy kró­lestwa twego stróżem, tyraesmy óię bowiem wysszey bydz pokazali, stróż zaśię kozdy gdzie mieszka? pewnie nie za drzwiami, nie w kącie, nie tam gdzie indziey, ale sam, gdzie mu mieysce naznaczą; iäko stroz у pa­sterz owiec dobry nie w owczarniey, ale przed owczdr- nią leży, aby tym łacniey wilka vstrzegł, za nim sie puścił у znim śie ygauiał. Proszę, Królu, niech mi bę­dzie wolno dla dobrego pospolitego, iako у co rozumiem, do ciebie słów kilka przemówić у tym ćię napomnieć. Ty lata swoie młode w Krakowie trawisz; w Krakowie, mówię, w mieśćie zacnym у przednieyszym. Y  tdk iest, ale z małym pożytkiem, a z mnieyszą iescze sławą twoią. Czym śie bowiem Kraków bawi? Zaż nie ma swoie zabawy ? zaż nie głęboko w królestwie leży ? A  ty co tam masz za sprawę! zaż tara iest plac iaki, abyś sie zswą dzielnośćią światu okazać albo sławy iakiey ztamtąd dostdć mógł? Toć prawda, zeć tam mieysce do zyćia roskoszne, iako niekiedy Białogrod Ludwikowi, krolowi węgierskiemu. Ale co zatym? To, co у Ludwi-



— 15 —kowi, ze onę wszytkę nadzielę, którą wszyscy wiele sobie po nim obiecowali, lärwämi у mdszkarami swymi wszytkę poszkdrddzil. popsował у wniwecz obroóił. Z ma­szkar bowiem co pochodzi? Śmiech. A iesii śmiech, coz, proszę, śmiesznieyszego bydz może, iedno kiedy z króla kuglarz? Nie przystoi to królowi. Maiestat, zacność, powaga królewska tego nie znosi. Ale co? Poczuwać sie masz, ześ królem. Królem zasię bydz co iest? Bydz mężem statecznym, serdecznym у niezwyćięzonym Sar­matą, Y  takći tituł daią, ześ niezwyćięzony. A iesliz takim bydz masz, iakoz słusznie takim bydz masz, coz po tych maszkarach, co po tych francuskich у włoskich roskosznikach ? co po tych zabawdch w Krakowie pró­żnych у niepotrzebnych? Rddzę, a radzę wiernie, abyś sie vdał do szkoły cnot wszytkich, do Buśi, do Ruśi, gdzie plac у mieysce dzielności; tam śię radzę ze wszyt- kim przenieść у tam raieszkdć. A żebyś rozumieć miał, abyś tam darmo lata swe trawić miał, słuchayze, co zd pożytki ztamtąd odnieśiesz.Jeden pożytek będzie ten, ze zyć będziesz w pra- cey у będziesz się miał na kogo oględować. To iest, dwu mistrzów mieć będziesz; iednego, który cię w twych lećiech młodych ćwiczeniem rozmditym a dobrym ćwi­czyć będzie; drugiego, który ćię mądrości у rostropno- ści, abyś miał w sobie dobrą rddę, vczyć będzie.Drugi pożytek ten będzie, ze podddne swoie zd sobą poćiągniesz, у wszyscy miłowdć ćię będą, gdy obaczą ćiebie, króla, pdnd swego, ze się nd łonie matki swey domd nie pieśćisz, ze nie śiedzisz między orsza­kiem pdnien vrokliwych, ani sie rzeczdmi próżnymi bd- wisz, ale ześ dla dobrego Rzeczypospolitey, dla zdrowia



~  16 —у całości królestwa swego w polu, na granic4ch, nä woynie, we zbroi, pod namiotem między ludźmi żołnier­skimi у woiennymi. Y  iuz będą rozumieć, ze znowu powstśli oni zacni у święci przodkowie twoi, Jagiełło pradziad, Kazimierz dziad у Zygmunt ociec twoy, gdy w tobie obaczą prawdziwy wyraz у conterfet ich cnót, dzielność! у czuynośći. Tychże tedy naszladuy, 6 Królu; o tych niech twoia mysi wszytka będzie, у z tych bierz wzór у przykład. Co iesli vczynisz, łścno obmowisk ludzkich vydziesz, które acz poniekąd mogą bydz nie- pewnó, pełno ich przeeię wszędy. Nad to iuz ćię ludzie chwalić będą, ludzie mówię, nie owa młódź bystra, nie owć tez orszaki wielkie ddrmoiadów, ale narodowie cu­dzy, a ossobliwie królestwo у pśnstwo twoie. Otoz masz, zkimbyś obcować miał, masz, gdziebyś mieszkać miał. Postąpmysz daley.
Król chęć у miłość v wszytkich iednać sobie ma.

DZIAŁ V.A  ponieważ też żywot twoy nie iest priwatnj, ąle publiczny, który wszytkim służy,, przetoz tez v siebie to z4 naywiętszą rzecz mieć у to pilne stäränie czynić masz, 4byś sobie chęć у miłość jednał v tych, przez któreś królem został. T4 bowiem rzecz sämä zä wielką obronę królom stoi у bez ktorey wszytko to, cokolwiek w skdrbiech królewskich ndleźć sie może, ani gruntu mieć, ani trwać długo może. A  ponieważ stan rycerski iest twierdzą у mocą królestwa twego, otoz radzę, abyś go, iako naybarziey mozesz, do siebie przyćiągnął. A przy­ciągniesz go sposobem dwoiäkim.



— 17 —Naprzód tym, jeśli sobie zadney rzeczy w króle­stwie, ale wszytko ßzeczypospolitey przypisować у przy- własczóć, d sąm siebie królem takim, iäkoby stróżem iakirn wyznawać у rozumieć będziesz. Straż bowiem nic sobie nie przywłascza ztego, czego iest stróżem; indczey iuzby nie był stróżem, ale onycb rzeczy panem, których stróżem iest. Tym zósię to sobie ziednasz, ze z iedney strony o tobie rozumieć nie będą, abyś miał bydz chci­wym у łakomym; z drugiey zdsię otuchą у nddzieią sczodrobliwey łaski twoiey wszytkie do siebie przyćią- gniesz, ze óię miłowćć będą.Powtore tym, czym sobie wszytkich serca zniewo­lisz, iesliz te, o których stan szlachecki rozumie, ze się na woynę godzą, ze woyska wieśdź dobrze umieią, ze nä, wycieczki, na vtarczki, nä straż nieprzyaćielską przo­dek między inszymi maią, własce swey królewskiey chowćć, ich stóranie, czuyność, prace, które dla ćiebie у dla zdrowia ßzeczypospolitey podeymuią у tym do łaski twey przysługi sobie czynią, wdzięcznie przyymo- wóć, nó nie baczenie królewskie maiąc, według zasługi kozdego opatrować у dowćipy ludzi godnych miłować, a owymi darmoiadami, ludźmi lekkimi, brzydzić śie, a spokoyne, pokoy domowy obmyslawóiące do rady swey przypusczać będziesz, A owe buntowniki, ludzie niespo- koyne, pokoy pospolity rozrywaiące, vskromisz у od sie­bie у ßzeczypospolitey precz wyzeniesz.
Król V p od d an ych  sw y c h  n ie  m a  bydz są s ió d em .

D Z IA Ł  V I.Do tegoż у to iescze przyłożyć sie godzi, abyś sie, ićko naypilniey bydz może, stäral o to, iakobyś albo do-
Biblłoteka pisarzów polskich. 2



18stawaiąc maiętnośći, miüsto króla nie był sąśiadem v swych poddanych, abo pogardziwszy ludźmi dobrymi у mę­żnymi, sąm w ohydę nie przyszedł do wszytkich.
Król obronę koronną obmyslawdć у stanowić ma,

DZIAŁ VII.Co sie tycze obrony koronney, o tey trudności у rozumienia zawzdy wielkie у wiele bywdły. Niektó­rym bowiem tu sie nie zdało, aby z4 poborowe pienią­dze obrona bydz miałd: częścią ztey miary, ze temi czę­stymi poborami iuz korond wynędzona; częśóią, ze młódź, za tą occazią dostawszy placu próżnowania, wda sie w zbytki takie, które potym trudno do pohamowania у poprawy przyśdź, albo iaki pożytek koronie vczynió będą mogli, do tąd, azbyś inakszy sposob obrony wyna­lazł у odmienił. Chceszli iednak wiedzieć zdanie me, któryby mi sie sposob naylepszy podobał, powiem, a po­wiem nie sąm zsiebie, ale z zddnia mądrych ludzi, któ­rym śie dawno podobał.Wszytka Rzeczpospolita ndsza, iesli sie nie mylę, iest rozdzielona nd woiewodztw dwdnaśćie. Tć kiedy byś tdk rozłożył nd częśći, zęby według czdsu, iako potrzeba wyciśnie, kozdego roku porządkiem po sobie woiowały, na przykład: tego roku troie woiewodztwa, drugiego roku drugie troie, у tdk dz do koncd; zda mi śie, żebyś barzo dobrą у pewną obronę koronną miał. Przećiwko bowiem głównemu nieprzyaćielowi inszy sposob iest po- stdnowiony: ruszenie pospolite, o którym mówić nie trzeba. Taka zdsię obrond coby zd pożytek koronie vczy- niłd, słuchay:



— 19 —Naprzód; poddani wolni będą od poborów.Potyna: młódź gorąca, widząc, ze się bió potrzeba, odwiedzie sie od zbytków у proznowdnia, a zwyczay weźmie w pracey, w trudach, w iiiewczaśiech, które na wszelkich mieyscach koronie у Kzeczypospolitey zawsze przygodzie sie mogą.Nad to: oycowie ich ieden nad drugiego pilniey obmyslawać im będą potrzeby wszytki woiennó, konie, broni, wozy, rysztunki у insze narzędy у potrzeby wo- іеппё, aby zawsze gotowe były, wiedząc pewnie, ze trze­ciego, abo czwartego roku zaś koley nä nie przypadnie. Ale teraz iako wszytki rzeczy v nich oziębły, wolę o tym milczeć, by śie у mnie samemu nie dostało. Barzo to mądrze vpätrowäli oni Graekowie starzy, którzy tą drógą samą у tym sposobem państwa swoie у rzeczypospolite od zbytków wolne czynili у nieprzyaćielowi naygło- wnieyszernu tym samym odpór wielki dawali. Y  to iest zdanie moie, A ty, o Królu, trzymay się tego, co rozu­miesz bydz sobie naylepszego, ieslióby sie ta rdda moia nie podobała. Ja wiem, ze tj'mi sposoby mógłbyś koronę od nieprzyaćiela, w pokoiu siedząc, bronić у długo nią dobrze rządzie.
Król nä prawiech koronnych vlegäc ma.

DZIAŁ VIII.Przypdtruiąe sie iescze däley, a widząc, ze wszytko królestwo twoie w tych dwu rzeczach: w obronie у w po­koiu zawisło, a to oboie iuz pewnymi prawy opisano, vrosło pytanie, a nie od rzeczy; ponieważ w tym twoim królestwie te dwie rzeczy są nayprzednieysze, prawo
2*



20a król, ktoreby ztych było waznieysze, dbyś, znioższy wszytkę wątpliwość, pewien był, czegobyś sie trzymdć miał. Jeslizbysmy sie bowiem trzymać mieli tyranskich praktyków, abo rdczey ich darmoiadów, to pewna, że­byśmy wszytkiego królom pozwolić w koronie musieli. Juzbysmy sprawiedliwośći у przystoynośći wszelakiey do pożytku królewskiego ystępić musieli; iuzby prawo prdwem nie było, tylko to, coby sie królowi podobało; iuzbysmy króló pytać nie mogli; czemu to täk, czemu owak; iuzbysmy mu ani przysięgi wspominać nie mogli, gdyby się czego nad nię ważyć chóiał. Krotko mówiąc, iużbysmy mu to pozwalóli, ze iest pdnem dusze näszey у ćiała wszytkiego, kiedyby chćiał у iakoby chćiał. A izeby go tym pewnieyszy byli, obronili sobie prdwem crimine laesae maiestatis. V  nas zasię inäczey. Nie ro­dziliśmy sie bowiem w królestwie Neronowym, ale w oyczyznie Zygmunta króla; tdkesmy to od przodków näszych wzięli, у tegosmy sie nóuczyli, ze króla do kró­lestwa obieramy, królestwd zdś żadnego krolowi gwoli nie stanowimy. Y  tdk zätym rozumiemy, ze królestwo, ile królestwem iest, iest nód króM szMchetnieysze у za- cnieysze. Co sie zóś tycze prdwa, ponieważ to iest duszä у mysi koronna, otoz у to za tym idzie, ze pewnie iest waznieysze, niz korona, a pogotowiu niz sąm król. Jesliz tók, iakoz inäczey nie iest, toć tedy iuz präwä näsze są waznieysze у więtsze, niz król. Są, mówię, däleko lepsze у szlachetnieysze.Ale mię podobno spytasz, Królu: Coi- ty prawem rozumiesz? Słuchayze. Prawo iest pśnęm w królestwie wolnym. Jedno co! iest pänem ślepym, niemym, głuchym, oczu niema, ięzykó niema, vszu niema, nie widzi, nie



21 —mówi, nie słyszy. Otoz gwoli temu obieramy człowieka, ktorego królem przezywamy, któryby był у ięzykiem, у oczy md, у vszymä prawa naszego. Bo gdyby prdwo nasze słysz4ło, widziało, mowiło, pewnie, zęby żaden na­ród pana ani króla sobie nie obierał żadnego; sdmoby bowiem prawo roskazowóło, coby czynić. Ale iz to b5''dz nie może, otoz ma kroM, który ono prawo wykłada.Jeśliby tedy iäki Trebonianus, albo iäki z nie woley rzymskiey Vlpianus, łasce twey królewskiey zabiegśiąc, powiadał, ześ ty iest pänem nayprzednieyszym w swym królestwie, nie przyznawayze się ty do tego, ale powiedz, ze wtwym królestwie nie człowiek, óle prawo roskazuie, у to iest panęm. A iesli ćię spyta: A ty czymeś iest? Odpowiedzze mu tak, iako iest prawdziwie, ześ królem, to iest: iesteś ięzykiem, oczyma, Tszyma prawa kró- lestwd swego. A krotko mówiąc, powiesz, ześ wykładś,- czem praw koronnych, tak, ześ się у królestwu swemu nä to przysięgą obowiązał, abyś nic nie mówił, iedno, coby präwo roskazowńło. Täk kiedy odpowiesz, iako prawdziwie odpowiesz, tak у przystoynie у z wielką swą у maiestatu swego królewskiego pochwałą, iako na prawdziwego potomkä onego Kazimierza Wielkiego na­leży, dobrze odpowiesz. Kazimierz bowiem naypierwszym iest praw święt3'̂ ch у sprawiedliwszych podawcą у nada­wcą, które wszjẑ tki (króm owych złych у niesłusznych o męzoboystwie) godna rzecz, ab}»̂  wielkim po­ważeniu, tak, aby sie namniey у п4 palec od nich nie vstępowdło. Bo ponieważ prawo iest dar Boży, otoz sie tez Pan Bog mści nad tymi, ktorzj  ̂ ie gwałcą, у karze ie mieczem, niezgodą, wy\vołaniem, nieprzyaóielem, pu­stoszeniem у niewolą; näostätek przenoś! panstwä zna-



—  22rodu iednego do drugiego, czegoby sie przykładów nie­mało naleźć mogło у przywieśdź dawnieyszych у śwież­szych, zktorychby sie iasnie okazać mogło, ze marnie у mizernie ginęli tacy okrutnicy, którzy pr4wd oyczyste łamali, co sie у tym wierszem łacno okazdć może;Justitia et pietas validae sunt principis arces.Nulla tyrannorum vis diuturna fuit.Ale ponieważ iescze mamy rzeczy niemało, do któ­rych przystępie trzebd, niechcemy sie daley przykrzyć, przetoz tę rzecz tak zamykąm: Jeslize prawo koronne w swym królestwie, iakoby króla iakiego drugiego, nad się przełożysz у przodek dasz mu przed sobą, tedy у ćiebie, у królestwo to twoie, ktorego woley sąm sie dobrowolnie poddasz. Pan Bog długo błogosławić będzie. Ale ieslize tym porządkiem pogardzisz у odmianę w nim vezynisz, a siebie panem praw naszych czynić będziesz, ted^ tez Pan Bog twoie królestwo przemieni у poda ie. w ręce albo nieprzyaćielowi twemu, albo słudze twemuY  to były n a y p r z e d n i e y s z e  r z e c z y ,  ktoremi zdało mi sie za rzecz potrzebną vpomnieć ciebie, o Królu. Owych bowiem drugich rzeczy, które są iakoby z wielą ich pospolite, zdało mi sie zamilczeć. Ciebie bowiem nie iako priwatnego człowieka, ale iako króla napominamy. Bo ponieważ twoy żywot wszytek koronie należy, oto- zesmy tez tylko te przeduieysze puncta położyli, bez których król żadnym sposobem królestwu pożytecznym królem bydź nie może. Owe zasię drugie, pospolite, mię­dzy ludźmi zawzięte, zamilczeć sie nam zdälo. Bo gdzie- bysmy ćiebie, iz nA przykład rzekę, napominali, iókim- byś sposobem zmałżonką swoią, którą poymuiesz, zyć miał, kiedybym ćie ziedney strony tak ypomniał, ze



— 23 —towarzysza maiestatu swego milszego у wdzięcznieyszego näd małżonkę mieć nie mozesz; z drugiey strony przećię tobym radził, abyś śie w tey wdzięczności у miłości bacznie kochał, у tak ią do serca przypiisczał, by zdś wszytko obmyslawanie у staranie o dobrym królestwd wszytkiego gwoli temu szwankować nie muśiało, a wszytko täm nie [przenosiło na siebie]^); tym sposobem, mówię, gdybym cię o to napomniał, tak rozumiem, ze ani ty, ani drugi małoby co dbał o to. Czemu? Wszyscy bo­wiem małżonkowie, ile ich, to roskazanie od mądrych mdią, aby rozumowi białogłowskiemu nad dozor у go­spodarstwo domowe więcey nie zlecali. Otoz te у tym podobne rzeczy insze zdało mi śie zdniechać. Nd tychera przestał, które maiestatowi twemu właśnie służą; na których, tdk rozumiem, у ty przestaniesz у wdzięcznie ie odemnie, idko od wiernego j  życzliwego poddanego przymiesz.
3 w  rp. zostawiono miejsce puste; tekst łaciński: ne illa 

suavitate sua ita influat iu tuum animum, ut aut onmem cnram 
regni aboieat ex anirno tuo, aut totam in se transferat.



DRUGA CZĘSC

Fidelis Subditi 
Stanisława Orzechowskiego.

Króla po senatorzech poznać, idkim iest.

DZIAŁ I.O senadie swym to zgolń, wiedz, Królu, że żadną rzeczą inszą nie rozeznawamy króla od tyrannd, iedno senatem. Tyran bowiem tymże sposobem właśnie broni podddne swoie, i4ko król, у pod ezśs tez sprawiedliwe dekreta czyni, 4 czasem tez у swemu przepuśói. Ale se­nat nigdy królowi nie iest podobny; senatu bowiem ty­ran abo nie ma, albo iesli ma, ze złjroh ludzi zebrany ma. Bo ponieważ wszytkę Rzeczpospolitą ku swey woley nadiąga, otoz tego pilnie strzeze, by mu kto nie był na przekazie. Y  iesli kiedy sobie towarzystw^ iakiego szuka, nie aby Rzeczpospolitą bronił, ale aby ią wniwecz obro- dił, to naypierwsze iego stardnie bywa, aby z nich ża­den w swey xnowie, ani w swym zdaniu nie był wolnym. Y  pilnie tego strzeze, aby ludzie ziakieykolwiek miary ani wrodzeniem, ani godnością, ani dzielnością w iego tyranstwie do zadney zacności nie przychodzili. Y  w ten czas iuz rozumie sie bydz ąaysczęsliwszym, kiedy lu-



— 25 —dzie mężne, serdeczne, mądre, godne, maiętne z swego państwa wytraci.Kroi zasię rożnym sposobem; królem bowiem zo- staie nie sobie gwoli, ale gwoli swoim. A  izeby tym więcey koronie był pozytecznieyszym, tedy ciągnie do sie­bie kozdego ze wszech naylepszego у nazacnie}rszego, aby śie nań oględował, na rńdzie iego vlegał, ń za iego zdaniem tńk czasu woyny, iako у czäsu pokoiu, Rzecz­pospolitą swoię w cale zachował. Y  przetoz tez ludzie dow­cipu wielkiego у godnó nielekce sobie poważa, iz wie, ze zd ich powodem mieć będzie ludzie Rzeczypospolitey godnó у takie, bez których zadnó zgromddzenia ludzkie, żadna Rzeczpospolita ani zadnó królestwo długo stać nie może.Co ponieważ tak iest. otoz tez у tobie, o Królu, to właśnie należy, abyś wielką pilność około senatu swego YCzynił, aby z wybränego nä wybór senatu twego ludzie wszyscy to idsnie baczyli, ześ ty iest prawdziwym kró­lem, nie tyrannern. Z  iakich ludzi zasię senat bydz ma, słuchay.
Senat z iakich ludzi ma bydz obierany, a którzy do koła 

senatorskiego brani bydz mńią.
DZIAŁ II.Łakomemu naprzód, strzeż Królu, byś części za- dney królestwa swego nie zlecał, bo tego у święte pismd zdkazuią, aby sie nic łdkomemu nie powierzdło. Y  Pdweł święty mówi, ze korzeń w'szytkiego złego iest łdkomstwo.Zd łakomstwem tusz w tesz tropy idzie zbytek, ktorego gdyby nie było, łdkomstwd nigdyby nie było. Kto bowiem swoie vtrdći, do cudzego prędko sie rzuci. A  ztąd potym w Rzeczypospolitey idą zdrddy, oszukdnia.



26łupiestwa, wydzierstwä, niezgody, rozerwania у chud­szych TĆiążenia. Czego aby w królestwie twoim nie było, у iesli iest, aby sie wykorzeniło, naypierwsze stóranie twoie o tym bydz ma, abyś do swey rady obierał у brał sobie ludzie dobre, mierne у takie, ktorzyby na swym, a bydzli może, у nd mdłe przestawali.Ludzie tez podłe у takie, ktorzyby iuz oyca w czym podeyrzdnego mieli, nie przypusczdią ludzie mądrzy do rządów Rzeczypospolitey. Jako bowiem v wolnych skdr- bem wielkim wolnośói iest ociec cnotliwy, tak zaś syny niewolne у do wszytkiego niegodnó czyni zły oycowski żywot. Ty zasię abyś senat swoy miał spdnidły у oka- zdły, obierayze do swey rady ludzi zacne у rodziców zndcznych częścią ztey midry, ze są iakoby filary у pod­pory królestwa twego, częścią, ze przez niemały przeóiąg wieków obywatele drudzy koronni przywykli у bydz znimi, у czynić im tez gwoli. Czego у sam zdwsze dozna- wasz. Widzisz bowiem, ze drudzy nie tdk są w koronie ważni, idko są Tarnowscy, Kmithowie, Tęczynscy у inszy.Wszdkze iedndk przytym у na to pomnieć trzebd, ze dostoienstwa nie są nagrodą rodu wysokiego, ale po­stępku cnotliwego. Y  gdziebyś obaozył, zęby który Kmi- tha temu zacnemu у wielkiemu woiewodzie był idko w czym niepodobny, tdk, zęby był który wnuk iego mdrnotrawcd, wszetecznik, łdkomiec; widziałbyś zasię idkiego Grzybowskiego w cnotę у w objmzdie owemu przeciwnego у zgołd człowiekd dobrego, tego ty zd praw­dziwego Kmithę rozumieć będziesz, d owego, idko nikcze- mnikd, Rzeczypospolitey swey niegodnego vczynisz. Mar­notrawcom bowiem, wszetecznikóm a łakomym nie rddzą ludzie mądrzy zlecać st}n'u w Rzeczypospolitey.



27
Niezgodą senatorską królestwa giną.

DZIAŁ III.A ponieważ na senacie koronnym täk wiele zalezy, ze w rękach lego wszytko prawie zdrowie królestwa twego zäwislo, o żadną rzecz tez barziey staraó sie nie- masz, iako o to, aby był między sobą zgodny. Żadna bowiem rzecz prędzey rozerwać nie może Rzeczpospolitą, idko niezgodó, senatorska. Tak było w Rzymie zä czasu cesarza Juliusza у Pompeiusza, którzy gdy sie rozerwali, Rzym zginąć musiał. Tśk było у w Węgrzech, gdzie skoro niezgoda wnętrzna do rady weszła, królestwo ypaśdź musiało. Tegoż sie у nąm obawiać trzeba, wi­dzimy bowiem, ze się у v nas skryte iakieś nienawiść! iuz barzo wzniecaią, o których nim co powdem, pro­szę ich miłości panów senatorów, ab}̂  mi pozwolili mó­wić wolno przed tobą, Królu, co będę rozumiał. Miłość bowiem oyczyzny у wiara moia ku tobie, Królu, a wiara życzliwa do tego mię ćiśnie. Widzę bowiem, ze żadnym sposobem królestwa swego rządów mocno trzymać nie mozesz, gdzie niezgoda w senaćie Wym będzie. Rożne bowiem factiae senatorskie rozrywają serce królewskie, ze nie wie, czego sie trzymać ma. Acz у to iescze zno- śnieyszaby była, kiedyby to było między stany podley- szymi; ale kiedy się to dzieie między ossobami co przed- nieyszemi, tam iuz, Królu, poczuwdć śie masz у ćierpieć tego nie masz, ponieważ tak däleko ten zapał niezgodny zaszedł, ze tez iescze choć у zä żywota oyca twego nic inszego niektorz}  ̂ nie pomysldią, iedno iäkoby ieden drugiego z iego zacności złupił у zdarł, у iäkoby iednä strona drugą podeszła, zelżyła, yszkodziła у vkrzywdzüä.



Wszäk sąra widzisz, со sie dzieie. Widzisz, iako wiele t}^śięcy praktyków, iako wiele tysięcy skubimieszków wszędy, tak, iz gdzie się obroćisz, inszego nic nie wi­dzisz, iedno pełne orszaki, pełne stoły procuratorów, któ­rzy nioczym inszym radzą, iedno iakoby tego owego pozwać, iakoby tego owego wynicować, iakoby trzeciego, czwartego z К0ГОП3’ wywołać у bezecnym vezynid. Ja  tu żadnego nie mianuię, tylko pokazuię, iakosmy w rze­czach zaszli j  barzo pobłądzili. Y  zatym tez niech mi żaden zd złe nie ma, az sie sąm vzna. Bo któżby tak serca żelaznego bydz miał, któryby to ćierpieć miał? Ossoby zacne, ludzie w Koronie co przednieyszy, odbie- zawszy Rzeczypospolitey. pod tak niebespiecznym czasem inszego nic nie mysią, iedno o przezyskach, o pozwiech, o banditiach, o woźnych a o troistych у więcey prze­padkach. Czegoz się kto zdtym, iesliz to w długą poy- dzie, inszego spodziewać ma, iedno pewnego królestwa twego ypadku? Jeśli ty, o Królu, temu nie zabiezysz a tego zaniedbasz, iesli we dnie у w nocy oycd swego, króla między wszytkimi na^^mędrszego, nalegać у prosić nie będziesz, abyć senat vspokoiony у zgodny zostawił, z tych dwu rzeczy iedney spodziewać sie masz: albo zle królować będziesz, albo zgoła krolowdć nie będziesz. W  krótkim czasie zginieć to wszytko, coc oćiec zostawi, za taką niezgodą panów.
Niezgody senatorskie zkąd pochodzą у iäko maią 

bydz vgadzäne.
DZIAŁ IIll.Czemu by sie zaś te między pän̂ - niezgody у spoinę nienawiść! yspokoić miaty, słyszałem od ludzi mądrych



29iednę tego bydz przyczynę, którą tu kładę: moie у twoie. Y  to dwoie ciągną za sobą wszytkie wnętrzne niepokoie: ztąd idą swary у controuersiae prawne; z controuersiy zśsię rodzą sie nienawiśói, zä nienawiścią rozerwania, az näostätek pewny koronny vpadek. Aby tedy króle­stwo twoie było c^łe, niechże to „moie у twoie“ nie będzie między senatorami twemi, niech się o to nie swa- rzą, niech sądów tym nie bawią. Jnszy sędziowie niech to rozsądzaią. Niech senatorowie będą oycami koronnymi, niech wolni będą od wszelakich nienawiści, niech zgodni między sobą będą, a niech z sobą controuersiy żadnych nie stroią. Serce ich niech nic złego nie myśli, niech im te niezgody do dobrego nie przeszkadzaią. Zazdrość у nienawiść niech im oczu nie psuie. Tak bowiem gdy będą czystego у sczerego sercś ku sobie, у rychley, у pewniey obaczą, co szkodzi koronie у co iey pomocno bydz może. Do czego żadnym sposobem przyśdź nie mogą, póki sami priwatnych swych rzeczy sędziami będą. Day Boże, Królu, aby kiedy v ćiebie ważne były sey- mow przeszłych zdania, gdzie rädzono, aby kiedy w Pol- scze tribunal iäki stanął zosobnych sędziów, do ktorychby sie odsyłały wszytkie contouersiae rzeczy priwatnych, a izeby od nich żadna więcey nie szła appelatia ni- gdziey, ale zęby na ich rozsądku у dekretach stdnęło, cokolwiekby iedno osądzili. Y  zda mi sie, zęby sie nic mędrszego, nic pozytecznieyszego, у coby własniey kró­lestwu temu służyć miało, wynaleźć nie mogło. Tak Graecia niekiedy rządziM dobrze pänstwo swoie, które co z przednieyszych obywütelöw swoich wybrawszy ossoby co godnieysze, vczynilo ie swych spraw у con­trouersiy wszytkich sędziami, które Graekowie amphi-



30ctionas przezywaią. Tegoż sposobu potym vchwye.üo sie Rzymskie państwo у postanowiwszy na tenże kształt pe­wne sędzię, nazywaią ie rotą. A  ponieważ te trybunały abo sądy takowe to po sobie pok4zowały, ze za sobą ciągnęły nie tylko sprawiedliwość między domowymi, ale tez pokoy у zgodę, otoz tez zatym у Francuskie królestwo tymże wzorem postanowiło sobie parlament swoy ztaką mocą у władzą, ze tez у króla samego ŵ rzeczach priwatnych pod tenże sąd podłożyło. W  rze­szy nawet Niemieckiey temu podobny sąd ieden cesar­stwa wszytkiego widzimy bydz postanowiony, który po niemiecku Kammerrecht zową. Ponieważ tedy tak wiele przykładów przed sobą mamy do zatrzymania pokoiu у zgody spolney, na seymiech tez twoich widzisz у sły­szysz, ze się tego wszyscy domagaią, przyczyny nie wi­dzę, czemubyś sie v oyca swego pilnie o to starać nie- miał, aby on zswey wielkiey mądrości dla dobrego kró­lestwa twego, ktorego iuz panem ode trzydziestu sześći lat iest sczęsliwym, postanowił za żywota swego trybu­nał taki, za którymby у pokoy był w królestwie, by­łaby у zgoda, byłyby у yczćiwe zabawy. Nawet iuzby у senatorowie twoi pilnieyszy Rzeczypospolitey byli, gdyby pl4cu iuz niemieli swarzyć sie o to „moie у twoie“ ; żyliby zsobą w wielkiey spolney zgodzie у miłośći.
Król niema dopusczać poddänym swym krzywdy czynić.

DZIAŁ V.Ж  starosty też pilnego trzeba oka, tak bowiem daleko zaszło niektórych zuchwalstwo, ze tez nie mówiąc na ten czas nic inszego, niewola w niektórych ziemiach



31żadnym sposobem bydz więtsza niemoze. Wierzźe mi prawdziwie, Królu, ze nie ieden sąm tylko pan N. ta­kowy iest w królestwie twoim; iest takich wiele, a iescze nadeń gorszy, którzy poddane twoie nie tylko zpienię- dzy, z kun у z lisów, iako ten N. vczynil, ale z wiosek, z folwarków, z gruntów do sczędu wyzuli. Puść vszy między ludzi, pytay, у vslyszysz, iakie zewsząd narze­kania, iaki płacz, iaki vcisk poddńnych twoich; doznasz у dowiesz śie, iako iest vcisoiona wolność polska moź- nośóią niektórych, tak, i z sie tez óiężkośói swey vskar- zać nie śmieią. A iesli się kiedy trafi, ze się vskdrzą, coź za to odnoszą? To, ze do domów swych nćzad sie wróciwszy, däleko więtsze męki, niz pierwsze, odnosić у cierpieć niebożęta muszą: śmierć bowiem tuż nad szyią, strach у lękanie ćięzkie. Causidyk, który, iako mu sta­rosta każe, pozwy pisze, przezyski rachuie. у w onych niesczęsliwych przezyskach podszedszy mię zdradliwie, trudność mi wielką w dobrach moich zadaie; ba, nie tylko trudność, ale zgoła wioskń moia obraca sie w do­bra królewskie у grunt moy gwałtem mi biorą, bydło wyganiśią у koniecznie z maiętnosci mey forować mi sie każą. Nie wspominąm, iako grozą, idko odpowiadńią, iakie despekty wyrządzaią, tak, iz tez niewiem, by nie znośnieysza była niewola turecka. Co wszytko iako rze­czy są ćięzkie у w królestwie wolnymi nieznośne, sąm na oko widzisz, o Królu, у bydz niemoze, ab}̂  kto ztey miary rozumieć miał o Rzeczypospolitey dobrze. Otoz abyś królestwo swoie ztey wybawił niewoley, radzę, abyś dozywoćia nikomu nie dawał, wnadzieię bowiem tego wiele ich szaleie. Potym, co sie nie dawno Tczy- niło, a barzo słusznie у przystoynie na iednym okru-



32tniku у srogim wydziercy, ze inquisitorowie nań byli posłani, zyczj^łbym. aby tacy inquisitorowie byli zawsze ludzie stateczni у wierni, ktorzyby koronne krzywdy do ćiebie odnosili у do tego rzeczy przywodzili, zęby sie sprawiedliwości lękśiąc, yhamowńó sie mogła swa­wola у złość niektórych. Otoz masz sposob, iaki masz senat obierać; masz, iako go poprawić, masz tez, ińko stńrosty pohamować.
Biskupy w Yczćiwośći wielkiey kroi mieć ma.

DZIAŁ VI.Ale ponieważ też w swey radzie masz biskupy świętobliwe, zwyczaiem przodków twoich potrzebń tego, ńbyś ie w tńkiey yczćiwośći miał, iako się mieć oyce godzi. Dla tego bowiem są w radzie twoiey, aby wszyt- kich rad twoich byli censorami у sędzińmi, byś zaś czego tńkiego niestanowił, coby sie nie zgadzało z nduką Pdnską у z kościołem świętym iego. Tych у takich abyś zawsze miał, iako Kńzimierz dziad twoy miał Zbigniewa, Bolesław świętego Stanisława, a drugi król po nim Pran- dotę, częścią sobie zyczyć masz, częścią starńć się o to pilnie masz. Y  zyczęć tego, abyś na to pamiętał, ze za­cność biskupia iest tńka, iaka pó Bodze ani w niebie, ani na ziemi znaleźć sie insza niemoze, ktoraby ztą zrownńć mogłd. V  tego są klucze do niebś, ten ie otwo­rzyć у zawrzeć może, ten Ducha świętego kościołowi daie, temu są poddani królowie, ksiązętń, panowie, stany wszytkie, tak bogńći, ińko vbodzy, Słuchay, Królu, do czego cię prowadzę: ci wszyscy, ktorem pomienił, czy­nią iednę owczńrnią, a wtey owczńrniey wszyscy sobie



33są równi: niemasz sługi, iako Paweł święty mówi, nie- masz wolnego, nie iest ieden nad drugiego lepszy ani gorszy, ale wszyscy iednyin słowem są przezwani swię- terai, wszyscy poddani iestesmy biskupowi. A  ponieważ to tak iest, iakoz pewnie tak iest, proszę, tym sie nie obrazay, ieslize maiestatu twego spytam: J4kim wżdy prawem kroi obiera biskupa w kościele? albo: Czemu ty radniey a nie ia tez, albo ktokolwiek inny? ponie  ̂waz w prawie sobie równym moc у władza tymże spo­sobem równa bydz słusznie ina. Co do tego, Królu, rze- czesz? albo z iakiey miary rozumieć będziesz, zeó to wolno? Jeśli pismem, to przećiwnć tobie będzie. To bo­wiem täk świadczy, ze Stephana diakona nie iednego moc у władza obrdła, ale zgodna wola wszytkich, ile ich na ten czäs z apostoły świętemi w Jeruzalem zgro­madzonych było. T}fmze sposobem o Mattheuszu świę­tym czytamy, że od apostołów wszytkich nd biskupstwo był obrdny. Pismem tedy świętym podeprzeć swey ratiey niemozesz. Jesliz tez prawo idkie pokazdć nd to chcesz, proszę, pokaz aby iedno. Pokaz, gdzie sie postd- nowiło. Czy na concilium którym? Tdm nie wskurasz, bo wszytki concilia do capituły odsyłdią у canonikom roskdzuią, aby między sobą biskupa obierdli. Ci bowiem tym obierdniem swym wyrazdią koscioł ten, który bi- skupd potrzebnie. Y  tak widzimy, ze się tego trzymdią w Rzymie, w Salcburgu, w Bambergu, w Maydemburgu, we Wrocłdwiu, w Ołomuńcu у we wszytkich przedniey- szych mieśćiech. Prdwd tedy żadnego nie pokażesz nd to. Jesliz tez przykłddem idkim wspierdć sie chcesz, у tego żadnego nie naydziesz, bo dz do sdmego Kazi- mierzd, dziadd twego, wszytkie kościoły w Polscze miały
Biblioteka pisarzów polskich. 3



34 —electiae swe wolaó. Czytay kroniki polskie, przewdrtuy wszytkie dzieie сіаѵѵпё, łacno znaydziesz, zidkiey midry у iäkim sposobem on dawny у starożytny kościelny zwyczay od dziada twego iest w Polscze odmieniony. Ponieważ tedy ani Pismem świętym, äni prawem ża­dnym, näwet ani przyklädem niegodzi sie tobie biskupa miänowac, toć iuz pewnie sąm to zezndó musisz, ze kró­lowie gwałt wielki kościołowi czynią, у z Duchem świę­tym woynę idwną toczą, ze ludzie swietcy sobie równi owym własnym prawdziwym electoróm moc у władzą w kościele obierania z garzći wydzieraią, a według wo- ley swey biskupa, ktorego chcą, w kościele Bożym daią у лvtrącaią. Więc co iescze do tego, podawdiąc biskup­stwo, tych słów yzywdią: „Jego Królewska Miłość za twoie wierne wysługi ddieć oto to biskupstwo“ etc. Azd tych słów Yzywano, kiedy za czasów apostolskich bi- skupstwd rozdawdno? Zaż nie tdk mowiono: „Zdało sie Dqchowi świętemu у nam etc., abyś tego d tego kościoła był biskupem“? A teraz co? Jakoż tez na oko widzimy, d, widzimy tego barzo wiele, idko sie zddło Duchowi świętemu, aby ten abo ow był biskupem. Ze tez nie­dawno ieden głośno o tym bez pokrywki przed wielą ich idwnie śpiewał, ze całych lat trzydzieści dla biskup­stwa służył. Zndć, ze ten onego nie czytał, gdzie Pan powidda: Żeście nie wy mnie wybrdli, ale iam was wy­brał. Nie widział у onego, ze apostołowie wsz3̂scy, to iest biskupi, szli zd Pdnem w e z w a n i .  Owe zdsię drugie, co sie sdini wtrącdli, idwnie odrzucano у nieprziymo- wano. Y  zatym toz widzimy wszyscy, ndwet у ty, Królu, sąm nd oko widzisz, ze to wsczepienie takie nie iest Bogd Oycd niebieskiego, у pewnie ze wyrwane у wy-



— 35 —korzenione będzie, az zasię zwyczay stary, wolne obie- rśnie biskupów kościołowi sie przywróci. O co stardnie pilne czynić masz, Królu, abyś do tego był powodem. Ztąd bowiem wiele dobrego mieć będziesz у pociechy wielkie odniesiesz.Naprzód mieć będziesz biskupy porządnie obrane, nie złdski ani z życzliwości człowieka iednego, ale za zddniern у za pochwałą wiela ludzi. Potym vstaną skargi pospolite nd zły żywot у na złe obyczaie duchownych, żaden bowiem biskupem nie będzie, iedno ten, ktorego cnoty у zywotd dobrego świadomi będą wszyscy. Ten tez sąm tego pewnie cierpieć nie będzie, aby ći, co pod nim są, nie mieli bydz iemu podobni. To tedy, Królu, iesli vczynisz, tedy do pierwszey zacności koscioł przy­wiedziesz, sąm tez wielkiey winy vydziesz, ze z Panem Bogiem w szranki wstępowdó niebędziesz, ale sie ze wszytkim pod iarzmo kościelne poddasz. O cobym ći tu na tym mieyscu у słowa nie mówił, by mię sumnie- nie sdrno do tego nie ćisnęło, ze nie widzę żadnego z kaznodziei, któryby was, królów, idwnie vczyć tego miał, iaką wielką liczbę zd tak wielkie vkrzywdzenie w kościele Bożym odddć czdsu swego Panu Bogu macie. Y  ponieważ Kleparz у inszy doktorowie milczą, ka­mienie wołdć muszą.
Zamknienie kśięgi.Ty tedy, o Królu, pdmiętay nd to, zem óię ztego błędu twego pilnie ypominał, aby czdsu srogiego dnia sądnego sumnienie moie wolne od karania było. Jam pisał, idkom mógł, nie ludziom prostym gwoli, którzy nduką wszeldką pogardzdią, ale tobie. Królowi wielkiemu

3*



Збgwoli, który koniecznie to wiedzieć masz, ze do wsze­lakiej władzey у mocy mądrośći у rostropuośói trzeba: iednä bez drugiey nic, iednä drugą sie wspiera у iedaa drugą zyie. Możność bowiem у władza, gdzie rostropnośći niernasz, sama przez się ginie; rostropnośó tćkze, day to, ze iest wszytkich rzeczy kśienią, przecię gdzie potęgi niemasz, trwać niemoze. Jeśli się tedy ezuiesz bydz królem, niepogardzayze ztycli rzeczą żadną, które ćię do pomnożenia więtszey rostropnośći prowadzą.Nie mów tak: „Oto mię vpomnial ktoś o coś, äle prżecię nie król“ . Tśkći iest. Ale tez z drugiey strony widzę wiele szermierzów, zawodników, którzy nie tylko od ludzi mężnych у serdecznych, ale samym zgoła wrzaskiem chłopiąt niedorosłych ochotszymi bywśią. Wię­cej Ьолѵіет pod czas wrzask może, niz nawiętsze wy­wody. Pokazałbym täkich wiele, Królu, którzy, priwatny żywot wiodąc, wiele królów, książąt у panów nauczyli rządzić dobrze, tak, iz do tąd wieczna ich trwa pamięć у trwać będzie. Przypomnię Symonidesa poetę, który zaż Pausaniasza lacedaemonskiego wielu rzeczy nie wy­ćwiczył у nie nauczył? Nuz Thales Milesius Periandra korintianskiego; także Anaxagoras Clasomenius Periclesa; Plato Diogenesa; Aristoteles Alexandra; Długosz nasz polski Zygmunta króló, oyca twego, у inszy, zktorych wszyscy gdyby byli temi wszytkiemi ztey miary, ze pri­watny mi byli, pogardzili, nigdy by byli do takiey sławy у pochwały nieśmiertelnej nieprzyszli, do ktorey az do tąd przyszli.Aczkolwiek, mamli prawdę zeznćó, ia sie tym nie czynię równym, nie iestem bowiem takim prostakiem, abym to czynić miał, ale ich przykładem to pokazuię,



37ze nąm nic nie wddzi imię priwatnego człowiekś, abyś vpomnieniem ndszym pogardzdó miał, poniewazói to po- kazuieray, 4 krotko, idkimbyś sposobem mógł sobie mię­dzy ludźmi ziednäc sławę у pochwałę wieczną. Czego bowiem drudzy ludzie mied niemogą, у potkäd ich to niemoze, aby nä swiećie między ludźmi byli znäczni, wyiąwszy, by po swiećie długo Mt4 swe iezdząc trawili, wiele wiedzieli, wiele czynili, to my tobie, iśkobyś tego wszytkiego na mieyscu siedząc doyśdź у mieć łacno mógł, pokäzuiemy у tego ćię vczymy. Bo ze na wyso­kim maiestaćie zacnośći swey królewskiey siedzisz, tedy tez to zdtym idzie, ze wszytkich narodów okolicznych oczy masz nä się obrocone, у täkci sie pilnie we wszyt- kim przypatruią, ze tez zadney rzeczy namnieyszey Yczynić niemozesz, czegoby sie zrazu dowiedzieć nie- mieli. Y  ieslize co täkiego Lycurgowi onemu lacedae- mopskiemu, abo Cyrusowi perskiemu, abo Zygmuntowi polskiemu, oycu swemu, albo täm komu inszemu w ros- tropnnśći, w zywoćie, w obyczäiäch, w sprawach у w po­stępkach podobnego vczynisz, pewnie, ze śię jmię twć у po Polscze у indziey zwielką у zwieczną pochwałą twoią rozgłośi, day to, ześ nigdy ani do Jeruzalem, ani nigdziey indziey zdomn nie iezdził.Ale iesliz sie tez vwieśdź dasz vrodzie, dostatkowi у inszym rzeczam płonym, pogardzisz prawdą у nauką zdrową, toć prawda, ze nä tey stolicy wysokiey siedzieć będziesz, ale coz po tym, kiedy ćiebie tylko samego mieysce to zacne zdobić będzie, ä ty mieysca bynamniey Wszäkze iednäk iestesmy dobrey nadzieie o tobie у wiele dobrego sobie obiecuiemy o tobie, ilekroć iedno у roz­rywkę twoię у dowćip, у to, ze zdomn Jagiełłowego



38idziesz, sobie wspominamy. Nigdy bowiem w tym rodzie górney ani vporney myśli nie było, ale zawsze natur4 łaskawa, dobrotliwa, karna у do wszytkiego skłonna у pochopna byM.Prziymiesz tedy ten mały vpominek od wiernego у życzliwego podddnego swego Mskdwą у wesołą twa­rzą, iä,ko od tego, ktorjr inszego tym vpomnieniem swoim nie ypdtruie, tylko twoy własny pożytek у sławę twoię wieczną, która aby óię nie minęła, wiernieć tego od Pana Bogd zyczę.Datum na seymie krakowskim roku millesimo quin- gentesimo quadragesimo tertio, na wesele przeidsney Helzbiety, króla Rzymskiego córki, która potym księżną niesczęsną Litewską zostawszy, roku tysiącznego pięć­setnego czterdziestego czwartego vmarłd.Roku 1545, die Augusti.
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Przestroga przeciw Konfederacyej, którą pisał X. 
Walenty Kuczborski, kanonik krakowski, do króla 

Augusta 1569.Wiesz Wasza K. Mó, z ktorycb członków i jako się twoja Korona składa, bo jest człowieczemu ciału po­dobna, w ktoreni ty, pan, jesteś głową, a rada twoja jest przedniejszymi członkami, po której zaś jest stan rycer­ski, który od wszelakiej szkody zastępuje to ciało i nieda mu czynić gwałtu. Są też i podlejsze członki, jako nogi, które noszą głowę, i ciało wszytko żywiąc, wszytki po­społu pracą swoją, aby snadź który członek w niedo­statku nieomdlał, a dlatego wszytko ciało w sprawie swojej niemusiało ustać. Gdzie ten jest porządek w ciele, a gdzie każda rzecz pomiernie w klobie swojej stoi, tam wszytko ciało musi być zdrowe. Ale gdzie członki albo na głowę skarżą, albo żołądkowi nie folgują, albo w swoicb po­winnościach słabieją, tam ciało długo trwać niemoże.Patrzajże Wasza K. Mć, że to r o z d w o j ę n i e  w i a r y  ani tobie, jako głowie, ani radnym panom twoim albo rycerstwu twojemu, ani ludziom ubogim, jako człon­kom podlejszym tego ciała, pożyteczne być niemoże; i owszem, wszytkim wobec szkodzić musi. Pocznę to pokazować od ciebie, panie, jako od głowy, a proszę cię, abyś miał na to ostre oko, co powiem; też o cię idzie; a będę postępował w tern niegłęboko, ale po prostu, t. j. per exempla, tanquam per breviorem viam.Pomni naprzykład sławnych panów chrześcianskich, którzy przed tobą światem rządzili a bądź tego pewien,



42iż со się im niekiedy przydawało, to się też tobie tych złych czasów daleko rychlej przydać może, bo jako nihil dictum est, quod non dictum sit prius', tak też nihil łactum est. quod non factum est prius. Baczył to harzo dobrze Jowinian cesarz, że jest rozerwanie religiej harzo skodliwe, przeto kiedy go na cesarstwo obierali jego żołnierze, tedy wszytkim to zaraz w głos powiedział, że niemogł h}’'ć panem, jedno nad chrześciany, ponieważ to trudno ma być, aby ci z ochotą słuchali pana swego, abo jego prawa zawżdy byli posłuszni, którzy co inszego, aniźli on, wierzą. I  tak to była pewna prawda, którą jem powiedział, że mu wszytko jego wojsko nie mogło nic odpowiedzieć na to, ale zawołali wszyscy, że też oni są chrześciany, a iż sie to godzi, aby chrześciański pan chrześcianom rozkazowa!.Dalekiśmy to podobno przykład wzięli, i snadź by mógł rzec: Co mi do Greków, którym sie w Polszczę urodził? Patrzajże na przodka swego, króla polskiego, z ktorego twój sławny rod idzie; wiesz to dobrze, iż W ł a d z i s ł a w  J a g i e ł ł o  niech ciał żadną miarą przy­jąć k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o ,  chocia mu je barzo sło­dzono, a to nie dla inszej przyczyny, jedno dla tej, że się na on czas byli oderwali Czechowie od jedności wiary i od kościelnego posłuszeństwa. Pełne tego są niejedno polskie, ale i cudzoziemskie kroniki, które tak sławnego uczynku przodka twojego wychwalić się niemogą. Ba­czył to barzo dobrze on święty i mądry pan, że nie- mogła tam być stateczna zgoda ani zupełne posłuszeń­stwo, gdzie była rozerwana wiara i gdzie się ludzie nie- zgadzali wespołek. Jeśli tedy on niechciał przyjąć obcego królestwa dla takowego rozruchu, czemuż ty królestwo



43twoje, któreś wziął do ręku twoich ua wszem spokojne, w ten rozruch dobrowolnie wdać chcesz? abv się tym więcej między sobą roztargnęło i lud twój tern sie wię­cej rozdzielił, a iżby miłość w nim zagasła i wszytko posłuszeństwo ustało?Pomni na to, że rozność wiary niszczy sławę Bożą i psuje miedzy ludźmi ludzką pospolitą wiarę. Podobno to, co teraz powiem, niejednego w sadno ruszy, ale musi się prawda mówić, by się też miał gniewać wszytek świat, abowiem kiedyby to przedtym niebywało, tedyby się też nie pisało, a co się pisze, to się też mówić może, res enim et dicuntur et scribuntur, ut fiunt.Był w Afryce kroi Teodor^dv, aryan. Ten miał jednego sługę dobrego chrześcianina, który chocia wielką łaskę pańską znał, ale przedsię chcąc jej sobie jeszcze więcej przyczynić, został jemu gwoli aryanem )̂. Kroi, dowiedziawszy się tego, natychmiast zabić go rozkazał, mówiąc tak: „A  jako ten ma mnie być wiernym, który Bogu swemu wiary nietrzymał“ ? Wiara, którą chowamy świeckiemu panu, ma niejakie podobieństwo z tą wiarą, którą chowamy Bogu. Jeśli tedy w tej więtszej szwan- kujem, tedy pewnie i w mniejszej; a jako potem znać dobrego sługę Bożego, kiedy który statecznie wiarę panu Bogu chowa, tak zaś wedle świata złego sługę to wy- dawa, kiedy bywa panu swemu niewierny. Miał jeden pogański pan Hormizdam sługę barzo dobrego i barzo w chrześciańskiej wierze nabożnego; starał się, aby jemu gwoli wiary odstąpił, obiecując mu łaski i bogactwa wielkie. Odpowiedział mu na to dobry sługa; „Ani słu-
3 Zonaras in vita Anaatasii Dicorii [w dziele Ann ales]. The- 

doreti libro II  collecta.



44sznej rzeczy, panie, ani tobie użytecznej po mnie żądasz: bo kto panem Bogiem pocznie gardzić, azaź tobą, kró­lem, panem swoim, nie wzgardzi“ ? Non est enim homo rnaior Deo i).Konstancyus Chlorus, ociec wielkiego Konstantyna cesarza, tak próbował swoich dworzan; rozkazał zaraz, aby wszyscy poszli z pałaca, ktorzyby niechcieli czynić bogom pogańskim ofiary; a kiedy ich więtsza część ofia­rowała, chcąc się panu podobać, natychmiast je zgro­miwszy precz wygnał, a tylko chrześciany przy sobie zachował, którzy się byli mocnie przy wierze pana Chry­stusowej zaparli, tak rozumiejąc o nich, że mu zawdy mieli być wierni, ponieważ niebieskiemu panu wierni byli. Kiedyć się kto przestanie bać pana Boga, tedyć wnet sobie pocznie i pana widomego nieważyó. Benaa i Rechab lekce sobie pana Boga ważyli, przeto przyszli do tego, że i pana swego, Miphibozeth, zabili; a zasię czemu Dawid, mogąc to uczynić, nieśmiał na Saula ręki swojej podnieść, jedno, że miał przed oczyma bojaźń Bożą?Patrzaj wasza K. Mć na Walentyn i ana młodszego, rzymskiego cesarza: ten był dobrem i bogobojnem pa­nem. Namówiła go potem matka Justyna, aby przychyl- nem był aryanom, chocia [się] temu barzo przeciwiał opie­kun jego Benevolus, zacny pan i barzo nabożny. Coż się stało? Napisał mu towarzysz jego, Teodozyusz ce­sarz, tymi słowy; Ponieważeś prawdziwego króla, pana Boga, opuścił, a jąłeś się pomagać kacerzom, wiedz o tern, że cię też poddani twoi opuszczą. I  stało się tak, bo we Francyej powstał przeciwko niemu Maximus, który brata jego Grratianum zabił, a samego sromotnie z królestwa
Theodoretus. Lib. V  Historiae ecclesiasticae cap. 39. *) II Eeg’. i .



— 45wypędził; i musiał nieborak do Konstantynopola uciec, a od Teodozego prosić pomocy, aby mógł zaś przyść do państwa swego; a niemogło to być żadną miarą, aż po­społu ż Teodozem nowy edykt przeciw kacerzom uczynił, zakazując surowie, aby się schodzić i obrzędów swoich sprawować nieśmieli. Widzisz, jako się nieszczęści roz­dwojona religia. Niemoźe to być inaczej; musi być tylko jedna wiara, jako jest jeden pan Bog, a kto ją dzieli, ten solvit Jesum, sectas non metuit introducere i czyni to, aby wiary nie było na świecie, aby ani Bogu, ani panu niebyła chowana; i bywa to za sprawiedliwern są­dem Bożym, iż kto jej Bogu niestrzymawa, temu jej też niestrzymają ludzie. Ukazało się to w pierwszem człowieku, Adamie, ojcu naszem, abowiem jako sie skoro rozum jego podniósł nad pana Boga, stało się za prze­puszczeniem Bożem, że też wola podniosła się nad rozum jego i wielką w nim moc uczyniła, albo wzięła. Ostreć to są rzeczy i barzo bodą, bo jest amara veritas, ale iż są prawdziwe, tedy jakożkolwiek padnie, mówić się muszą.To też trzeba tu obaczaó, że takowem ludziom, któ­rzy pana Boga opuszczają, swoim rzeczom folgując, źle się im pospolicie i ty rzeczy doczesne wodzą. Jasne to są rzeczy, bo je  codzień widziemy, ale ich przedsię przy­kładem podeprę. Walens, cesarz, posłał był jednego czasu przedniejszego hetmana swojego, Terentium, prze­ciw Glotom z wojskim dosyć wielkim; ba, skoro przy­szło do bitwy, wnet tył podał i odjechał do domu z wielką szkodą у sromotą. Kiedy mu to cesarz wymawiał, a jego złej sprawie porażkę przypisował, tę mu dał odpowiedź: „Nie jam porażon, panie, ale ty, bo wiesz, iż pan Bog pobożnern ludziom pomaga, a ty szczęście swoje sam



46 —od siebie odganiasz i do nieprzyjaciół się sam przesy­łasz. Pamiętaj, jakieś zamieszanie uczynił w wierze, ja ­koś spustoszył kościoły, jakoś sługi Boże zniewoleł, ja ­kąś kacerzom swą wolą dopuścił, a uczyniwszy to, chcesz jeszcze, abyć pan Bog co szczęścić miał? Prze­szła twoja fortuna do nieprzyjaciół, a co tobie pan Bog dać miał, to im dawa“.Constantins cesarz był do tych wiar nowych barzo łatwy i dopuszczał ich każdemu, chcąc jedno uspokoić swe rzeczy, zaczym barzo sie rozrywali ludzie i niezga- dzali pospołu. A coż się stało? Sprawiedliwie to nań pan Bog przepuścił, iż jako był pokoj wnętrzny i je­dność chrześcianską roztargnął, tak też był sam domo- wemi wojnami roztargniony, bo aż do śmierci za wżdy z przyjacioły swoimi walczyć musiał. Naprzód cum Ma- gnentio, potem cum Nepotiano, sororis filio, cum Decen- tio, Magnentii fratre, cum Galio, patruelis filio, cum Dalmatio Sylvano, Juliano i z inszymi. To takowy był pokoj jego doma. A  od postronnych nieprzyjaciół nigdy odpoczynku niemiał, a co gorszego, rzadko mu się kiedy wojny takowe szczęściły. P r z y s t o s u j  te, M. k r ó l u ,  ku rzeczom naszem, a przypatrzaj się tęmu pilno, pro­szę cię, co się wżdy w tern dzieje, że też teraz każdy nieprzyjaciel srog tobie, panu naszemu? że takowe de- spekty potykają zewsząd osobę twoię? że twoje państwa wszyscy targają? że nas zanic sobie nima wszytek świat? Nietakci było przedtym, aleśmy też przeciwko panu Bogu nie takowemi byli. Jakeśmy się odwrócili od niego, tak się też on od nas odwrócił, a dał nas w taką wzgardę do ludzi, jakowa, niewiem, jeśli kiedy na tę naszę miłą partyą przychodziła. Płaczemy na to



47my, со doma siedzimy, ale więcej ci płaczą, co jeżdżą po świecie, a słyszą to ze wstydem, iż wszędy sobie miedzy obcemi ludźmi o nas bają. Quae regio in terris nostri non plena laboris?Niedobreć to są rzeczy postronne, ale wejrzymy li na domowe, i tyó nielepsze. Azaż się nam co wedle myśli wiedzie? Radzięmy, nakłady czynięmy, służebne wielkim kosztem chowamy, nabywamy to tak, to owak, niemasz końca ustawicznemu staraniu. A  pomagaź to nam co? Namniej. I  owszem, powiedamy wszyscy, że nigdy gorzej w Polszczę niebyło, a iż nas wszytkich zdrowie na cięniuchnem włosku wisi. Patrzmyż, jaka jest zgoda miedzy ludźmi, jaka miłość? Radby jeden drugiego do szczętu wyniszczył i wniwecz obrocił, a tę wszytkę nieżyczliwość i to rzeczy wszytkich dobrych zatrudnienie przyniosła nam wiary odmienność, dla któ­rej nas pan Bog opuścił, a niechce sprawom naszęni błogosławić. Powieda sam: Czczę ja te, którzy mnie czczą, ale którzy mną gardzą, ci będą bezecni. Byłoć też przedtym u nas w Polszczę niezawżdy dobrze, bo się też rzeczy dziwnie mieszały, ale przedsię on w i e k  przod­ków naszych był jakmiarz z ł o t y  do tego naszego przy­równany, bo była w nim prawdziwa chwała Boża, była czystość wiary i miłość chrześciańska, i uczciwość wielka, i posłuszeństwo każdej zwierzchności, co teraz wszytko w roztargnionej wierze ustawa i potem do końca, jeśli się nieobaczęmy, ustać musi. Alećby się nam i to wszytko zasię wrociło, kiodj^byśmy się sami do pana Boga wró­cili, a tak mu uprzejmie służyli, jako służyli przedtym naszy ojcowie in sanctitate et iusticia coram ipso inci- dentes in omnibus mandatis et iustificationibus Domini



48sine querela. To iuż widzisz, jako się rzeczy wodzą tem, którzy niepilnie panu Bogu służą.Wejrzyż jedno, wasza kr. Mć, na drugą stronę, wnet poznasz, jako zasię pan Bog szczęścił na wszytkim dobre pany, a niechcąc się rzeczą długo bawić, dwu tylko Theodosios, Ezyniskie cesarze, na płac przywiodę, z których on starszy tak był chrześciańskim panem, że wyrokiem swoim rozkazał, aby wszyscy jego poddani tę wiarę jednostajnie trzymali, którą był z przodka Piotr św. podał Rzymianom, a którą też trzymał na on czas ichże biskup Damasus i Piotr, Ałeksandryski biskup, grożąc takowemu każdemu, któryby ją  chciał nicować; a tę jego wiary świętej obronę tak mu pan Bog płacił, iż kiedy byli przeciw niemu powstali Eugenius Arbo- gastus у Fabianus, takowe cudo cz3mił; że wszytkę ich strzelbę, którą na cesarza strzelali, przeciwko nim samym obrocił tak, iż Klaudjmn, chocia poganin, wyznać to mu­siał, że pan Bog był na tego pana łaskaw, pisząc o nim ony wiersze:O nimium dilecte Deo, tibi militat aeterEt coniurati yeniunt ad classica venti.Wejrzyż zaś na wnęka iego, Teodozego młodszego: ten był tak nabożnym panem, iż posty, jałmużnami, mo­dlitwami i wszelką pobożnością niedał naprzód nikomu, a pod swą szatą cesarską nosił zakonne odzienie. Więc też niedziw, iże znał wielką łaskę Bożą, dla której ża­den nieprzyjaciel zaszkodzić mu nigdy niemogł, bo go sam pan Bog osobliwym obyczajem bronił. Przyciągnął nań z wojskiem Roylas Tatarzyn, wnet go grom zabił; przyciągnęli Persowie, odpędził je  pan Bog niewymow-



49 —nem gradęm; przyszli Saracęni, przepuścił na nie takie zatrwoźęnie, że się sami potopili w rzece, gdzie ich sto tysięcy razęm zginęło; chcieli się znowu poprawić Persowie, ale marnie zginęli i ono wojsko, które nieśmier- telnem jeszcze od Kserksa króla nazywano, wszytko tamże poległo; a jeśli kto tym history om nie wierzy, niechaj że wejrzy na Azę, żydowskiego króla, który iż się był panu Bogu dobrze zachował i wiary obcej nie- cierpiał, za czasów jego żadne wojny niebyły, iedno miły, święty pokoj; a kiedy się oń pokusili Egipcii, tedy byli wszyscy pobici.Takżeć przed Josaphat, krolęm pobożnem, drżeli, poAviada pismo święte, wszyscy sąmsiedzi, a nieśmiał go żaden drażnić ani się oń pokusić. A kto tego niewie, iż barzo się dobrze wodziło Jagiełowi, pr z odk oAvi  W.  K . Mci, przeciwko Krzyżakom? Dobrze synowi jego Wła­dysławowi przeciw Ttirkom, które sześćkroć poraził? Dobrze Kazimierzowi przeciwko rozmaitem nieprzyja- cielom jego? Dobrze o j c o w i  t w o j e m u  ś w i ę t e j  pa­m i ę c i  przeciw Tatarom, Wałachom i Moskwie, chooia mu też czasęm słońce jasne zakrywała chmura? I  teraz takżećby też u nas było i takżeóby nas pan Bog rato­wał, ktorego jest ręka nieskrocona, kiedybyśmy naśla­dowali tych dobrych panów a rozmiłowali się wiary Bo­żej, niecierpiąc tego między sobą, aby się namniejsze w niej uszczerbienie dziać miało.Niedarmo Zeno, cesarz Grecki, pisząc do biskupów Egiptskich, zwał chrześciańską Niceńską wiarę incorrupti- bilern et immortalem sceptrorum suorum matrem, wyli­czając wielkie pożytki, które za nią idą. Zaż nie wiesz, co sąra pan Bog mówi? Si populus mens audisset me
Biblioteka pisarzów polskich. 4



50et in viis meis ambulasset, pro nihilo inimieos eorum humiliassem et super tribulautes eos misissem manum meam. Rzekłby podobno Wasza kr. Mć: Boże uchowaj AryuszoweJ wiary! i owszęin się o to starąm, aby w moim państwie niebyła, a tak dla niej, jako dla inszych sekt wygładzenia radb3jm tylko Auspurskiej dopuścił. Już się to pokazało, że лvedle Pawła ś. nauki wiara niemoże byó, jedno jedna.Jest teraz z łaski Bożej mało nie wszędzie u nas w kościelech chrześcianska wiara powszechna; jeśli ja ­kiej inej mimo tę dopuścisz, już dwie będą, nie jedna, bo się niezgodzą pospołu; a gdzie dwie są, tamteż musi byó miedzy ludźmi rozerwanie, że jedęn za tą, drugi za ową gromadą pójdzie, a jedęn o drugim jako o kacerzu będzie rozumiał, zaczęm musi być zajątrzenie i wielka nieprzyjaźń. A wiemy to, iż quem quisque odit, periisse expetit; jakoż tedy w tęm rozerwaniu możęm się czego dobrego spodziewać, które niezwykło pochodzić, jedno z jedności? Wybornaż to wżdy Auspurska wiara, którą i ci sami na mięsne jatki wydali, którzy ją  pisali. Ja ­koż nas ludzie nie będą za prostaki mieć, kiedy się tego będziern trzymać, czego się i ci sami do końca i we wszytkiem nie trzymali, którzy tę wiarę składali? Awa Polaka lada na częm ułowi. Niedaj tego sobie powiedać, żeby dopuszczęnie rożnych wiar miało pokoj domowy uczynić, bo nie jest tak; i owszęm, czyni wielki nie­pokój. Grracyan cesarz dopuścił był na początku swojego państwa wierzyć każdemu, jakoby kto chciał, wyjąwszy tylko Manicheos, Photinianos et Eunomianos^); a coż sie stało? Wrzekomo się miały rzeczy uspokoić, a ono się
q Nicephoros, Historia Ecclesiaatica, lib. X II, cap. 1.



— 51więcej wzburzyły, bo wnet po tej konstytucyej Aryani opanowali chrześciańskie miasta i kościoły; wnet Mace- doniani ożyli, wnet poczęli swoję sektę Luciferiani i Apo- linaristae i inszy kacerze. Było wielkie zamieszanie w An- tiochiej, abowięm tam zaraz byli trzej biskupi, a każdy uczeł inaczej i wielką częśó ludzi wiódł za sobą. In summa niemogł się ten zamęt ustać, aliź rozkazał znowu Gracyan, aby tak biskupi, jako i pospólstwo wszyscy się zgadzali w wierze z Damazem, rzymskiein biskupęm, ponieważ ta wiara sama była tides catholicae et univer­salis ecclesiae, i polecił egzekucyą tego swego dekretu Sapori, przedniejszemu hetmanowi swojęmu; toźci dopiero rzeczy były ucichły, a tenże dekret Gracyanow odnowił potem Theodosius. Widziszże to M. K . ze dopuszczenie rożnych wiar pokoju nieczyni, ale czyni wielki niepokój.Snąć rzeczesz: Wszak się A u s p u r c z a n i e  in fundamento z rzymską wiarą zgadzają. Jeszcze ja  tego niebaczę, aby się per omnia zgadzali, bo i w Credzie nalazłaby się miedzy nami roznosć. Niejednako wszyscy o kościele rozumiemy i o społeczności świętych Bożych, który artykuł zowięmy sanctorum communionem; ba, po­dobno i w częm inęm. Ale chociąbyśmy się tam i we wszytkim zgadzali, przedsię tak Wasza K . M. racz wie­dzieć, że nąm jeszcze tego potrzeba, iżbyśmy byli zgo­dni wedle Pawła ś. nauki in eodem sensu et in eadem scientia. Idem sensus jest wiara, eadem scientia jest do- gmatum divinorum bona doctrina. JSfiedosyć na tym, że się w jednym zgadząmy, ale mąmy się zgadzać i w dru­gim. Bozneć to są rzeczy; fides et scientia, i dzieli to sąm Paweł ś., kiedy mówi: si habuero omnem fidem et omnem scientiam; może kto mieć jedno a niemieć dru-



52giego, jako przed tym kacerze bywali, którzy albo naukę albo wiarę miewali całą, ale że niemiewali obojga po­społu, tedy dla tego bywali od kościoła odcięci. Chwali Paweł ś. Korynczyki, że obfitowali in fide et sermone t. j .  in cathoiica professione et in linguarum cognitione, ale je też i stąd chwali, że obfitowali in scientia, to jest in divinorum praeceptorum sana doctrina. Pisząc do Ty­moteusza, tak powiada: Bo*hus eris minister Christi Jesu, enutritus verbis fidei et bonae doctrinae, quam assecu- tus es; zda sie to podobno komu rzecz subtylna byd, ale jest prawdziwa; przeto concilium stare Sardicense tymże obyczajem dzieli fidein a scientia, kiedy powieda: Jeśliby który biskup dla wiary albo dla nauki (propter fidem et scientiam) był wygnąn, ted}?- ma być przyjęt w inszym kościele. I tak to rozumieli Greko wie, wy­kładając te słowa.Bazyli, zacny doktor, dzieli naukę od wiary: wiarę zowie praedicationem, naukę zowie dogmata; dogmata, iuquit, silentur, praedicationes publicantur. A co inszego msza chrześciańska, którą teraz ludzie barzo się brzy­dzą, jedno dogma Christianum? przy której za starego kościoła bywało wielkie brakowanie w ludziech, bo nie- przypuszcząno do niej tych, którzy niebyli w chrześci- ańskim powołaniu ćwiczęni. A co jest inszego Eucha- ristia, na którą niedawano patrzyć, jedno sanetis? Co iest potestas ecclesiae et unitas eius? co peccatum ori- ginis, arbitrii, iustificatio, coelibatus, purgatorium i insze takowe rzeczy, jedno dogma, jedno scientia? bo prae- dicatio zamyka się w Credzie naszem et in symbolis ecclesiasticis, które z Creda urosły. Otóż mąmyli zupeł­nie wierzyć, jakoż mąmy, tedy potrzeba tego, abyśmy



53 —wierzyli praedieationes et dogmata, abyśmy tak byli wedle Pawła ś. nauki unanimes in eodem sensu et ea- dem scientia.Obacz że tu Wasza K. M., iż niejedno Aryańska zła wiara, ale każda takowa, która się z Rzymską nie- zgadza. Anastazyus cesarz nie byłci Aryan, a лvżdy iż coś nowego w wierze zaczynał, widział męża jednego przez sęn, który tak mówił do niego: Oto dla twojej złej wiary ujmujęć czternaście lat żywota. I  ziściło mu się to na jawie, bo kiedy się nie polepszył, przepuścił to nąń pan Bog, że go grom zabił. Leo Isauricus niebył Aryan, a wżdy z tejże przyczyny zdechł okrutną nie­mocą, której niemogł żaden lekarz uleczyć. Także i syn jego, Konstantyn, źle zginął, i Lew Czwartjr, i wiele inszych, którzy sobie coś inszego wymyślali, okrom tego, czego się byli nauczeli w kościele.Niechaj się kto gniewa, jako chce, ale to jest prawda, że niemasz inszej wiary prawdziwej, jedno Rzymska wiara; Paweł ś, zowie kościoł domem Bożem i słupęm, a potąpia nieprawdy. A któryż to kościoł? Bo teraz nastało siła kościołow. Powieda Ambroży ś., iż ten, który teraz w Rzymie Damasus biskup sprawuje, a powiedział Jeronim ś. o tym biskupie, że on trzymał miejsce i wiarę Piotrowę, a coc wierzył na on czas Da­masus, toć i teraz wierzy papież rzymski, co łatwie każdy pozna, kto jedno pisanie Damazowe przedsię weźmie.Godzi się tedyr, aby każdy chrześcianin ono mó­wił, co Ruffinus, stary doktor, napisał: Ego praeter hanc fidem, quam supra exposui, id est, quara tenet ecclesia Romana, Alexandrina et Aquileiensis mea, alienam nec



54 —habui unquam, пес habeo, et si qnis aliter credit, quis- quis ille est, anathema sit.I  tem się teź nie wymówisz pewnie przed Bogiem, że icb jest barzo wiele, którzy cię o tę nową wiarę pro­szą, bo masz pilnie patrzyć nie na to, czego proszą, ale co sie tobie godzi uczynić, abowiem kiedyby wszytko miał czynić, czego ludzie żądają, juźciby nie trzeba prawa żadnego ani żadnej ustawy, bo ich żądanie by­łoby prawęm, a ty nie byłby panem swobodnem, ale tylko egzekutorem alienae voluntatis, czyniąc to, coby się komu inęmu, a nie tobie zdało. Często ludzie proszą rzeczy albo sobie, albo komu inszemu szkodliwych, bo więc saepe errat iudicium i rzeczy się z czasem odmię- niają. Prosili synowie Zebedyuszowi, aby im dał pan Chrystus w królestwie swoim miejsca wysokie, ale im powiedział: Niewiecie. czego prosicie. Toż może mówić i tym, którzy się nowej wiary domagają.Gaina był wielki hetman u Arkadyusza cesarza i dobrze zasłużony, prosił go, aby mu do jego nabo­żeństwa jednego tylko kościoła pozwolił. Niedał na to Chryzostom słowa rzec, ale tak on ego hetmana zgromił, że potem milczeć musiał, ani się śmiał więcej domagać.Kroi, powieda Plato, ma być, jako mądry lekarz, et volentibus et nolentibus remedia habet atferre saluta- ria. Chory, kiedy przydzie do zdrowia, podziękuje do­ktorowi, że mu nie folgował; będą i tobie twoi poddani pewnie dziękować, kiedy się obaczą, et erunt postea vo- lentes, qui nunc ooguntur inviti.Rozumieją też tak drudzy, jakoby to nowej wiary dopuszczenie niemiało być szkodliwe, zwłaszcza, kiedy słyszą tej nauki kaziciełe gładziuchno mówić o rzeczach



55zbawiennych, prosto, jakoby w nich żółci niebyło; ale kiedyć się nawięcej łaszą, tedy się ty strzeż nabarzięj, boć też umie szatan straszliwy wziąć na się postać ja­snego angioła. Liże tak długo niedźwiadek, aż cię jado­witym żądłęm zarazi. Maiąć też ci ludzie similitudinem agni, ale loquuntur, uti draco, et potestatem magnam be- stiae faciunt. Przychodzą w owczej postawie, ale są wilcj'’ drapieżni, Nietrzeba tedy na porządek patrzyć, ale przyszły koniec przeględać, bo chocia jest piękny porządek, przedsię do tego się wszyscy pospolicie ciągną, aby mogli na swobodzie bujać, a libertatem obrocić in occasionem carnis; wszak to nam dawno przepowiedzieli apostołowie, że takowi ludzie nastać mieli, jakowe już widziemy. i strzedz się ich nam kazali. Commiscebun- tur quidem — powieda Daniel — humano semine, sed non adherebunt sibi. Szkodliwe są takowych ludzi scha- dzania, na których im dalej, tym się więcej psuje spoina, chrześciańska miłość, bn nie ujrzysz tam żadnego ku panu Rogu wzdychającego, albo się w piersi bijącego, albo płacząc za grzechy. Ale kiedy się rozchodzą, po­spolicie idą do domow zaperzeni, jakoby wszytki ludzie, którzy z nimi nietrzymają. pożrzeć chcieli. Przeto nie trzeba z tym długo czekać, bo im kto dalej zajdzie, tym się mu trudnie] wrócić; im sie też dłużej przeglądają te złe rzeczy, tern stąd więtsze niebezpieczeństwo wszyt- kim wobec roście. Dlatego Theodosius, Mercian, lustinus lustinianus i inszy chrześciańscy cesarze niechcieli do­puścić tego onych czasów kacerzora, aby się kiedy po­społu schadzać mieli, ale im kazali na pospolitych ko­ściołach i na powszechnej wierze przestawać.



56Pamiętaj Wasza К. М., że musisz ex alienis pecca- tis panu Rogu liczbę dać, jeśli się ony za twojem przej- rzenim dzieją. Pamiętaj, żeś przy twej koronacyej obie­cał bronić wiary świętej; patrzajże tego, abyś w tej przy­siędze twojej winnym nie został. Nie o paręć to gałek idzie. Wiesz, co winni, którzy biorą nomen Dei in va- num, a co jest magis in л^апит, jedno obiecawsz}  ̂ i przy- siągszy nieczynić? Oddajźe ted}̂  panu Bogu twoję przy­sięgę; dałci miecz na obronę kościoła swego, używajże go roztropnie ad vindictam malefactorum, laudem vero bonorum, a niedopuszezaj się szerz}^ó kacerstwom, bo jeśli go ty dla pana Boga nie będziesz używał, bojźe się, by go przeciwko tobie samemu pan Bog prędko nie- dobył, a jeszcze na tym świecie z tobą na ciężki sąd nie zasiadł.I  nie ważysz podobno tego sobie, iż każdy, psując wiarę Bożą, est anathema; iż każdy, będąc nieposłuszny urzędu kościelnego, iest ethnicus et publicanus; i podo­bno się nie boisz tego duchownego miecza, ktor}  ̂ iest verus et efficax, pertingens usque ad divisionem spiritus, abo sobie to anathema lekce ważysz. Benedictio patrum firmat domos et maledictio eradicat fundamenta. Pamię­taj na Esau, który, straciwszy benedictionem, non inve- nit haereditatem eius, licet cum lacrimis inquisisset earn. Oto woła na cię pierwszy przełożony w domu Bożem, upominają cię biskupi, uczą kaznodzieje, proszą pod­dani; pamiętajże, iż vox multorum est vox Dei. Niebę- dzieszli ich słuchał, tobie będzie gorzej, bo tak mówił pan Chrystus Żydom, quia viderunt et audierunt, excu- sationem non habent de peccato suo; powiedział Pio­trowi; Confirraa fratres tuos. A kiedy cię confirmat.



57kiedy requirit, hortatur, docet, czemuż go nie słuchasz? Wierzmi: si non facis, tibi damnationem acquiris.Miejże tedy Wasza K . M. to upominanie i ty zdrowe przykłady zawżdy przed sobą; przypatrywaj się im pilno, i często je u siebie rozbieraj. A jako Theodosius, przy­kładem Walentynianowem przestraszony, był w swoim państwie ostrożny i niedopuszczał żadnej odmiany w wie­rze, tak też сгзш Wasza K . M., a strzeż się tego pilnie, aby na cię ony Walentynianowe albo Konstantynowe trudności nie przyszły.Niechcę się dalej w tych niebezpieczęństwach roz- cięgać, ktoreby (czego Boże niedaj) z rozdwojonej wiary tak na cię samego, jako i na państwo twoje przyść mo­gły; sam się domyślisz ostatka, gdyż cię pan Bog z łaski swojej nad insze ludzie wielkim baczenięm i ostręm ro- zumęm obdarzył.Postąpię tedy dalej, a to pokażę, iż dopuszczęnie obcej wiary jest barzo kościołowi i przełożonem jego i wszytkiemu duchowieństwu szkodliwe.Taki jest porządek w państwie każdym, jaki jest w domu któregokolwiek gospodarza. Jeśli tam będzie zgoda, pójdą rzeczy dobrze; jeśli zaś będzie wiele pa­nów, a pocznie tak jejmć rozkazować w domu, jako i własna żona, ted\̂  tam musi być zamieszanie wielkie, bo się czeladka rozerwie: jedni tej, drudzy owej słuchać będą, a domostwo musi niszczeć, i będzie miał gospo­darz piekła dosyć, równając niesnaski takowe. Przyrow- najmyż to do naszej rzeczy; królestwo twoje, M. K., jest, jako dom gospodarski: będzieszli ty w nim rozka- zował, mając rozum na wodzy, pójdą dobrze tak twoje, jako i pospolite rzeczy; będzie zgoda i posłuszeństwo



— 58w domu i dobre wszytkiego dojrzenie; ale pojdzieszli ty w swą a kto inszy w swą, sąm to pan Bog wie, gdzie sie ty zaniesiesz, albo gdzie my z tobą zabłądzim.To tedy obacz napierwej, źe z takowego rozdwo­jenia wiary musi być rozterk domowy, a w rozterku tymci płaci najwięcej, którzy są przedniejszy a bliżej ciebie siedzą.P i e r w s z y  stąn w Koronie twojej jest stąn du­c h o w n y ;  zacznieli się jaki niepokój, nikomu się prę­dzej nie skrupi, jako temu stanowi, zwłaszcza iż ta nowa wiara jest wszytkim duchownym ex professo nieprzy­jacielem głownem, jakoż i wszyscy heretyccy którzy byli na świecie aż do tych czasów niniejszych, nie sztur­mowali nigdy więcej na żądny stąn, jako na ten prze­łożonych kościelnych; bo tak rozumieli: kiedyby ty zhoł- dowali, że już wszytko mieli mieć powoli. Głubernatore sublato łatwie jest circa ecclesiae naufragium grassari. Temci obyczajem chcieli niekiedy wilcy z owcami po- koj uczynić, jeśliby im byli wszytki psy wydali, którzy strzegli bydła; ale żleby byh  ̂ sobie poradziły owieczki.Kto czytał stare dzieje kościelne, ten to bez po- chyby wie dobrze, jako wielkie zawżdy prze ślad owianie od wszelakich касегголу duchowni cierpieli. Niemogł Athanasius wszytkich krzywd wyliczyć, które od Arya- now cierpiał tak sam, jako towarzyszy jego święci bi­skupi: Paulus, Asclepas, Manellus, Osius, Maximus. Pro- togenes i inszych wiele. A kiedy się potem to kacer- stwo do Afryki przeniosło, tedy słudzy Boży tak byli ściśnieni, że się ich nieznośnych ciężkości Victor, zacny i uczony człowiek, in Cartagine wypowiedzieć niemogł. Miły Boże, jakie na on czas było prześladowanie prze-



59Joźonych kościelnych w Aleksandry ej, w Nicomediej i w Egipcie, w Antiochiej, w Afryce i w inszych pań­stwach chrześciańskich! Włosy wstają, czytając te rze­czy haniebne, które się tam działy, bo była wszytka humanitas w kacerzach ustała, a okrucieństwo w nich pałało; a niemnimaj, żeby to tylko Aryani czynili. Jeśli na Macedoniany, Nestoryany, Circumceliony, Donatysty, albo na insze kacerze wejrzysz, tedy obaczysz, źeć się wsz37̂ scy w jednej szkole u jednego mistrza tej złości uczeli, a prawieć jem sąm szatan z piekła ony ciężkie męki wy^myślał, ktoremi duchowieństwo męczyli. Aza Dioscorus, zły biskup, Flawiana, dobrego biskupa, nie- zabił, utłukszy go nogami? Aza Teodoreta z inszymi dobrymi biskupy precz niewjrgnał? Aza Chr^^zostom, Atanazy, Piotr, Cyrillus, Paulus nietłukli się po świecie, niemając nigdzie] bezpiecznego miejsca, w ktoremby zdrowia swego mogli być pewni? Timotheus Elurus bi­skupa świętego, Proterium, wświęta Wielkonocne rożnem przekłowszy, włoczeł za nogi, a potem spalił.Co cierpiał od nich Tuvenalis, Eustatius, Meletius i wiele inszych biskupów, niemoże tego język ludzki wysłowić, albowiem ich nequitii пес finis fuit ullus, пес modus. Kto chce o Donatystach wiedzieć, co za męki zadawali chrześcianom, niechaj Optatum czj^a.Aleć też i za L u t r a  niebyło lepiej, który aczkol­wiek się był przeciwko biskupom napierwej oborzył, do których sromotnie pisywał, dawając im nietrafne i nieuczciwe tytuły i malując je barzo szkaradzie, wszakże się też przy biskupiech, jako to więc bywa, i świeckim dostało. Wspomni jedno sobie, M. K., jako wielkie w Niem- cech zamieszanie ten apostoł uczynił, a jako tam dla



60 -jego nauki wiele obojego stanu ludzi zginęło; dał mu też był szatan do tego pomocniki dobre, którzy nic ta­niej nie dali; T r e v e r i u s  F r a n c i s z e k  S i k i n  barzo wiele ludzi tak duchownych, jako i świeckich wygubił; w Szwajcarach pięć kroć Z v i n g l i u s  z chrześciany wojnę zwodził, aczkolwiek wszędzie przegrał.In Turingia M un ce r  trzykroć sto tysięcy ludzi o śmierć przywiódł, in Svevia dwieście dziewiędździe- siąt i trzy zamki pospołu z klasztorami zburzono; in Alsacia około dwadzieścia i sześci tysięcy ludzi zginęło; nuż in capitaneatu s. G a lii, in praefectura vallis Rhe- nanae, Francofordiae ad Moenura. Moguntiae in die s. Marci, Coloniae in die Penthecostes, Monasterii i na wielu inszych miejscach, a ktoby to wszytko wyliczył? Awa się niemiecka ziemia krwią chrześciańską omyła. Patrzajźe, jako wiele zacnych ludzi potracono w Angliej, abo co się już od dwudziestu lat we Francyej dzieje, abo co było niedawno лѵ Niderlancie; snaćby mi dnia niestało, wyliczając ty mordy i wielkie krwie rozląnie, którą z sobą na świat rozdwojona wiara przyniosła; a więc ty to chcesz widzieć u siebie, na co insze prowincye aż do tych miast płaczą? Periculum ex aliis facito. Co się. tam działo, i tuć się dziać może, a tern cięższe będzie nasze karanie, imeśmy więcej mieli obcych j)rzykładow, a niechcieliśmy sie z nich karać.Chceszli tedy okrucieństwu takowemu drogę zam­knąć a mieć twoje państwo spokojne, naprzód to opatrz}  ̂aby w niem żadne różnice wiar nie były, co kiedy uczy­nisz , tedy łatwie uspokoisz wszytko, bo wiedz pewnie, że Luteri Evangelium sitit sauguinem i słyszęmy to, w głos, kiedy mówią niktorzy bracia naszy, czego się



(ИBoże pożal: „brodzić nąm we krwi popowskiej i mu- sieray w niej iswoje rece nasze płokać“ . Neseis, cuius spiritus sunt isti? Illius, qui fuit ab initio boraicida. A pokoj że to? Pytał kroi Joram: „Est ne pax Jehu?“ A on rzekł: „Quid tibi et paci vel quae pax? Adhnc fornicationes Jesabel matris tuae et veneficia eius multa vigent“ . Dokąd będą w Polszczę te obce religie, które prorocy fornicationes zową, dotąd pokoju się spodziewać nie trzeba. Trwogi, burdy, niezgody będzie dosyć, mi­łości, zgody, jedności proźno się nadziewać. Coż tedybędzie? To, co pismo powieda: insidiae,.............. insidiaeconiuratio, coniuratio. Strachęmci to piszę, ale rnusić się mowie, byśmy sna potem nierzekli; non putaram.A nieladać to, co kościoł roztargnąć, spokojne rze­czy zamieszać; szatańskie to dzieło dividere, jako pana Chrystusowe congregare et unire. A coż jest inszego zamieszanie? jedno sursum deorsurn, iż co było przed- tym w powadze, to będzie pod nogami u ludzi, et o contra. Nie będąli słuchać ludzie biskupiego urzędu, który je­dnak ma juryzdykcyą swoję z pisma Bożego., a nie bę­dąli też sobie tych przełożonych ważyć, którzy siedzą na miejscu Boźem w kościele, tedy już jest in foribus nasz upad, a prawie nam tkwi za pasem, bo pan Bog swojej i sług swoich wzgardy nielubi.Masz Wasza K. M. n a p r z e d n i e j  szą w K o r o ­ni e  r a d ę  t w o j ę ,  s t a n  d u c h o w n y ,  który jako wiele przy twoich przodkach i przy tobie samem zawżdy czynił i czyni jeszcze do tych miast, wdesz to sam do­brze, chociać podobno kto inacze w ucho szepce. Jeśli ten upadnie (jakoż mu trudno w tern rozerwaniu nie- Lipaść), toś już przedniejszą część rady twojej utracił



62a prawieś sobie lewą ręką swoją sam prawąe rękę swą iieiąL Tęm stanem chocia słabo, ale się wżdy jeszcze rzeczy jakożkolwiek krzepcą, a po tern jednostajnej wiary cbrześciańskiej piątnie wszyscy się znamy pospołu. Jeśli ten stąu zniszczysz a to piątno nam zgładzisz, tedy będziemy się, jako Andibatłie omacmie mantykami ko­łatać, ani będzie wiedzieć, kto jest komu prawie, a z kim kto ma przestawać. W takowem zamieszaniu naprzód ci duohownem będzie płaciło, ale żeby potem insze stany w całe zostały, toć być niemoże, bo kiedy się ten miąż- szy mur obali, słaba w parkanie nadzieja. Wszytki pra­wa i wolności koronne na tętn stąnie, jako na gruncie stoją; jeśli się ty fundamenta poczną walić, niemnimaj, żećby się ściany miały otrzymać. Baczyli to przodko­wie twoi i oni starzy panowie, senat koronny, źe im siła należało na tym stanie, przeto go sobie i dla pana Boga, i dla swojej wolności barzo ważyli. Juźbyśmy byli dawno Pruskich ziem niemieli, by nie była duchownego stanu wierna i życzliwa rada. Kazimierz, syn Łokietków, uczy­nił był pokoj z Krzyżaki, odstępując im Pomorskiej, Chełmińskiej i Michałowskiej ziemie, aby tylko miał ojczyznę swoję, Dobrzyńskie i Kujawskie księstwo; a co jeszcze więcej, obiecał im był nigdy się książęciem tych ziem nie pisać i dać ten tytuł z pieczęci swojej koron­nej precz wyrzucić. Przyzwolili na to panowie, a mia­nowicie Płockie, Czerskie, Wiskie, Gniewkowskie, Łę­czyckie i insze książęta, przyzwoliły też i miasta, jako Krakow, Poznań, Sendomierz, Kalisz, Sądecz, Włodaw, Brzeście i insze. Ba, kiedy się tego dowiedzieli duchowni, arcybiskup J a r o s ł a w  z inszęmi biskupy, wnet się wszyscy uparli i niechcieli tego dopuścić, aby się miała



63przy swej mocy zostać takowa ugoda; i czynili w tej rzeczy tak wiele, źe to wszytko wniwecz poszło i ona sromotna ugoda psięm swędem wyniśó musiała. Potem, kiedy przyszło do prawa, a kto się o to więcej zasta­wiał przeciw Krzyżakom? kto rad}  ̂ dodawał? kto con- silia pisał? kto do Avinienu, do Rzymu i na insze miej­sca jeździł? jedno duchowni. Czynił ci też z siebie do­syć stan rycerski, nieżałując majętności i zdrowia wła­snego, ale vana fuissent arma foris, nisi adesset consi­lium domi, i lepszy był Grekom jeden Ulisses, iiiźli tres Aiantes. Kiedy się co za dobrą radą poczyna, dobrze się z laski Bożej zdarzy, ale bez dobrej rady i siła, by na- więtsza, ustanie, a rychlej szkodę, niźli pożytek przy­niesie. Kiedarmo mówi mędrzec; Cogitationes consiliis roburantur et gubernaculis tractanda sunt bella; a na drugim miejscu powieda: Vir sapiens fortis est et vir doctus robustus et validus.Tęn stąn wniósł w o l n o ś ć  s z l a c h e c k ą  do Pol­ski. Nasze pany światłością prawdy Bożej objaśnił, uka­zał im ich królewską powinność, jako się mieli przeciw panu Bogu i przeciw swem poddanem zachować. Tęn stąn prawa popisał, które potem krwią swoją ludzie ry­cerscy oblali. Tęu stąn o wolności się pospolite zawżdy zastawiał, pana, kiedy było trzeba, hamował a p r a w i e  go mi a ł  na wodzy.  Gdzie co było trudnego, albo niebezpiecznego, ba, ktożci inszy uległ, ale księżą wszę­dzie było zatkać. Przeto wszyscy je w uczciwości mieli, szanując ich nieinaczej, jedno jako własnych ojcow. I na- szy panowie, ba, i Wasza K . M. każdego z biskupów twoich ojcem zowiesz, a pewnie kiedy by chciał przere- sumować z sobą wszytko to, co się za państwa twego



—  б4 —działo, tedyby sobie wspomniał, żeć nieraz stąn du­chowny z wielu złych i szkodliwych toń barzo dobrze pomogł.To też wiedz pewnie, że dokąd będą p r z y  sw o­j e j  w ł a d z y  b i s k u p i ,  dotąd ty nieustaniesz w do­brej sprawie twojej, ale jeśli oni (czego Boże niedaj) upadną, i ty pójdziesz samopas, gdzie cię twa wola za­pęd zi. Zaź tego niewiesz, iż dokąd był żyw kapłan wielki, Zacharyasz, u Żydów był Ozyasz dobrem krolęm i bał się pana Boga; ale jako umarł, wnet się na swą VTolą puścił i co chciał, to czynił, aż naostatek od wiel­kiej rozpusty jął się kapłańskiego urzędu i chciał czy­nić ofiary wedle Mojżeszowego zakonu, niepamiętając na to, że się były przed tym Saulowi niebarzo dobrze zda­rzyły. Ośmdziesiąt kapłanów było, którzy mu tego ofia­rowania bronili, a on przedsię upornie do ołtarza szedł, gdzie go pan Bog tako wem trędęm zaraził, dla ktorego i państwo stracił, i przed miastem daleko od ludzi mie­szkać musiał. Póki też był żyw Jojada biskup, Joas kroi służył dobrze panu Bogu, ale jako umarł, aliż on począł służyć bałwanom, a też się za nim na trepkach szczęście włoczeło. A widzisz, co to urnie dobra rada, i jako bi­skupi zatrzymawali w powinności pany swoje. Patrzajże na to, jako na on czas i pan się skaził, i źle było w Ko­ronie, kiedy niebyło biskupów, tak pewnie i teraz wszytko się musi wywrócić, jeśli duchowieństwo ustanie, a żadna go rzecz rychlej skazić niemoże, jedno rozerwana wiara.Tak mówił niekiedy prorok Azariasz do Aza króla żydowskiego: „Przydzie ten czas potem, że będzie Izrael przez pana Boga, bez kapłąna, bez doktora i bez prawa“ . W ten czas non erit pax egredienti et ingredient!, sed



65terrores undique in cunctis habitatoribus terrarum. Pu- gnabit gens contra gentem et civitas contra civitatem, quia dominus conturbabit eos in omni angustia. A  wi- dziszże, jakie tara zamieszania, jakie niepokoje, jakie uciski być muszą, gdzie niemasz duchowieństwa, kiedy ni biskupa nie będzie, ni doktora, ni kapłąna. Gdzieć tych niemasz, tam pewnie o Bogu mało wiedzą, a o pra­wie ani się pytaj.W stanie duchownym przedniejszy są biskupi. Kie- dyby tych niestało, a gdzieby się duchowieństwo młod­sze brało? ktorego jeśliby nie było, a ktoby służbę B(jżą sprawował? Ktoby świątościami szafował? Ktoby czyścił nasze sumnienia? Ktoby uczeł słowa Bożego? Ktoby doj­rzał kościoła? Musiałaby wszytka wiara ustać, a na to miejsce nastałoby pogaństwo; i takeśmy niedawno z ła- sow wyszli; a ktemu nauki by wszytki wygasły a wró­ciłaby się zaś do nas ona stara barbaries, która dosyć długo była w Polszczę, aż do pierwszego K a z i m i e ­r za  króla, który nauki do nas z obcych stron przy­niósł i napierwszy był miedzy krolmi, co wżdy pisać umiał i po ł a c i n i e  c o k o l w i e k  r o z u m i a ł .To też na baczeniu mieć potrzeba, że stąn rycer­ski barzo źle płaci wszytkim duchownera to, co im pła­cić powinien; przeto jeśli do nas Wasza K . M. tę nową wiarę wniesiesz, tedyć im i tego ostatka płacić niebędą, a tak nimając pożywienia, ustać muszą, albo będąli im i ministrom swoim płacić, bacz, jaką ciężkością ta dwoją płaca ludziom przydzie.Jeśli był duchowny stąn w posesyej tych swoich pro wento w od kiełka set lat, a jakoż go teraz sprawie­dliwie z niej zrazić możesz? Gwałtowić się trudno bro-
Biblioteka pisarzów polskich. 5



— ебnić, ale im gwałt czynić będą, takiego niech się tez ci gwałtowniej sami skąd inąd obawają, boć to pospolicie mówią: Ab aliis expecta, aliis quod feceris.Jeśli znimi za wolą przodków twoich ugodę przed- tęm około takowego płacenia czynili, a uczyniwszy, trzy­mali ją  z obu stron dosyć długo, czemuż jej nie trzy­mają teraz, a gmyrzą w niej, im dalej, tym głębiej, aby jedno nic niedać? Ba, niechaj każdy przestawa na swoim, a nieżąda cudzego, gdyż nas tego uczy przykazanie Boże: Non concupiscas rem proximi tui. A jeśli się komu zda, że źle używają duchowni tego nadawania, tedy ten nie­chaj pomni, że łatwiej złe używanie obrocie w dobre, niźli znowu nadawać; i łatwiej tego poprawić, co jest, niźli tego, quod non est. A źle tego używają? Starajmyż się, aby używąno dobrze, a niepsujmy tego, co niegdy w dobry obyczaj dąno. Bo to już nienasze, cośmy raz panu Bogu dali: Nonne manens tibi manebat? powieda ś. Piotr, et venundatum in tua erat potestate. Wolnoe było czynić z swoim, coś chciał, wolnoć było dać i nie- dać, ale iżeś dał, tedyó tego zasię już brać niewolno; a kto się tego waży, ten onę ciężką Ananię et Zaphirae kaźń na sobie odnosi. A  też ci tego mogą potem inszy posesorowie lepiej używać, bo takowe bywają w cza- siech i w rzeczach przemienności na świecie, że po złem przełożonem bywa dobry et econtra; jeśli teraz są źli, mogą być potem dobrzy, ktorem się krzywdy czynić niegodzi; a też tego niedąno personis, sed officiis, więc iż personae mortales, immortalia sunt officia, tedy też immortalis ma być donatio пес revocari potest.Ten stąn, jako sąm dobrze wiesz, zawżdyć wiernie służeł i w każdej twojej potrzebie stał zawżdy przy to-



67bie; nielitował prace dla ciebie,| nieźalował majętności, zakładał cię pieniądzmi, zastawiał się sąm, i sobie ciężko czynił, aby cię był bogacił; używałeś ich i jeszcze uży­wasz w twoich posługach tak doma, jako i u ludzi po­stronnych, a zawżdyś wielką cześó i pożytek z ich wier­nych posług odnosił.Teraz jeśli im dasz upaść tern rozerwanim wiary, patrz, jaką wdzięczność ludziom po sobie pokażesz, albo jakie inym serce do służby swojej uczynisz, i jakie so­bie u postronnych narodow zjednasz mnimanie. A jeszcze ktęmu nie będziesz już więcej od nich miał tej pomocy, którąś miewał zawżdy, bo chocia im niebożętom z cięż­kością ty częste kontrybucye przychodziły, któreś wkła­dał na nie przez ich przyzwolęnia nowęm i szkodii- węm obyczajem (w czem się jednak popsowały poprzy- siężone od ciebie ich swobody) przedsię ciągnęli się chu­dziny przy tobie, wspomagając cię, pana swego, a sobie ujmując, tobie dawali, chcąc to pokazać, iż cię miłują. Otóż to już wszytko ustanie, a ty pilnie sobie uważaj, będzieli to z twoim pożytkiem, czyli nie. Inaczej pa­nowie chrześciańscy swoje duchowieństwo sobie ważą tak dla pana Boga, ktorego są posłowie, jako i sami dla siebie. Prudenti satis. Więc jeśli dopuścisz nowej wiary, pewnie i ministrom tejże wiary swobodę dać mu­sisz, aby im wolno było, gdzieby chcieli, kazać, a nie- wiem, jeśli się nie będą tego domawiać u ciebie, aby im też dał osobnego biskupa; a jeśli do tego przydzie, co wiedzieć, nie będzieli chciał podle twego boku sie­dzieć i mieć się za senatora twojego; a do rady potrzeba nie jedno mądrości, ale też i życzliwości, bo jedno bez drugiego mało pomoże, i owszem, więcej zawadzi rozum,
5*



68 —jeśli przy nim miłości ku panu nie będzie. A  jakoż cię ten ma miłować, albo jakoó ma czego dobrego uprzej­mie życzyć, który wszędzie wiarę twoję szkaluje i ciebie bałwochwalstwęra maże? P a t r z  na M e r l i n a  w K r ó ­l e w c u :  ten wziął moc takową, że się go wszyscy boją i nieśmieją przed nim ni pisnąć, niejedno ministro­wie, pomocnicy jego, ale i szlachta, i panięta, i wszytka ziemia. Poczyna sobie bardzie, a kogo chce, tego z rady wyrzuci, jakoż już kilka zacnych i godnych ludzi wy­rzucił, którzy dla niego niejedno miejsce puścić, ale i majętność swoję zaprzedać i z Prus wyjechać musieli. Niewiem, jeśliby to każdy u nas w Polszczę rad wi­dział. Więc dokąd będą katolicy biskupi, którzy są zdrowiem twojem i mocną twoją podporą, dotąd będą ustawicznie z tą szarańczą wojnę wieść, a ty musisz być, jako bn mąż, który dwie złe niewiasty na każdy dzień jednał; i nie będziesz miał nigdy pokoju, a pewnieć się ty ęwary prędko uprzykrzą, i będziesz tego żałował, żeś kiedy na żądanie czyje takiej niezgody dopuścił. A je­śliby rzekł: „Silna rzecz, że niebędzie biskupów! będą ministrowie na ich miejscach, a wtąź będzie“ . Nie tak. Nie może być lepiej za nich; a jeszcze śmielej rzekę: niemoże być za nich dobrze. Czemu? temu, że pan Bog niebłogosławi tęm natrętom; niesą posłańcy Boży, nie- mają legitimam vocationem ani unctionem Spiritus, ani claves, ani potestatem illam, quae datur huic ordini de coelis, ani directionem illam Spiritus, quae sit in ordina- tione apud catholicos. Abowiem je obierają sobie gwoli swojej ci, którzy tej mocy niemają, chyba usurpatioiie. Nieposyłają ich też apostołowie, jako posłali Paulum et Bernabam, ale je posyła Jeroboam, qui apostatare fecit



69populum adeo et avertit Israel a domo Dei. Wszak wiemy, jako dobrze było na świecie, kiedy kacerscy biskupi rozmaitych sekt osiedli byli miejsca dobrj^ch biskupów. Niedaj Boże, aby u nas tak było. Nadto, kiedy u szla­chcica będzie kazał minister, jakoż kapłan chrześciański onej wsi albo miasteczka będzie bezpieczęn? Musić się bać na każdą godzinę, by mu czego nie wyrządzili no­wej wiary ludzie, albo go nie przyprawili o jaką zelży- wośó, co łatwie mogą uczynić, słysząc od ministra swego, że to jest wilk, zwodnik, bałwochwalca i Antychryst. A kiedy je będą pstrzyć takowemi farbami, tedy to rzecz niepodobna, aby zdrowia swego bezpieczni być mogli. Także będzieli przy ołtarzu kapłąn panu Bogu słuźeł, będzieli sakramenta sprawował, a przydzie minister alb© kto inszy tego nowego cechu i będzie się chciał z jego służby naśmiewać, jakoż to, proszę cię, może być, aby tam do włosow nieprzyszło? Jako się było stało w Ale- ksandryej: było tam Żydów barzo wiele, którzy szkalo­wali często chrześciańską wiarę i ludzie do siebie wa­bili. Cyrillus, biskup onego miasta, zelo Dei incitatus, wygnał precz wszytki Żydy. Rozgniewał się o to sta­rosta Orestes i odpowiedział biskupowi. Dlaczego się lud pospolity wzburzył, do zbroje się rzucił i tam w onem zamieszaniu był zabił starosta. Także się było drugieraz trafiło, że Ksenajasz kacerz, który się zwał biskupem in Hierapoli, chciał przymusić Flawiana, biskupa w Antyo- chiej, aby przyjął proces od Leona cesarza heretyka wy­dany; czego kiedy Flawian niechciał uczynić, tedy ludzie obudwu stron barzo przeciwko sobie powstali i bitwę miedzy sobą zwiedli, w której tak tych, jako i owych barzo wiele zginęło, bo niektóre mieczęm pobito, a dru-



— 70gie in Orontem fluvium wmiotano. Trudno się tedy ustrzedz tego, by się w roztargnionej wierze takowe se- dycye у mężobojstwa przydawać niemiały, a naszej nie- karności wielkiej nietrzeba dawać do złego pobudki. A co większa, zakazuje tego Nieeńskie święte pierwsze concilium, które sobie wszyscy ludzie wielce ważą, aby nie byli dwa biskupi albo plebani w jednej diocezyej, albo w jednej farze, ponieważ w takowem rozdwojeniu zgoda być niemoźe, a chce pismo święte, aby chrześci- anie, (ile rzecz można), ze wszytkimi pokoj mieli. Longo­bardów to był obyczaj mieć w każdem mieście dwu biskupów: chrześcianskiego у kacerskiego. Kto wie, co się kiedy na świecie działo, ten sprośni ej szych historyi nienajdzie, jako były w tęra narodzie, który też potem dlatego tak jest wygładzon, że go już i szczątku niewi- dać, jedno iż zła i sromotna sława jego wije się po świe­cie. Niedaj Boże, aby kiedy abominatio takowa na naszę miłą, patryą przyść miała! Niedopuści tego w Polszczę chrześciański kapłąn, aby minister w jego sadzie miał się za to przed ludźmi udawać, jakoby sąm tylko był prawdziwem pasterzęm, a jakoby przy nim była prawa nauka, a nie przy kim inszem. Więc kiedy ludzie dziś tego, jutro inszego będą słuchać, a każdy swoję rzecz pismem zdobić będzie, jakoż tam nie musi szwankować sumnienie? A do szaleństwa przywiodą, abo do tego, że nie będziesz nic wierzei. Prosi cię tedy stąn duchowny. Miłościwy Królu, aby, uważywszy sobie ty niebezpie- czności wielkie, niedopuszczał w państwie swoim żadnej inszej wiary nad cbrześciańską Rzymską wiarę, a iżby uspokoił tęn stąn, który tobie za wżdy wierny i poży­teczny był; a uspokoiwszy go tak, zachowując go w cale



71przy wszytkich jego wolnościach, których od przodków twoich sprawiedliwie dostali, a któreś jem ty przysięgą swoją potwierdził, niechaj się pod tobą, chrześciańskim panem, mieszkając, z wolności swoich weselą, a tym chutliwiej za cię i za wszytko twoje królestwo pana Boga proszą; bo jeśli go w częm naruszysz, a jego wol­ności obrazisz, tedy niejedno jemu, ale wszytkiemu pań­stwu twojemu zaszkodzisz, a pana Boga, który osobliwie tęn stąn miłuje, i sumnienie swoje ciężko obrazisz.A  iżby niemnimał, że to tylko o księżą idzie, oto6 pokażę, iż takowem obcej wiary pozwolenim wielkąby stanowi rycerskiemu szkodę uczynił, chocia tego nie- wszyscy baczą, co im na jedności wiary należy.Poczynają to już ludzie rycerscy obaczać, które pan Bog jaśniejszęm rozumęm obdarzył, że jako księża byli początkiem ich wolności, tak też mogą być począt­kiem do skażenia tychże wolności, jeśliby się co im samęm nad ich prawo od kogożkolwiek działo. Często rozmyślają z sobą rzeczy onych pierwszych wieków, których niewolniki była szlachta w Polszczę. Wszędzie, gdzie kroi przyjechał, wozić, odwozić i chować go mu­sieli swem groszem, jako teraz jest u Szwedów, a po- dorano i w Moskwi. Pan nic niemiał w domu, ale cze­gokolwiek było potrzeba, do stołu pańskiego, do piwnic, do stajnie] wszytkiego było szukać u szlachty. Więc jedni szkapy królewskie chowali, drudzy ptaki, trzeci psy; jedny obracąno do stawów, drugie do lassow, trzecie na targi albo tam, gdzie było potrzeba. Jeśli pan chciał mieć wołu, u szlachcica go było szukać z powrozęm; jeśli ryb potrzebował, jechać było do szlacheckiego je­ziora; jeśli drew, tedy do boru. Awa puszcza była zię-



72miańska, a drzewo królewskie. Budowali ząniki, dwory, mosty, młyny, tamy; jako niewolnicy, robili, kiedy ka­zano; wzięto, chocieś niedał, a własnego nic niemieli. Jeśli się też pan rozgniewał, toć wszytko pobrał, źe cię ledwo żywo z skorą puścił, a jeszcze to łaska była, żeć się wżdy niekazał wikłać na dębie. In summa, co się panu podobało, legis vigorem obtinebat.Widząc stąn duchowny takie ciężkości szlacheckie, napominał pany, aby poddanych swoich użvwali do wszytkiego. nie jako niewolników, ale jako bracie], aby im tak rozkazowali, tanquam cohaeredibus gratiae, tan- quam unius corporis membris sub Christo capite, po- raniąc na to, że i sami pana mają w niebie, któremu ze wszytkich spraw swoich liczbę dać muszą.Zaczęm przyszła wolność szlachecka i począł każdy być pewniejszy zdrowia swego i swobodniej majętności swojej używać. A niedawneć to są czasy, kiedy kroi Jagięło, będąc w Wielkiej Polszczę, począł się pogańskim obyczajem ludźmi harować, rozkazując, aby mu dawali stacye i podwody; a kto niedał, tęmu gwałtęm brąno, aż onego czasu przełożeni kościelni, widząc to być brzę- mię szlachcie nieznośne, a niechcąc nowonawroconego pana od wiary świętej oduczyć, prosili królowej Jadwigi, aby ona z nim mówiła, iżby takiej niewole] nie przy­wodził do Polski. Co kiedy uczyniła z wielką żałością, skruszyło się w nim serce jego, i powiedział: „Wszak są jeszcze woły i krowy; niechaj każdy swoje weźmie“. A ona święta pani mu rzekła, jako ją  byli nauczeli du­chowni: „B a, wołyć się i krowy, moj namilszy panie, wrócić mogą, ale taki wielki płacz ludzki kto im może nagrodzić?“ Potem kroi Jagieło nigdy nic nie czynił bez



73 -wolej panów duchownych, a oni zaś tego strzegli, aby każdy stąn był wolności swojej zachowąn. Ma tedy rj'- cerstwo za co duchowieństwu dziękować, które jem pra­wie urodziło tę świebodę koronną, w której teraz bujają, jaką, niewiem, by miało które państwo na świecie.Wziąwszy tedy takowe dobrodziejstwo od stanu tego, więc się to będzie godziło, aby im to mieli źle oddawać? Za niewiesz, co do niewdzięcznych pan Rog mówi? Filios enutrivi et exaltavi, ipsi autem sprevernnt me. A pewnie: jeśliby się tego ważyli, musiałby je pan Bog za tak wielką niewdzięczność osobliwie karać, i przy- szliby zaś bez pochyby do tego. częrn byli pierwej: sic VOS non vobis, et haec, quae babes, non sunt tiia. Bo jeśliby się popsowały prawa temu przedniejszemu stą- nowi, a jakoźby mógł inszy stąn swoje w cale zacho­wać? Nagorzej ci począć źle czynić; potym ci już wszytko z gory pójdzie.Ktemu boi się szlachta, M. K ., aby on niemiecki pożar do nich kiedykolwiek nieprzyszedł, a iżby także, jako i tam, c h ł o p s t w o  p r z e c i w k o  s w y m  p a n o m  n i e p o w s t a ł o, z лѵ ł a s c z a że s i ę j u ż n a j d u j ą n i- k t o r z y  z t ego s t ą n  u, co n i e r o z k a z u j ą  s w y m  p o d d a n e m  r o b i ć ,  a l e  i c h  u p r a s z a j ą ,  j a k o  b r a ­c i e] ,  chocia by oni podorano już radzi znowu chłopy byli, bo się im to braterstwo uprzykrza. Pamiętają, źe tego L u t e r  uczył,  iż niemasz w Ewangelie] żadnego braku osob, ale j e s t e c h m y  w s z y s c y  r ó wn i  i ka­ż d y  j e d n a k o  w o l n y ;  skąd urosło w Niemczech wiel­kie krwie rozlanie, bo ani czynszów dawać, ani robić panom swym chłopi niechcieli, ale chcieli wszytki rze-



-  74czy mieć z niemi społeczne: i grunty, i lassy, i wody, i pasze, i wszytki insze pożytki.Widzą też̂  co się stało in Ilelvetiis, gdzie wygu­biono szlachtę do czysta, i nimasz tam ani pana, ani ksiąźęcia, ani króla; i owszem się zową domitores regum et principum. A ten, co dzisia jest sędzim miedzy nimi, także po roku, albo i rychlej będzie krowę doił i rolą orał, jako jego samsiad. Jeśli tam do tego przyszło, a czegoźray się obawać niemąmy w tak wielkiej naszej rozpuście? Był jednego czasu unus synod Cabiloni, na ktorem było przez dwadzieścia ministrów, którzy to w głos mówili; „Mali być dobrze na świecie, muszą być ty t r z y  w r z o d y  z P o s p o l i t e j  r z e c z y  w y ­r z u c o n e :  k o ś c i o ł  p a p i e s k i ,  s z l a c h t a  i u r z ą d  m i e j s k i .  Albowiem ten z panem Bogiem wojnę za­czyna, który miedzy ludźmi rozność czyni“ . Więc się tego boi stąn slachecki, aby też u nas takoweż wzru­szenie kiedykolwiek nie było, zwłaszcza że mu też to jest w pamięci, co się niebarzo dawnych czasów działo w Ż m u d z i ,  gdzie byli chłopi przeciw panom powstali, a jaka z nimi wielka trudność była; małyć to kunszt chłopy zbłaźnić, a do nieposłuszeństwa przywieść, po­nieważ się nie sprawuje rozumem, ani wie, po częmu cnota i poczciwość chodzi.A  niejedno ta niebezpieczność będzie od poddanych, ale i od sług domowych; bo jeśli się rozerwą rożną wiarą, coż tam może być za miłość, kiedy sługa będzie miał pana za idolatrę, a pan sługę za kacerza, a bez miłości nie będzie posłuszeństwo, a będzieli do czasu z niejakiej bojaźni, wierz temu, że malus est custos diuturnitatis metus. Nauczył świata on piekielny apostoł



— 75T h e o d o r u s  B e z a ,  że się godzi siugom pany swoje zdradzać, fallere et eis insidiari, kiedy onego Pultrona tak barzo chwalił, który zabił pana swojego, du- cem  G u i s i u m ,  powiedając i pisząc, że to dobrze uczy­nił, bo się nad nim krzywdy Bożej pomścił, a iż się to godzi chrześcianom, gdyż i Piotr ś. dla pana Chrystusa uciął ucho słudze onego biskupa, który u Żydów rzą­dził kościołem, przywodząc też na plac jedno książę Medyolanskie, ktorego jego właśni poddani w kościele zabili. Widzisz, co z takowej piekielnej nauki uróść może, zwłaszcza, iż tenacius haerent, quae deteriora sunt, a iż pospolicie ludzka natura tendit in vetitum, a ktemu, żeśmy na takowe czassy niesczęśliwc przyszli, ktor}fch kochają się ludzie, kiedy się co źle dzieje zwierzchności. Niechcę o tym wiele pisać, a Boże daj, aby exempla takowych nigd3̂ świat nierodził.Nauczyli się teraz ludzie z tym pospolicie na plac w3>-jeżdżać: „Więcej татз^  ̂ Boga słuchać, niż ludzi''. Jakoby to na ich rozumie zawisło, abo to był ich roz­sądek, co jest z Boga, a co przeciw Bogu; i nasłucha­liśmy się tego, w głos kiedy niektórzy z braciej naszej mówili tobie, panu swojemu: „Niemożesz nam tego roz­kazać i niepowinniśmy cię лѵ tęm słuchać“ . Coć tobie mówią ci więtszy, toć też może mówić szlachcic kto mniejszy, a kiedy będzie chciał każd}  ̂ być sędzią spraw pana swego, jakoż tam posłuszęństwo i pokoj może Ь\т? Jakoż nie otworzy się droga do wielkiego morderstwa? Bo więc ex impacientia wiele się złych rzecz}  ̂ Р̂ .̂У~ dawa, a ktemu jeszcze to przystąpi, że ta лѵіага nowa bai’zo się rada kocha in eiusmodi flosculis, gdzieby to urząd przełożony jakim ostreni przysłowięni i przezwi-



76skięm uszczknąć, wziąwsẑ ^̂  przykład z Lutra, który sro­motnie szkalował Saskie у Brąnświckie książę, a nie­mniej króla Angielskiego у Karła Piątego, swego cesarza.Wejrzyż jeszcze na podawania kościelne, które iura patronatus zową. Trafi się, jakoż to jest pospolity casus, że będzie miał jedęn kościoł kilkanaście szlachci­ców podawcow tak męskiej, jako i płci białej, bo u nas dziedzictwa rowno idą. Coź tu będzie, jeśli jedęn będzie katolik, drugi luter, trzeci kalwin, czwarty pikart albo nowocbrzczęniec albo aryan ? Każdy z tych będzie sobie galił, plebana prawa swego używając i swojej sekty człowieka będzie chciał mieć. Jakoż tam w tej groma­dzie bez burdy będzie mogło być, jeśli każda strona swoje przyjacioły zwiedzie, i poczną się o swem prawie dysputować sarszony? Coź ty uczynisz? Będziesz po- domno patrzył na to, kiedy miedzy sobą te kontrowersye będą szablami rozcinać? O nędzneż to królestwo, gdzie już przydzie do tego! Pojrzyż na kauzy consanguinita- tum, affinitatum, sponsaliorum, testamentorum, niatrimo- niorum i na insze, które trudno mają być dobrze roz- strzygnione bez duchownego urzędu. Musi tam być wielki labirynt, gdzie już tej nici, to jest rozsądka prawa du­chownego, niestanie, którym się do tych miast porówny­wały ty zawikłe rzeczy.I  toć niepodlejsza na szlachtę, źe ich barzo лгіеіе stąnem duchownym stoi i tęm domy swoje podnoszą, ktorychb}?  ̂ podobno już dawno w Polszczę pamiątka nie była, P r a w d ę ć  Orzechowski  napisał ,  że s k ar b y  tej  K o r o n y  niesą insze, jedno ręka twoja, M. K ., a stąn duchowny. Jeśli tobie executia rękę zawarła, a jeszcze ktęmu duchowieństwo zepsujesz, tedy przywiedziesz twoje



77  —rycerstwo ad materiam primam, że ic h  w i e l e  schł o-  рі ѳё musi ,  a co gorsza, pomni jedno na to, że paupe- ries inimica bonis moribus, omne łabitiir in vitium. Przeto i mądry Salomon prosił, aby jej nań nieprzepuścił pan Bog, by snadź albo niekradł, abo się nieprzysięgał na imię jego. Siłać się więc ludzie ważą dla niedostatku, czegoby nie czynili w majętności dobrej. My takowych uiebezpieczności mało teraz baczemy, iż to widziemy res nostras quasi florentes, a niepatrzaray trochę dalej, i co na nas przyśó może. Ale wierz tęmu: by raz bracia naszy wyj achali z tobą na wojnę a pomieszkali tam z rok, dopiroby ujrzał, co jest za ubostwo w Polszczę, acz ich jest i teraz już poczęści, którzy omnia sua secum por* tani Res adversae homines probant. Łatwieć przeciwko księżej i to i owo mówić, siedząc w ciepłej izbie przy kuflu, ale pogryź jeno biskoktu trochę, będziesz inszą piosnkę śpiewał.Nadto królestwo twoje jest, jako brona do inszych państw chrześciańskich, a ty masz dosyć nieprzyjaciół, którzy barzo na tę Koronę twoję oczy rozdarli i zewsząd patrzają pogody, aby ją  posiedli, abo wżdy jaką sztukę od niej urwali: tak Moskwa z Tatary, którzy cię często szkubią, jako i Wołoszy, i Turcy, i Nięmcy; a ktoby tego państwa dostał, jużby miał drzwi do krajów chrze­ściańskich otworzone, a barzoć go każdy łatwie dostać może, kiedy się roztargnieniem wiary samo w sobie rozerwie et virtue eins unita będzie iu multas partes dispersa.Prosi cię tedy twój stan rycerski, abyś na to pa­miętał, że ich dostatkiem i mnóstwem Korona twoja słynie. In multitudine populi dignitas regis et in pauci-



— 78täte plebis ignominia principis. A iż to jest słaba Rzecz pospolita, która tej mocy w sobie niema, żeby mogła tak pana swego, jako i radę jego, kiedyby potrzeba, ratować. A  czem ty słyniesz u ludzi, albo czymeś srog nieprzyjacielom twoim, jedno poddanemi twojemi? które dokąd widzą być zgodnemi i tobie życzliwemi, dokąd też ich dostatek baczą, dotąd cię sobie ważą i na cię się oglądają; ale kiedy to wszytko ustanie, tedy u każdego barzo staniejesz. Iż tedy tę oboję rzecz niszczy wiara nowa, proszą cię twoi wierni poddani stanu ry­cerskiego, aby niedopuszczał nic nowego około wiary w państwie twoim zaczynać, by im snąć kiedy (czego Boże niedaj) do tych niebezpieczności wyższej wyli­czonych nieprzyszło.Miej że też, M. Królu, i na u b o g i e  c h ł o p k i  oko łaskawe a upaść im niedopuszczaj. Zdać się to być podły stan, ale s niego masz wyżywienie swoje, i także też mają ine wszytki stany, bo jako nogi wszytko ciało no­szą, tak  ci u b o d z y  t wo i  p o d d a n i  ż y w i ą  c i e b i e ,  p a n a  s w e g o ,  i d u c h o w i e ń s t w o ,  i r y c e r s t w o ,  i s ł u ż e b n e  t woj e .  Niedarmoć mówi mędrzec: „Pa- scua divitum sunt pauperes, pinguis est panis eorum et praebet delicias regibus“ . A  są ci ubodzy twoi poddani, jako Isachar, syn Jakobow, o ktorem pismo powieda: Vidit terram, quod esset optima, et supposuit humerum suum ad portandum factusque est tributis serviens. Jeśli do wojny potrzeba pieniędzy, jako nervuin belli, bez nich pieniądze być niemogą; jeśli w pokoju myślić mu­sisz o rzeczach domowych i o wszytkich zięm twoich opatrzęniu, to też bez podatków chłopków ubogich być niemoże. Ty wiesz najlepiej, jako wielkie są twoje roz-



79chody, bo i domowem, i obcem ludziom wiele potrzeba; a skądże to masz opatrzyć, jedno z tego ubogiego stanu? który jeśli będzie i ten i ow minister łupił, albo jeśli go pocznie glodać domowy niepokój, pewnieć mu nie- zostanie i skora na grzbiecie, a przydzieli ubostwo na cię i na ludzie twoje, zacoż ty stać będziesz i oni przy tobie ?N i e t r z e b a ó  i c h ł o p k ó w  s o b i e  l e k c e  wa­żyć, boć i ci kiedy niewolą dmuchną od gęby. Widzisz, co się teraz w Cyprze stało; jako do Turków, nieprzy­jaciół chrześcianskich, przystąpili chłopi, wnet się im wielkie do szczęścia otworzyły wrota, i zatym naszy (czego się Boże pożal) przedniejsze miasto w onem kró­lestwie, a teraz już wszytko królestwo stracili. Najdzieć i miedzy tem podłem stanem niepodłego junaka. Zaż tego nie wiesz, iż trafiali się przedtym z tego cechu ta­kowi, którzy wielkimi ludźmi zostawali i do cesarstwa przychodzili? Agatocles był zduńczyk, a potem panem in Sicilia został; Maximinus cesarz był zmłodu owcza­rzem in montibus Traciae; lustinus był wołowiec; Ga- lerius et Licinius z kmieci się porodzili; Tumerlanes był pasluchą, a potem wielki pan; Aetias rolą orał, a po­tem był znamienitem hetmanem. Takci to bywa: ex servis pochodzą reges, jako zaś ex regibus stawają się servi. Nieważże sobie tego stanu lekko, bo kiedyćby potrzeba, pewnieby się i ci bili, a łatwieby je  wyćwi­czyć, bo już niewczasowi przywykli. A wejrzy szli na to, że są chrześcianie, jako i ty, że też są słudzy Boży i twoi wedle wiary bracia, czemuż je tem rozerwaniem religiej do tego przywodzisz, aby o swej wierze wątpili? Bo dwie rożne wierze prawdziwe być niemogą. Zaż



8Ö —nie wiesz, со mówi Paweł ś.: Sic peccantes in fratres et percutientes conscientias eorum infirmas in Christum pec- catis. Miły Boże, jako jest p^na wielka tych, którzy przynoszą zgorszęnie braciej! Lepiej im było mieć za­wieszony kamień młyński na szyi, a być ponorzonem w głębią morską, bo temu wielka biada, który pogor- szęnie czyni; bodajby się był nierodzil nigdy taki czło­wiek. Bojże się, abyś tym ubogim ludkom niebył zgor- szęnim, a iżbyś ich do rozpaczy nieprzywiódł i niemusiał dla nich ciężkich mąk cierpieć. Ecce praedixi tibi, dedit tibi Deus intellectum, czujże się.Masz w państwie swoim Ż у d y, Kuś ,  O r m i a n y, podobno i Greki, których wszytkich religia magis fuit h a c t e n u s  t o l e r a t a ,  quam probata. Jeśli wiary luter- skiej teraz dopuścisz, dasz wszytkim przyczynę, że już każdy o swojej będzie barzo dobrze trzymał, prosto, jakobyś j ą  k a n o n i z o w a ł  i ps o  facto.  Bo czemu luterska ma być lepsza, niźli ine? Skąd co może uróść, trzeba, żebyś dobrze obaczał.Pojrzyszli na wołoskie przykłady, obaczysz, jako ci ludzie przy swej religiej stoją, a jako jej sobie pso- wać niedadzą. Jeśli prawda jest, co u nas niktorzy lu­dzie mówią, tedy niczęmśmy więcej nie stracili Połocka, jedno tęm, że się wmszy swowolnicy z r u s k i e g o  na- b o ż ę ń s t w a  ś m i a l i ,  a gdzie mogli, złość im wyrzą­dzali. Wszak wiemy, czem był Ruś Gliński zwabił z Smo- lęńska, a do Moskwy przemówił i jako zamku dostał.Wiesz też to, że Zydowie sobie religią swoję za wżdy barzo ważyli, dla której wielkie podejmowali stossy. Pomnisz też i to, częm sie byli miedzy sobą ro­zerwali, a jako do swej krainy obce pany przywiedli;



81pełno tego u Jozefa, Euzebiura, Egesipum; kto cbce, tani czytać sobie może. Więcej by nam przystało i byłoby to z naszem więtszem pożytkiem i z więtszą sławą, kie- dybyśmy rożnych wiar ludzie do jedności przywiedli i uczynili je  pospołu z nami jednem Chrystusowem cia- łęm. Już to się sami pospołu targamy, a z jedności sztuki czyniemy, bo za takowem roztargnieniem muszą się pełnić słowa Pańskie; Omne regnum in se di visum desolabitur et domus supra domum cadet.Przeto obaczaj to pilno, proszę cię, M. Królu, co się już ino wiło, a pamiętaj na to, jaką Rzecz pospolitą i komu w takowem rozerwaniu zostawisz, albo jaką so­bie sławę u potorakow twoich zjednasz, co też będą trzymać i pisać o tobie ludzie uczęni, a jako ty po­stępki twoje będą sobie ważyć. Wiecznać to rzecz sława dobra, lepsza, niźli divitiae multae, której ci wiernie życzą twoi wierni poddani, a pana Boga proszą, abyś u nich długo i spokojnie panował, a iżbyśmy de fructu ventris tui widzieli potomka twego super sedem tuam, bo nie wiedzieć, jakiego pana po twej śmierci mieć bę­dziemy. Trudna tam s w o b o d n a  e l e k c y a  ma być, gdzie jeden tego będzie chciał mieć za pana, drugi dru­giego, trzeci trzeciego, czwarty czwartego, a każdy na swój młyn wodę powiedzie, starając się każdy o to, aby miał takowego, pod ktoremby mógł być bezpieczen tak sam, jako i religia jego, a każdego inego będzie miał za odciętego i za głównego swej ojczyzny nieprzyjaciela.Jeśli się też na co dobrego wszyscy zmówią, i to trudno ma trwać miedzy nimi, bo kiedy naszy ujrzą, że druga strona do swych bożnic przed miasto się zjeżdża, pomyślą sobie, że ich tam pewnie niezabaczą, a iż ich
Biblioteka pisarzów polskich. 6



82spoiną radą wydadzą; i najdą się podobno drudzy, co barzo radzi i to i owo zmyślą, chcąc swych rzeczy po­deprzeć, a drugą stronę osłabić.Kiedy Theodosius Walentyniana ratując z wojskim był do Włoch zajechał, puścili byli tę wieść heretycy, że go tam na głowę porażono, i wnet się doma, jako to bywa, otworzyły wielkie wnętrzne niezgody, a każdy więc swego patrzał. Euzebius, biskup święty, wjeżdżał do niktorego miasta in Asia: jedna dobra pani, bere­ty czka, zwaliła nań z gory wielki kamień i głowę mu rozbieła. Jużem to pokazał, M. Królu, jako się ci ludzie, którzy wychodzą z jedności kościelnej, radzi krwią chrześciańską pastwią. Niemasz więtszej miłości, jako miedzy bracią, nemo enim amicior frater fratri. Ale zaż niemasz więtszej nienawiści ani więtszych gniewów, jako miedzy bracią? bo pospolicie in talibus fit transitus ab extremo ad extremum, a jako się pierwej barzo miło­wali, tak się będą na się potem barzo gniewać. Patrzmy na Kaima z Ablem, na Jozefa i na bracią jego, na Ab- solona i Amona, na Adoniam i Salomona, jakie nieuko- rzone miedzy nimi nieprzyjaźni były. Słyszałeś, M. Królu, co się działo in Oriente, со in Africa, со w Niemczech, со we Francyej, w Angliej i indzie. Czujże się, a nie- dopuszczaj tego, aby się czasy twojego państwa spo­łeczną krwią bratershą mazać miały, bo jakoćby się co poczęło, wierz mi, żećby się to piwo niewnet ustało. Słyszysz często, jako niktorzy te j r e l i g i e j  g r o ż ą  n a m F r a n c y ą ,  pokazują, co na sercu mają. Daszli ty do jakiego zamieszania podnietę, o tem wiedz, żeby rad potem zagasił, a już będzie trudno, i sam nie wiem, by tęm ogniem niespłonął, boć i owy Szkockie exempla



83są barzo niecudne, a wiesz to dobrze, źe niemasz wojen szkodliwszych, jako domowe.Widzisz, jaka jest szlachta u nas, i jakiej wolności używa; widzisz i to, źe pod płaszczykiem tych naszych wolności czasęm się więc i tego i owego domyśląmy, a niewięm, jeśli zawsze dobrze. Pojrzyź na drugą stronę, która przy starej chrześciańskiej wierze stoi. Taó też iście nieda tego przewieść na sobie, aby ją  kto miał od powszechnej wiary odrazić, zwłaszcza iź nauczeła się tego z apostolskiego pisma, ut decertaret servare semel traditam fidem. A  iż miedzy nimi są drudzy niewielkich majętności, nie będą się mieli na co oględać, ale by im też i zginąć, tedy swoje będą chcieli przewieść, bo in desperatione haec est una salus nullam sperare salutem, by jedno każdy dosyć swemu uczynił. Pomni, co się działo nieraz w Krakowie, w pierwszęm mieście twoim, kędy nieprzecz inszego więcej, jedno dla wiary, choć pod pokrywką, barzo się często uganiali żac}̂  i z tęm i z owęm rozmaitych stanów, aż więc tego drugi i gałką przypłacił. Niechędogieć to były praeludia, z których mogłeś zaraz obaczyć, coby się potym dziać miało, kie- dyby się ta seditia w możniejszych domiech zawarła. Nadto lud pospolity w Polszczę wszytek jest chrześciań­skiej wiary. Jeśliby się rzeczy barzo zajątrzyły, a przy- szłoby prawie do ust, jakoćby mu się z paniąt przedniej- szych za głowę i za wodza kto obrał, chcąc też swoje przewieść a uporem bronić uporu, patrzaj, coby za sie­kanina u nas była? Więc kiedybyśmy się sami skubli, prędkoby nas kto inszy rozwadził, bo na to gniazdo nasze dawno kania patrzy.Pomni, jako się Zydowie ciężko na Rubenity gnie-



— 84wali, źe byli sobie w imięniu swojem postawili osobny ołtarz od ołtarza Bożego. Dlaczego posłali do nich posły, mówiąc tak: „Co to za transgresya? Czemuście odstą­pili pana Boga, aedificantes \mbis altare sacriłegum et recedentes a cultu illius?“ A powieda pismo, że się byli wszyscy zeszli in Sylo, ut ascenderent et dimicarent con­tra eos. A  jeszcze ono było gorzej za Anastazego cesa­rza, bo kiedy był kazał ad trisagium przyłożyć one nie­potrzebne słowa: „Qui crucifixus est pro nobis“, które był Grnapheus kacerz wymyślił, tedy było tak wielkie zamieszanie miedzy pospólstwem, jakie ledwo przed tęm kiedy bywało; bo się wszyscy do zbroje rzucili i barzo wiele ludzi pobili, a pewnieby się było i cesarzowi sa­memu dostało, jedno że wżdy sobie wczas poradził. Bo kiedy widział, że źle, tedy, zdjąwszy z głowy koronę cesarską, a wziąwszy na się nieznajome odzięnie, precz uciekł, aby tylko mógł zdrowie swoje zachować.■ Dla Boga cię tedy proszę, mądrze gol w tej mie­rze, b}̂ , chcąc uspokoić, więcej nierozżarzeł tych rzeczy domowych. Rychlej tak wszytko uspokoisz, kiedy nie- dopuścisz nic nowego, a kiedy surowie przykażesz, aby wszyscy twoi poddani trzymali tę wiarę, której pan Chrystus Piotra ś. nauczeł i którą on Rzymianom swoim podał, a oni zasię, albo ich biskupi, inszych królestw biskupom i inszęm kościołom, której się też trzyma więtsza część twego królestwa.Zaż niewidzisz, że w tej świętej wierze trwają sta­tecznie przedniejszy chrześciańscy panowie, jako cesarz, kroi hiszpański, francuski, portugalski, Weneci, książęta włoskie i wiele niemieckich okrom duchowneg-o stanu, których też jest dossyć i zacnych w każdem państwie



85chrześciańskim, bo niechcę o tych, qui foris snnt, iudicare, jedno mi się to wżdy widzi i tak o nich rozumiem, iź kie- dyby im teraz przyszło zacząć tkać to płotno, ledweby się .dali namowie, bo niekażdy tak daleko przeglądał z przodku tych rzeczy, jako się już teraz daleko zaniosły.Ma też to w sobie ta nowa wiara, źe tam bracia z siostrami lada przecz rozwody między sobą czynią. Napatrzałem się dosyć tego na tych miejscach w Niem­czech, które postaremu jeszcze do tych miast konstyto- rzami (sic) zowią. Więc jeśli się kiedy co takowego przy- godzi, dlaczegoby chciała żona z pierwszem się rozwieść, a iść za inszego męża (jakoż będzie dobrej paniej o przy­czynę nietrudno; także i o drugiej stronie rozumięm), przydzieli do rozwodu, jakoż ma na to dobręm sercęm mąż patrzyć, kiedy żona pójdzie za innego tuż przed jego oczyma? Albo jako tam bez wielkiego zamieszania będzie mogło być? Niemogę tego tak, jakoby potrzeba, >vypisać, bo ty wielkie affectus non sunt exprimibiles; ale niecliaj to tak każdy z sobą rozbiera, scientibus enim legem loqtior. Musi też cierpieć poniewoli ociec syna, mąż żonę, pan sługę, biskup plebana, pleban kapłąna, Opat mnicha, przełożony poddanego rożnej wiary i roż­nych w nabożeństwie obyczajów, ponieważ ty chcesz, aby każdemu wolno było i po staremu, i po nowemu wierzyć, ale wie to Bog, będzieli to długo trwało.Każe ś. Paweł słuchać przełożonych, aby też oni, widząc ludzką chuć przeciwko sobie, urzędu swego do­glądali cum gaudio et non gementes. Hoc enim, inquit, non expedit vobis. Jeśli non expedit nobis con tristare praepositos nostros, coź rozumiesz, dobrzeli to czynimy, iż jęmi gardzimy a radzibyśmy ich z oczu zbyli co ry-



86 —chlej? Więc mówią: „Ä  co nam po tych gęsiach sio­dłatych ?̂  ̂ Ale by nie ty siodłatki, wierz m i, żeby cię było długo siodłąno; i podobno cię tęskno, że z ciebie na chwilę siodło zjęto. Nieteskni sobie barzo; dosyćci czasu do złego. Pomni, jako mówiła przeciwko bratu swemu Mojżeszowi Marya: „Zaż przez samego Mojżesza mówił pan Bog? Zaż i nam także nie mówił?“ Jakoby rzekła: „Nic nam po nim; możem się obyść przez niego“ . A  coż się jej przydało? Spad na nię trąd, jako śnieg et medium carnis eius devoravit lepra, i ledwie się nie stała quasi mortua et quasi abortivum, quod proicitur de utero matris suae. Mając tedy to pismo Boże i to karanie jego przed oczyma, dziwna rzecz, że się nie- boją ci zuchwalcy detrahere [ministris] Dei, jeśli się na dobroć jego spuszczają. Cierpliwyć pan Bog, ale łuczny, a im dłużej cierpi, tern ciężej karze. Dałby to pan Bog, aby takowi longanimitatem Domini nostri salutem arbitra- rentUr a obaczałi się, dokąd czas mają, nieskarbiąc sobie cięższego gniewu Bożego. A drudzy zaś powiadają: „Jedno tę księżą karmięmy a niejednemu już od na­szego chłeba brzuch roztył; dobrzeby im ująć obroku“ . Kto tak mówi, prostak musi być,  i radbych, aby po­mniał na on Apolog Menenii Agrippae, jako się były członki w ciele przeciwko żołądkowi zmówiły, powia­dając, że my pracujęmy, a pan Stornach nic nie czyni, jedno pracą naszą żyje. Niechajże też na się robi, chceli co mieć; kiedy tak uradziły pospołu, niedali nic jeść żołądkowi. Minie dzięń i drugi, ali ciało słabe; minie trzeci i czwarty, alić ręce wisszą, alić głowa czcza, nogi mdleją, wszytko ciało mocy niema i niczęmu się nie- godzi. Musiał^^ć zasię członki pojednać się z żołądkiem.



— 87Kiedyby to dobrze ci ludzie rozumieli, którzy tak barzo na duchowne jadą, nie takby pewnie na ten żołądek skar­żyli, z ktorego chocia nieznacznie ani widomie, ale wżdy pewnie wszytka moc na insze członki tej korony idzie. Jeśli zęmdleje ten członek, ujrzy to prędko każdy, jako ustawać będą drugi członki. A niebędzie dobrze, aż się zaś pojednają z żołądkiem. Mali to być, tedy po szkodzie; a częmu nie teraz, przed szkodą? Żebyśmy wżdy kiedy onej przypowieści starej zbyli: „Po szkodzie Polak mądr“ !A co się mówi o księżej, tożci się może mowie i o królu, bo też on cudzą pracą żyw. Podatki bierze, rozkazuje, wojny wiedzie, ludźmi robi, wszyscy go słu­chają et super hoc, jako pismo powiada, ipse recumbit et bibit et dormit. Może się też mówić i o przełożonych świeckich osobach, miedzy którymi najdują się też, że niekażdy dossyć czyni miejscu swemu. Więc będziemy li chcieć dlatego ich urzędy i dostojęństwa kazić, musięm wszytkę Rzeczpospolitą wywrócić.Proszą cię tedy o to, M. Królu, chrzęściańskiej wiary twoi wierni poddani, abyś opatrzeł sprawiedliwęm swoim dekretem, żeby się nic nieodmięniało w twoim królestwie, a iżbyś od nich z łaską przyjął to pilne ich staranie, które czynią w tej mierze. Bo jem idzie na­przód o twoje, pana swego, zdrowie, potym też i o ich własne i o wszytko twoje państwo, a osobliwie o łaskę Bożą i o duszne zbawięnie. Kiedyby już do nacięższej przyszło, tedy bądź tego pewien, że i w majętności swojej, i we zdrowiu swoim rychlej by się każdemu po­brać dali; ale depositum fidei, której się im przodkowie ich zwierzyli, a za którą się wszyscy na krzcie zapi­sali, żadną miarą sobie ruszać niedadzą, bo się tego na-



88 -uczeli z młodu, że wiarą a cnotą szermować nietrzeba. Pamiętaj też na to, iż Kecbabite otrzymali dlatego błogosławieństwo, że pilnie chowali ojca swego przyka­zanie. I  rozumieją tak,  że też oni to błogosławieństлvo sobie zasłużą, kiedy od chrześciańskiej wiary, od świę­tych zwyczajów ojcow swoich nieodstąpią. Przeto ofia­rują W . K . M., panu swemu, niejedno swoję poddaność na wszęra zupełną, albo majętności, których z łaski Bożej pod W. K . M. uczciwie dostali, ale też sami sie­bie i własne swe zdrowie, chcąc na wszelki czas W.M. i królestwa tego, a osobliwie świętej chrześciań­skiej wiary ze wszytkimi jej obrzędy aż do ostatniej koszule, a potym do gardła swego bronić. Jedno W . K . M. rozmiłuj się pana Boga i powinności swojej, a już zaprzesz w imię jego święte w to staranie, abyś tych nowacyi zakazał. Niemożeć to być bez trudności; bę- dzieć się świat burzeł, będzie się miotał, jako owa wielka ryba, co chciała Tobiasza poźrzeć, przeto wołał od stra­chu; „Domine, invadit me!“ A coż mu rzekł angioł pański? „Apprehende branchiam eins et trahe ad te“ . Uczyniszli też to, tedy ujrzysz, że cię toż potka z ła­ski Bożej, co tam dalej stoi: Palpitabit ante pedes tuos. Во jeśli nieuczynisz а od pana Boga statecznie rady twojej niepoczniesz, tedy wiedz pewnie, że próżna wszytka twoja praca, którą czynisz o pospolitęm dobręm; próżne sejmy, próżne zjazdy, próżne utraty. Nic inego tym wszytkim nie wygrasz, jedno co wj^grała ona nie­wiasta w Ewangeliej, która na doktory wydała wszytkę swoję majętność, a gorzej się miała. Musi pan Bog sąm te nasze choroby uzdrowić i uzdrowi, ale się ty do tego miej, a jego się dotykaj. Amen. Qui legit, intelligat.
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Anno 1571 diebus Januarii deliberatio descripta et 
Reverendissimo Domino nostro exhibita per Valen- 

tinum Kuczborskium.Instantibus Regni comitiis, aequum est, nos omnes in communem causam promovendam incumbere. Nam non dormit Sathanas et rerum suarum diligenter sata- gunt baeretici. Terret nos quoque superiorum eomitiorum recessus, necnon promissa pacificatio et dubius illius exitus. Quae omnia merito studium diligentiamque no­strum acuere debent.Imprimis danda esset opera, ut ante comitia Reve- rendissimi domini, quicunque sunt, usque omnium Regni senatorum, vel certe quart) plurimorum, suae quisque dio- cesis studia, amorem et voluntates sibi conciliarent, seque illis amabiles efficerent. Nemo est enim tarn ferreus, qui non aliqua tarnen ex parte officiis bumaiiitateque molle- scat, ita demum futura esset multo maxima Reveren- dissimorum dominorum in senatu regia authoritas, quando multi gravissimi viri in sententiam eorum pedibus irent et veluti ex ipsorum nutu arbitrioque penderent. Quan­tum sit ponderis in hac ratione proposita, docent supe- rioris aetatis exempla, quorum est adhuc in ore horninum frequens memoria.Quantum etiam in nuntiis terrarum sit positum, nemo non videt, cum non abs re potiti sunt rerum hacte-



— 92nus in comitiis, quare diligenter esset providendum, ut non eligerentur alii, quam catholici, et qnidem ii, qiii non dissimulanter agerent, aut essent tepidi, sed qui aperte Christum profiterentur et ferverent pietatis studio, vel saltem ut maior esset catholicoriim pars, quae pru- dentia et animi robore vinceret minorem. Quod fortassis in Cracoviensi tractu non esset factu difficile, cum ei nunc tandem palatinus obtigerit, vir catholicus et fortis catholicae religionis propugnator.Quoniam vero fit non raro, ut in conventibus par- ticularibus maiorem numerum conficiant baeretici et fere semetipsos nuntios eligant non expectato vel neglecto fratrum aliorum minorum suffragio, persuadendum esset nobilitati per omnem occasionem, ut et ipsa eiusmodi coetibus frequens interesset. Subordinandi etiam nonnulli, qui poscerent eligi catbolicos aliisque ad idem poscen- dum tarn suadendo, quam vociferando, autbores essent et eos ipsi quoque nominarent, non consentirent autem in haereticos, vel consentirent quam parcissime. Quando- quidem illi (quod iara est non semel animadversum) ma­iorem suae privatae religionis propugnandae, quam rerum publicarum curam gerunt et saepe in comitiis degentes, suscitatis minime necessariis contentionibus de religione, magnam aliis ßegni negotiis moram afferunt.Non omnibus notum est, quorsum spectent adver- sarii religionis. Nam plerique boni et simplices viri certo sibi persuadent, eos bono zelo facere, quicquid eius fa- ciunt. His igitur talibus explicandum per occasionem videretur, quantum lateat periculi in novata religione, quantoque scelere se obstringunt hi, qui talium studia promovent et promovendo in res novas consentiunt. Non



93statim aurum esse, quicquid luceat. Multa eiiim ipso aspectu videri hominibus speciosa, quae revera non sunt; multis etiam verborum ornatus decorem conciliat. Quae si detracta larva cerni possent, maximos procul dubio sui horrores in aniinis eorum excitarent.His omnibus consiliis viam aperiet Reverendissi- morum dominorum humanitas, benignitas et consiliorum eoinmunicatio. Nec dubium est, quin plerique ex ordine equestri passuri sint persuader! sibi, res adeo necessa- rias, ubi de illis Reverendissimorum dominorum senten- tiam cognoverint, quibus cum non salis tantum et men- sae, verum etiam consiliorum esset communicatio facienda. Quod si pius hie eorum conatus non sucoesserit in omni­bus, at succedet per Dei gratiam in nonuullis. Numquid autem, quia multis non possumus, paucis ea, quae sana sunt, suadere persuadereque non debemus. Nobis certe ipsis multum profuerit nihil intentatum ornisisse, ut cun- que restandum cesserint.Habent quoque singuli episcoporum gentiles et con­tributes sues, vel eiusdem familiae, vel arrnorum eorun- dem, viros insignes tarn in Senatu regio, quam in offi- ciis Regni, aut in equestri ordine, quorum opera non videretur hac in parte esse negligenda. Nam si uti so- lent illis ad vim depellendam, aut ad aliqua temporalia commoda sua tuenda, cur non potius uterentur in pu­blica et ea salutari causa promovenda?Sunt etiam nonnulli senatores, minime illi quidem cathoiici, sed qui fruuntur tarnen ecclesiarum et mona- steriorum bonis. Quos et ipsos rnoneri primum amice, demum perterrefieri etiam opporteret, non sine tarnen humana prudentia, ut si Ecclesiae bonis deiuceps potiri



94velint, ab Ecclesia oppugnanda desisterent. Quam qui oppugnant, eos ex fructibus illius vivere fas non est.Haec fortasse novo more illata videbuntur, sed eo iam res nobis rediit, ut novis morbis nova sint remedia comparanda et nihil non relinqueudum, quod rebus Ecclesiae opem aliquam possit afferre.Atque haec quidem facienda videntur esse ante comitia, vel si quid melius Reverendissimi domini pro sua quisque prudentia invenire possint; neque enim dubi- tamus, quin singulis domi nascantur multo meliora.In ipsis vero comitiis danda erit Reverendissimis dominis opera, ut si forte viderint Maiestatem Regiam ad novationem permittendum inclinare, statim ascendant ex adverse ас fortiter murum se pro domo Dei oppo- nant. Non esse rem, doceant, eins personae, quam susti- net, nec unquam ab ullo catholico principe usurpatam. Si qui vero contra fecerunt aliquando, eos habitos fuisse pro scismaticis et haereticis. Exstare postremi concilii decreta, quae fuerunt prirnum Tridenti ab ipsius Maie- statis oratore probata et recepta, postea vero et ipsi quoque Maiestati eins per nuiitium Apostolicum, illustris- simum cardinalem Commendonum, Parczoviae oblata. In illis prorsus acquiescenduni et nihil amplius inquirendum nec esse vexanda hominum Ingenia novis de religione quaestionibus. Nullus enim esset unquam quaerendi finis ас posset de nobis Apostolicum illud dici: Semper di- scentes et nunquam ad scientiam veritatis pervenientes.Ostendant quoque se salva fide sua, salvis etiam conscientiis suis, in novationem vel minimam consentire non posse, quandoquidem aeternum denuntiet concilium ei, qui retractat, qui super ista inquirit, qui innovat. Et



95absurdum sit post concilii determinationem aliud quae- rere et praecedentium temporum fidem damnare veile. Est haec minime ferenda superbia, omnes alios prae se caecos et stupidos existimare, suum vero privatum iudicium to- cius universalis Ecclesiae iudicio auteponere. Hoc si ferendum esse nemo sanus dixerit, ecqua tandem fronte sumeret hoc sibi privatim Maiestas eius, quod est omnium, vel quomodo suos omnes et nostros maiores impietatis condemnaret, quos pie vixisse et in fide catholica mor­tem oppetiisse constat? Vellet ne praeoidere se ab omni­bus potentissimis orbis cbristiani regibus, principibus, ducibus, et cum aliquo Aquilonis angulo consentire, a quo, sicut inquit propheta, venit omne malum? At qui hoc facere videbitur, si se non totum, sed partes aliquas sequi declaraverit, e publico concilii decreto suum novum de- creturn superinduxerit. In Calcedoneusi concilio non fuit permissum inquiri in decreta Nicenae fidei et licet nunc in private regni unius angulo de his, quae pridem definita sunt, novos inire tractates superioribusque con- ciliis iniuriam facere.Hactenus quotienscunque fuit rogata Maiestas eius in comitiis, ut novatoribus nonnulla permitteret, respon­ds semper, non esse rem sui rnuneris de religione quid- piam statuere, fuitque hoc pium illius responsum, ubique probatum et piis et catholicis viris, a doctis vero in li- bros etiam relatum et futurorum hominum memoriae commendatum. Quo vultu igitur nunc sibi hoc usurpa- verit, quod olim ad se pertinere negaverat? Si in cuius- que alterius, certe in verbis principis maximam fidem et constantiam esse oportet.Non permisit hoc Hosius Constantio, non Ambrosius



96ValentinianoetTheodosio, non Chrisostomus Arcbadio, non Damascenus Leoni, non esse quoque perniittendum regi oatholico. ut alienum sibi munus usurpet, quasi cum imperio simul pontificatum quoque fuerit consecutus. Me- minerit Saulis et Osiae regain, quorum uterque usurpati sacerdotalis officii graves poenas luit.Secundum confessionis Augustanae praescriptum non regibus, sed episcopis haec iurisdictio competit, co- gnoscere de doctrina, et doctrinam ab Evangelic dissen- tientera reicere. Quamobrem vel ipsorum religionis bo- stium testimonio certum id est, non esse munus regium cognitionem sibi de religione sumere: purpura, dicebat quidam, reges facit, non sacerdotes.Velle autem seorsum ab orbe christiano aliquid de fide statuere, nihil fuerit aliud, quam se ab unitate Eccle- siae praecidere et horrendi scismatis initium facere. Non est enim religio unius regni aut unius provinciae pro­pria, sed est communis omnium, est orbis totius chri- stiani. Quaqua is latissime patet, est catholica. Noverit Maiestas eius non authorem se esse, verum custodem et vindicem religionis; executorem, non eognitorem. Quare suis finibus contenta esse velit, nec positos limites trans- cendat. Bella gerat, exercitum administret, Rem publicam gubernet, de rebus autem ecclesiasticis ne quid statuat, aut se tractatibus earum immisceat. Postremo sit in Eeclesia, non supra Eeclesiam; sit filius, non dominus Ecclesiae. Haec docere et exhortari proprium est epi- scoporum.Neque enim ideo tantum sunt in senatum allecti, ut de propositis rebus rogati sententiam dicant, verum etiam ut caveant, ne quid vel rex, vel senatus eius de-



97eernat, quod cum Deo pugnet, quod Ecclesiam laedat, vel consulentium animos perdat. Non perinde sunt viri saeculares in sacris litteris versati, atque episcopi nec omnia aeque considerant, ac h i, quibus est legendo et studendo fere tota aetas consumpta. Quare non permittant eos velle, quod velle non debent, aut facere, quod facere non licet? Meminerint antecessorum suorum, qui Bobe- mos, Husitica labe infectos, quamvis regnum offerentes, regi suo ne in civitatem quidem admittendos esse puta- verunt, ac vix etiam ipsum regem eos adire et alloqui permiserunt. Nimirum caverunt illi diligenter, ne quid eius auribus instillaretur, quod ilium audire minime opporteret. Qui fuerunt in aula Constantin! Magni, inquit historia, audito Meletianorum nomine, et ignorantes, quid- nani esset tale, non permittebant ipsos alloqui regi.Qui si prohibebant haereticos ah auribus regis, putas, eos permissuros fuisse unquam, ut is aliquam re- ligionis mutationem faceret? Esaias propterea labia polluta fertur habuisse, quod Osiam, in templum irrumpentem, sibique sacerdotale munus usurpantem, non corripuit. Hoc exemplo caveant Reverendissimi domini, ne inqui- nentur et ipsi. Non enim abs re alius quidam propbeta- rum dixit: „Ve mihi, quia tacui“ .Quod si Maiestas regia perstiterit nibilominus in sententia, turn demum erit periculis denuntiandis locus, quae tam ad ipsam Maiestatem eius, quam ad eeclesia- sticos et ad equestrem ordinem Universum certissima essent perventura.Ac Bex quidem iram sibi omnipotentis Dei procul dubio accerseret, essetque ipso facto anathema, qua sola nulla est alia sub coelo poena gravior, nec iam posset
Biblioteka pisarzów polskich. 7



98ab eo fortunas ullas aut Regni prosperitatein laborum- que suorum, vel consiliorum exitus fortunatos expectare, cuius fidem tarn turpiter laesisset. Nam quos proiecit a facie sua, bis opem ferre non consuevit.Huic autem summo periculo est et aliud proximum. Si enim permiserit Maiestas eius, ut subditi illius non servent eam fidem Deo, quam ei se in baptismo serva- turos promiserunt, simul non servari quoque sibi ab eis politicam fidem permiserit. Quis enim homini Regi erit fidelis, qui non prius fuerit Deo? De saepe fit iusto Dei iudicio, tales ut experiamur erga nos homines, quales ipsi erga Deum fuerimus.Nam quod putat Maiestas eius per hunc mod urn sopitas iri haereses et sublata intestina odia, tantum ab- est, ut hunc finem sibi propositum eonsequatur, magis etiam, ut accenderit utraque. Nam disparitas religionis non extinguit, sed ignit haereses, neque colligat ho­mines, sed scindit, nec amorem conciliat, sed perniciosa odia suscitat. In re satis nota nec verbis pluribus, nec exemplis est opus, Illud certe negari non potest, hunc, qui dispergit, Sathanae ministrum esse, nihilque habere cum Christo commune, qui colligere venit et ex multis unum facere. Discet postea Maiestas eius periculo suo, quantum sua interfuit habere unitate religionis colligatos in vicem omnium subditorum suorum animos.Flagrat ubique mundus huius novae religionis flam- mis, arsit iam hoc incendio Germania, Gallia, Anglia, Scotia, nuper etiam Flandria et aliae provinciae chri- stianorum, in quibus nulla est quies in hunc usque diem, vel tranquillitas, sed ad levissimum quemque sonitum curritur statim ad arma, quae si unus aliquis principum



99induerit, .timent et trepidant omnes. Cur id autem? nisi quia fides desiit et iam se vel sua cuiquam credit nenio, cum non Dominus quidem ipsis parcitur; quod si novas religiones fingere porrexerimus, difficile fuerit nobis quo- que easdem flammas non persentiscere.Quantis expositum sit periculis Regnum Maiestatis eins, nemo non videt. Quod quo magis urgetur, undique hoc deberet magis esse consentiens, nulliusque amoris et benevolentiae viuculis invicem colligatum. Colligandi autem iliius et uniendi non est haec via, quam Maiestas illius instituit, quam semper est Divus parens Maiestatis iliius persecutus. Nimirum, ut oranes illius subditi unam catholicam fidem retinerent et quod a primis apostolis nostris, Adalberto et Stanislao, acceperunt, id firmiter observarent, et fidei depositum inviolabiliter custodirent. Hoc si fecerint, erit in Regno invicta unitas et non dif- ficulter ab eo quaecunque tandem pericula (Deo suam gratiarn impartiente) propulsari poterint.lusiurandum vero, quod Maiestas eius in corona- tione sua praestitit de observanda, propugnanda tuenda- que Catholica fide, continere illam posset, ne (quod ab sit) periurii crimen incurrat. Cui quantae sint poenae pro- positae, non ignorat. In hac fide Maiestatis eius conti- nentur leges patriae, continentur iura publica et priva- torum omnia; postremo ipsa universorum et totius Re- gni salus. Quae si labescere incipit, ecquid nobis tandem integrum esse potest? Nam simul omnium iacturam fe- cisse videbimur.Status vero ecclesiasticus quo loco sit futurus, quis non videt? Nam si nunc vix subsistit tantis adversario- rum iuiuriis oppressus, quid futurum est tandem postea,
7 *



100 —quando novatione permissa maiores vires ad eum oppu- gnandum coilegerint baereticiV Si nunc per quam mali­gne solvuntur, quae debentur hoc ordini, nihil est, quod speremus benigniores in eum deiuceps fore adversaries. Et fortassis qui hactenus solverunt utramque, nihil sol­vent postea. Et hoc agent non solvendo, ut per egesta- tem esse desinat, neo ullum eius vestigium supersit.An autem vult Maiestas eius, ut hie ordo, cuius maxiraam semper erga se fidem experta est, qui causa illius nihil non fecit, nihil non pertulit, cuius opera saepe inagno suo bono usa est et utitur etiamnum tarn in dome- sticis obsequiis, quam in exfcernis legationibus, omnibus obeundis, an vult ergo, ut hie ordo, de se deque omni­bus praeclare meritus, hoc religionis dissidio pereat? Qui si perit, praecipua Regni pars, in cuius interitu sta- tim (quod absit) legum quoque patriarum et ipsius quo- que patriae iiiteritum videremus.Absque hoc ordine man cum esset Regnum et mu- til urn Maiestatis eius, quocum simul interiret pietas et ecclesiarum cura, interiret religio, interirent bonae litterae aliaque Regni potissima ornamenta; rediret vero ad nos veluti postliminio vetus impietas et prisca ilia barbaries, qualis fuit in Regno Maiestatis eins usque ad ea tem­pera, quibus lux Evangelii nostris maioribus illuxit et veterem tenebrarum caligionem ab oculis hominum detersit.Hactenus hie ordo, quamvis non sine molestia sua non defuit, tarnen Maiestati illius nunc donanda, nunc mutuanda, nunc viritim conferenda pecunia et aliis con- tributionibus persolvendis, ex quibus magnum ad Maie- statem eius commodum redundasse nemo necraverit. Cae-
О



101ternm in distracta relig'ione, qnam certissima paupertas consequetiir, niliil iam erit, quod ab eo deinceps Maiestas eius expectet, non secus, quam a nudo vestimentum,Permissa vero hac praeolara confessione Augustana, quis poterit prohibere, quominus ei quoque permittatur tandem aliquando proprius episcopus, ac periculum est, ne is pedetentim in Regni senatum irrepat et ipsis etiam episcopis catholicis par esse contendat? Neque enim nescimus, quantam sibi authoritatem sumat Regi- monti Merlinus, qui’) se episcopum esse iactat, regiae Ma- iestatis autboritate institutum, cuius insolentiam^) vix iam ferre possunt ipsi etiam Lutherani.Quid si vero unus locus aliquis, villa sea oppidum, babeat simul et ministrum Lutberanum et sacerdotem Catbolicum (ut quidem boc novum non est), una et eadem bona a pluribus religione diversis possideri, quae tandem conventio inter bos Cbristi et Belial ministros? Quomodo non distrabetur pop ulus, cum eos di versa, immo contraria, docere audierit? Vel quomodo Catbolicus a vi partis alterius erit securus, quae saepe n o s t r o s  impo- stores, lupos, blaspbemos et idololatras appellat? Nimi- rum talibus epitbetis et seditiosis contionibus populus inflammatus non difficulter in Catbolicum sacerdotem irrueret, eique vim offerret tanquam iniuriam Cbristi vindicaturus.Postremo probibet Nicaenum concilium, cuius est ubique apud pios omnes summa autboritas, ne in eadem civitate vel parochia duo sint episcopi aut pastores. Nam in divisione pax et unitas servari non potest, quam
0 Cod. sui. *) Cod. impotenciam.



102Christus potissimnm suis fidelibus commendavit, Permit­tebant Longobardi, iufelix ille populus, in singulis suis civitatibus duos episcopos esse: Arianum et Catholicum; at quo id fructu et quanto cum tumultu publico, ipso- rum res gestae loquuntur, quibus vita hominum nihil vidit tnrpius. Ergo faciat periculum ex aliis Maiestas eius sibi, quod ex usu fiet.Quod si quis ad eqnestrem ordinem oculos conver- terit, ne huic quidem expedire videbit religionis nova- tionem, licet non omnium est scientia, nec omitti peri- cula sua intelligant.Non dubium est autem huius ordinis libertates ab ecclesiastico statu initium sumpsisse. Posteaquam enim reges nostri probi fuerunt, ab episcopis in pietatis et virtutum officiis instituti, coeperunt tandem subditis suis uti non tanquam servis, sed veluti fratribus, in dominio remittentes minas, vincula, verbera, tributa et alia ple- raque onera, quae vix ab hominibus liberis fieri pote- runt. Inde fluxerunt iura et privilegia, sive libertates equestris ordinis. Cum ergo nunc viderit^), is ordo spiri- tualis status privilegia convelli, numquid non tacite co- gitabit idem sibi paulo post esse pertimescendum, quod nunc videt fieri aliis. Nam si episcopis, ceu capitibus non parcitur, putat quis parsum iri inferioribus membris?Manifesti sunt in Germania novae huius religionis fructus. Nam ex quo tempore coepit praedicari novum hoc Evangelium, quod confessio Augustana complectitur, coepit etiam passim tumultuari populus, unde nata sunt bella domestica, cruentae caedes, bonorum direptiones,
*) Cod. videris.



103honestarum familiarum interitus et quid non? Quis etiam nesciat, quomodo rustici in proprios dominos insurrexe- rint, domini postea in principes, principes in ipsum Cae- sarem? Vel quantum habuerit Ferdinandus, rex Roma­norum, cum suis Bohemis negotii? Quibus devictis adem- pta sunt iura et privilegia omnia multique sunt ex vete- ribus familiis modo non in colonorum ordinem redacti. Huncne fruetum expectat in suo regno Maiestas eius, aut vult idem bic fieri, quod ibi factum iam esse non ignorat? In Samogitia vix fuit non ita pridem extincta seditio rusticorum, quam hi adversus dominos concita- verunt. In Helvetiis nullum est prorsus nobilitatis vesti­gium; idem de Suetia dici quoque audimus; in Galliis vix iam centesima huius ordinis pars superest, nara illu- stres quasque familias foeda eaedes absumpsit. Sane, quod alibi fit, posse id quoque hoc in Regno fieri, quis dubitat? Nulla enim iam erit providendi ratio laxatis semel frenis tantae hominum licentiae et audaciae.Quid quod hac ipsa concessione pax etiam privata domestica non leviter turbari videtur? Distrabentur mutuo servi et ipsos etiam dominos suos minus ama- bunt. Quomodo enim amaverint vel eis alacriter parue- rint, quos idololatras esse certo sibi persuadebunt? Qui si metu in officio continendi sunt, malus est custos diu- turnitatis metuB. Est nunc haec vox passim in ore mul- torum: Opportet obedire Deo magis, quam bominibus. Quod si unus quilibet de his, quae mandat superior, iudicium sibi arrogaverit, certo nullus iam erit, vel quam minimus obedientiae locus. Quis autem ferat crucem illam domesticam, quando uxor dissentiet a marito, filius a patre, filia a matre, servus a domino, monachus ab



104abbate, sacerdos a parocho, parochus ab episcopo? Nemo enim cogi poterit ad amplectendam banc vel illam fidem, quando Maiestas eius, cuivis utram velit, amplectendi potestatem permiserit. In summa in omni statu, gradu et conditione maxima est ubique ordinis et rerum alia- rum omnium confusio secutura.Cum autem de iuribus patronatus contentio incidet, vel de praesentatione parochi, quando Catholicus Catbo- licum, Lutheranus Lutheranum, Calvinista Calvinistam, Trideista Triedeistam praesentare, vel parochum autho- ritate propria in bonis suis esse voluerit, aliis minime acquiescentibus, putatne Maiestas eius ibi temperatura iri a sanguine? Idem de matriraoniis dici potest, quae secta Lutheri facile dirimit et diremptis transeundi ad alias nuptias nOn difficulter potestatem facit. Quod cuius- modi sit, uxorati norunt melius.Ne hoc quidem minimum cuiquam videri debet, quod ordo equester magna ex parte ecclesiasticorum be- neficentia sustinetur. Nemo est enim, qui non libenter suos iuvet, honestet fortunisque augeat. Q,uod si eccle- siastici suis facultatibus exciderint, certe hunc etiam or- dinem collabi necesse fuerit. Neque sunt enim aliae Regni huius opes, quam Maiestatis eius et status eccle- siastici benignitas, cui quantum decesserit in redditibus ipsorum, tantundem et ipsi ordini equestri decesserit. Quod utinam dum licet ordo hic secum expendere di­ii gen tius.Cum igitur tanta pericula redundent^) ex novata re- ligione, tarn ad Maiestatem Regiam, quam ad statum
q Cod. redundet.



— 105ecclesiasticum et ad equestrem ordinem, in summa vero ad omnes, quicunque usquam sunt in Regno Maiestatis eius, contendant Reverendissimi Domini modis omnibus una cum aliis senatoribus Regni secularibus, et cum nuntiis terrarum Catholicis, nulla ut fiat in fide novatio? neve sit ullus Äugustanae confession! locus, aut alicui tandem cuiquam fiduculae, fieri quodammodo aut nudius tertius^) natae in private aliquo unius provinciae angulo. Sed statum Ecclesiae et Reipublicae, qualem a sanctis maioribus suis per manus acceperunt, praestent integrum et eundem salvum tradant posteris. Si quid enim secus, quod absit, accident, existimarent plerique tantam Regni et religionis pestem, si minus approbantibus, dissimulan- tibus certe et conniventibus pastoribus, esse in terras et ditiones Maiestatis eius introductam. Quae res quantam labem eorum nomini esset apud futuram posteritatem allatura, vident ipsi. Nos quidem de singulis polliceinur nobis omnia meliora. Quam spem nostrum ut confirmet, Deum precamur.
W  rękopisie: medius tertius.





SENATORA ANONIMA DELIBERACYE 
O KRÓLU, PANACH RADZIE I URZĘ­
DNIKACH, SEJMIE I BEZKRÓLEWIU.





[Deliberacye Senatora Anonima: Część pierwsza: 
O królu panach radzie i urzędnikach] )̂.Dziwno to jest każdemu, że nasza Korona Polska, tak wielkie szerokie królestwo, które z każdym chrze- sciańskim królestwem zrównać dobrze może, będąc z da­wna w dobrym porządku postanowiona, w ktorem przez długi barzo wiek aż do tych dzisiejszych czasów trwała; mając Pana tak mądrego, czujnego ku wszem sprawom, tak walecznym, jako i tym potocznym, a dobrze bacznego w każdym swym królewskim powinnowactwie, prawie do­brze ostrożnego i pilnego; mając też rady koronne spełna zdawna jemu ku wszem jego sprawom w Rptej przy­dane, senatory mądre, wymowne i poważne, ktemu ma­jąc też ludzi rycerskich po wszytki koronie w każdym kącie pełno, młodzi czysty z tak wielkimi dostatki, ja ­kie nigdy przedtym nie bywały; takich ludzi i tak wiele ich żądny chrześciański kroi niema ani mieć może; ktemu jeszcze ludu pospolitego moc wielką, przecie przy­szła ku tak wielkiemu a szkodliwemu zamieszaniu i nie­rządowi, jako to wszyscy widziemy. Bo ci wszyscy, kto­rem tu pominieł: i Pan i rada, i ludzie rycerscy, także i wszytek pospolity lud, trwożemy sobą, nie dobrze sobie tuszemy, zniewolenie i upadek prędki sobie obiecujemy. A chcąc to opatrzyć i temu zabieżeć, abychmy do tego

b Tego nagłówka w rękopisie niema. Ułożony on został na 
podstawie danych zaczerpniętych z tekstu.



110nie przyszli, na со się nam zbiera, sejmujemy często i długo, na sejmie na każdy dzień radziemy, pericula imminentia sobie przekładamy, długo barzo i mądrze, jako się nam zda, wotujemy. A przecie jakoby tym do- ległościom i niebezpieczeństwom naszym, które wszyscy przed sobą widziemy, zabieżeć się mogło, nic nigdy gruntownego, nic statecznego, nic potrzebnego namówić i postanowić nie możemy. Dobywamy się, jako ze błota, a do wszytkiego nam niesporo.Przyczyna tego musi być wielka, która nas wszytki tak trudni, a do żadnego rządu, do żadnego skutecznego opatrzenia i postanowienia przyść nam nie dopuści. Tejże przyczyny, jeśli kiedy ztego błota i ztego zatrudnienia wydźwignąó się mamy, dopytać się potrzeba, którą na­lawszy, zrazić ją  musiemy i opatrzyć się tak, aby nam do tych naszych spraw a do ty naszej pospolity rady nie beła wiecy impedimentem, co jest własnej urząd i powinowactwo Panów Rad koronnych. A  gdyż ja  też z strony wokaeyej swej tę powinność na sobie spoinie zinszemi noszę, że cokolwiek bych rozumiał być Rptej szkodliwego, abych tego bronił i o to się wedle mo­żności swe zastawiał, aby to nie beło, bo mię moja przy­sięga do tego ciśnie, tedy powinienem tę przyczynę wie­dzieć, która to nas tak zatrudnieła i pomieszała, wiedząc ją, nie tając jej, i wszytkim ją  ukazać albo opowiedzieć. Jeśli tedy tę przyczynę albo przyczyny naszego zatru­dnienia wiedzieć chcemy, wiedzieć nam pier wy jest po­trzeba, którym obyczajem i w jakim porządku przodkowie naszy Rpty, ty naszy Korony, postanowieli i tak dobrze beli ugruntowali, że przez tak długi wiek aż do tych naszych niespokojnych i s wo wolnych i rozpustnych cza-



insow trwała, i tak daleko jest rozszerzona; i obaczj^e, jeśli się co nie odmieniło, a zporządku postanoлvionego niewykroczeło, A to nie tylko Panom Radom koronnym, ale i każdemu mieszkającemu w Koronie, rycerskim lu­dziom zwłaszcza, godzi się i przystoi, albo jest potrzebno i pożyteczno wiedzieć; i owszem, niewiedzieó sromota, a zwłaszcza tym, na których summa rerum należy. Bo senator jeżli tego niewie, też i o tym wiedzieć nie bę­dzie, co Rptą dolega, a jako i co o tym radzić ma. A także człek rycerski albo jego poseł, który tego nie wie, wiedzieć też nie będzie, jako i zczego senatory na­pominać i wystrzegać ma, bo to jest poselski własny urząd.Niechże tedy to każdy Polak wie, że Rpta naszy Korony Polski dwojakim sposobem jest stanowiona i spra­wowana. Bo na początku, gdy przodkowie naszy sadzić się tu i korzenić poczęli, przez wiele lat książęta poga­nie przodkom też naszym poganom rozkazowali i pogań­skim obyczajem R. P. sobie stanowieli, sprawowali i rzą- dzieli. To jest tak, iż to beło prawo, co się ksiąźęciu podobało: czynieł Pan, co chciał, rozkazowa!, jako chciał, zamierzony mocy na sobie nigdy niemiał, posłuszeństwo poddanych beło zawżdy gotowe a prędkie. Zebrał woj­sko ludzi swoich, kiedy chciał; znim czynieł, co chciał wedle potrzeby a wedle zdania swego, zgoła miał z pod­danych, co chciał. A takim że posłuszeństwem podda­nych a ktemu czujnością i pilnością swą wielką oni książęta poganie beli z swemi Polaki sławni i na wszytkie strony straszliwi: jedne króle z królestw wyganiali, dru­gie na ich miejsca wsadzali, swe państwa częstymi zwy- cięstwy szerzeli, na każdą trudność i na każdy odpor gotowi zawżdy będąc. Tym obyczajem i dziś pogani



112wszyscy poddanym swym rozkazują i przeto też są prędcy, waleczni, bo zawźdjr gotowi, i tą prędką gotowością swą nas częstokroć trapią.Takież też Moskiewski, choć nie poganin, podda­nym swym obyczajem pogańskim rozkazuje i przeto jest prędki i zawsze gotowy walecznik; i ta jego gotowość, a ktemu czujność jego wielka osławiela go prawie na wszytek świat możnym, walecznym. Ba, i my sami mo- żem się do tego przyznać, że naszym niedbalstwem osła- wieliclimy go, samichmy się zelżeli. Wojewoda Wołoski takąż też,'jako i Moskiewski, gotowość zawżdy ma.Sprawowali też przez długi czas R. P. naszę Wo­jewodowie, ale jako długo, albo którym obyczajem, i dla czego ich sprawa jest wzgardzona i odrzucona, a na rządzenie i rozkazowanie jednego Pana przyszło, nie jest rzecz potrzebna tym się tu bawić. Kto chce wiedzieć, niech o tym historyki czyta. Dlatego tylko przypomnia­łem tu pierwszą sprawę i rządzenie obyczajem pogańskim R. P. naszy, aby to każdy wiedział, że póki przodkowie naszy w ty niewoli byli, że im Panowie absoluta pote- state rozkazowali tak, jako chcieli, poty beła zawżdy gotowość prędka ku walce i obrona prędka. To beło piersze postanowienie i pierwsza sprawa i porządek przez długi czas w tej R. P. naszy.Potym zasię, gdy przodkowie naszy społecznie i z swemi Pany. odrzuciwszy bałwochwalstwa, prawdzi­wego Boga uznali, wiarę chrześciańską przyjęli, już i inszym, a od pierszego daleko rożnym obyczajem Pa­nowie chrześciańscy R. P. naszę rządzieli, sprawowali i dziś sprawują, a nam rozkazują, bo już mocą zamie­rzoną, to jest wedle praw i wolności naszych; już po-



113słuszeństwo rożne, bo idzie za zamierzoną mocą; już gotowość ku walce nie tak prędka, bo idzie za uchwałą i zezwoleniem pospolitym, i ktemu za czasy przez listy wojenne (które wiciami zowiemy) opisanemi. A czas ściągnieniu na miejsce przez zwierzchnego Pana nazna­czony omieszkan być nie może pod wielką winą, wszakże przecie i ten naznaczony być nie może, jedno za wy­słaniem trzecich ostatnich wici, wysełając jedne za dru- giemi we cztery niedziele. A  też jest jedna wielka wol­ność nasza, ale mym zdaniem mało kiedy pożyteczna, który jeźli czasu prędkiego przypadku za gwałtowną po­trzebą, acz nic, na czas nie uchylemy, a do prędszy go­towości i rychlejszego ściągania przywieść się niedamy, dzierżąc się ty swoi wolności, bez wątpienia ta wolność nasza wiele braciej naszej krwie chrześciański, zwłaszcza tych, którzy nieprzyjaciołom naszym przylegli, a prawie w jeieh paszczece leżą, do wieczny pogański niewoli dopędzi. Ale o tym na inszym miejscu niżej będzie.Już otym ostatnim tej naszej chrześciański a wolny R. P. sposobie i postanowieniu wiedzieć nam jest po­trzeba, jako ją przodkowie naszy ugruntowali i jaki po­rządek w niej uczynili. To jest, jako naprzód jest kró­lewska władza, co może, czego niemoże, jakie jest po- winnowactwo jego wtej R. P. naszej, jakie zatym po- winiiowactwo na każde przełożeństwo jest włożone, to jest, co na biskupiech, na wojewodach, kasztelanach, na starostach, na podkomorzych, na sędziach i na innych wszytkich urzędnikach wedle każdego wokacyej należy. My także, cochmy R. P. powinni, i dlaczego się ludźmi rycerskimi zowiemy. A stąd obaczemy i wyrozumieć będziemy mogli, jeźli wszytko w swym postanowieniu
Biblioteka pisarzów polskich. S



— 114 —i porządku stoi, a jeźli się co nie odmienieło, albo z swego miejsca niezruszeło. Bo najdzieli się co takowego, bez pochyby to będzie, albo jest przyczyna tego naszego za­mieszania i zatrudnienia tej K. P. naszej, i to nam pierwy przydzie naprawić. Toż zatym o wszytkich trudnościacli i niebezpieczeństwach naszych radzić statecznie i bez­piecznie zawżdy będziemy mogli.Tak tedy o tym ostatnim R. P. naszy postanowie­niu wiedzieć mamy, iż gdy przodkowie naszy, wzgar­dziwszy onę pierwszą pogańską niewolą, wolne rozkaza­nie, to jest absolutam potestatem panów swych, stano- wieli sobie prawie znowu wszytek porządek w E. P. swy, stąd rzecz tak wielką i poważną zaczęli, że na­przód odmienieli sukcessyą dziedziczną panów swoich do panowania nad sobą, albo na królestwo, ale sobie wolne obieranie króla ustanowieli, i tak naprzód R. P. swą wolnym królestwem uczynili tak, iż w naszej Pol­szczę nie to jest kroi, który się króle wicem urodzi, ale ten będzie zawżdy królem Polskim, kto się Radom ko­ronnym społecznie z rycerstwem, to jest wszytkim sta­nom koronnym podoba, a będzie dobrowolnie, zgodnie od nich na królestwo obran i przez arcybiskupa Gnieź­nieńskiego koronowan. Sigis. in Constitutione 1530 par. A naprzód. I  to jest nasza naprzedniejsza wolność, wolne obieranie króla, ktorego potomstwo dziedziczyć w kró­lestwie nie może. Z tejże naprzód przyczyny królestwo Polskie jest królestwem wolnym, bo przy obieraniu no­wego króla bywają przedsięwzięte i pilnie obejrzane wszytkie prawa koronne i przywileje wolności naszych, i jeźli się w nich tam najdzie per abusum, albo zkto- ryźkolwiek inny przyczyny i ubliżenie jakie, tam to



115bywa w swój porządek zdawna postanowiony ustawio­no i wedle potrzeby a zdania wszytkich poprawiono. A potym krolowi nowo obranemu przed jego przysięgą bywa to wszytko ukazano, aby przezeń (chceli być kró­lem) beły te prawa i wolności koronne wcale zawżdy zachowane, mocno dzierźane, podpędzone i poprzysiężone. Tak przodkowie naszy na miejsce onego wolnego abso­luta potestate pierwszych swych dziedzicznych Panów rozkazowania dzisiejszym Panom swym panowanie i roz- kazowanie zamierzoną mocą postanowieli, a tą drogą wolnością siebie i nas, potomstwo swe, opatrzeli, że Pan nie tak, jako chce, ale tak, jako może i jako mu jest prawem zamierzono, nam rozkazowaó jest powinien.Jednak gdy to kroi uczyni, że prawa i wolności nasze potwierdzi, poprzysięże a koronowan będzie, tedy przecie od tego czasu już się pisze P a n e m  i D z i e d z i ­cem i); ale [nie] in eum finem, żeby miał tak dziedzi­czyć, jako każdy znas w majętności swoi dziedziczy, bo by tym obyczajem potomstwo jego dziedziczeło; ale przeto się tak pisze, że póki żyw jest, odmienion być nie może. A zatym wnet Panowie Rady i wszytki stany koronne, i poddani praesentes pro se, pro absentibus temu krolowi, jako Panu swemu a wszytki R . P. głowie, wiarę, poddaństwo, posłuszeństwo przystojne przysięgają. A już potym tak kroi, jako i Rady, i wszyscy na wsze­lakie dostojeństwa i urzędy przełożeni, każdy wedle wo- kacyi, urzędu i powinności swy, co komu jest w R. P. zlecono, a na jego urząd pisanem prawem złożono, pilen być powinien, aby R. P. w rządzie i w swej sprawie
b Na b o k u  dopisała inaa ręka: NB już to abolitum od 

Zygmuuta Augusta.
g*



—  116zdawna postanowiony trwała i zachowana bela, gdyż wszytek porządek wni na królu i na tym przełożeństwie, na dygnitarstwach i urzędach przez przodki nasze jest postanowion i ugruntowan.Jest też królestwo nasze wolne i ztej drugi przy­czyny, że kroi, Pan nasz, nie wyznawa żadnej zwierz­chności i nad sobą; i owszem, jest wolnego królestwa woln̂ ?̂  Pan, nikomu nic powinien nie będąc. Bo Cesarz chrze- ściański, Otho, który najpierwszego króla Polskiego, Bo­lesława Chabrego, koronował w Gnieźnie, tam zarazem wyzwoleł go i wszytkie po nim będące króle Polskie do wyznawania wszelakiej zwierzchności swej cesarski i po- nim będących cesarzow wszytkieh.W  to tedy tak wolne królestwo nasze wielkie Księ­stwo Litewskie jest też potym już od niemałego czasu wcielone i na b l i z k o  p r z e s z ł y m  s e j m i e  L u b e l ­s k i m  już prawie w jedno królestwo złączone i w R. P. jednę skutecznie zjednoczone, tak, iż już spoinę sejmy, spoinę rady miewamy. Także też już gdy przydzie inter­regnum, wszyscy sobie króla obierać mamy, bo są na wszytkim równych znami wolności.A iż już o tym wiedzieć nam jest potrzeba, co na kim w tej R. P. naszej zależy, a jaki jest każdego prze- łożeństwa urząd, a szukając przyczyny tego naszego po­mieszania i zatrudnienia R. P., przypatrzmy się wszyt- kiemu, i obaczemy, jeźli sie w R. P. wszytko tak dzieje i w tym porządku stoi, jako jest przez przodki nasze postanowiono.Tedy naprzód o władzy króla Jego Mci Pana na­szego tak wiedzieć mamy. Przodkowie naszy, pomniąc na to, że się jem sprawa i rozkazanie wiele Panów,



117 —onych dwunaście wojewodow, nie dobrze beła zdarzeła, zaniechawszy tej, to przedsięwzięli i na wieczne czasy postanowieli, aby zawżdy jeden tylko Pan, kroi, wolnie od nich obrany i koronowany, rząd, sprawę i rozkazo- wanie wedle praw i przywilegiow koronnych nad niemi miał. Ale jednak, iż w tak wielkim a szerokim króle­stwie nad tak wielką a niezliczoną wielkością ludn, ro­zumieli, że jedna osoba, sam kroi. rządom i dostateczny wedle potrzeby sprawie dosyć uczynić nigdy nie mógł, a ktemu też przestrzegali tego, aby za czasem kroi, wejrzawszy w ono wolne potestate absoluta przodków swych panowanie i rozkazowanie, które się każdemu Panu barzo podoba, wziąwszy jaką praktykę przed się,0 którą zwierzchnemu Panu miedzy poddanemi zawżdy bywa łacno, niewrocieł się zasię tak nieznacznie do tego mimo prawa i swobody nasze, też i mimo przysięgę swą; przeto przysadzieli albo przydali kniemu Rady duchowne1 świeckie. Na króla tę powinność włożeli, aby on bez Panów Rady rady ich nigdy przed się nie brał ani czy- nieł. A Radom koronnym tę władzą dali, że oni każde przedsięwzięcie królewskie i każdą jego sprawę mode­rować zawżdy mogą i powinni są , aby tak kroi albo nie obaczeniem swoim, albo też jakimkolwiek inszym wedle swego zdania postępkiem to [w] żądny rzeczy nie po- błądzieł, a R. P. nie zawiódł i niepotrzebnie nie zatru­dnię!. Wzięli to przodkowie naszy z przodków też swych, mając na to wzgląd, że przy którymkolwiek Panie ich beły rady dobre, stateczne i w sprawach biegłe, a któ­rych też rady Pan słuchał, zawżdy każdego takiego Pana postępki, wszelakie sprawy beły poważne, sławne i R. P. pożyteczne. Nie urodzie! się beł królewskim ani



—  118książęcym potomkiem on Leszczek, który zpierszego za­wodu monarcbą bel obran; także też i Piast z Kruszwice, obadwa ludzie prości, ubodzy, mały barzo i nieznaczny kondycyi; ćwiczenia też ku rządzeniu i obronie tak wiel­kiego królestwa i taki wielkości ludzi po temu nie mieli, a przecie slawnemi i moźnemi waleczniki beli, państwa swe szerzeli, poddane swe w dobrym porządku i w wielki sprawiedliwości rządzieli. pewnie nie tak wiele dzielno­ścią swą, jako rozumem a sprawą Rady swycb, które około siebie mieli, ktorycb używali i rad ich słuchali. Ztych tedy przyczyn i dla tego przodkowie naszy, po­sadziwszy króla na królewskiej stolic}'̂ , zarazem też osa- dzieli przy nim ławicę Rady koronny, kładąc tę naj- pierwszą powinność na króla, aby on we лѵзгуікіт rady ich używał i słuchał, a bez ich pozwolenia nic nigdy czynić nie mógł.Zatem też już wiedzieć nam jest potrzeba dalsze powinności króla Jego Mci, Pana naszego, a potem wie­dzieć będziera władzą i powinność Panów Rady wszyt- kich przełożonych koronnych.Przodkiem Pan nasz jest nam powinien obronę a sprawiedliwość, bo jako bez tego obojga żadne króle­stwo i żadna R. P. trwać długo nigdy nie może, tak też Pan nasz, wstępując na królestwo, zaraz też oboję powinność, jako każdemu krolowi właśnie przystojną i przynależącą, na się bierze bronić a sprawiedliwości nie (sic). A jest powinien naprzód zawźdy obronę i po- koj wszytkich państw swych od wszelkich postronnych i przyległych nieprzyjaciół obmyślawać i opatrować albo przez walkę, albo przez jakiekolwiek stanowienie pacto- rum seu foederum, a dopiero do innych potrzeb i spraw



— 119koronnych: do sprawiedliwości, do porządku i do tego wszytkiego, czego czasu walki przed się brać się nie godzi się, bo czasu potem niebywa, wszytkę pracą swą i staranie swe obracać jest powinien.Bo za pokojem i sprawiedliwość czynić i rząd sta­nowić, swąwolą ludzką hamować i karać, o przyszłych trudnościach i o walce radzić i stanowić jest łacno, acz sprawiedliwość i czasu wałki ma też miejsce swe. Ale to wiedzieć mamy, że do pospolity obrony powinność królewska z powinnością nas wszytkich rycerskich ludzi jest spoina, bo kroi bez nas, my także bez króla ruszyć się ku obronie nie jestechmy powinni, i niemożemy być rozdzieleni, jedno razem a spoinie wszyscy stanowić się ku potrzebie z królem mamy. O tym naprzód Casimirus Magnus Fo. X  Cap. Quia onus, et cap, sequenti. A  po­ty m na wielu miejscach, bo wszędzie albo nobis, albo nobiscum napisano.Przestrzegli w tym przodkowie naszy tego, dosyć mądrze to opatrzeli, że Pan nasz nie może rozkazować ruszyć się wszytkiemu rycerstwu swemu na walkę bez siebie, aby Pan, sam na miejscu leżąc a próżnując, nie beł mocen ludzi rycerskich częstym a mało potrzebnym ruszeniem trapić, który też sam wszelaką trudność i nie- wczas spoinie znami dla R. P. jest powinien znosić, po­dejmować, i owszem, więcy jeszcze, niźli my. Bo działa, prochy, puszkarze i inne potrzeby ku лѵаісе przynależące jemu należy obmyślać i opatrować, także też i szpiegi etc. Zaczym rozmyślić się dobrze musi, niźli ruszenie pospolite nakazać albo ma uradzić, zwłaszcza za wielką potrzebą. Strzegli i tego przodkowie naszy, abychmy do kilku razem potrzeb nie beli rozrywani, jedno gdzie Pan,



120abychmy tam wszyscy przy nim beli, aby za rozerwa­niem nie przyszliśmy do jakiej klęski. Bo gdy przodkowie naszy najwiętszą nadzieję obrony swej widzieli być w ru­szeniu pospolitym, tedy tak to opatrowali i ostrzegali, aby nadaremnie i nierozmyślnie i też nie dobrze bezpieczeń­stwem opatrzone ich ruszenie nigdy nie belo; przeto nie inaczy, jedno z Panem, a wszytkim pospołu bronić się, albo zkażdym nieprzyjacielem walczyć postanowieli, aby ich społeczna moc im bezpieczna a nieomelna, a nieprzy­jacielowi każdemu tym straszliwsza albo możniejsza bela.Przeto i prawo pospolite broni, aby nikt od służby tej wojenny przez kroła wolnym nie beł ozynion, Sigism. in Constitutione 1538, Cavebimus, oprocz chorych, sta­rych albo potrzebą w R. P. zabawionych. A jednak i ci powinni przecie wyprawić iuxta facilitates; a iżeby obrony pospolity nie ubywało nigdy, broni tego prawo nasze, aby nikt imienia dziedzicznego testamentem legować nie mógł i niesłusznego testamentu nie może kroi konfirmo- wać; Sigis, in no. fo. X I  Cap, Pietatem sanctam; i tenże kroi, tamże: fo. X X I I I  Gap. Testamentu; i do chorego może kroi dla przyjęcia zapisu posłać: Sigis. August, in Const. 1550 par. Zabiegając. Так tę obronę, na który wszytkiej R. P. naszy nadzieja wszytka należy, od ivsze- laki klęski przodkowie naszy opatrzeli, bo na to bacze­nie mieli, gdzieby R. P. w tej obronie, w której wszytka nadzieja jest, jaki szwank wziąć miała, za nielada jaką przyczyną do tego się uciekać. A  przeto też i to jest opa­trzono, że bez uchwały sejmowy ruszyć się nam na wojnę rozkazać nie może Pan nasz. O tym Kazim. Trze. Fo. X C V  Cap. Item poilicemur. Aby tam na sejmie tak po­trzeba, jako i wszytkie circumstanciae periculorum onego



—  121ruszenia na walkę beły stateczne, za społeczną delibe- racyą beły uważone, i uradziwszy już ruszenie, jeszcze sejmiki powiatowe w województwach uprzedzać zawżdy mają, aby porządne ciągnienie każdy лvojewoda z ka- sztelany i z rycerstwem tam namowiełi. O tym Joan. Alb. Fo. C V  Cap. Item quoniam convenimus; Sigis. in No. Fol. X X V  Cap. Statuimus, et Cap. sequent!, prędką a nagłą potrzebę wyjąwszy, ktoraby insperato easii na Koronę przypadła tak, żeby sejmu składać onej nie belo czasu. Bo za tą samą a za tak wielkim przypadkiem, jako na gwałt, ruszyć się rnusiemy, ale przecie z Panem.0  tym Sigism. in Const. 1527 Artieulo: Et quia incerta,1 tenże krol^) in Const. 1 6 L V II Artieulo: Iż też gwał­townemu. Wszakże jednak nie daлvno, gdy był Ericus książę przyciągnął z dziesiącią tysięcy ludzi i z działy do Prus, ruszelichmy się prędko przeciwko jemu cho­ciaż w niebytności królewski, nie czekając rozkazania, przestrzegając szkody w R. P. Jakoż jednak Eryk, skoro usłyszał o nas, poszedł nazad prędko, nic niesprawiwszy, i nas doczekać niechciał. Ktemu jeszcze aby czas rusze­nia na walkę i miejsce ściągnienia nas wszytkich wia­domo nieprzyjacielowi nie belo, bo i na tym zależy nie mało, dali w moc przodkowie naszy Panu swemu oto, że on gotowość wszytkim rycerskim ludziom po wszytki Koronie pierwy nakazać ma dwa kroć przez listy swe za uchwałą sejmową, kied}  ̂ chce; zowiemy to wiciami. A na trzecich dopiero lisciech sejmiki powiatowe położy dla postanowienia porządnego ciągnienia, tamże też czas i miejsce naznaczy, gdzie się ma każdy stawić i pisać, aby Pan dobrze się przypatrował potrzebie, niźli się ru-
Konstytucja ta uchwalona została za Zygmunta Augusta.



122szy zludem swem ku walce, a nie zalada jaką przyczyną. A gdzieby juź inak byó nie mogło, dopiero aby się ru- szeł z dobrym opatrzeniem tak, jakoby swe wsiądzenia na koń i swoich wszytkich rycerskich ludzi użeł ze czcią, z dobrą sławą i wszytkim R. P. A  wtym potrzeba wielki a barzo ostrożny czujności Pana naszego, którą gdy poddani w Panie swym widzieć będą, że czuje, a nie zaniedba wa wszelakich przypadków albo niebezpieczeństw, zkoryźkolwiek strony by się ukazały, radzi i obmyślawa onych, tedy oni bezpieczni będą i od wszelakiego stra­chu wolni; stądże też miełość ku Panu w nich uroście i ku każdy rycerski sprawie chętliwe serca w nich się czynić będą. Ale przy tej czujności Pana naszego my też, rycerscy ludzie, wszyscy powinnichmy zawsze gotowi być do obrony przy Panie, ktorzykolwiek grunty a dzie­dziczne majętności mamy, bo stąd i dlatego zowiemy się i jestechmy ludźmi rycerskimi, że którykolwiek szlachcic R. P. naszej ma grunt a majętność dziedziczną, każdy względem majętności swy powinien, jako najlepi może, na służbę wojenną; i możemy właśnie być nazwani go­towi a ustawiczni R. P, żołnierze. Opatrzono też to, że zaraz i wojnę służyć i podatku dać nie jestechmy po­winni, abychmy dwojem zaraz sumptem obciążeni nie beli. Sigis. in const. 1538 Cap. Bellicam. A na walce, jeźliby w Koronie bitwa beła, a beł kto od nieprzyjaciół pojman, tedy za więzienie tylko, ale jeźli za granicami koronnymi, tedy i za więzienie, i za szkody kroi dosyć czynić nam powinien. O tym wszytkim szerzy Lud. Fol. X L  Par. Demum si, i Wład. Jag. fo. L  Par. Item pro- mittimus, et in sequentibus aliquot paragraph. Aczkol­wiek in Par. 6 Metas vero napisano, żechmy powinni nie-



123przyjaciela z granic nakładem swoim wyprzeć i gromić, bronić, ale przecie z Panem. Znaczy się to tam ex an- tecedentibus, quam subsequentibus locis (czytaj a dobrze wyrozumiej). Tu i pięć grzywien na drzeлvo; szerzy tam.0  tym też Kazim. Trze. fo. X C I I  Cap. Item pollicemur;1 tu napisano; nobiscura. Tu już każdy znas baczyć może to, źe na gwałt, któryby na Koronę przyszedł, ta obrona tym obyczajem postanowiona jest gruntowna i nieomelna, a nad tę pewniejsza trudno być ma, gdy tylko porząnna, a sprawa dobra wniej, co na Panie a na hetmaniech należy. Ale iż taka obrona pospolitym ru­szeniem nie zawżdy się nam przygodzie może, bo ta tylko na gwałt a przeciw temu nieprzyjacielowi, któryby Koronę posiadał a bitwy doczekać chciał, jest gruntowna i pewna, przeciwko takiemu zejdzie się takie nasze ru­szenie i aż za trzecimi wiciami ściągnienie, jako to prze­ciwko Niemcom, którzy, gdy walczyć chcą, długo przed- tym w bęben biją, długo się piszą, krokiem ku walce ciągną i czasem pierwy swą bitwę wygraną malują, niźli się ku bitwie ruszą; albo też przeciwko takiemu nie­przyjacielowi, któryby się dobywaniem miast i zamków bawieł. Ale iż my mamy na się insze nieprzyjacioły, waleczniki prędkie a zawżdy gotowe, jako Tatary, Wo- łochy; już też na ten czas i Mosnie (s) Tatarowie ci nie bawią się dobywaniem zamków. Bitwy też, kiedy mogą, schraniają się, jedno skoczywszy bez wieści w łowne, bierzą, palą, co porwą, a czego dostać mogą, ztym nazad wskok dniem i nocą uciekają. To jest nasze pospolite ruszenie a tak nierychłe ściągnienie przeciwko temu nie­przyjacielowi nigdy wczas być nie może, bo niźli się my
q Cod. Bithy.



124ruszeray, niźli się na miejsce naznaczone ściągniemy, będzie on tym czasem w swoich polach ztym, co porwał; na nas, póki w wojszcze będziem, nie natrze, i owszem, dniem i nocą, przesiadając się z konia na koń, ucieka. A gdy się my rozjedziem, on zasię odwrot uczyni a także, jako i pierwy, w Koronę wpadnie. A nam za nimi w ich tak dalekie pola pustyniami ciągnąć nielza ani się godzi znaszemi impedimenty walecznymi, i taką kradzieżą nie­przyjaciół wiele dusz kr[z]eściańskich w pogańską niewolą wywiedzie zawżdз  ̂ Przeciwko temu gdy nasze pospolite ruszenie nie płaci, już insza gotowość a potoczna obecna obrona postanowiona być musi, która też przygodzić się dobrze może i jest potrzebna przeciwko każdemu innemu nieprzyjacielowi naszemu. Ta inaksza nie może być wy­naleziona, jedno pewnym pocztem ludzi służebnych, tak tu w Polscze, jako i [w] Wielkim Księstwie Litewskim, ponieważ tam jest też osobny skarb, acz ten skarb polski i litewski niemoże już być dzielon, albo na rożne po­trzeby rozrywan, gdy Polska z Litwą już jest jedno ciało, jedna R. P. i jedno królestwo; przeto też bądź tu, bądź też i tu i tam obrony potrzeba, już to jest jedna potrzeba i jedna obrona. I  chocia też skarb do dwu podskarbiow albo i do trzech zruszon będzie, jednak to już jest jednego króla, jednej R. P. i jednego królestwa jeden skarb. A. tak za gotowość obecnym tv potoczny obrony przygodzi się nam nie jedno przeciwko Tatarom, ale też i przeciwko takim nieprzyjaciołom naszym, kto- rzyby posiadaniem państw naszych, miast i zamków do­bywaniem bawić się chcieli; bo i ci, gdy wi[e]dzieć będą o obecnym ludzi służebnych poczcie w polu, wiedzą też już o tej naszy zawźdy powinny gotowości, że ruszę-



125niem pospolitym możemy i powinnichmy swoim służebnym ku pomocy a na ratunek przybyć, nie tak bezpiecznie kusić się o nas będą. Bo raczy my swym ruszeniem po­spolitym nie tak rychło swym żołnierzom na ratunek przybędziemy, ale wżdy nieprzyjaciel, czując o naszem ściągnieniu, ktemu oglądając się na wojsko ludzi słu­żebnych, którzy też w ten czas próżnować nie będą, nie będzie mógł tak bezpiecznie wojować ziemie. O tej tedy potoczny a obecny obronie jest potrzeba nam radzić i pierwyby, niźli o czym innym; a naprzód, jako лѵіеікі poczet żołnierzow tak tu w Polszczę, jako w Wielkim Księ­stwie Litewskim chować bychmy mieli. Zatym na zapłatę służby ich skąd pieniądze mielichmy mieć, jeźli wszytkie pogranicza swe bezpieczne mieć chcemy, abyśmy też o in­nych potrzebach koronnych tym bezpieczni radzić mogli.Poczet służebnych ludzi dla tego jest potrzeba na­przód namówić i ktemu, po czemu mielibychmy im pła­cić, abychmy wiedzieli, jako wielki summy pieniędzy na zapłatę ich by nam mieć potrzeba. Co jeźlibychmy podatkiem odprawować chcieli, prędkob}  ̂ się to nam i poddanym nasz3Tm uprzykrzeło i prędkobychmy tego zaniechać musieli. Ale to jest moje zdanie, abyśmy so­bie i poddanym swym raz ciężko uczynili, żebyśmy nie­małym jakim podatkiem skarb pospolit}  ̂ założeli a po- tym to tak namówić i opatrz^m, jakoby zawżdy rósł i każdego doległ: bogatego, ubogiego, duchownego i świe­ckiego, od najmniejszego do najwiętszego, bo w pokoju siedzić każdemu mięło; i zdało by się mnie, aby po za­łożeniu naszym podatkiem skarb pospolity tak rósł.Naprzód podawanie kro. Jego Mci wszytkich bene- ficiej duchownych, żadnych nie wymujac, wielkich i ma-



126łycb, aby tak szło: umrze arcybiskup, albo który biskup, opat i proboszcz, niedać drugiemu arcybiskupstwa i ża­dnego innego beneficium, aż pierwy intratę swą razem wszytkiego onego beneficium, które bierze, do skarbu pospolitego da. Jeźli się zda razem wszytko dać ciężko, tedy pierszego roku połomcę, drugiego także.Świecki dygnitarz każdy także pierwszego roku intratę na swe dygnitarstwo, jeźli ją  ma, do skarbu da. Tymże też obyczajem podawania panów duchownych i nas, świeckich wszytkich, niechby szły. To bez obrazy naszy być może, a skarbowi pospolitemu dobrze pomoże, ktemu też jeszcze i to, by nie beła rzecz obraźliwa, aby każdy, ktokolwiek z tego świata schodzi, beł powinien testamentem do skarbu pospolitego cokolwiek, to jest, coby jego wola beła, legować i ukazać. Umrzeli bez te­stamentu, jeźli duchowny, tedy to do skarbu pospolitego niechby szło, coby biskup wziąć miał post intestatum; jeźli też świecki jakąkolwiek śmiercią bez testamentu zejdzie, potomkowie jego aby także cokolwiek do tego skarbu dać beli powinni. Jakoż dla pokoju, a na tak uczciwą i pożyteczną R. P. potrzebę bez wątpienia ża­dnym ciężko i żal nie będzie dać, gdyż się to da sobie i potomstwu swemu, i wszytki R. P. ku dobremu. Je ­dno potrzeba po wszytki Koronie albo per parochias, albo per districtus, to opatrzyć i ten porządek postano­wić, żeby w każdym powiecie albo w parochiach beli postanowieni dwaj: duchowny i świecki, przysięgą albo sumnieniem obwiązani, ktorzyby tego doglądali a beli pilni, jako by to, co kto leguje, ukaże, albo dać powi­nien, beło sprawiedliwie rejestrowano, wybierano, odda­wano i na sejmie liczbę czyniono, tak, jakoby to uchwałą



127i pospolitym zezwoleniem postanowiono belo, aczecbmy powinni w każdy sprawie swy, któregokolwiek nowo przedsiębierzemy a znowu zaczynamy, przestrzegać za­wsze wolności swych tak, jakobychmy [w] swym nieopa- trzonym przedsięwzięciu na się niewolej nie wciągnęli, albo przyczyny ku swemu zniewoleniu nie dali. Gdyż każda rzecz nowa bywa zawżdy podejrzana, dla tego postanowić by nam to teraz na początku do roku, do dwu, albo do trzech, żebychmy się w tym czasie opa- trzeli, jeżliby się to nam podobało i jeźli za sobą zły sequelae na nas nie ciągnęło. Co jeźli się zktorykolwiek przyczyny nie podoba, wolno bedzie nam tego zaniechać po wyściu czasu naznaczonego. Zydowie niechby też beli powinni pewną summę pieniędzy na każdy rok do tego skarbu pospolitego dawać, bo też tym, jako i nam, po­koju potrzeba.Dobry początek do tego skarbu mamy: czwarta część wszytkich prowentow królewskich, którą Kroi Jego Mść na tę obecną potoczną obronę pozwolić nam raczył, którą gardzić nie mamy pr[z]ecz. Gdyby jedno powinności królewski (którą R. P. na Panie swym zdawna ma) nam nie ubywało, a ta kwarta nas poddanych z Panem na­szym w powinności obrony niezrownała. Bo acz powin­ność ta do obrony nasza zkrolewską jest spoina, ale przecie nie równa, bo my iuxta faeultates tylko pô  winichmy obronę, ale Pan nasz powinien do obrony cum apparatu bellico, z działami, zprochy, zpuszkarzmi i ztym wszytkim apparatem, jaki ku walce przynależy, a jako Panu przystoi, jako się to już pier wy powiedziało.I  dobra ku stołu królewskiemu są nadane nietylko dla wychowania osoby pański, ale też i dla obrony i za-



128 -chowania w całości R. P. wszytki koronny. Tak się do tego czasu zachowało, źe kroi, Pan nasz, sam to zawżdy obmyślawał. Przodkowie naszy nic otym niemyśleli i my także, a gdzieby kroi, Pan nasz, dla tej kwarty miał być dla tego wszytkiego wolen, a my sami mielibychmy zni to obmjrślawać i to na się wziąć ztą kwartą, co każdemu Panu właśnie przystoi i przynależy, niewiele byehmy na tej kwarcie wygrali, a źlebychmy barzo frymarczeli: wwiedlibychmy się w tę niewolą, źebychmy naprzód działa swe musieli mieć, puszkarzom jurgelty dawać, starszym nad działy także, prochow zawżdy prz3'czyniać i tych, ktorzyby oboz toczyć umieli, dostawać, i także im płacić; tuż też i szpiegi, bez których walka porządna być nie może, przyszłoby nam zty kwarty opatrować; owa zgoła wszytko ztą kwartą na się wziąć. A Pan tym obyczajem już by się znami poddanemi zrównał i nie- więc[ej] żeby powinności na sobie niósł, jeno jako każdy z nas niesie; a my sami jeźlibychmy o wszytkirn radzić musieli, na co niźliby nam przj^ść miało, wolałbych się ja  tej kwarty odrzec, a wolałbych postaremu zostać i ten skarb skąd inąd bez tej клѵ-arty zamyślić i tak opatrzyć, aby rósł.Annaty też już dawno postanowiono, aby z Korony wynoszone nie beły, a te do skarbu pospolitego pomogą. Okaże kto inny drugi obyczaj założenia tego skarbu, konferując zdania jedno z drugim, snadnie się najdzie obyczaj do założenia jego bez obrazy każdego człowieka i bez obrazy wolności naszych. Ten skarb tak zało­żywszy a opatrzywszy i namówiwszy, i tak, jako by go przybywało zawżdy, dopiero moglibychmy pewn r̂ po­czet ludzi służebnych przyjąć a zawżdy je mieć dla ty



129obecny obrony, iżbychmy mogli być bezpieczniejszy’' z ka­żdy strony od nieprzyjaciół swych i o innych R. P. po­trzebach bezpieczni radzić. A  to jest na ten czas o za­łożeniu tego pospolitego skarbu dla tej obecny obrony zdanie moje, o czym będzieli kiedy pospolita rada albo namowa, może kto inny lepszy i gruntowniejszy obyczaj podać albo ukazać. O tej obronie naszy bywały rozmaite namowy, jako za króla Kazimierza, o czym w metryce jego, i za króla Jego Mści Zygmunta zmarłego są też o tym niektórych panów deliberacye spisane, a na imię slawnyĵ  pamięci pana T a r n o w s k i e g o ,  kasztelana kra­kowskiego koronnego, sławnego hetmana, ktorego zdanie tak, jako jest napisane, ja  też tu niży przydam i przy­piszę, nic nieodmieniając, a sam się też do tego, com począł, wracam, a zwłaszcza abychmy o dalszej jeszcze powinności króla Jego Mści, Pana naszego, wiedzieli przy tejże obronie, jakoż wtej powinności Jego Królewski Mści zamyka się też jeszcze oprawowanie i opatrowanie zamków wszytkich, zwłaszcza czasu pokoju. O tym Lud. Fo. X L I  par. Item si aliquod. Ale gdy się stany ko­ronne zezwolają, aby kroi nowy jaki zamek dla obrony zbudował, powinni mu na to pomoc. Tenże kroi tamże wtymźe paragrafie ktemu jeszcze, iż wiele miastom, a głównym zwłaszcza, są nadane wsi i inne wszytkie in- traty nie dla czego innego, jedno aby muryy przekopy^ wały oprawowali i ku obronie narządzali dla zachowa­nia bezpiecznego ludzi a zwłaszcza żon i dzieci naszych szlacheckich, których my pod czasem walki albo jaki trwogi odjechać musiemy; powinien Pan nasz tym to miastom rozkazować i tego przez swe starosty albo przez kogo jest лѵоіа jego dojrzeć, aby temu dosyć uczynili.
Biblioteka pisarzów polskich. 9



— 130Во iż dziś około zamków, także też około tych głównych miast opatrzenia żadnego niemasz; mury leżą, przekopy zarosły, rlział niemasz, i owszem te receptacula żon i dzieci naszych już są prawie zaniedbane i pustoszeją, a mie­szczanie na swe pożytki intraty ratuszne obracają ku krzywdzie naszy i wielki szkodzie R. P., przeto i tym się rycerscy ludzie obrażają. Bo za to mają, że się już wszytko zaniedbało, a mimo się puścieło. Zaczym jeden drugiego pyta, takli już videntes, a nie niedbający, owszem prawie zginąć chcąc mamy stąd, że się wszczynają te zjazdy, porozumiewania jednych z drugimi (przecie wżdy za przyczyną); ale gdyby Pan nasz starostom i miastom swym po Koronie wszytki rozkazał zamki swe i mia­sta opatrować, ku obronie narządzać, okazałby tym tak poddanym swym, jako i postronnym ludziom a nieprzy­jaciołom naszym w sobie być czujność i pilność około opatrzenia obrony czasu potrzeby, gdyby przypadła; już bychmy zatym nie beli tak lekceważeni od nieprzyjaciół naszych. A iżeby nasz nieprzyjaciel każdy też o czuj­ności i gotowości wiedział wszytkich nas rycerskich lu­dzi, tedy okazowanie w wojewostwach bełoby barzo po­trzebne i pożyteczne, bo i ten luxus, ktoregochmy się wszyscy jęli, musiałby się obrocić na konie, na zbroje. Acz zbroje jest już niemało miedzy nami, ale koni barzo mało, bo je  z Korony wywodzą, coby też potrzeba lepiej opatrzyć, niźli opatrzono jest. Taką czujność i ostro­żność, pilność gdy poddani w Panie swym baczyć będą, a iż jeszcze ludzi rycerskich rniełować i więtsze na nie baczenie mieć będzie, niźli na pochlebcę, na ludzie lekie i nikczemne, rozmawiając się części z hetmany, rotmi­strzami, niźli zproznemi albo niećwiczouą młodzią, bę-



131dzie do takiego Pana wnet wszytkich poddanych chętliwe serce obracać się, miełować go będą ku każdy potrzebie  ̂przy nim z chęcią zawsze gotowi będą. Bo chciwość a gotowość pańska chciwe i gotowe też poddane czyni, regis enim ad exemplum totus componitur orbis, to ile ku obronie tak walny na gwałt pospolitym rusze­niem, jako też i tej obecny potoczny pewnym ludzi słu­żebnych pocztem.Już o drugi powinności króla Jego Mści, Pana na­szego, to jest o sprawiedliwości tak wiedzieć mamy, że ją  Pan nasz nam, poddanym swym, i każdemu człekowi zawżdy a ustawicznie tak pod czasem walki, jako i po­koju, czynić jest powinien, bo to w każdy R. P. jest tak potrzebna, że bez niej, jako ciało bez dusze, trwać długo żadna nigdy niemoże, albowiem za sprawiedliwo­ścią wszytko dobrze i rząd R. P, roście i mnoży się, Pan Bog tam wszytkie sprawy tak wszytkiego pospolitego ludu, jako i jeich zwierzchnego Pana, szczęści i wsz3ftkie uczciwe a podobne ich postępki dobrze zawżdy zdarza. A gdzie sprawiedliwości nie masz, tam i łaski Boży nie masz; i owszem, gniewem Bożym a zatym jakąś srogą jego kaźnią a pewną odmianą i upadkiem R. P, pismo grozi. Bo napisano: Regnum de gente in gente[m] trans- fertur propter iniurias, iniustitias et diverses dolos, od czego ab}̂  nas Pan Bog jeszcze zachować raczył, jest tego potrzeba, aby się Pan nasz do tej sprawiedliwości już pośpieszeł, aby ludzie wielkimi krzywdami a gwałty uciśnieni sprawiedliwym jego sądem pocieszeni beli, a to płaczliwe narzekanie na niesprawiedliwość, w czym so­bie ludzie barzo tęsknią, już też kiedy ucichło; ludzie źli a swowolni, morderze srogością prawa beli pohamo-



32wani, aby też i do zwierzchności Pański także i do prawa pospolitego przywrocieła się zasię własna a przy­stojna powaga, co dziś w małej barzo ważności jest małe na to baczenie, bo iż sądy królewskie tępo idą, sprawiedliwość swym porządkiem nie idzie, która się ze wszytki Korony do zwierzchnego Pana znasza, a ka- źdy jej tam stąd czeka. Przeto też juryzdykcya i wła­dza Pana naszego u swawolnych ludzi umarła a w lekką ważność przyszła, a prawo pospolite w pośmiech; co aby się naprawieło, potrzebuje tego nie tylko pospolity lud, ale też i własna Pana naszego zwierzchność i powaga, która po wielkiej części zamyka się w juryzdykcyi nad nami. Bo który Pan juryzdykcyi nad poddanemi swemi niema, albo też mając ją , niesądzeniem a nieczynie- niem sprawiedliwości zelży ją  sobie, takiego Pana au- toritas miedzy poddanemi nie wielka też być musi. A przeto chciałby Pan nasz władzą swą nad nami, poddanemi swemi, i powagę jej przystojną naprawić a cale ją  sobie zachować, bez wątpienia nie srogością żadną ani też czym innym rychlej i bezpieczni sprawić by to mógł, jedno gdyby nas nieodwłocznie a nie nie­dbale sądzieł a sprawiedliwości ludzki pilnie przestrze­gał, sposobiwszy się do tego tak, jakoby (też i pod cza­sem najwiętszych trudności swych) temu dosyć czynić mógł, bo ludzie krzywdami uciśnieni zawżdy sprawie­dliwości potrzebują, który gdy niemają, tedy wołają, płaczą, przeklinają. Bez czego Pan nasz, (jako ludzie ro­zumieją) mógłby być, bo aczkolwiek zawżdy wielkimi sprawami i trudnościami R. P. zabawion bywa, ale zawżdy są, albo być powinni urzennicy dw'orscy przy dworze, którzy gdyby za rozkazaniem króla Jego Mści



133 —słuchali a prędko je zasię przed Jego Kroi. Mść ku osą­dzeniu przynosieli, z jeich relac} )̂ za małą swą pracą uszedłby Pan nasz tego tak wielkiego ludzkiego skwierku. Bo się już tego doświadczeło, że tym obyczajem casus ludzkie prędko się odprawują i jeszcze dla prędszy od­prawy ludzki bywali dawani albo wysadzani asesorowie, którzy iż mało pożyteczni beli i zwiętszym sumptem ludzkim, przeto też zaniechani; ale i ci gdyby tylko przesłuchiwali, a przed królem Jego Mścią. relacye czy- nieli, sami dekretów nie czyniąc, beliby pożyteczni ku odprawie prędki sądów królewskich.Do tej powinności króla Jego Mści, Pana naszego, to jest do sprawiedliwości, ściąga się wiele artykułów zprawa naszego i z przywilejów, które są, jako stroże tejże to sprawiedliwości, a wielkie wolności nasze za­mykają w sobie i w wielu rzeczach zamierzoną moc i władzą Pana naszego nad nami okazują, a to są ty; Naprzód, że Pan nasz niemoże sądu żadnego inhibicyami swemi hamować, aby nie sądzieł oprocz spraw tych, którzy walką albo potrzebą R, P. zabawieni są. O tym Kazim. Trze. fo. L X X X V I I I  Cap. Item deeerniraus. I  ten że kroi fo. X C I I I  Cap. Item pollicemur. A sam Pan nasz do którykolwiek ziemie przyjedzie, powinien tam sądzić, albo ku sędziemu 1) z podsędkiem ony ziemie panów namni czterech przydać, aby sądzieli, i starosta onej ziemie każdemu sprawiedliwość uczynić powinien. O tym K a­zim. Mag. X  Cap. Quia ex multiplicitate, i Kazim. Trze: fo. X C I I I  Cap. Item pollicemur. To dziś limitacye każą, a sprawy urzędowe, które się za dworem ciągną, powi­nien Pan nasz każdego dnia sądzić, ktorego przypadną,
i  Kod, ku sędzeaiu.



шnieprzekładając ich zinszemi sprawami etc. A gdyby za jaką potrzebą sądy królewskie miały być limitowane, ma to być po Koronie w czas obwołano, aby się ludzie proźno nie trawieli i nie trwali. O tym Sigis. in Const. 1540. Cap. Ingravamur. I  to limitacye każą, a dla skarg ludzkich i prędki odprawy ich powinien Pan nasz mieć zawżdy na dworze swym dwu referendarzow iuris pe- ritos. Sigis. in No. fo. V  Cap. Pro clariori. To jest, nowy urząd za króla Jego Mści Zygmunta nastał, bo przedtym, gdy kroi jeździeł sądząc, sędzia zpodsędkiem, albo ci barones do nich przydani, casus referowali. Ty zasię sprawy, które na sejm przypadają, powinien Pan nasz wtydzień po przyjeździe swym począć sądzić, aby się ludzie długim czekaniem sprawiedliwości nie kazieli, nie trawieli. A sądzić je dwa dni wtydzień, innym sprawom folgując pospolitym. O tym Joan. Alber, fol. C V I. Cap. Item quoniam. I  owszem, każdego czasu powinien zawżdy Pan nasz sprawiedliwości rząd w R. P. czynić, bo dla tego na królestwo jest wzięt. O tym Kazim. Trze. fo. L X X X I X  Cap. Casimirus. A starając się ustawicznie o pokoj i sprawiedliwość, o rząd poddanych swoich, powinien też ich wiarę, posłuszeństwo i posługi łaską swą i dobrodziejstwem nadgradzać. O tym Alb. fol. X C I  et X C II  Cap. In nomine Domini Amen.Różnice, które by się miedzy stany trafieły, powi­nien też Pan nasz równać i stanowić: Kazim. Trze. fo. Х С П І  Cap. Item promittimus. Rzecz albo sprawa kró­lewska nie ma powiatu. Sigis. in No fol. X V I I I  Cap. Item statuimus. Powinien też Pan nasz wszelakie o[d]szcze- pieństwa, haereses z Korony wykorzenić. Wład. Jag. fo. L X X V  Cap. Wladislaus, per totum. I  stała się na to



135konfederacja przełożonych koronnych i wszytkiego ry­cerstwa przeciwko heretykom i przeciwko każdemu, ktoby na prawie koronnym przestawać niechciał; fo. L X X V I  Cap. Nos princeps. Kroi z prowentow swych opatrować powinien potrzeby, albo pożytki koronne i R. P,, a iż żupy są skarb koronny, o tym Kazim. fo. L X X V I  Cap. In nomine Domini Amen, cum paragraph. Cum igitur, simile huic fo. L X X X I I I  Cap. Item cum bona et possesiones. I  dla tego przodkowie naszy stolicę królewską tak naprzód opatrzeli, że kroi. Pan nasz, imion do wielkich rządów należących zastawić nie może, aby, na stolicy siedząc, niedostatku żadnego około siebie niemiał. O tym fo. L X X X X I I I  Cap. Wladislaus; tak że też i sendomierski ziemie, którą Rytwiański z wiel­kich sum oczyścieł, R. P. darował. Kroi nie może za­stawić ani arendowaó, L X X X V  Cap. Cazimirus, i wszyt- kich innych imion od stołu królewskiego zastawić ani dać nie może, jedno na sejmie z przyzwoleniem w-̂ szyt- kich. Alex. fo. C X III I  Cap. Quoniam de vobis. Opatrzeli to przodkowie naszy dla tego, aby Pan nasz przyczyny nie miał mówić. „Niemam o czym sprawiedliwości czy­nić ani obrony koronny obmyślawaó“ . Nie może też od Korony nic oderwać, ani oddalić, ani umniejszyć. Ludo. fo. X L  Par. Sed quia Corona. Na naszych szlacheckich grunciech kroi. Pan nasz, więcy nic niema, jedno dwa grosza z łanu, i podatków żadnych nie może na nas wy­ciągać bez zezwolenia wszytkich stanów na sejmie, tylko na tych dwu groszach przestawać powinien, i to z ca­łego osiadłego łanu, nie z domu wedle starych rejestrów. A zwolnyrch poddanych naszych, chocia za Zwoleniem, podatku niema być brano. O tym wszytkira Ludo. fo. X L  Par. Sed is tantum. Wład. Jag. fo. LI Para. Absol-



136vimus, et sequentibus aliquot parag. Kazim. Ter. fo. О ІП І Cap. Item pollicemur. Joan. Alber, fo. C IIII  Cap. Item statuimus. Też kroi imion naszych nie może nam brać ani się w nie [w]więzować, ani nas rozkazać imować o żądny występek bez uznania sądowego i rozsądku, oprocz pewnych występków. Także i ślubem rozkazać zawiązać żadnego nie może oprocz sług a urzędników swych. O tym. Wlad. Jag. fo. X L V I I I  Par. Item ut gratia, et para. sequent!. O tymże Lad. Jag. fo. L I  et II  para. Caeterum promittimus, et parag. sequentibus duo- bus. Et Kazim. Ter. fol. Х С П  Para. Nullique bona. Et Sigism. in Constitut. 1540 Cap. Ita postulantibus. Et Si- gism. Aug. in Constitut. 1550 Para. I  gdy kroi przez Koronę jedzie, nie może się na imionach naszych kłaść nad naszę wolą, a gdzieby inak być nie mogło, tedy o swym sumpcie. Ludo. fo. X L I  Par. Praćterea, si per. Et Ladi. Jag. fol. L I  Par. Item pollicemur. A jeźli ma na którym znas przesądzoną winę, nie może jej nikomu dać, jeno ją na się rozkazać wyciągnąć, albo odpuścić. Wlad. Jag. fo. X L V I I I  Para. Praeterea ut inter. O tym też Ladisl. Jag. fo. L I I  Para. Item promittimus quod nulli. A ktokolwiek znas potrzebuje glejtu, powinien jej kroi, Pan nasz, każdemu dać ku sprawie. Joan. Alber, fo. C Cap. Item quoniam. A gdzieby dać nie chciał, bi­skup albo wojewoda może glejt takiemu dać do dwu miesiącu, aby się pod tym czasem sprawie!. Otym sze­rzy Casim. Mag. fo. X X X V  Cap. Statuimus, quod. Ale poddanym albo i sługom szlacheckim przeciwko jeich panom ani glejtu, ani żelaznego listu dać nie może. Si­gism. in Constitut. 1643 Cap. Z spoiny rozmowy. Et Si­gism. Aug. 1550 Par. Glejt. Jezdechmy też i tą wolno-



137ścią opatrzeni, żeśmy nie powinni krolowi Jego Mści, Panu swemu, prawa albo listów na swe dziedzictwa oka- zować, jedno w rzeczy samy. O tym Sigism. in Consti- tut. 1538^) Cap. Ad literas. I gdzieby się któremu znas trafieła różnica jaka graniczna od imienia królewskiego, bronić nam nie może Pan nasz graniczenia z imieniem swoim, ani granic odkładać; i owszem, powinien na roz­graniczenie komisarze dać. Wlad. Jag. fo X L V I I I  Par. Item nolumus. O tym też Lad. Jag. fo. L II  Par. Item promittimus. I  Kazim. Trze fo. X C I I I  Cap. Propterea pollicemur. Także Joan Alb. fo. C V II Cap. Cum inter bona. Tu i nauka, kto i jako graniczyć ma, ale tych komisej granicznych nie starosta królewski, ale szla­chcic wyprawować ma; wszakże starosta gruntu kró­lewskiego ma bronić aż do rozgraniczenia. Sigis. in Con- stit. 1539. Cap. Constituimus, ne deinceps. A jakkolwiek komisarze granice postanowią i uczynią, na to kroi dać nie może ani konkomisarzow, ani rewizorów. O czym szersza nauka Sigism. in No fo. X X X  Cap. Quoniam impediri. A iż też na dygnitarstwach i na urzędzieeh tak czyniemy, sprawiedliwości królewski, jako zwierz­chnego Pana, jako też i wszelakiego porządku dozor wszędzie po wszytki Koronie należy tak, jako jest każ­demu przełożeństwo wedle jego wokacyej prawem pisa­nym naznaczono (co też niżej opisano będzie); tedy jest też to opatrzono, że Pan nasz dygnitarstwa. starostwa sądowego i żadnego urzędu dać nie może cudzoziemcowi, jedno Polakowi albo Litwinowi, i to nie temu, któryby książęcego narodu był, bo taki pospolicie bywa animu-
W  rękopisie błędnie 1583.



~  138 —szu wysokiego, a zawźdy mu się chce swego stanu miej­sca, i przeto jest to ostrzeżono, aby taki czasu swego trudności jaki w ß. P. nie uczynieł, aby mu zamków, miast i ziem nigdy niezwierzano, Ktemu każdy dj^gni- tarz, starosta i urzędnik dla pilniejszego jego dozoru ma być w swej ziemi osiadły, a powinien to Pan nasz da­wać godnym i zasłużonym; iżeby ludzie łakomi, chciwi a niegodni na te przełożeństwa albo urzędy niecisnęli się, opatrzono to jest, że Pan nasz nie może dawać na nie ekspektatj^wy, jedno na ten czas, [kiedy] wakuje, po­winien dać kożdemu zasłużonemu, dochodu żadnemu nie umniejszając, co któremu przełoźeństwo należy.O tym wszytkim naprzód Lud. fo. X L I  Par. Item promittimus, et sequentibus duobus. Lad. Jag, fo. L  Par. Quas quidem, et par. Super quibus, et par. Item quia. Sigism. in No. fo. X  Cap. Equitatem. I  tenże kroi fo. X X I I  Cap. Capitanei et eorum. Tenże kroi in Constitut. 1538 Cap. In collatioue, per totum. I  tamże jeszcze Cap. Nulli deinceps. Item Kazim. Trze. fo. Х С П  Cap. Item cum indigenae. О tych dygnitarstwach wszytki stany ko­ronne wniebytności na ten czas królewski tak jeszcze postano wieli i uchwaleli, że ktoby inaczej dygnitarstwo albo urząd wziął, niźli jest wyży opisano, takiego nikt posłuszen Ъз̂ с niema, i kroi, jeźli іпасгзг da, przysięgę swą łamie. O tym Praelati Regni fo. Х С І  Cap. Unanimi. I  bełliby dygnitarz który nie odmieny (sic) albo niedbały, powinien Pan nasz napominać go i nauczyć i z radami, aby koźdy wiedział i umiał, jako urzędowi swemu do­syć uczynić ma. O tym Praelati Regni fo. С Х І  Cap. Dygnitarzy. I  Alex. fo. C X I X  Cap. Cum essent. Także też Sigism. in Constitut. 1532 Cap. In petitione facta.



139A ty dygnitarstwa i urzędy powinien by Pan nasz zawżdy na początku sejmu rozdawać wedle konstytucyej 1543 Cap. Dosyć czyniąc. A to dlatego, aby się sprawy ziemskie nie omieszkały i sejmowe też tym się nie trudnieły.A już każdemu dygnitarzowi, także i urzędnikowi osobliwy urząd i powinność w prawie naszym naznaczy przeto, aby się roźnycli urzędów równa powinność pr^y jedny osobie nie mieszała, a na jednę osobę dwój urząd, jeden od drugiego rożny, niebył dan. Dlatego i to jest opatrzono, że kroi Jego Mść. Pan nasz, wojewodzie sta­rostwa wjego Avojewodztwie dać niemoże, także i kaszte­lanowi. O tym Kazim, Trze. fo. XOTI Cap. Item cum singula. A iż przodkowie naszy rozumieli to, że złą mynicą mógłby też kroi wszytkę Koronę ku wielki szko­dzie przywieść, tedy zabiegając ze wszech stron temu, aby nigdy przez zwierzchnego Pana niewoleni i niszczeni albo szkodzeni niczym nie beli, tak i to opatrzeli, że kroi kować monety nie może bez zezwolenia wszech stanów koronnych. Wlad. Jag. fo. X L V I I I  par. Imprimis polli- cemur; Lad. Jag. fo. L I  par. Item promittimus pro, et Sigism. Aug. in Const. 1550 Par. Chcąc się także. Też aby nowemi jakiemi ustawami ucisnąć nas Pan nasz nie mógł, opatrzeli też to, że żadnych nowych ustaw czy­nić nie moźem bez sejmu; i owszem, nic ргалѵи koron­nemu przeciwnego czynić i dopuścić się niema. Kazim. Trze. fo. Х С Ѵ  Cap. Item pollicemur. Alex. fo. C X V  Cap. Quoniam. Sigism. in Constit. 1538 Cap. Manifestum. I  tenże kroi tam że, Constitntiones. A gdyby kroi, wy^kupując mienie swe królewskie z ręku szlacheckich, uczynieł taki dekret, któryby się temu, kogo wykupuje, wzdął



— 140być zubliźeniem prawa jego, wolna jest jemu apelacja na sejm, O tym Sig. in No. fo. I I I  Cap. Ad tollenda.A nakoniec tym się te wszytkie powinności Pana naszego zawięzują, że powinien nas wszytkich w naszych wolnościach i sam zachować, i nikomu krzywdzić nie- dopuśció. Ludo. fo. X L I  Par. Insuper.Już powinność i władza króla Jego Mści, Pana na­szego, okazana tu jest zprawa pisanego i z przywilegiow koronnych, w czym się też wolności naszych wiele za­myka, acz ktokolwiek inny więcej jeszcze tego poka- zowaó będzie mógł. Już też dalej potrzeba nam wiedzieć0 powinności każdego innego przełożeństwa, co jest na kogo z osobna w ty naszy Rpty dla zachowania posta­nowionego porządku przełożono. A naprzód o stanie du­chownym, ktorego powinności w rzeczach duchownych ja opisować nie umiem. Ale w radzie naszej pospolity z dawna prawie i początku tu w Koronie wiary naszej chrześcijański piersze miejsca przy królu, Panie naszym, zasiedli i pierwsze wota mają, i uprzywilejowaniem wol­ności swych nasze szlacheckie wolności daleko uprze- dzieli. I  ktemu gdy przodkowie naszej te wolności na­sze od Panów swych otrzymowali, zawżdy nadawane są społecznie duchowieństwu znami świeckimi. A zawżdy na tym stanie w R. P. naszej wiele należało: bezpiecznie zawżdy prawdę krołom, Panom swym, mawiali, zasta­wiając się o spoinę swe i nasze wolności. Ci mawiali; „Ńie będzie tak, królu“ , bo im dostatki dodawały serca1 śmiałości. Dives enim opibus fidit, sed pauperem ij)sa pauperies timidum reddit. Naszy świeccy dla swych am- bicyej, dla starostw etc. nie tak bezpiecznie zawżdy o po­spolite dobro zastawiali się, jako duchowni; bo chocia
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141też czasem ubogi świecki ku rzeczy co powie, nie tak w posłuch idzie. Bo autoritas do tego jest potrzebna, która przy ubogim mała pospolicie bywa. Ambitio zasię, która się przy ubogim pospolicie bawi, wielka jest prze­kazu przy królu do mówienia prawdy. Przeto przodko­wie naszy tak więc czasem mawiali, i niektórzy z nas za naszych już czasów; „By ci księża nie siedzieli w Ra­dzie, dawnoby nas ci naszy świeccy tą swą ambicyą do pierwszy zasię niewoli przedali“ . Dziś już inaczej wi- dziemy, bo sąm miedzy nami ci, ktorzyby duchowne radzić Rady wyraziełi, pewnie nie dla jakiego R. P. pożytku, bo tego R. P. niepotrzebuje i nie jest tego po­trzeba i przyczyna żadna inna, tylko sama nienawiść tego stanu duchownego. A każdy nowy odmiany po­trzeba się nam barzo wystrzegać, gdyż to wiemy, że omnis novitas suspecta, a pospolicie co szkodliwego za sobą zawżdy ciągnie. Przezpieczni jest nam przestawać tak, jako jest zdawna przez przodki nasze postanowiono. A komu się odmiany chce, potrzeba tego, aby ukazał i przyczyny słuszne powiedział, że tego nie on sam, ale R. P. potrzebuje. Bo ktokolwiek jest taki, że, radząc o potrzebie R. P., privatos suos affectus nieodłoży na stronę, już taki radzić dobrze niemoże, a rychli zawie­dzie, niźli ratuje R. P. Wiemy też to, że wedle naszego koronnego prawa, jeźli się wedle jego zachować i spra­wować mamy, że kroi, Pan nasz, królem być niemoże, aż będzie dobrowolnie od wszech nas na królestwo obran, a przez arcybiskupa Gnieźnieńskiego koronowan. O tym Sigisrn. August, in Const. 1550 par. A naprzód. I  na to ma arcybiskup przywilej. Tedy też i dlatego ten du­chowny stan jest nam potrzebny.



142Bogactwa zasię tego duchownego stanu też niektóre z nas mierżą. Mierzi nas podobno łakomy. Ale i te, jako są nam świeckim potrzebne i pożyteczne, także i wszyt- kiej R. P. naszej. Krotko ale przecie dostatecznie opi­sał to wieczny pamięci godny kroi Zygmunt in Const. 1532 Cap. Cum magna pars Reipub. O tych duchownych już na ten czas dosyć.Iż w o j e w o d o w i e  wedle biskupów miejsce w Ra­dzie mają, a za nimi kasztelani, przeto ich urząd i po­winność tu już opisać przyszło.Naprzód w Radzie jaka jest tego dostojeństwa wo­je  wodzego i kasztelańskiego powinność, urząd i władza, opisało się to naprzodku krotko. A przysięga nasza, którą wszyscy jednako czyniemy,  gdy w Radę bywamy brani, dostatecznie to zamyka w sobie. Powinność to jest i urząd, źe ci wszyscy, którzy w Radę są wzięci, tak duchowni, jako i świeccy, powinni naprzód Panu swemu wierni być, o jego i o R. P. dobrym wiernie radzić, tajemnic Rady nikomu nie wydawać, pożytki tak królewskie, jako i R. P. rozmnażać, i każdy rzeczy krolow[i] albo R. P. szkodliwy przestrogę czynić, tego bronić, mocno się oto zastawiać. A tu w tym zamyka się autoritas i władza Rad koronnych, bo gdy się zastawić mają, inaczy tego uczynić niemogą, jeno cum autoritate; przy kim autoritas żadna nie jest, takiego zastawienie ważne też nie jest, a rychli się wpośmiech, niż wpożytek obroci. Przetoż Rady koronne jeźli albo sami swą lekką i nie­stateczną sprawą, albo też niezgodą swą władzą sobie zelżeli albo ją  stracieli, albo jeźli ją  też kto inny zwlókł, tedy po takich paniech w Radzie sine autoritate mało, albo zgoła nic.



143Со jeźliby w tym dzisiejszym zamieszaniu tak belo (jakoż podobno jest), mali być dobrze, naprawić to musi a trudnoby kłaść winę niedbalośoi na Rady. Bo a kto może takiego senatora zczego reprehendować albo poga- nić, ktorego dobra rada, potrzebne i pożyteczne prze­strzeganie albo też i nastawianie nic nie waży, nie idzie w posłuch, ale raczy w pośmiech ? Grdyź nie on w tym winien, ale ten, kto jego władzą jemu odejmuje, a sobie ją  przywłaszcza. Przeto nie bez przyczyny nie barzo dawno, już za naszych czasów, posłowie ziemscy zasta­wiali się statecznie o to, aby senatoria autoritas w każdy ich Radzie beła wmale zachowana i pilnie przestrzegana. Dziś to inaczy widziemy. Będzieli długo tak, że Rady koronne siedzieć na swych miejscach będą w Radzie sine autoritate tak, iż na nich nic inszego należeć nie będzie, jeno wotować, a ich rada pożytku R. P. czynić nie ma, stanie za to, jakoby na inszych miejscach obrazy ich posadzone beły. A  przecie jednak musi ten być, do kogo się ta ich autoritas obrocieła, który nie potrzeba nam indziej patrzyć, jedno miedzy temi, na których summa pospolity rady należy. Wiemy to, że nie [na] jakim innym rada pospolita należy, jeno na królu, na Radach koronnych a na ziemskich poślech.Kroi, Pan nasz, do rady pospolitej sejmy składa, pericula i inne Rzeczy pospolity potrzeby przypomnę, aby o nich radzono beło. O tym panowie Rady koronne radzić mają.Posłowie ziemscy dla tego bywają od rycerstwa posełani, że jeźliby za potrzebą R. P. co nowego miało być sta[no]wiono takowego, coby wszytkich dolec miało, to bez ich też przyzwolenia stanowiono być nie może. Jest



— 144teź przytym ta icb powinność, źe doległości, wszelakie potrzeby, tak koronne pospolite, jako teź prywatne, przy­noszą przed króla i przed Rady, aby beły opatrzone i ktemu gdzieby baczeli Rady koronne w potrzebach R. P. być tępe, niedbałe, albo nie dobrze się sprawują[ce], co ich powinność jest, napominać i wystrzegać Rady, aby się tak sprawowali, jako wedle przysiąg swycb po­winni. Ale też przytym powinniejsza, gdzieby tego beła potrzeba i przyczyna słuszna, o ich władzą tak się za­stawiać, jakoby też w ich czujności, w ich radzie i za­stawianiu autoritas i powinna a przystojna powaga beła zachowana. Bo bez tego nic oni pożytecznie w żądny potrzebie R. P. sprawić nigdy nie mogą.Przypatrzywszy się już tu temu, gdzie się ta au­toritas rad koronnych obrocieła. tedy już niegdzie indzie patrzyć musiem, jedno przy królu albo przy poślecb; jeźli się u króla ostała, tam jej być nie jest nam bez­pieczno, by za czasem niepodała Panu, zwłaszcza i ta­kiemu tyranowi, do ręku absoiutam potestatem nad nami. A tu by się już na nas wrocieła ona stara pogańska przodków naszych niewola, boby już Pan z nami czy­nie!, coby chciał etc. Jeżli się też obrocieła do posłow, i tam jej nie dobrze, a niepewne i niestateczne jej tam miejsce, bo posłowie nie są wieczni. Jedni na ten sejm, inni zasię na drugi posełani bywają; na jednym sejmie tjrm się to podoba, na drugim zasię innym to się nie- podoba. Na swój poselski urząd nie czynią przysięgi. A w R. P. naszej to jest zdawna opatrzono i tak po­stanowiono, źe o dołegłościach i wszelakich koronnych pospolitych potrzebach nie kto inny radzić ma, jedno ci, którym tego R. P. zwierzeła i przysięgą je na to obo-



145wiązała. Czyni przysięgę kroi, Pan nasz, czynią Rady koronne: tych że też powinność jest o wszytki Koronie radzić, też i o tych poślech.Przeto tej władzej, która Radom przysięgłym ko­ronnym jest przystojna, miejsce przy poślech nie jest przystojne; i owszem, R. P. niebezpieczne i szkodliwe, bo jako oni na każdy sejm byлvają odmieniani, tak i ta władza przy nich musiałaby się odmieniać. Zaczym ła- cnoby im ją  kto inny odjął, a prędkoby tam przy nich zbłądzieła. Jakoż jednak dawno to wiemy, że erroris magister populus. Jeźli tedy autoritas, będąc do rady pospolity potrzebna, nie będzie przy Radach koronnych przy poślech jej też źle, juści się jej niegdzieindzie przy- dzie ostać, jedno u króla, i tam jej być. Jako jest nam i wszytki R. P . niebezpieczno, dotknąłem tego mało wy­żej. A  tak mali kiedy być kiedy dobrze, musi autoritas na swe miejsce do Rad koronnych być przywrócona, bo ci nie tylko przy poślech na sejmie, ale i bez sejmu, bez poslow o wszelakich przypadkach R. P. radzić zawźdy powinni, do czego potrzebna jeim jest autoritas, bez który nic nigdy dobrze sprawić nie będą mogli. To już0 powinności i o władzy Rad koronnych: i duchownych,1 świeckich, w radzie pospolity. Ale wojewodowie i ka­sztelani mają zasię doma każdy w swoim województwie także i czasu ruszenia pospolitego na sobie osobne urzędy i powinności, o których też nam wiedzieć jest potrzeba, bo są przełożeni na sprawiedliwość ludzką, też i o doj­rzenie wszelakie rządu po wszytki Koronie.Naprzód wieca są własne, sądy woje wodze z ka- sztelany i z innemi urzenniki, na które się od inszych sądów ziemskich, starościch, wszytkie sądowe sprawy
piblioteka pisarzów polskich, 10



І46 —dewolują, aby tam za rozsądkiem wszytkiob dygnitarzow bely uznane, jeźli dobrze, albo źle sądzone są, a przez dekret wojewodzin tam beły kończone. Wszakże już z tych wiecoлv apelacya na sejm jest każdemu wolna. Sigism. in No. Fo. X X X V I I  Para. Poterit autem qui- libet. I  ta apelacya, autoritas wieców, jest po części nakazana.Na tych wiecach nie tylko sądzie, ale i o wszela­kim nierządzie, jeźli by jaki w województwie beł, po­winien wojewoda z dygnitarzami i ze wszytkirn ony zie­mie rycerstwem rozmawiać się i stanowić. Przeto Pan, kroi Kazim[ierz] Trze[ci] Fo. X C  Cap. Assidua, usta- wiel srodze, by je  wojewoda z swymi kolegami pilnie zawżdy sam personaliter sądzie!. Toż ustawie! Sigism. in No. Fo. X V I I I  Cap. Item quia multae. I tenże kroi na każdym bez mała sejmie ustaw o tych wiecach po­nawiał. A  nie może wojewoda wieców na inny czas prze­kładać. O tym Sigism. Aug. in Const. 1550 Par. Wieca. Wszakże jeźli wojewoda i starosta sejmem albo potrzebą królewską zabawieni będą, mogą na wiecach nie być, zasadziwszy miejsca swe. Kazim. Trze. Fo. X C III . Item statuimus.Jest też i ta powinność wojewodzina, że w na­szych to wiecach ma czynić wywindowanie z dygni- tarzmi o winnym albo nie winnym mężobojcy. Także i o tym, że źle w obronie albo w najeździe zabił. Sigism. in Const. 1543 Cap. Aczkolwiek; et in Const. 1557 Par. Scrutinium. I  postanowione j UŻ są pewne czasy sądzenia tych wieców, które się odmieniać niemają, i wniebytno- ści wojewodziny kasztelan z dygnitarzmi sądzić je  po­winien; iu Const. 1565 Cap. Aby tym prędzy. A gdyby



14tśmierć przyszła na sędziego, podsędka, albo pisarza, aby się spi'awiediiwość ludzka nie omieszkała, powinien wo­jewoda sejmik wszytki szlachcie województwa swego zło­żyć ku elekcyi innego urzennika, a iż też wojewoda przynależy do elekcyi społecznie i szlachta, o tym Si- gism. in No. Fo. X X I  Cap. Notarii, Bo gdy do pisarski elekcyi należy, tedy też i do innych urzennikow.Dali około rządu. Po wszytkiej Koronie wojewo­dowie tę powinność na s(jbie mają: Naprzód dojrzeć tego powinni każdy w swym województwie, aby jar­marki, targi każdemu przedawającemu, także i kupują­cemu zawsze beły wolne. O tym Sigism. in No. Fo. V I Cap. Licet. Wszakże aby za się pospolity człek zbytnim drapiestwem tak od cechów rzemieśniczych w mieście, jako też i od tych łudzi w mieście, którzy na targi coż- kolwiek ku przedaniu przywożą, nie beł obciąźon, po­winien wojewoda, starosta z innemi dygnitarzmi na każdy rok miary żyta, sukna i wszytkich rzeczy przedajnych szacunek ustawiać. O tym Wład. Jag. Fo. L X X X V I I I  Cap. Item plerumque, et sequenti Cap. Item si; et Joan. Albert. Fo. C V  Cap. Item quemadmodum. Tu wina na wojewodzie niedbałym dać kroiowi konia ambulatorem, a na mieszczany w ustawach wojewodzinych niedbałe ustawiona wina sto grzywien: dwie części na króla, trze­cia na wojewodę. O tym Sigism. in No. Fo. I I I I  Cap. Ne consules. Jest też i na fałszerze sukien, którzy krótsze albo węższe sukna robią, wina ustawiona, który także dwie części na króla, a trzecia na wojewodę. O tym tenże kroi tamże Fo. I I I I  Cap. Quia posset fraus, i tenże kroi lepiej to jeszcze opatrzeł tamże in No. Fo. L X  Cap. Quaerelis communiter, bo na przestępcę postanowienia
10*



148wojewodzego ustawie! wojewodze winy czternaście grzy­wien, którą rajcy nam  wyciągać powinni. A gdzieby wtym niedbali beli sami, stem grzywien mają być ka­rani; dwie części na króla, trzecia na wojewodę. Woje­wodę zasię niedbałego stera grzywien kroi powinien ka­rać. Tenże jeszcze kroi o tym tamże in No. Fo. X V I I  Cap. Ne subditi, i jeszcze tenże kroi o tymże iu Const. 1532 Cap. De communitatibus. A po tak wielu ustawach o tym, gdy przedsię to ku skutku nigdy przyśó nie mo­gło, już nakoniec tenże kroi Sigism. in Const. 1538 Cap. Consentientibus, et Par. sequenti ustawie! be! i naukę da!̂  jako przeciw niedbałemu wojewodzie, jako przeciw nie­dbałym mieszczanom, jako zasię przeciw ich dziedzicz­nym panom postępować miano; przecię to nigdy skutku niewzięło za wielkim naszym niedbalstwem i nierządem. Jest też jeszcze o tymże in Const. 1543 Cap. A  około cechów; ale i potym ztego nic nie beło, A za króla Aleksandra Fo. C X V I I I  Cap. Quamvis, dana beła nauka wojewodom na ustaw czynienie i panowie Rady koronne wniebytności królewski postanowieli to beli, aby to, co wojewoda postanowi, starosta beł powinien egzekwować pod straceniem urzędu, albo sta grzywien. O tym Prae- lati Regni. Fo. C X I  Cap. Dignitarii. Przecię nigdy do tego nie przyszło. T e r a z  też j u ż  za p a n o w a n i a  k r ó l a  J g o  M ś c i  P a n a  n a s z e g o  S i g i s m .  A u g .  in C o n s t .  1562 uchwalono i rozkazano wojewodom i sta­rostom, aby około ustaw rzemieśnikom i kupcom powin­ności swej dosyć czynieli. Cap. Item rozkazujemy. A  ostatnie tenże dzisiejszy Pan, kroi Jgo Mść, zebra­wszy te wszytkie przedniejsze statuta i tak wiele ich, uczynię! znich jednę wieczną konstytucyą o tym to po-



149winnowactwie wojewodzinym ókoło ustaw rzeczom, i na­uka tam jest dostateczna na wszytko, in Const. 1565 Cap. Ckcąc aby tym lepiej. A  jednakeśmy jeszcze do tego czasu wstarym nierządzie. Na tym rząd, iż czego komu privatim potrzeba, to dochodzi, a czego potrzeba wszytkim, to nigdy niedochodzi. Iż też bywały wielkie uciążenia szlachty, także i pospolitego ludu od tych, którzy zapowiedny soli zastawali (s), na wojewodzin (s) ta powinność włożona jest, aby oni te zastawce o takowe przezprawia sądzieli i winą czternaścia grzywien karali. A ta wina wojewodom jest dana. O tym Joan. Alber. Fo. C II Par. Quapropter. Tymże wojewodom jest zlecono dojrzeć tego, aby sol każdemu za słuszne pieniądze prze- dana beła. Sigism. in No. Fo. X I X  Cap. Item promitti- mus. Powinni i tego dojrzeć społecznie z starostami, aby moneta z Korony wynoszona nie beła. O tym Sigism. August, in Const, 1550 Par. Około monety.To już około zachowania rządu po wszytkiej Ko­ronie, iż wojewodowie każdy w swym województwie powinni i czynić, i dojrzeć go, i przestrzegać etc. Ale dla czego się temu nie dzieje dosyć, dało się to mało wyżej znać i łacno się tego każdemu domyślić, co w tym jest. Jest jeszcze więcy powinności na wojewodach i na kasztelaniech w R. P. naszej. Ta naprzód, iż czasu ru­szenia pospolitego na walkę zwykli pospolicie kupcy i rzemieśnicy zbytnią drogością szlachtę przy wyprawie ich obciążać. Wojewodowie powinni tego dojrzeć, aby to nie beło, i owszem, w ten czas zwłaszcza najwiętsza ich pilność być ma około ustaw kupcom i rzemieśnikom. O tym Sigism. in No. Fo. Х Х Ѵ П І  Quia mercatores.



150To ruszenie pospolite, gdy za potrzebą R . P. a za uchwałą nakazano być ma, troje wici po sobie uprze­dzić mają, a na ostatnich dzień sejmików ma być na- znaczon, na który ^vojewoda z kasztelanem i szlachtą one] ziemie albo powiatu mają się zjachać. Tamże wo­jewoda porządek ciągnienia na walkę ma uczynić, to jest miedzy kasztelany powiaty rozdzielić, który kaszte­lan który powiat ma wieść, aby szlachta każdego po­wiatu z swym kasztelanem, a pod jego sprawą ciągnęli bez szkody, bez krzywd ludzkich. Tamże kasztelan chore, stare i tych, ktorzyby na walkę godni nie beli, oględać ma i zatym szlachcie opowiedzieć dzień ruszenia swego i miejsce naznaczyć ma, na które szlachta jego powiatu ściągnąć się do niego mają, których też on na miejscu czekać ma cztery dni, potym znimi ciągnąć aż do miej­sca na wiciach naznaczonego, i tam swój powiat swemu wojewodzie oddać; w ciągnieniu sprawiedliwość z szla­chty każdemu czynić powinien, krzywdy, szkód bronić, niechceli jeich sam płacić. Nie we wsiach ani w mia­steczkach znimi się stanawiać, jedno polem albo w dą­browach, potrzeby wszytkie gotowymi pieniędzmi wedle uchwały płacić. O czym wszytkim i o urzędzie kaszte­lańskim, i o władzy jego szersza nauka jest Sigism. in No. Fo. X X  Cap. Statuimus et ordinamus, et sequent! Cap. Item statuimus, quod; i jeszcze tenże kroi tamże fo. X X I X  Cap. Item ut expeditio. A testamentu ściągają się do starych statutów, jako do statutu króla Kazim. Mag. Fo. X X V  Cap. Expedit Reipublicae, et Wla. Jag. fo. L X I I I  Cap. Quaequae felicis, et Kazim Trze. Fo. L X I I I I  Cap. Casimirus Dei Grratia. To ruszenie pospo­lite dziś my, którzy chcemy wszytko lepiej, niż przód-



— 151kowie naszej, opatrować i stanowid, takechmy je sobie ohydzieli, źe już skazą koronną zowiemy, nic się na to nie oglądając, że przecie gdy na nas przydzie gwałt, do tego się uciec musiemy. Acz wprawdzie jeźliby takie ciągnienie nasze na Walkę być miało, jakie kilkakroć za tych naszych czasów bez tego porządku beło, słusznie by je każdy skazą koronną nazwać mógł; ale gdy się zachowamy wedle tego opisanego w naszym prawie po­rządku, nie będzie mógł nikt takiego ciągnienia na walkę poganie. Bo i ci, którzy na walkę ruszyć się mają, opa­trzeni są dosyć snadnym nakładem około żywności, i ci, którzy doma zostawają, a przez ich imiona szlachta po­ciągnie, małą szkodę uczują za dobrą sprawą kasztela­nów, którzy jednak ty równe szkody żałować słusznie nie mają przeciwko tym, którzy dla tych pokoju zgardły swemi ku obronie jeich jadą. Ale dziś więcy ludziom się podoba licentia, aniźli porządek. Stąd może każdy obaczyć, że tak doma czasu pokoju, jako i też i czasu walki, około rządu wiele na wojewodach, także i na ka- sztelaniech należy. Na co nie barzo bogate opatrzenie mają, zwłaszcza w naszej W i e l g i  P o l s z c z ę ,  bo tylko że są wolni od poradlnego. O tym Sigism. in No. Fo. V I  Cap. Licet universi. Ale dziś szkoda nam lepszego opa­trzenia, bo R. P. żadnego znas pożytku nie ma.Już też zasię wiedzieć nam jest potrzeba, co na sądowych starostwach w naszej R. P. należy. Potrzebuje barzo postanowiony urząd starostów sądowych po wszytki Koronie tak dla prędkiego skończenia sprawiedliwości ludzi, jako też dla postrzegania rządu postanowionego dla bezpieczeństwa dróg i dla karania złoczyńców, a to każdy czynić ma w powiecie iurisdictionis suae etc.



152W  prawie naszym nazwan jest ten urząd starostów „bra- chiuni regale“ , bo w każdy sprawie albo kontrowersyi ludzki cokolwiek którykolwiek sąd skaże ziemski, grodzki, wiecowy, a teraz t r y b u n a ł ,  albo też którykolwiek urząd podkomorski, kommisarskiej etc., wszytko to do urzędu starośoiego bywa pro execiitione odesłano. Nako- niec i kroi Jego Mśó Pan wszytkie dekreta swe do swych starostów, jako do swego królewskiego ramienia, odseła, aby mocą władzy zwierzchności jego przez sta­rosty, na to prawem pospolitym изіалѵіопе, skutek swój prędko brały; i powinni egzekucyą czynić pod winą sta grzywien albo pod straceniem starostwa; o tym Alex. fo. C X I X  Cap. Propter differentias. et Sigism. in No. Fo. I I I  Cap. Ut offioiales. A ma każdy starosta być zawżdy do tej egzekucyej każdemu gotow. Sigism, in No. Fo. X X X V I  Cap. Debebit autem. Będzieli który w egzekucj^ej niedbały, tedy winę wyżej opisaną da stronie. O tym in .Const. 1538 Cap. Quia Capitanei. I w sprawach po­spolitych na sejmach cokolwiek bywa za Zwoleniem po­spolitym uchwalono i postanowiono, wszytko Ьул?а po wszytki Koronie do starostów, jako ad brachiurn regale, pro executione ro[zjsełano i w województwie każdym jaki­kolwiek porządek wojewoda postanowi, starosta w swym powiecie egzekwować powinien. O tym Sigism. in Const. 1543 Cap. A około cechów, jako się tego więcy niży pokaże. Nadto jeszcze iż roki albo sądy ziemskie nie tak często mogą być sądzone, jako grodzkie, staroście, dozwolono prawem pospolitym starostom pewne akcye sądzić tak w sądzie, jako i w urzędzie jeich. dla rychlej- szego przyścia ku sprawiedliwości, jako: o usielstwa albo o gwałcenie białych gl(nv, o gwałty szlacheckich domow.



— 153о pożogę, о łup na dobrowolny drodze, o wykupno imie­nia, o wyzwanie świecki osoby o rzecz świecką do du­chownego sądu; item nie osiadłego szlachcica o każdą krzywdę, złoczyńcę albo złodzieje wszytkie, celniki o nie­słuszne drapiestwo; item o rzecz u kogożkołwiek zastaną a licowaną, a to zasłownym licownym rokiem; item o gwałtowne wybicia, bracią odział, o gorący występek. Jest i innych artykułów w prawie naszym więcy, juryz- dykcyej staroście należących. Jest też jeszcze ta powin­ność ich bronić kupcom i kramarzom, aby drogami nie- zwyczaj[ny]mi nie chodzili pod straceniem wszytki kupi. Także też targów na wsiach powinni bronić, aby mia­steczka nie pustoszały. O tym Kazim. Jag. Fo. X C I  Cap. Item prohibemus, et Sigism. in No. Fo. V II  Cap. Pro- videre volentes. Ciż kupcy aby składów niemieli, staro­stowie powinni dojrzeć. O tym Sigism. Äug. in Const. 1566 Cap. Jako wszytki. Ciż też starostowie drogi kup­com wymierzać mają, Sigism. in Const. 1539 Cap. De via quoque. Item kupcy i żydzi którzy konie z Korony wywodzą, starostowie hamować powinni i konie brać a żydo[w] obiesió. Sigism. Aug. in Const. 1550 Par. Ko­nie, i tenże kroi in Const. 1551 Par. Aby konie, et se- quenti. Także i stada aby z Korony nie beły wyganiane. Ustawieł to Sigism. in Const. 1538 Cap. Interdictum. Item pod czasem żniwa abyclimy гоЬоіпіколѵ do gospo­darstwa swego dostatek mieli, opatrzono to prawem, że starostowie powinni na ten czas bronić tern to robotni­kom z Korony wychodzić. Ustawieł to naprzód kroi Olbracht fo. C III  Cap. Quoniam quam plures, potym Praelati Regni fo. C X I I  Cap. Item ne rustici. Toż usta- wieli jeszcze srodzy, że nie tylko starostowie, ale też



154i każdy robotBiki takowe, którzy by z Korony wy- cbodzieli, brać może do swych robot i bez zapłaty. Sigism. in. No. Fo. X X X I I I  Cap. Rustici. Tegoż powto- rzeli ten że kroi in Gonstit. 1528 Cap. Volumus, ut ca- pitanei. I  aby się złodziejstwa nie mnożeły tych loinych a próżnujących chłopow, starostowie każdy tego w swym województwie i powiecie powinien strzec i dojrzeć. A to czynić mogą w szlacheckich imionach. O tym Sigism. in No. Fo. X X I X  Cap. Item ad continenda furta. Powto- rzeł jeszcze tego tenże kroi Zygmunt także in Const. 1532 Par. In petitione, et Par. sequent!: Consules. Tamże jeszcze dostateczniej sza nauka na to dana; et idem Si­gism. in Const. 1532 Par. In eo, quod petitum est. Jest i tu powinność staroście bronić soli cudzoziemski albo zapowiedny. O tym Sigism. in No. Fo. X  Cap. Novas adinventiones, i tenże kroi Fo. X X V I I I  Par. Quia vero. Powinni też skarby kościelne popisować z biskupy; Si­gism. in Constit. 1557 Par. Aby skarby.Ustawy o monecie aby bely egzekwowane, staro­stom należy doględać. Sigism. in No. Fo. X V I , i tenże kroi in Const. 1527 Para. Capitanei autem. Także i ustawy o wolny nawigacyej i na rzekach uczynione powinni egzekwować. Sigism. in Const, 1532 Cap. Postulantibus.Jest więcy tego w prawie naszym, co jest na ten starości urząd przełożono, ale się to dla przedłużenia opuścieło. Jednak kto się chce wszytkiemu przypatrzyć, obaozy to, że na urzędzie tych starost sądowych wiele należy i potrzebuje, to tak w R. P, naszy jest postano­wiono, a słusznie nazwan jest w prawie naszym ten urząd starości „brachium regale“, bo i sprawiedliwośc^ ludzki, i rządu pospolitego, po wszytki Koronie pokoju



155nie со innego zachować i zadzierżeć ma, jedno regiment zwierzchnego Pana naszego, to jest władza „hrachii re- galis“ , która po wszytkiej Koronie tej tym sądowym starostom jest zlecona. Takież co się pokoju i rządu dotyka przy każdy pospolitej sprawie, przy powiatowych sejmiech, przy sądziech pokoju, strzec, rusznice i inne bronie brać, gwałtownika imować i karać starostom wedle prawa należy. Jako o tym w prawie na wielu miejscach.Jeźli my chcemy, aby na władzą zwierzchności Pana naszego wszędzie na każdym miejscu po wszyt­kiej Koronie beło przystojne baczenie, tak, jakoby się ludzie swowolni a rozpustni oględać zawżdy na nie mu­sieli , jakoźby słusznie tak być miało i potrzeba tego, jeźli kiedy z tego nierządu wydźwignąć się mamy, mu­siałby być ten urząd starości do jego władzy tak przy- wrocon, jakoby w większym poważeniu beł, niźli dziś widziemy; musiałby tak ważon być,  jako za przodków naszych ważon beł. Jest tego dobry znak wstarym pra­wie naszym, że kto ranieł kogo przed starostą, tak beł oto karan, jakoby przed królem ranieł. O tym Kazim. Mag. fo. X X X I X  Cap. lusuper statuimus. A to jest pewny znak, że ci starostowie sądowi przy każdy spra­wie reprezentują władzą zwierzchności króla Jego Mści Pana naszego. Sąd ziemski jest z dawna po wszytki Koronie w każdym wojewostwie dla sprawiedliwości ludzki postanowiony, aby każdy do niego o wszelakie krzywdy, [które] temu sądowi лvedIe prawa [należą], a do sądu albo urzędu staroście nie są obrocone, uciekał się, tam jeden drugiego pozywając nie za tytułem ani pieczęcią tego sądu, jako starostowie j)ozywają, ale za tytułem krolew-



156skim a za pieczęcią pospolitą ziemską onego wojewo- stwa; który sąd nie może inaczej sądzid, jeno wedle pi­sanego prawa. O tym Kazim. Mag. fo. V I I I  Cap. Nos itaque; Wlad. Jag. fo. X I X  Par. Praeterea perpetuo, et Kazim. Trze. fo. X C II  Cap. In Nomine Domini. Zdawna jest nauka temu sądowi, czego się strzedz i na co ba­czenie mieć ma, na sądzie siedząc; Casim. Mag. fo. X X X I  Cap. Cum in causarum. A iź ten sąd ziemski nie za swym, ale za królewskim tytułem siedzi, to jest miejsce królewskie na sprawiedliwości ludzki zasiada, tedy dla ućciwości sądu i miejsca królewskiego, aby opilce swą jaką wszetecznością sądu i miejsca królewskiego nielżeli, postanowiono to, aby nie dłuży, jedno do południa, ad horam nonam sądzą sędzię. I  aby się litigantes tłu­mem do tych niecisnęli, mają byd przez pisarza porzą­dnie ku wołaniu mianowani. Casim. Magn. fo. X I  Cap. Prava consuetudine, et sequent! Cap. Et ut faciłius. Ktemu dla ućciwości sądu żądny w sprawie przyjaciel­ski, albo sługi swego, niema do sądu wielkim zebraniem i zwołaniem przychodzić. Casim. Mag. fo, X I I I  Cap. Ple- rumque. A  kto gwałtownie do sądu przydzie i gwałt uczyni, rzecz swą traci i 12 niedziel w wieźj  ̂ być ma. Casim, Trze. Fo. L X X X V I I  Cap. Ut violentiae. Lepiej jeszcze bezpieczeństwo i udciwość sądu opatrzeł kroi Olbracht fo. C V I Cap. Post praemissa. A  tu też patrz, co na staroście należy przy sądzie. I  kroi Sigisrn. in No. Fo. V  Cap, Quamvis, jeszcze dostatecznie[jJ i sąd, i sejmy pokojem opatrzył. A  gdy się trafi jaki świeży występek, albo jaki nowy zły uczynek przy sądzie, ta­kiego występnego może sędzia wnet pozywać nie przez woźnego, ale przez lada sługę. Casim. Mag. Fo. X I I I



157Oap. Possibilitas. Sędzia, podsędek i pisarz przysięgli być mają, a sami urzędy swe odprawowaó powinni; podpiska pisarzowi tylko do pisania dopuszczono mieć. Ale na ex- tracta sam się powinien podpisować. O tym Sigism. in No. Fo. Х Х І І П  Cap. Indices, i tenże kroi in Const. 1532 Cap. ludices. A powinien sędzia z podsędkiem dojrzeć pisarza, aby zapisy albo i dekreta bety pilnie i od­miany nic nie mając pisane i aktyfikowane. Ma też i ten tego dojrzeć, czyja rzecz jest. O tyra Sigism. in No. Fo. X X I I I  Cap. Indices cum subiudicibus. A iż inszej jest urząd sędziego, a inszy starości, opatrzono to prawem, że sędzia nie może być starostą wtej ziemi, gdzie jest sędzią. Wlad. Jag. Fo. X L V III  Par. Item cum ex hoc. Tych i innych wszytkich sędziów drapiestwa około cią­żenia szlachty o winy opatrzeł to kroi Casim. Mag. fo. I X  Cap. Ut in rapinis; tenże kroi fo. X I I I I  et fo. X V  Cap. Experientia. et Cap. Praeterea, et Casim. in Nie- szowa fo. X C IIII . Cap. Item statuimus. Także też i pi­sarskie depaktacye opatrzono i naukę nadano, jako i co odczego pisarze brać mają. Casim. in Nieszowa. fo. X C I I I I  Cap. Item statuimus, et Sigism. in No. Fo. X I I  Cap. So- pientes, i tenże kroi tamże fo. X I X  Cap. Item quia no- tarii; jeszcze ten że kroi fo. X X V I I  Cap. Statutum per nos, i tenże kroi in Constit. 1532 Cap. Quo solario, że pisarz nie inak, jedno wedle ustawy brać powi­nien, i tenże kroi in No. fo. X X I I I  Cap. Notarii, że za membranę nie ma brać, jedno połgrosza. A gdzieby sam pisarz przy sądzie bez własnej i ważnej przyczyny nie beł, może kroi innego pisarza dać. Lad. Jag . fo. L I I  Par. Item notarii, et Par. sequenti, et Sigism. in No. Fo. X X I  Cap. Notarii. Tenże sąd ziemski, sędzia, podsędek



— 158i pisarz, gdy kr©l do który ziemie przyj edzie, powinni przy dworze być dla sądzenia. Casim. Mag. fo. X  Cap. Quia ex multiplicitate. Przy tym i przy każdym innym sądzie za wżdy być ma woźny; zowią go indzie służe­bnikiem, a właśnie, bo jest sługa wszytkich pospolity; i są potrzebni do wszytkich pospolitych potrzeb, jako do wnoszenia pozwow, do świadczenia gwałtów, szkód, ran i wszelakich krzywd, od kogożkolwiek by je  kto miał, bądź też i od sądu, albo urzędu ktoregożkol wiek, gdyż też w imiona nabyte albo przysądzone każdego wwię- zują, ktemu wszelakie pospolite uchwały sejmowe, i owszem, wszytkie acta publica ci woźni publikować i ob­woływać mają. Te służebniki wojewoda każdy w swym województwie kreuje. Ciż wojewodowie sądzą ich za ich rany i za głowę winę biorą. Kazim. Mag. fo. X X X I I  Hoc etiam specialiter. Ci woźni jako pozywać mają, jest im w prawie nauka dana. A  iż za winę albo za wystę­pek pański ci służebnicy nie mają kmiotków pozywać, i owszem, ten, kto pozew na nie wyda, winą trzech grzy­wien karan być ma, o tym Casim. Mag. fo. X I I  Cap. Quoniam ex modo; tenże kroi fo. X I I I  Cap. Praeterea, temu równy statut uczynieł.A iż też ci woźni zwykli beli przedtym niepotrze­bnymi a zmyślonymi pozwy indzie trapić dla swej tylko korzyści, broni jeim tego prawo pod straceniem urzędu i wszytki majętności i przepaleniem twarzy. Casim. Mag. fo. X I I  Cap. Plebei. A jako się na swym urzędzie ci służebnicy zachować mają, ich przysięga to w sobie za­myka fo. C L X III .Są też po wszytki Koronie w każdym województwie urzędy ziemskie, które acz do rady pospolity nie należą,



159ale jednak są potrzebne, jako podkomorzowie, chorążo­wie, wojscy, stolnikowie, cześnikowie, miecznikowie, pod- stolowie, podczaszowie, łowczy, koniuszowie. Ci jeszcze za książąt są, bo gdy książęta po wszytkiej Koronie beli, na których miejscach ciż wojewodowie są, tedy każde książę w swej ziemi miał te wszytkie urzenniki swe, którzy mu zawźdy służeli, jako każdego urzędom nale­żało, także potym, gdy książęta zeszli, a one wszytkie ich księstwa obrocieły się w jednę R, P. i w jedno kró­lestwo, ci dygnitarze każdy w swej ziemi zostali. A mieliby to być na każdy królewski jego [do] każdy ziemie przy­jazd gotowi słudzy do królewskiej służby wedle tego, jako któremu znich należy. Jakoż je sz cz e  w n ie k tó r y ch  wo- je w ost w ac h ur zę dni cy  uży wa ją  urzędów swych.  Ale już to tak per abusum jest zaniedbano; wszakże są po­trzebni do tych spraw, które się przez kornisyą od- prawują, także i do sądzenia wieców. A  to ich jest po­winność. Tylko podkomorzowie, chorążowie, wojscy inszą osobliwą powinność mają. Bo naprzód podkomorzowie czasu walki powinni tego doglądać, aby szlachcic każdy pod swą chorągwią stał i bel jej pilen, A któryby się tego ważel, żeby chorągwie swy pilen nie bel, powinien podkomorzy pojmać go, a krolowi oddać, konia jego sobie wziąć. O tym Kazim. Mag. fo. V III  Cap. lus mi- litare. Dorna zasię w każdym województwie sprawy gra­nice wszytkie na podkomorzach należą; do nich sąd ziemski strony na miejsce rożnie odseła. Ci graniczą, kopce sypią, listy graniczne sw^mi tytułem i za swą pieczęcią dawają a w każdym sądzie ich listom wiara ma być dana, także i komisarskim. O tym Sigisni. in Const. 1532 Cap. Declaramus. Ale na granice miedzy



160królewskim a dziedzicznym imieniem mni komisarzow byó nie może, jedno czterej, a piąty podkomorzy. O tyra Sigism. in Const. 1538 Cap. Petitionibus subditorum. A iż od starostów bywała szlachta częstokroć krzywdzona w granicach, dla tego opatrzenichmy w tym, że komisej na granice z królestwem nie starostowie ale szlachta brać mają i komisarze, które chcą mianować. Wszakże starostwie gruntu królewskiego bronić mają do rozgra­niczenia. O tym Sigism. in Const. 1539 Cap. Constitu- imus. Chorążowie zasię na walce każdy w hufie swego wojewodztAva z chorągwią tej ziemie stać powinien. A  gdy kroi umrze, wszyscy chorążowie ze wszytki Korony, każdy z chorągwią swej ziemie, przy pogrzebie królewskim być powinni. A  wojscy czasu ruszenia pospolitego powinni każdy na swym zamku przez wszytek czas walki być, zamków strzedz i bronić.Już też w naszej R. P. niemasz więcy dygnitarstw albo' urzędów, na ktorychby rząd po wszytki Koronie należeć miał. Są urzędnicy koronni i nadworni, którzy za się, będąc przy dworze królewskim, porządku posta­nowionego i prawem pospolitym opisanego przestrzegać są powinni, jako marszałkowie, podskarbiowie, pieczęta- rze, ale tych urzędy i powinności, jako i co każdemu znich przynależy, są opisane przez króla Alex. Fo. C X III ;  są też urzędy miejskie, ale tych starostowie, a nie w któ­rych rzeczach wojewodowie doględać są powinni.Niechże się tu przypatrzy, kto chce, temu porząd­kowi postanowionemu, a wyrozumie dobrze każdego prze- łożeństwa urząd i powinność. Obaczy to snadnie, że przez przodki nasze nic się nie opuścieło, coby ku zachowa­niu R. P. w dobrym rządzie z każdy miary dobrze opa-



161trzono nie bełoby, tj l̂ko każdy przełożony prawny, po­cząwszy od króla aż do tego ostatniego wojskiego wedle wokacyi swej na powinność swą pamiętał, a dosyć jej czynieł. Jakoż póki tak beło, nasza Korona Polska, dzierżąc się tego tak postanowionego porządku, a niczego z miejsca swego nie ruszając, ani tego odmieniając, dobrze zawźdy w swej powadze stała i przez długi wiek w dobrym rządzie trwała, wolna będąc od tak wielkiego a szkodli­wego zamieszania i zatrudnienia, na jakiej dziś, jako wszyscy widziemy, przyszło. A tujużzatym trudno nie będzie obaczyć przyczynę tego zamieszania R. F. naszy i tak wielkiego zatrudnienia naszego; przedtym nie mo­żemy nigdy przyść ku stateczny a gruntowny radzie.0  tych trudnościach i niebezpieczeństwach, tak też i o wszelkich potrzebach Rzeczy Pospolity swej, to tak oba­czyć i wyrozumieć marny.Wiemy to wszyscy, że jako w każdy R. P., tak też i w naszej Polszczę kroi albo każdy i zwierzchny Pan jest, aby powinien być wszelakiego porządku i do­bry sprawy przyczyną i początkiem. I  tenże ma być autorem albo powodem i sam przez się, albo przez swe namieśniki, albo urzenniki, wykorzenienia i zachowania albo opatrzenia każdego nierządu i każdy zły sprawy, jako skoro się tak co szkodliwego w R. P. pokaże, bo na jego zwierzchności i władzy a na przełożonych dy- gnitarstwach i urzędziech wszytek porządek, za którym wszytka Rzecz Pospolita dobrze stać i trwać ma, należy1 gruntuje się, a wzłaszcza tu u nas w Polszczę.Bo aczkolwiek kroi Jego Mść, Pan nasz, osobliwe a najprzedniejsze powinnowactwa na sobie ma, jako bro­nić i sprawiedliwość czynić, i zkażdy strony szkody albo
Biblioteka pisarzów polskich. 11



1б2pfzye.z^^ny wszelakiego R. P. zatrudnienia strzedz i wszyt- kiemu wczas czujnością swą zabiegać, dostojeństwa także i urzędy wszytkie, każdy swe osobliwe prawem pospo­litym naznaczone powinnowactwa na sobie noszą, jako się to tu wyżej opisało; ale przecie K . J. M., Pan nasz, jako gospodarz a wszytki R. P. głowa, nie tylko swego powinnowactwa pilen zawżdy być ma, ale też i na te namiestniki swe albo i członki swe wszytkie, to jest na te dygnitarze i urzenniki wyżej opisane, którzy jemu prawem pospolitym ku sprawowaniu tej R. P. naszej są przydani, często poględaó, napominać i nieumiejętne na­uczać, jako o tym wyżej jest, powinien. I  wiedzieć ma, jako każdy [z] strony wezwania swego powinności strzeże, aby zktorykolwiek strony R . P. niedostatkiem rządu uciśniona niebeła.Przypatrzmyż się tu już sprawie tych wszytkich przełożonych naszy^ch, na których wszytek porządek R. P. naszej należy, i takli się sprawują, jako są powinni, a jeźli każdy urzędu swego wedle wezwania i powinno­ści swej strzeże i dosyć mu czyni. Co już każdy łacno obaczyć może ztego, co się wyżej napisało. Ale być tak beło, żeby każdy urzędu swego pilen beł i dosyć mu ozynieł, nigdybychmy beli nie przyszli ku tak wielkiemu nierządowi i tak szkodliwemu zatrudnieniu, z ktorego się wywikłać nie możemy ani umiemy. Znak tego jest wielki a prawdziwy, że nie wszyscy podobno przełożeni znamy wokacye swe, co zacz jest, a co na którym znas należy, a przeto też nie każdy, albo snadź żądny urzędu swego niestrzeże, nie pilen go. Zatym też do tego przy­szło, że wszyscy narzekamy na nierząd, na niesprawie­dliwość, na morderstwa, na niebezpieczeństwo statecz-



16^nych a spokojnych ludzi, którzy już ani w kościołach ani zamcech królewskich, ani w domiech własnych, ani u sądów, i owszem, nigdzież przed ziemi a rozpustnemi ludźmi bezpieczni nie są. Bo każdemu wolno uczynić, co kto chce; też i najgorszego nikt nie karze, nikt nie powściągnie. Już ani prawo, ani dekreta królewskie, ani uchwała pospolita żadnego nie wzmoże, bo nic nigdy ku skutku nie przydzie przeto, źe przełożeni, jako zowiemy magistratus, powinności swej [z] żadnej strony nie czynią dosyć. Tymże też i sami siebie, i prawo pospolite zelżeli, a wolności swe i nasze, i owszem R. P. wszytkę ku zatrudnieniu i ku upadku ciągną. Jakoż to wszytko, jeźli pan Bog niepostrzeże. w tym pokoju tak, jakoby nie barzo znacznie, jako śnieg staje, że nieobaczemy, kiedy. Na co jeźliby nam albo zprzejrżenia Bożego, idbo dlatego naszego tak sprośnego niedbalstwa przyszło, ża­dna nacya tak sprośnie by nie upadła, jako nasza па­су a polska, bo nie przez gwałt ani przez miecz jakiego możnego nieprzyjaciela, jedno przez ten swój wewnę­trzny nierząd upadlibychmy sromotnie. A gdyżechmy się już dopytali przyczyny tego zatrudnienia E.. P. na­szej i tak szkodliwego pomieszania naszego, przed któ­rym nic nigdy o wszelakich potrzebach R. P. statecznie a gruntownie naradzić i postanowić nie możemy, bo ta jest, że ten magistratus nasz, pod ktorego sprawą jest R .P. wszyt­ka, urzędom swym i powinności swy dosyć nie czyni, tedy jeszcze wiedzieć nam potrzeba, kto winien; jeźli Pan, czyli ten to magistratus, czyli i Pan, i ci przełożeni. Ale musiemy to podobno przyznać wszyscy, iżechmy się obłądzieli wszy­scy, a żaden urzędu swego i wezwania nie pilen, i snadź ledwo kto znas wie, co jego urząd jest, a co na nim
11*



І64w В . P. należy. Puścielicbmy się wszyscy saniopas i wszytek porządek na szrzot, co się snadnie ztego oba- czyć może, gdzie się wyży o powinności każdego prze- łożeństwa opisało. Cbcemy li tedy ztego błota dobyć się kiedy, abychmy w tym nierządzie nie upadli, inaczy tego sprawić nie możemy, jedno że musiemy wszytko postanowienie R. P. swej w swą miarę wstawić. Także pójdzie wszytko tym porządkiem, jako jest zdawna pra­wem naszym pospolitym postanowiono. Nie będzie nikt zaniedbywał powinności i wezwania swego, będzie każdy przełożony urzędu swego pilen; a gdzie się co zopisa- nego postanowienia i porządku wykroczeło, że to zasię wswy klobie stać będzie. Tedy wnet na miejsce nie­rządu rząd, na miejsce niesprawiedliwości sprawiedli­wość, na miejsce rozpusty a swywoli ludzki posłuszeń­stwo nastąpi. Bo nierząd nie czym innym, jedno rządem wycisnąć z Korony musiemy. A  zatym staną zuchwal­stwa, mordy, gwałty ludzi złych. My też wolni będziem od tego strachu, który nas zdjął bojaźnią upadku w tym tak wielkim nierządzie naszym. Tego wszytkiego K . J. M., Pan nasz, autorem i powodem miedzy nami b3?ć powi­nien, bo ten jest i być zawżdy ma nam wszytkim pod­danym swym do rządu i wszelkiej sprawy dobry w rze­czy naszej wodzem i początkiem, bo to jest jego zwierz­chności i jego władzy własna powinność. I  owszem, gdzieby to w Panie naszym nie beło, władza i dostojeń­stwo majestatu jego musiało by się u ludzi swowolnych zelżyć, jakoż i dziś na tę władzą i zwierzchność Pańską małe baczenie jest. Podobno się też czegoś zaniedbało. I  chceli Pan u nas przystojną powagę dostojeństwa swego naprawić, także też władzą [zjwierzchności swej nad pod-



165danemi zacbowaó, jest tego potrzeba, aby się takim Pa­nem pokazował poddanym swym zawżdy. jako się wyży napisało. Bo gdy poddani wiedzieć będą w Panie swym czujność i pilne staranie o tym, jakoby w К  P. rząd na wszytkim beł, pójdzie wszytko za jego dozorem swym trybem, prawem pospolitym postanowionym. Wnet za tyra miełoŚG u poddanych przeciwko Panu i chęć do wszytkiego dobrego rość będzie, za którą miełością pod­danych Panu wszytko czynić i przypadki R. P. natru- dniejsze opatrowaó i obmyślawać barzo snadnie zawżdy będzie, co bez miełości poddanych Panu przed się brać zawsze bywa trudno. A  przecie cosiękolwiek w R. P. niedobrego stanie, nikomu innemu zawżdy wina dana będzie, jedno zwierzchnemu Panu. Zatymże też i po­waga Majestatu Pańskiego i powinna a przystojna ućci- wość od poddanych przeciwko Panu tanieje. A  na tym też R. P. wiele należy, bo w jaki powadze i uóciwości u ludzi Pan jest, w takiej że też i poddani, i R. P. wszytka jest.Jest jeszcze i to wielka a szkodliwa przyczyna za­trudnienia R. P. naszej ta roźność nasza in religione, ale ta ztego naszego wyżej opisanego nierządu przyszła, że magistratus ci to przełożeni naszy widzą[c], gdy sie ta różnica wiary w Koronie zaczynała, wczas temu nie za­biegali, i owszem, dopuścieli się wkorzenió tak wielu rozmaitym sobie przeciwnym sektom w R . P. naszej. Bo by beł kroi Jego Mść, Pan nasz, wnet na początku tego bronić chciał, obroniełby bet barzo łacno: mógł we wszytkich zamcech, miastach i po wszytkich dzierża­wach swych niedopuścić nie komu inaczy się około wiary sprawować, jedno tak, jako się sam sprawuje.



—  166 —Mógł niedopuści^ tych nowych a rozmaitych nauk w Ko­ronie siad, a zwłaszcza лѵі§с w swoich imionach, bo to i każdemu znas wolno. Potrzeba beło nie dopuścić ewan­gelikom, jako się zową, onych pospolitych a wielkich zjazdów czynić, na których oni sobie nowe urzędy i urzen- niki. i nowe porządki stanowieli, wyłamując sie zposłu- szeństwa swych zdawna postanowionych w R, P. prze­łożonych duchownych, a nowe ustawy wedle myśli i po­trzeby swy sobie czyniąc, czego nigdy w porządny R. P. czynić nikt inny niemoźe, jedno zwierzchny Pan ze wszytkimi stany. Bo i w porządnych mieściech przeło­żeni bronią tego, i niektóre miasta osobliwe przywileje na to mają, aby pospólstwo bez dozwolenia swych prze­łożonych do gromady nigdy zchodzić się nie mogli. A l­bowiem takowe conventicula zwiela przyczyn są niebez­pieczne, a zawżdy podejrzane. Iż tego tym ewangelikom Pan nasz przejrzał, gdy się conventicula pospolite mie­wały, i dziś miewają, miał też podobno, albo ma suas rationes, dla których tego przegląda, a jakoby zanie- dbywa. Ale ja  o tym sądzić niechcę. Oto zatym do te- gochmy przyśli, wszyscy widziemy: zatym spadła juryz- dykcya duchowna; za tym przyszło złupienie kościołow, rozszarpanie nadania przodków Pana naszego i naszych też, Zatym jest wolno ministrom uczyć, jako chcą i czego chcą, wierzyć jeden tak, drugi inak. Już też ka­żdemu, kto chce, zatym wolno bluźnić Boga, majestat jego, bo nikt nie karze, karać też nikt nie może. Du­chowni milczeć muszą, bo juryzdykcyej nie mają; sta­rają się i oto ludzie świecki, aby zwierzchność, władza albo juryzdykcya sądzić i karać o to niemogła, to jest, żeby także świecka juryzdykcya spadła, jako duchowna



167spadla, aby każdemu wolno czynić belo, co chce, nie tylko Polakowi, ale i cudzoziemcowi, też i nagorszemu człekowi, który wygnan zinąd, miejsca gdzieindzie mieć nie mógł dla swego błędu, u nas w Polszczę nie tylko źe miejsce ma, ale tak dobrze wolen, jako Polak, i snąć jeszcze wolniejszy: wygnan zinąd, z Polski być wygnan nie może, bo wnet najdzie tego, który go za sługę swego przyzna, a powie: „Wolno mi chować sługę tak cudzo­ziemca, jak i Polaka“ . Ciź cudzoziemscy wnieśli w na- szę Polskę tak bezpieczne a wszeteczne bluźnierstwo przeciwko Boskiemu majestatowi; już też barzo blizko do tego, że się pokuszą o żwierzchność i o władzą ma­jestatu królewskiego, bo oni niktorzy nad sobą nie cier­pią zwierzchności, jedno tę, która jest ich wiary. A za- tyra już czego sie nam spodziewać potrzeba, łacno się każdy dom3>'ślió może. Pewnieć się to namniej na pokoj zbiera. Do tego przyślichmy nie przeco innego, jedno przeto, że ci naszy przełożeni wszyscy zaniedbali po­winności swej, urzędy swe puścieli na szrot. Nie beło ich znać do tego czasu, nieznać, aby beli in Republica. Jakoż stoi za to, jakoby nie beli, bo nic nie czynią ani też czynieli, dopuścieli rozpusty i wszelakiej swej wolej ludziom. A co jeszcze gorszego, sami się w te rozmaite wiary wdali i dopiero za niemi do tego przyszło, że ludzie pospolicie czynią, co chcą. A składają to na wol­ność, powiadają, żechmy wolni ludzie. I  na to nie jest wolność, ale wielka rozpusta a licencya, która nas zgu­bić ma i pohamowana nie będzie. A do tego nigdyby beło nieprzyszło, by beli panowie Rady koronne przy starożytnj^m postanowieniu wiary i pożytku statecznie stali, niedawając przyczyny i przykładu z siebie pospol-



—  168stwu ku takiemu rozerwaniu wiary i ku tej rozpuście, na którą patrzemy. Tedyż widzę, że to jest rzecz szko­dliwa w R. P., a przysięgłym tego przestrzegać: Quic- quid scivero nocibile damnosum etc. Tedy iż się stali początkiem i powodem innym wszytkira, przetoż też oni słusznie więcy, niż kto inn}?-, winowani w t}mi mają. Co acz się już barzo zabieżało  ̂ jednak by nie belo tru­dno pohamować, gdyby tylko Pan chciał, Rady koronne beły zasię miedzy sobą zgodne. Kroi Jego Mśó, Pan nasz, wierzę, żeby chciał, bo jakażbykolwiek burda albo trudność ztego naszego nierządu na nas przyszła, Pan nasz pierwy, niż kto inny, użyćby tego musiał: tegoby naprzód nietelko trudność, ale i wielkie niebezpieczeń­stwo dolec musiało. Uleźećby sam na stronie nie mógł. ani by mu się też godzieło; i owszem, w tym naszym rozerwaniu za tą różnicą wiary wnet albo do tej, albo do owej strony przychelićby^ się musiał. Co jaki nakład, jakie też niebezpieczeństwo Panu naszemu pociągnęłoby za sobą, snadnie to sam u siebie uważyć może. Pan nasz musiałby się dobrze przypatrzyć, do któryby się strony przychylić miał, bo przyszło by do tego bez wątpienia: i Pan poddanym tak rozerwanym i rożnym, jakochmy teraz sąm, i poddani też Panu, który się na obie stronie jednako okazuje, przypatrowaćb}^ się sobie musieli, i obaczyć, jakoby sobie dufać mogli. A  jeszcze jeźliby do tego przyszło, żeby ani ta, ani owa strona Panu nie dufała, toby już dopiero pewne niebezpieczeń­stwo na Pana naszego przyszło, a przeto Pan nasz je ­źliby to tak przedsiębrał a te tak wielkie trudności i nie­bezpieczeństwa swe baczeł, wierzę ja , żeby wolał temu wszytkiemu wczas zabiegać, niźli na to czekać, Ale by



169teraz na to przyść miało, tedy przypatrzywsz37- się dzi­siejszy koronny Rady niezgodzie, a takiej sprawie na­szej, władzy też i powadze naszy, jako też statecznie te swe i R, P. pericula bierzemj  ̂ przed się i obmj^ślawamy je, wątpię ja wtym, aby Pan nasz zabieźeć temu mógł, by też najbarzi chciał, ztą niestwornością członków swych Rad koronnych, z którymi i on to wszytko czynić i spra­wować w R. P, ma. Przeto ku opatrzeniu tych wszyt- kich trudności i niebezpieczeństw naszych, ku napra­wieniu tego tak wielkiego nierządu naszego i ku zabie- żeniu upadkowi naszemu nic potrzebniejszego, nic grun- towniejszego i pewniejszego nie jest ani być może, je ­dno zgoda Rad koronnych, ich zgodne obmyślawanie potrzeb i doległości R. P. Boby też dobrze Pan taki beł, albo się kiedy trafieł taki, żeby niech ciał powinności swy dosyć czernić wedle przysięgi swy, potrzeb i dole­głości R. P. nie chciałby statecznie przed się brać i tak, jako jest powinien, na ustawicznej pieczy i staraniu swym one mieć, a chciałby wszytko na szrzot puścić, zaniechać i zaniedbać wszytkiego, a mogłli b}̂  się jeszcze i taki trafić, któryby wedle rady Ka l ir a ac ho w y chciał wszytkich nas rycerskie ludzie zniewolić i wszytko sub absolutam potestatem suam chocia tak lento gradu, ja ­koby nieznacznie potargnąć. tedy jednak, gd}'- rada pa­nów zgodna a jednostajna będzie rzeczom szkodliwym a R. P. zatrudniającym wczas czujnością owoą zabiegać, a pamiętając na ono swe „Opponam“, które poprzysięgli, będą się o wszelakie swe i R. P. pericula mocnie i sta­tecznie i zgodnie zastawiać, sprawując się na miejscach swych nie wedle wolej i upodobania zwierzchnego Pana, jeźliby źle chciał, ale wedle potrzeby R. P. i przysięgi



170 —swy, pomniąc zawsze na wolności swe, których strzedz powinni, żeby za ich niedozorem naruszone wczym nie beły; tedy, jako mówię, przy takowy Radzie koronny nigdy Pan, ehociaby chciał, nic jemu nie przystojnego albo R. P. szkodliwego, nam teź, albo wolnościom na­szym przeciwnego, przedsię wziąó i uczynić nie będzie mogl, gdyż Rada koronna są zawźdy moderatores con- siliorum omnium Regis sui , jako się o tym wyżej na­pisało. A zasię też jeźli te to Rady koronne tak tego przedsiębrać i bji'd pilni zawźdy nie będą chcieli, albo prze niezgodę swą nie będą mogli, albo im też kto jeich władzą odejmie, abo wniej przeszkadzać będzie, rzecz jest pewna, żeby to samo Koronę roztargnęło, a zatymby wszytko upaść musiało. Już tedy żaden w tym wątpić nie ma, że jako niezgodą a niestwornością Rad koron­nych za ich różnością w wierze i za ich nierządem gi­niemy, tak zasię, gdy zgodni będą, powinności swy i urzę­dom swym dosyć czynić będą, rożność tych rozmaitych wiar miedzy sobą zgod[z]ą i postanowią, władze powagi swych dostojeństw strzedz będą, snadnie barzo ten wszy­tek nasz nierząd, za którym przyśliśmy ku tak wiel­kiemu zamieszaniu i zatrudnieniu, naprawić się może, i zatym wnet wolni będziem od tej bojaźni upadku swego. Różnice Rad koronn}mh, jako członków swych, także teź i miedzy stanem duchownym i świeckim K. J .  M. Pan nasz powinien równać, zgadzać, chceli co kiedy dobrego w R. P. sprawić; bo już tego doświadczę!, że wty niezgodzie a w tym rozruchu naszym nic nigdy statecznie sprawić się nie może.A napierwy by to przed się Pan nasz wziąć beł powinien. Grdzieby też niechciał, aboby otę zgodę Rad



171swych niedbał, czego ja  otyni Panie swym iiierozumiem, bo to tylko tyranom rzecz jest potrzebna, że oni radzi niezgodę, niźli zgodę, widzą miedzy swemi poddanemi, miedzy temi zwłaszcza, na których urząd w R. P. na­leży, bo w ten czas oni wszytko, co chcą a jako chcą, nad swymi poddanymi czynią i przewodzą, tedy przed- się sami panowie Rady koronne radzi albo nie radzi muszą miedzy sobą obyczajów tej zgody swej szukad, niechcąli Pana i R. P, zgubić i sami też zginąć. O którą zgodę nie bełoby trudno, gdj^by się przez tę krzywdy, przezprawia i szkody zapomniały i dla dobrego R. P. jeden drugiemu kondonowat, a de caetero opatrzełoby się to, żeby każdy tego, co komu zdawna właśnie na­leży, spoinie używał. A  co się dotyczę różnice in re- ligione, jeźliby ją  trudno beło postanowić, potrzeba tego, aby wtej różnicy jeden drugiego \vuienawiści nie miał; tedy nie będzie R. P. tak barzo szkodliwa. A tę sam Pan Bog uspokoić może zawżdy, kiedy jego wola będzie, czego nam racz doczekać wszytkim Panie Chryste. Amen.
Tegoż Senatora, ut supra, Deliberatio o Walnym 

koronnym Sejmie.

Część wtóra.Wiemy to już wszj^scy i w prawie naszym i w przy- wilegiach naszych widziemy, że zachowanie w całości R. P. naszy wedle porządku postanowionego i opisanego nie na kiem innym należy, jedno na królu, Panie na­szym, a na Radach koronnych. Bo Pan nasz z Radami strzec powinien porządku postanowionego, aby się z niego nigdy niewystępowało. A gdzieby co z trybu swego wy-



172 —stąpieło, coby nierząd albo szkodę jaką R. P. za sobą ciągnęło, powinien Pan z Radami to wczas opatrzyć, na­prawić, wswą miarę wstawić, egzekwować, sejmu wal­nego ze wszytkim nie czekając, jako dziś czekamy; a tymże się też ten nierząd, prawie wszytkiego zanie­dbanie dzieje. Ale gdy nowy jaki przypadek, nowa jaka trudność na Koronę przypadnie, co prędkiego opatrzenia a nowego jakiego postanowienia potrzebuje, a ta rzecz nowa wszytkich nas dolec ma, jakoż zawżdy na nowe przypadki nowa rada też być musi, tedy na to sejmy walne w R. P. naszy są postanowione, na które zjeż­dżają się ci, którzy wszytkę R. P. naszę reprezentują. Jako naprzód K . J. M., Pan nasz, panowie Rady ko­ronne, a od rycerstwa posłowie. K . J . M. jako głowa wszytki tej R. P. będąc, powinien wszytkie peri- cula R. P. wiedzieć i onich obmyślawać; gdy co ta­kowego niebezpiecznego przypadnie, albo jeszcze przy­paść ma, sejm walny na to składa, na który sam na- pierwy przyj achać powinien, aby stanom wszytkim ko­ronnym wszytkie pericula R. P. praesentia et imminen- tia opowiedział i proponował, aby o opatrzeniu ich ra­dzono beło. Na którą propozycyą panowie Rady koronne przy bytności posłow ziemskich radzą, każdy wedle zdania swego sentenc3̂ą powie, a zatym K . J. M. za- dzierżawa się z swą sentencyą, aż posłowie ziemscy na propozycyą i na wota pańskie na stronie ossobno nama­wiać się będą, a potym zdania swego przez jednego przed królem i przed pany też powiedzą. A to zwłaszcza, jezli za jakim nowym przypadkiem co nowego ku opa­trzeniu R. P. stanowiono być ma, bo wedle praw i wol­ności naszych bez ich też przyzwolenia być to nie może.



ITSA będąli zgodne wota Rad koronnych, posłowie nie mogą niezgodzió sie z niemi na nie okrom tego, jeźliby lepsze niż panowie, gruntowniejsze i znośniejsze rationes ku opatrzeniu potrzeb R. P. proponowanych powiedzieli, bo im teżto jest wolno. Dopiero Pan zgodne wota Rad ko­ronnych, także też zgodne przyzwolenie posłow od ry­cerstwa mocą zwierzchności swej aprobuje i konkluduje. Nie bedąli też wota Rad koronnych zgodne ̂  albo też posłow zpany otjm to jakim nowym stanowieniu, powi­nien Pan cierpliwy wtym być i dać do tego wolny plac, aż jedni drugie rationibus spierać będą. A który strony będą rationes gruntowniej sze, R. P. pożyteczniejsze i zno­śniejsze, do tych Pan drugą stronę przywodzić powinien tak długo, ażby mu przyszło zgodną radę ich konklu­dować. Bo niezgodne wota konkludować, albo przy jedny stronie Panu zostać jest rzecz i Panu, i R. P. niebez­pieczna. Bo mogłoby się to niedobrze zdarzyć, przyczyną by Pan został. Tedyby przy Panie wszytka wina została, a R. P. mogła by stąd w wielką trudność być zawiedziona. A  przeto na takowym pospolitym zjeździe, gdzie o opa­trzeniu wszelakich potrzeb i doległości R. P. radzono być ma, jako nic potrzebniejszego i pożyteczniejszego nad zgodę miedzy pany być nie może, tak nic szko­dliwszego nad niezgodę nie jest. Bo ta za wżdy najpe­wniejsza pernicies każdy R. P., a nam, Polakom, zwłaszcza potrzebaby inszy sposob i inszą sprawę na tych naszych walnych sejmiech wziąć przed się, niżli bywa, gdyż my inszego czasu niemamy o sobie i o R. P. radzić, jedno te pospolite sejmy, które na to tylko są w R. P. posta­nowione, aby tam nie oczym innym, jedno o doległo- ściach, które na R. P. przypadają, radzono belo. Bo skoro



174się z sejmu rozjedziemy, wnet wszytka rada stanie pri­vatim, żądny, doma siedząc, radą swą i rozumem naj­wyższym R. P. ratować nie może bez tych, którzy do tego należą. Niesąchmy Wenetowie, którzy zawżdy sej­mują i, ustawicznie z sobą mieszkając, o sobie radzą; przeto też ich R. P. tak długo trwa. Ale nie chcemyli sromotnie bez czasu zginąć, potrzeba też nam te sejmy i te pospolite zjazdy na to samo tylko obracać, na co są po­stanowione; nie tak, jako do tego czasu czyniemy. Wszak widziemy wszyscy, na co je  obracamy i jako ich używamy; jeźli o R. P. potrzebach, czyli o sw}mh prywatnych radzie- my, albo jeźli sobie, czyli R . P. słuźemy, jeźli też o tym, abychmy wszyscy cali beli, czyli o tym, jakoby jeden dru­giego degradował, jego juryzdykcyą z niego zdarł, maję­tność jego, która jemu przynależy, sobie przy właszczeł, albo jeźli o tym, abychmy wszyscy wolni beli, czyli o tym, ja­koby jeden degradował, czyli źe sami dobrowolnie sŵ ą niezgodą a swym rozerwaniem i po waśnieniem Panu ad absolutarn potestatem, a sobie do pierszy niewoli wrota otw^arzamy, sobie i wolnościom swym upadek pewny go­tujemy. To z naszych postępków na tych naszych sej- miech snadnie obaczyć każdy może i może w tŷ m nikt niewątpió, że bedziemli dłuży tak sejmować, jakochmy do tego czasu sejmowali, w takim rozerwaniu i niezgo­dzie naszy, bez wątpienia te nasze sejmy, które dla do­brego i dla opatrzenia R. P. są postanowione, na skazę jej i na swój upadek obrociemy. Ale jeźli chcemy do­brze sejmować, tedj ,̂ zjachawszy się, odłożmyź na stronę swe prywaty, nie sobie, ale R. P. służmy. Już tam na ten czas publica persona privatam depone. W aśni, nie­zgoda niech na stronie będą, bo ztym niesprawiemy nic.



шNiechże ten radzi, kto radzić powinien, to jest ci, któ­rzy są na to przysięgą obowiązani, a ci niech pilnie przestrzegają powagi miesc swych i władzy też swej, komu innemu tego niech nie popuszczają, co im samym wedle porządku postanowionego i wedle ich przysiąg na­leży; kto inny na się tego niech nie bierze, co jemu nie należy; urzędu swego każdy niech pilen będzie. Dopiero taki sjem zawźdy dobry będzie i E.. P. pożyteczny, a nie będzie mogła nigdy tak ciężka albo tak trudna rzecz na Koronę przypaść, ktoraby na takim sejmie za pomocą Boską zgodna a jednostajna Eada tych stanów koron­nych, którzy do sejmu należą, od wszelakiego niebezpie­czeństwa opatrzona być nie mogła. Albowiem zjeżdżali- dziechmy się quidem przed tym na takie nasze walne sejmy i tak o sobie rozumieć musiemy, że każdy z nas ztą chęcią i tym sercem przyjeżdżał, aby beł K, P., ja ­koby kto najlepiej i umiał i mógł, posłużeł.Mawialichmy o potrzebach, o doległościach R, P., radzielichmy o nich i, długo radząc, mieszkalichmy, zdro­wie i majętność tracąc, a przecie, wczymbychmy rządu poprą wieli, cobychmy tak gruntownie opatrzeli i posta- nowieli, żeby skutek swój wzięło oprocz egzekucyej a Uniej, tego niewidziemy, i tę egzekucyą tylko około imion stołu królewskiego odprawiwszy, przywileje sobie połamawszy, sumy i wysługi swe potraciwszy, dygni- tarstwa degradowawszy, starosty pojedynkowe i barzo ubogo postanowiwszy, dalej otej że egzekucyej nic nie myślemy, jakoby już w prawiech i wolnościach naszych nic takowego nie belo, coby naprawy potrzebowało. I owszem, co dalej, to mni już o tym mowiemy. Podo­bieństwo wielkie, że tego już odbierzemy, abychmy się



1 7 6do niewoli tym rychlej wrocieli. Musi coś być takowego, co nam sprawy nasze trudni i te sejmy niepożyteczne czyni. Albo sami sobie do wszytkiego przeszkadzamy, albo podobno nie każdy wie, zjaką powinnością na ta­kowe sejmy przyjeżdża. Bo nam do wszytkiego, zwłaszcza dobrego, niesporo. Żnierząda wydźwignąó się nie możemy, jakobyśmy we błocie zalgnęli. Ale o urzędzie i o powin­ności każdego z tych stanów, które do tych naszych sejmów należą, dotknęło się mało wyży, że się zjeżdżamy na nie z rożnemi urzędy i z rożną też władzą. Bo na­przód królewski urząd jest, jako zwierzchnego Pana, proponować stanom koronnym potrzeby i niebezpieczeń­stwa R. P.j aby o ich opatrzeniu radzono beło, zgodne wota konkludować, niezgodne równać, uważając senten- cye rad swych, które są gruntowniejsze i R. P. poży­teczniejsze, albo potrzebniejsze, w każdy różności sam, jako głowa członkom swym, wodzem będąc do zgodnej a jednostajny rady. Zatym panów Rad jest urząd ra­dzić o tym, co Pan proponuje i opatrować wszytkie nie­bezpieczeństwa radą swą; avertere pericula et ne fiant opponere se, bo na to przysięgą są obowiązani, a ta ich powinność, albo ten ich urząd szeroko barzo, ale spo­łecznie zwładzą ich ściąga się, jako o tym wyżej. Po­słów ziemskich od rycerstwa urząd już zasię nie taki jest i nie tak ciężkimi obowiązkami powinność na sobie noszą, jako Rady koronne. Bo na swój poselski urząd niebywają prz^^sięgą obowiązani tak, jako Rady koronne są obowiązane. A tak nie są wieczni, na każdy sjem bywają odmieniani, Ale ten jest poselski własny urząd przestrzegać przodkiem tego, aby Rady koronne, radząc o doległościach i potrzebach R. P. i obmyślawając je,



177z jakiego nie obaczenia swego czego prawu pospolitemu albo wolnościom rycerskim przeciwnego nie brali przed się. Przytym też z niedbałości, jeźliby beła, wystrzegać je  i napominać powinni, potrzeby też R . P. albo i ziem­skie privatorum przed króla Jego Mści, także i przed Rady przynosić. A  gdzieby za potrzebą R. P. co nowego stanowione być miało na wszytkę Koronę, to też bez ich przyzwolenia stanowiono być nie może, jako też0 tym wyżej. A tak, wiedząc już urząd i powinność każdego ztyeh stanów, do sejmu którzy i do pospolity rady należą, a przypatrzywszy się dobrze sprawom naszym, jako się na tych naszych walnych sej miech sprawujem, snadnie barzo obaczy się to, jeźli się tym porządkiem sprawujemy, jako jest postanowiono; jeźli kto z nas nie więcy na się bie­rze, nie więcy się waży, niźli jemu przynależy. Bo je­źliby belo tak, bez pochyby to jest, co nam wszytkie te nasze sejmowe sprawy trudni tak, że nigdy nic sta­tecznie, nic gruntownie naradzić i postanowić nie mo­żemy, chocia długo barzo sejmujemy. Ale gdy to będzie naprawiono, a do swego porządku przywrócono, będzie sjem każdy krotki, jako przedtyra bywał, będzie rządny1 R. P. pożyteczny.Aczci tych naszych długich a nieporządnych sej­mów i ta jest niemniej sza przyczyna, że nam Kolski sjem zgubion. Acz jeszcze nie do końca zagubion, bo nam bywa zawżdy składan, ale jest skażon i prawdę wniwecz obrocon. Bo przedtym, a nie prawie dawno, już za pamięci naszy, ten zawżdy porządek w kła­dzeniu powiatowych sejmików po wszytkiej Koro­nie zachowano, że sejmiki po wszytki Mały Polszczę uprzedzały zawsze nasze wszytki po Wielki Polszczę
Biblioteka pisarzów polskich. 12



178sejmiki, tak, iż sjem pospolity Mały Polski uprzedzał nasz też pospolity Wielgopolski Kolski dwiema niedzie- loma. A to dlatego, że do Korczyna ze wszytkich sej­mików Mały Polski bywały znoszone artykuły o wsze­lakich potrzebach tak pospolitych koronnych, jako też privatorum, aby na walnym sejmie beły przez posły przekładane i tam onich radzono i opatrowano beło. Wszakże tak porozumiawszy się w Kole o wszytkim z Wielgimi Polaki, bo ztego tam pospolitego Korczyń­skiego sejmu bywali ztym posełani ludzie wielcy, zna­czni do Koła, na ten czas też pospolity sejm, na który także też ze wszytkich naszych powiatowych sejmików bywały znaszane artykuły o potrzebach koronnych i o doległościach privatorum, i tu w Kole wszytkie ze wszytki Korony bywały zgadzane. A okazałoli się skąd co nie­potrzebnego albo niesłusznego (aby walny sejm rze­czami niepotrzebnymi zabawiony nie beł), to w Kole toż z artykułów wyrzucono, a dopiero ze zgodnemi artykuły, zatymże też i zjedną myślą i chęcią jachali wszyscy ze wszytki Korony na walny sejm, na którym wszyscy zgodnie a jednostajnie pomagali sobie tak ß. P ., jako też i swe potrzeby opatrowaó. I  dlatego sejmy krótkie i dobre bywały, bo wszyscy wedle namów spoinych zgo­dni zawsze beli, żadną rzeczą niepotrzebną sejmu nie- trudniąc, i przeto też nic niestatecznego nigdy nie- stanowili.Ten Kolski sejm nazwawszy niektórzy konspira- cyą przeciw Panu, starali się, aby beł zagubion; jakoż tego tym obyczajem dowiedli, że po wszytki Koronie sejmiki powiatowe, także też i te dwa pospolite: Kolski i Korczyński, na jeden dzień bywają składane, aby tym



—  179 —się tak, jako pierwy, porozumiewać nie mogli. To gdyby zasię naprawiono beło, bez wątpienia i krótsze, i R. P, pożyteczniejsze bywałyby walne sejmy. A już na ten czas potrzebaby Litewskie sejmy także sposobić. Zdać się to quidem niektórym, żeby ten Kolski sjem bel po­prawień dzisiejszego Pana naszego konstytucyą, ale gdy odjęto też konstytucyą, że się na nim z Malemi Polaki porozumiewać nie mamy, tedy ja  tak rozumiem, że mia­sto naprawy do gruntu jest skażon, wniwec[z] obrocon. I  stąd możemy się dobrze obaczyć wszyscy, że wczym- kolwiek kiedy porządek przez nasze przodki ony, nie przez filozofy postanowiony, odmienimy i), zawżdy się to nam obroci w szkodę. Jeźli chcemy, aby tedy beło do­brze, musiemy się ze wszytkim do starego porządku wrócić.
Tegoż Senatora Deliberatio de Interregno. 

[Część trzecia].Interregnum w naszy Koronie Polskiej przycho­dzi zawsze zaraz z śmiercią każdego króla. Pana na­szego, bo według spraw i wolności naszych żądny po­tomek królewski w Koronie tej nie dziedziczy, jeźli do­browolnie od wszech stanów koronnych za króla zwolon i obran nie będzie. Acz zwykli zawżdy Polacy potomka Pana swego zmarłego brać sobie za pana, ale nie inaezy, jedno tak, jeźli się im podoba, a zwłaszcza jeźli ociec jego dobrą sprawę w sobie miał, porządnie, sprawiedli­wie i sławnie panował, żeby też takiej że sprawy w synie,
q Cod. i odmieniony. 12*



180jaka w ojcu beła, pewni beli. Jakoż też to czasów na­szych zmarłemu Panu K . J .  M. Zygmuntowi sławny a ś, pamięci tę wdzięczność pokazali, iż za dobrego zdro­wia wzięli sobie za pana syna jego, d zisie jszeg o  k róla  Jego Mści Pana naszego, jeszcze w dzieciństwie jego, z wielki miełości, którą go beli umiełowali, jako pra­wego ojca ojczyzny swej, kochając się w onym jego mądrym a poważnym królowaniu, pewni tego będąc, że i syn miał wszytkich spraw ojca swego w każdej swej królewskiej sprawie imitować.Ale przecie przodkowie naszj  ̂ czynieli to zawsze z dobrym opatrzeniem, ostrzegając wolności swych na wolne obieranie króla tempore interregni futuri, jakoż i przy eiekcyej dzisiejszego Pana naszego jest to opa­trzono, i kroi Jego Mść sam, potwierdzając nam prawa i swobody nasze, opatrzeł to nam dobrze. Bywali jednak miedzy przodki naszemi przy elekcyi nowego króla nie­małe różnice, że jednym się ten podobał, drugim inszy etc., ale przecie tego zawżdy pilnie strzegli, aby różnica ich w niezgodnym obieraniu króla Korony nieroztar- gnęła a ku upadku nieprzywiodła, bo nakoniec odło­żywszy suos privates affectus na stronę, dawszy rozu­mowi miejsce a u waży wszy miedzy sobą rationes Rei- publicae pożyteczniejsze, zgadzali się zawżdy na jednego Pana, więcy u siebie ważąc dobre R. P. pomnożenie jej, niźli swe afekty albo jakie swe własne pożytki, kto- reby stąd tej albo owej stronie przypaść beł}̂  mogły. A tego się zawżdy ze wszytką powolnością strzegli, aby nigdy Pana innego języka, obcy nacyi, a zwłaszcza na-
1) Cod. ja .



181cyi Niemiecki nie mieli, bo ta nacya nam Polakom pra­wie zprzyrodzenia jest nieżyczliwa, a zawżdy przeciwna. Przeto przodkowie naszy woleli zawżdy swego języka Pana. Musiałby zawżdy każdy z nas do każdy sprawy przed Panem tłumacza mieć, także też i Pan do nas.Obran beł królem Jagiełło, Litwin, przodek Pana naszego, cudzoziemiec i poganin, ale nie inaczy, aż pi er wy zrównał się z nami w chr[z]eściański wierze z bracią swą i ze wszytkimi poddanemi swemi. Wszytkie państwa swe w Koronę naszę wcieleł i zjednoczeł i stał się zniemi Polakiem, prawa, przywilegie i swobody nasze Polskiego narodu wszytkie w całości zachowując. A wżdy jednak i ten beł życzliwszy zawsze swemu Litewskiemu naro­dowi, niźli Polskiemu, bo potym długo nasza Korona Polska bez Wołynia, bez Kijowa i bez Podlasza beła, aż dopiero ten dzisiejszy Pan nasz do Korony to przy- wrocieł. Podolska ziemia z Kamieńcem także od Korony mało nie bela oderwana, jako o tym w kronice naszy. Skarby, działa successive z Korony w Litwie sie ostały. A to wszytko szło z więtszej życzliwości przeciw nacyi Litewski, niźli Polski Panów naszych narodu Litewskiego, bo niemoże nigdy żaden tak życzliwy być obcy nacyi, jako swy własny: zawżdy Pei'sa Persae, Atheniensis Atheniensi amicus est. Bo w każdy R. P. nieinaczy się wszytko dobrze dzieje i sprawuje, jedno gdy ją  ten rzą­dzi i sprawuje, ktor}  ̂ się w niej wychowa. Obcy albo cudzoziemiec niemoże tak dobrze porządku w R. P. po­stanowionego dojrzeć i strzedz go, jako ten, który się wnim uchowa i wyćwiczy. W  każdy rzeczy sprawę przodków swoich musiemy więcy chwalić, niźli swą wda- sną, bo aczkolwiek my dziś ich sprawy w tym porządku,



—  182który oni w R. P. postanowieli, odmienić chcemy, nigdy się to nam dobrze nie zdarzy. A stądże zda się nam niektórym, że beli mędrszy, niźli my dziś. Ale podobno coś inszego jest w tym, bo widziemy, że dziś miedzy nami ludzi uczonych w sprawach rycerskich i w oby­czajach, ćwiczonych w cudzych ziemiach, na dworze panów chrześciańskich wypolorowanych jest dosyć; ta­kich miedzy przodkami naszemi nie beło, przecie wszytko lepiej szło, rząd na wszytkim lepszy beł, niźli my dziś, pilniej się starali o nię, niźli o swe prywaty, przetoż też onaż ich prosta cnota a uprzejmość pożyteczniejsza bela R, P., niźli nasze dzisiejsze quasi pilne staranie i obmyślawanie i o przypadkach i tak ciężkich doległo- ściach, jakie widziemy, acz onich często i barzo długo sejmujemy; i jako radziemy, kto oczym radzi, to wszy­scy widziemy. Musiemy temu wiarę dać, że przodkowie naszy lepiej radzieli, niźli my dziś radziemy, bo też ci radzieli, którym radzić należało, pewnie nie o swoich prywatach, ale o tym, czego R. P. potrzebowała. Wtym jednak jakobych przodki swe pochwalić miał, niewiem, że oni de tempore interregni futnri, o rzeczy tak wielki, trudny a poważny, na który wten czas summa rerum należało (a bez rożnych afektów i sentencyej być tam nie może) nic pewnego nie postanowieli, trudności i ro­zerwania około obierania przyszłego Pana nie opatrzeli. Podobno nie beli tej nadzieje o nas, potomkach swoich, abychmy kiedy mieli beli przyść, jakochmy już przy­szli, ku takiemu rozerwaniu z różnice tych rozmaitych a sobie przeciwnych wiar, a zatym ku powaśnieniu je­dnego stanu przeciw drugiemu a ku tak wielkiemu a szko­dliwemu zamieszaniu, że już dla tego nigdy nic state-



— 183cznie, nic godnie ku dobremu R. P, wedle potrzeby na­radzić i postanowić nie możemy. Bo jakośmy są w wie­rze rożni, tak też we wszytkich sprawach i sentencyach naszych musiemy być rożni, zwłaszcza gdy przydzie de- liberacya o rzeczach duchownych. Coż, gdyby teraz przy­szło interregnum? Za tych naszych pomieszanych cza­sów a za tych naszych rożnych i powaśnionych myśli jako zgodna bełaby to elekcya przyszłego naszego króla, snadnie to każdy znas uważyó może. Podobno jako wiele wiar mamy, tak wiele też i królów mieli bychmy. Za- czyrn ta nasza najprzedniejsza wolność, wolne obieranie króla wcoby się nam obrocieło, snadnie się każdy do­myślić może. Jakoż też i o tym coś tak potrosze mie­dzy ludźmi słychać, żeby snąć miedzy nami mieli być niktorzy takowi, ktorzyby już mieli mieć z niektórym postronnym Panem porozumienie, sposabiaiąc i gotując go już sobie i nam Panem być, gdyby przyszło inter­regnum. Ale takowi, jeźli miedzy nami są, nieczują się pewnie wtym, jakoby tym tak sobie i R. P. posłużeli a ku jakiemu upadkowi prawa i wolności swe j)rzywie- dliby. Bo eżto przydzie interregnum, będą oni chcieli tego swego Pana, ktorego to sobie snąć już sposobiel[i], wprowadzić na królestwo i dadzą mu tę nadzieję, że za ich asystencyą a pomocą snadnie nas i Koronę wszytkę opanować będzie mógł. To gdyby już ten Pan przewieść i z niemi chciał, nam zasię, którzy o tej praktyce albo o tym rządzie nic nie wiemy, coby innego w ten czas przystało? jedno wszytkim zbieżeć się do gromady, bro­nić tej wolności swe], wolnego obierania Pana, abychrny nie musieli temu Panu poddanemi po niewolej być, ktoregochmy sobie niez woleli i dobrowolnie nie obrali.



184abychmy zatym i innych swych wszytkich wolności i praw koronnych nie utracieli. Jakoż przytym naszym bronie­niu mogłoby to być za jakim nieszczęściem naszym, żeby się temu Panu i ztym jego buntem tak poszczę- ścieło, żeby nas porazieł i Koronę opanował, azaby to nie przez miecz do korony przyszedł? A który Pan przez miecz którekolwiek państwo zwojuje, ten już tam prawa, wolności, swobody i zwyczaje wszytki onym tak przez miecz nabytym poddanym sŵ ^m kazi, łamie, odmienia wedle wolej swy, a insze im daje, takie, jakie chce; takie zwłaszcza, ktorymiby opatrzeł i ugruntował tam bezpieczne i spokojne panowanie swe. A to takowi Pa­nowie Victores stąd zaczyniać zawżdy zwykli, że tym nowo przez miecz nabytym poddanym swym wszytkę władzą po wsz^Akim onym państwie odejmują. Miasta główne, zamki wszytkie, także i urzędy swoim nacyi swy ludziom poruczają, aby ci przez moc wzięci pod­dani beli zawżdy pod rozkazowaniem ich i pod taką strażą ich, żeby niemogli, chociaby chcieli, nic nigdy przeciw Panu swemu czynić takowego, coby jego wol­nemu i bezpiecznemu panowaniu przeciwnego być miało. Co jakąby rozkosz przyniosło temu państwu, na ktoreby ta bieda przyszła, łacno każdy u siebie uważyć może. Wierzę, żeby każdy naszy Polski nacyi poćoiwy, cno­tliwy a rycerski człowiek wolał gardło dać, a niźliby tego doczekać miał. Chcieliby podobno ci buntownic}  ̂(jeżli są) upominać się na ten czas Panu Блѵепш, któ­rego sobie sposobieli, obietnicę (jeżli ją  mają.) o zacho­waniu w całości praw i wolności swoich. Ale mogą wtym nadzieje żądny nie mieć, bo jużby też sami społecznie i znami wpadli w ręce i wmoc temu Panu, któryby tak



185mieczem Koronę wszytkę posiadł i opanował, który, og l̂ędając się na to, że jako od tych, które porazieł, wiele ludzi zacnych pobiel, początek panowania swego krwią ich oblał, nie bełby nigdy bezpieczny i spokoj­nego a gruntownego panowania swego pewien, tak mu­siałby się wtym zarazem opatrzyć, jakoby swe pano­wanie nad takimi poddanemi, ich też wierne chocia po- niewolne posłuszeństwo sobie ugruntował i utwierdzieł, a to pewnie tak, jako wyżej o tym, bo i obietnice jego także, jako i poddane, i tę praktykę wszytkę miecz jego opanował. Jako z poddanemi, tak z obietnicą swą uczy- niełby, coby chciał, i buntownicy radzi albo nie radzi mielczeć by musieli. A tym i ten, chocia ich praktyką sposobiony, Pan nigdy[by] niewierze!, aby go też z czasem paenitentia ducti wzgardzić i zdradzić nie mieli. Bo gdy to nad ojczyzną swą uczynili, że konspirowawszy się przeciw R. P., ojczyźnie swej, taką swą praktyką dali przyczynę stracenia wolności swych i praw pospolitych koronnych, sami siebie i ojczyznę swą zdradzieli, ja- kożby im ten to ich Pan taki wierzyć miał, aby także nad nim takiejże sztuki wyprawić nie mieli? To już0 tym, jeźliby się temu buntowi, bełliby miedzy nami, ta praktyka tak zdarzeła, żeby climy tak przyszli pod panowanie takiego Pana, ktoregobychmy dobrowolnie a zgodnie sobie nie z woleli wszyscy; ale jeźliby zasię nam, którzy o tym buncie, o tej praktyce nic nie wieniy, Pan Bog tak zdarzyć raczeł, żebychmy tego tak w Ko­ronę nad naszę wolą wprowadzonego Pana z Korony1 z tym jego buntem z Korony wyparli, ci takowi pra- ktykowie, albo wdaśnie in perniciem patriae conspirato- res, jeźli są, niech się wczas obaczą, na coby jem za-



186tym przyszło. Bo naprzód u tego tam swego wygnanego Pana musieliby zawżdy wzgardzeni byd, tu też polski ojczyzny swej wiecznie się odrzec, a zpotomstwem swym wiecznie egzulowaó i tak tam, jako i tu nieinaczej, je ­dno jako bezecnymi zostać. A tak przejrzawszy a do­brze uważywszy te wszytkie incommoda et pericula, lepiej i bezpieczni jest takich praktyk i buntów zanie­chać, niiliby miedzy nami beły, a tego wszytkim nam ze wszytką pilnością przestrzegać, jakobychmy tej swej najprzedniejszy powolności, za którą się wszytkie inne swobody nasze ciągną, wolnego i zgodnego obierania króla, sami prawie chcąc, sobie nie stracieli, a R. P. wszytki [ku] szkodliwy odmianie, sami też siebie ku wielkiemu upadkowi nieprzywiedli z wielką sromotą swą i ku wieczny żałości swej.Gdyż tedy przodkowie naszy de hoc interregno,0 rzeczy tak wielki, poważny i potrzebny żadnego pe­wnego obyczaju i postanowienia, jakobychrny się na on czas przy obieraniu nowego króla sprawować mieli, nam, potomstwu swemu, nie zostawieli, podobno dufając na­szy tako, jako swej cnocie, stateczności i zgodzie, przy­szło na nas i jest tego potrzeba, a zwłaszcza nam, kto- r[z]ychmy w Radzie miejsca przodków swoich zasiedli, na których w R. P. summa rerum, sprawa wszytka i po­rządek należy, zaлvżdy, a zwłaszcza więc czasu inter- regni, abychmy wszyscy i każdy zosobna wczas myśleli1 radzieli o tym , jakim obyczajem i sposobem, którą sprawą i porządkiem tempore illo interregni w tak wiel­kim i poważnym akcie sprawować się i postępować- bychmy mieli. Jako: kiedy i na które miejsce zjachaó się, strzegąc nadewszystko niezgody miedzy sobą albo



187rozerwania tak, jakobychmy w zgodzie ten tak wielki akt odprawić mogli, a odłożywszy snos privates affectus na stronę, rationes R. P. cum omnibus circumstantiis dobrze uważywszy, potrzeby i doległości swe dobrze opa­trzywszy i obwarowawszy, аЬусЬтзг zgodnie Pana na­szej polski nacyi życzliwego a nie innego, to jest nie obcego, ale naszego języka (nie Niemca), praw i wolno­ści naszych wiadomego sobie obrali i wszyscy jedno­stajnie zez woleli, pomniąc na to, że nam na tym salus Reip., nam wszytkirn wszytko, i owszem, albo za dobrą a zgodną sprawą naszą zachowanie wolności naszych, albo zasię za złą a niezgodną zniewolenie nasze należy. A przeto chcąc ja  też przodkiem R . P. wszytki, zatym też i potomstwu swemu wtym, jakobych najlepi umiał, w czas posłużyć, ponieważem to ojczyźnie swej tak, jako każdy inny Polak, powinien, zdanie swe, jakobychmy się na on czas, gdy interregnum przydzie, sprawować mieli, tak, jako rozumiem, napiszę. Pisać też podobno będą i inszy, albo już pisali, a to ten pożytek przynieść R. P. będzie mogło, że na on czas, kto czego doczeka, zniesiemy się z temi deliberacyami swemi, zktorych łacno będzie obrać to, co będzie R. P. pożyteczniejszego; albo więc jeźli się co w tych gotowych deliberacyach nie podoba, jednak stąd łacno będzie co lepszego oba- czyć i wyrozumieć, a ustrzedz się jakiego szkodliwego i nieopatrznego postępku i pobłażania.Tak tedy mnie sie zda tempus illud interregni opatrzyć i nam w on czas odprawować. Naprzód, gdy tak jest i tak zawżdy b5’̂ ć ma, iż gdziekolwiek kroi Jego Mść, Pan nasz, jest, zawżdy przy nim są ktorzykolwiek panowie z Rady: są pieczętarze, marszałkowie, urzędnicy



188dworscy, podkomorzy, obecBej zdrowia królewskiego stroź, sekretarze etc. ci wszyscy, którzy[by]kolwiek i na ten czas przjr królu beli, gdyby śmierć nań przyszła, aby beli powinni pod przysięgą swą i pod obowiązkiem poćciwości swych ciało królewskie naprzód podkomo­rzemu wskazać opatrzyć, i zarazem wnet wszyscy spo­łecznie rzeczy wszytkie кгоіелѵвкіе popisać, zapieczęto­wać, a tak obwarować, jakoby wszytko cało beł® do­chowano do zjachania panów Rad koronnych do ciała, pod takowym obowiązkiem i opatrzeniem, jako skarb koronny przez prawo pospolite jest opatrzon pod wielgą i srogą winą, ktoby się z niego sub interregno ważeł co wziąć. Zarazem że też a wnet bez wszytkiego omie­szkania aby beli powinni rozesłać po wszytki Koronie i po Księstwie Litewskim, i po wszytkich państwach koronnych do przedniej szych panów Rad duchownych i świeckich, oznajmując wszytkim królewską śmierć i dzień śmierci jego.Każdy zasię wojewoda w województwie swym ka­sztelanom, starostom i przedniej szym z rycerstwa aby beł powinien śmierć królewską oznajmić; zamki, miasta główne z starostami opatrzyć, w zawarciu zawżdy i w do­brym opatrzeniu rozkazać mieć do dalszych nauk pa­nów Rad albo do obrania nowego króla. Podskarbi ko­ronny także aby skarb et insignia Regni w dobrym opa­trzeniu miał. Już też zarazem aby każdy wojewoda roz­kazał wszytkieinu województwu swemu ruszyć się tak, jako kto wojnę R. P, służyć powinien, aby się każdy nadali wtydzień stawić beł powinien na to miejsce, które oznajmi, w tymże swym województwie, a na które sam aby beł powinien wszytkie uprzedzić i poczekać ich ścią-



189gnienia. Żaden też aby się tam stawić nie omieszkał pod straceniem majętności wszj’-tki, to jest pod tą winą, ktorąby przepadł, gdyby za ruszeniem pospolitym sta­wić się na czas i miejsce naznaczone ku obronie i ku służbie R. P. omieszkał. To dla tego, żeby wszyscy po­stronni sąmsiedzi wiedzieli o taki Rad koronnych i lu­dzi rycerskich po wszytkich państwach koronnych go­towości, a jeźliby który znich nam co przeciwnego my- śleł, aby go taka nasza gotowość powściągnęła. Tak i praktyka, bełaliby jaka onas, musiałaby się cofnąć. Duchowni, iż u nas są możni, bo i bogaci, i wiele ich, aby zasię w takim naszym po województwach rozerwa­niu czego po myśli swy nad wolą nas świeckich nie ważeli się uczynić, zgromadziwszy się i sposobiwszy się do tego, zda się mnie także je też na ten czas rozerwać, jako się my rozerwujemy, tak, żeby arcybiskup z du­chowieństwem swym, z temi tylko, którzy grunty mają, beł powinien ruszyć się iuxta facultates, jako i my, spo­łecznie z biskupem poznańskim do wojewody poznań­skiego i kaliskiego na to miejsce, które ci wojewodowie naznaczą, i tam się stawić na dzień naznaczony, ponie­waż te dwie województwie zwykły zawżdy społu z sobą stawać w każdy potrzebie i sprawie pospolity. Biskup krakowski do wojewody krakowskiego, także kujawski do wojewod kujawskich, płocki do płockiego, przemyski do ruskiego, chełmski do lubelskiego, litewscy biskupi także do wojewod litewskich, pruscy do pruskich. A za- tym ci panowie, którzy na on czas przy królewskim ciele będą, sprawiwszy to, co się wyżej napisało, aby nic nie mieszkając, nadali we trzy niedziele, beli powinni ze wszytkim dworem ciało królewskie przyprowadzić do



190
Krakowa, jako na miesce pogrzebom królewskim zwykłe. Panowie wojewodowie też, każdy swe województwo zgro­madziwszy, porządek miedzy rycerstwem postanowiwszy, sprawę, rząd i posłuszeństwo jednemu z kasztelanów albo komu kol wiek w rycerskich sprawach biegłemu do dal­szy swy nauki poruczywszy, strażą od granic sąmsiadow i postronnych, gdzie któremu województwu są przyległe, opatrzywszy, chorążom rozkazawszy byó do pogrzebu królewskiego ku niesieniu każdemu swy chorągwie, bo ten jest obyczaj; zatym obrawszy z r}ł'cerstwa posły od województwa na przyszły pospolity zjazd tak ku pogrze­bowi króla zmarłego, jako i ku elekcyej króla nowego, ludzie zacne, mądre, w sprawach pospolitych biegłe, nie burzliwe, nie łakomce, aby sami wojewodowie z kaszte- lany i ztemi to obranemi posły prędko i) przez wszytkiego omieszkania do Krakowa do ciała królewskiego jachali; tak się wszyscy na ten czas śpiesząc, jakoby z ciałem królewskim na miejsce ci, którzy przynim będą, i pa­nowie wBzjscj zjachali się od dnia śmierci królewski nadali we trzy niedziele. Dla tego prędko )̂, że na on czas pewne periculum in mora; nie godzi się tam roz­myślać, albo długo zaniedbawać. Kunktacya tam szko­dliwa, aby się nie dał wolny czas jakim praktykom ku rozciągnieniu, bez których na on czas trudno być ma. Tak zjachawszy się tam wszytkim, będąc już w tej go­towości po wszytki Koronie i w takim opatrzeniu pe­wnego pokoju od nieprzyjaciół i od wszelakich praktyk albo buntów, poruczywszy się Panu Bogu, to aby wszy­scy przedsięwzięli, czego R. P. wonczas interregni po-

9 Cod. przetho.



191trzebować bedzie. A  naprzód przed zaczęciem tego tak wielkiego i poważnego aktu, niźli się rada i rozmowa pospolita zacznie o pogrzebie zmarłego a o elekcyej no­wego króla, gdyż to jest rzecz wielka a deliberacya trudna, na który R. P. wszytko należy, nie raz się tam koncepty odmieniać muszą, bo potrzeba przypatrzyć się pierwej dobrze ternu, kogo sobie za Pana obrać, przeto tego naprzód jest potrzeba i tak się nam ludziom godzi cbrześciańskim i przystoi, abychmy po zjachaniu pier­wszy dzień obrocieli na służbę miełego Boga a na mo­dlitwy, prosząc jego święty miełości, aby raczeł Ducha swego świętego zgodej i miełości spoiny w serca nasze zesłać, abychmy za pomocą jego w miełości i wzgodzie0 obraniu przyszłego króla, sobie i R. P. pożytecznego, także też i o opatrzeniu swych i R. P. potrzeb i dole- głości, gdyż tam tego czas bywa, radzić mogli, pomniąc na to, że na ten czas nie co innego ratować R. P. ma1 one w całości zadzierżeć, jedno nasza zgoda. Nic też innego rychlej nas skazić, wniwecz obrocić i do pierszy niewolej przywieść niemoże, jedno rozerwanie a niezgoda na ten czas nasza. A zatym nazajutrz do rady się szczed- szy, radę i rozmowę pospolitą winiię Pańskie zacząć po­rządkiem starodawnym, którym marszałkowie w rozda­waniu wot [z] strony urzędów swych zawżdy władną. Pierwsza rozmowa będzie o naznaczeniu dnia pogrzebowi królewskiemu a o wezwaniu przyjaciół książąt, albo kogo się na ten czas będzie zdało, na pogrzeb ku poćciwości ciała królewskiego, strzegąc się jednak wezwać tego, o którym by to mniemanie albo rozumienie beło, żeby się mu też Panem naszym być chciało, a to dla zatru­dnienia jakimi praktykami wolny rady i rozmowy po-



192spolity. Na ten czas chorążom ziemskim rozkazać być ku niesieniu każdemu swy chorągwie przed królewskim ciałem, i to wszytko do pogrzebu sposobić, co jest oby­czaj. A to wszytko niedługo nam zmieszka. Dzień po­grzebowi tak musi być położon, jakoby ci, którzy będą nań wezwani, zjachać mogli. A  tu już zatym te dwie najprzedniejsze i jako pod takowym czasem napo- źyteczniejsze deliberacye przydzie’ nam przedsięwziąć. Pierwsza to będzie, kogo sobie Panem obrać. Wtóra, jako i wczym R. P. potrzeby i doległości albo ubliżenia prawom i wolnościom naszym naprawić i opatrzyć bę- dziem mieli, bo tam i miejsce, i czas po temu jest i bywa zawżdy: oprocz tego taki nigdy być nie może. Albowiem kto będzie chciał być Panem naszym, naprawić i opa­trzyć to nam musi, co mu będzie okazano. Ta pierwsza deliberacya o obieraniu nowego Pana, która się zda być trudniejsza, jeźli Pan Bóg będzie raczeł, a będzie miły, zgodny, niedługo nam zmieszkać może. Jakoż też R. P. wszytka na on czas prędki konkluzyej o tym potrze­bować będzie dla zastanowienia czyich praktyk albo bun­tów, bo nie będąli miedzy nami niepotrzebne a nie do­brze rozmyślne, ktemu uporne, sine iudicio favores, ży­cząc ten temu, ow owemu bez statecznego uważenia, ktemu jeszcze nie będzieli też w ten czas miedzy nami w kim privati commodi studium, jedno że zgoła wszyscy, wszytkie swe privates affectus, favores et privata com- moda odłożywszy na stronę, weźmiemy się zgodnie za samy R. P. opatrzenie, za jej dobre i wedle potrzeby pożytki, bez wątpienia nie uczyni nam elekeya przy­szłego Pana żądny trudności ani zabawienia długiego. Albowiem słuchając jeden drugiego sentencyi skromnie



193 —i spokojnie, a kogo kto wedle zdania swego królem by6 mianować będzie, i przy tym powie rationes suas, dla czego mn się ten zda być Panem naszym, ten zasię także drugiego sentencyi^) słuchając, jeźli się zarazem na jednego nie zgodziemy, tedy, będzieli ich kilka mia­nowanych, weźmiemy przed się każdego rationes, które kto przy mianowaniu Pana proponował. A te wszytkie dobrze a statecznie uważywszy, z których racyej okaże się nam R . P. więtszy pożytek, więtsze bezpieczeństwo okaże też Pan naszy polski nacyi życzliwy, a [nie] Nie­miec, któryby nam i naszym polskim sprawom albo spo­sobom nierozumiał, my także jemu abychmy się przez tłumacza zmawiać z sobą nie musieli, i ktemu któryby z jakim możnym nieprzyjacielem a zwłaszcza z Tnrkiem zabawion nie beł wielką walką, tego, poruczywszy się Panu Bogu, obierzem za Pana. A ten, ktorego my zgo­dnie obierzem, niech już będzie, jaki chce, gdy my tylko sami z sobą zgodni będziemy i urzędu swego i po­winności swy, także też i władzy i powagi swy sena­torski strzec będziemy, nie będzie mógł być nigdy R. P. niepoŻ3?teczny ani też szkodliwy, nie będzie mógł nic nigdy prawom koronnym i wolnościom naszym rycer­skim przeciwnego przed się wziąć, nie będzie mógł być nikczemny albo niedbały, gdyż wedle porządku w R. P, postanowionego Rada koronna są i być zawżdy mają moderatores omnium consiliorum eius i wszytkich spraw i postępków jego. A kroi też powinien bez ich rady nic nieezynić, bo tak sprawując się, nie może być nigdy głupi, nikczemny i R. P. niepożyteczny, i jeźli na Ra-
9  w  rękop. od „sk ro m n ie “ przez om yłkę powtórzono. 
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194 —dach koronnych w R. P. nie zejdzie, na takim Panie, który się tak sprawować będzie, nie nigdy ześć nie może, bo summa omnium de Republica consiliorum na zgo­dnych Radach koronnych należeć zawźdy ma.Wtóra deliberacya nasza, będzie o tym, jako będą miały być okazane nowemu Panu przed jego przysięgą prawa koronne, wedle których Pan ma się zachować, sprawiedliwość czynić i nam rozkazować. Także tuż wol­ności nasze pospolite, w których się my kochamy, skar­bów większych nad nie nieraając, których sobie gwałcić dopuścić nigdy niemoźemy, ani się nam godzi, aby ten nowy Pan wiedział o sprawach koronnych, wedle któ­rych nas sądzić ma, na sprawiedliwości siedząc. Także te wolności nasze aby znał, w których nas zachować ma, żeby wiedział, jako się ustrzedz tego będzie miał, jakoby nigdy nic tymto wolnościom naszym przeciwnego nie czynieł ani przedsiębrał; to pierwy wiedząc i znając, dopiero aby przysiągł zachować nas w tym, bronić. Ta deliberacya o prawiech koronnych a o wolnościach na­sz vch nie prawie łacna na nas będzie, bo niewiele ich miedzy nami tak w Radzie, jako i miedzy młodszą bra­cią naszą, którzy by dostatecznie wiedzieć mieli, w czym prawo nasze naruszone jest, albo też w czym i w któ­rych wolnościach naszych my ubliżenie mamy. Bo i pra­wa koronne, i wolności swe nie każdy znas zna. A na- koniec miedzy temi, o których tak mniemamy, żeby znać albo rozumieć mieli, naleźliby się podobno ci, którzy nic prawie znają albo rozumieją. I  nielada jaka a nieprosta to deliberacya na nas przydzie, bez który w on czas interregni być żadnym obyczajem nie może.



— 195 —A drudzy są takowi, którzy to za swą wolność rozumieją, żeby im wolno być miało czynić, co chcą też i nagorszego, jakoż się tak po wielkie części dzieje. Na to nam przydzie miedzy sobą pewne osoby a wtym biegłe obrać i wysadzić na to musiemy, którzy to oka­zać będą umieli; a jeźli się miedzy temi deputaty naj­dzie chocia jeden, który przedtym wczas o tym roz­myślał i te egzorbitancye sobie zebrał, tedy tak i ta deliberacya będzie mogła być niedługa i nie tak trudna, bo ignorantes radzi przyzwalać będą.To jest zdanie moje ku opatrzeniu temporis inter- regni. Będąli drudzy także wczas o tym deliberować, a te deliberacye będą wonczas pospolitego naszego zjazdu zniesione, łacno barzo i dobrze a prędko będzie się mógł ten tak wielki a poważny akt za łaską Bożą odprawić, obie­rając ze wszytkieh deliberacyej sentencye gruntowniej- sze i R. P. pożyteczniejsze.

13*



De Interregno.

Drugi obyczaj obierania króla Polskiego. Incerto 
autore.Grdyż każdy człowiek ten sprawiedliwy dekret Boży na sobie nosi, że nmrzeó musi prędko, nie nowina, że królowie, potentaci, temu dekretowi Boskiemu będąc podlegli, umierają. Co iż naszy ojczyźnie, Koronie Polski, wtych krótkich czasiech kilka kroć się przydało, że wpie- tn a ściech  le c ie c h  tro je  i n t e r r e g n u m  na Koronę przypadło, które acz beły wszytkie barzo niebezpieczne, zwłaszcza niemająe słusznego porządku i opisania elekcyi, ktorymby kształtem porządnie odprawowaó się miała, ale to interregnum ostatnie najniebezpieczniejsze, gdyż przypadło na czas tak zły, pod który urosła w Polszczę najwiętsza inconfidentia, przeto temu wszytkiemu zabie­gając, aby się to na potym nam na potomne czasy [nie powtórzyło], postanawiamy także, aby elekcyi wolny każdy szlachcic, któryby jedno chciał, w dobrym rzą­dzie particeps tym sposobem był. Naprzód gdy to Pan Bog dopuści a króla ztego świata weźmie, będą powinni panowie deputaci z rady, którzy przy królu wedle kon- stytucyi na ten czas mieszkać będą, jako są powinni;



197pieczętarze, podskarbiowie", marszałkowie z podkomo­rzymi, z łożniczemi, którzy na ten czas przy królewski śmierci będą praesentes, zaraz nazajutrz po śmierci kró­lewski wysłać komorniki z skarbu, je  na strawę nie odwłocznie opatrzywszy, do księdza arcybiskupa Gnieź- nińskiego, abo in defectu jego do starszego biskupa w Wielgi Polszczę, także oznajmić wszem stanom ko­ronnym i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu swymi uni- wersałmi dzień śmierci królewski. A te uniwersały mają odsełaó do starost do grodow, jako najprędzy będą mo­gli, które tegoż dnia po oddaniu starostowie będą powinni publikować i w akta inserować, aby każdemu śmierć królewska do wiadomości przyszła. Przytym tempus in- terregni, stojąc przy prawie pospolitym, tak wiecznemi czasy warujemy, żeby się każdy tymże prawem konten- tował; a zpowinności szlachecki człowieka dobrego nie wykraczał, żeby wszelakie sądy i juryzdykcye grodzkie, podkomorskie, trybunalskie wedle czasów i w prawie opisanych, także w mieściech i wmiasteczkach iuris Man- deburg. et cuiusvis alterius, swym porządkiem autori- tate R. P. beły odprawowane: ziemskie i trybunalskie za tytułem senatorów et ordinum Regni, a staroście i pod­komorskie za ich tytułem, ut est moris, przełożywszy inloco competent! autoritate Reip. et nostro ex officio___tak właśnie jako za żywota królewskiego beło sądzono i odprawowano, nihil autoritatis iudiciis aut officiis ad- dendo nec minuendo, żeby ta swawola, który wprzeszłe interregnum dosyć beło, beła hamowana na potym, gdy mortuo rege vivit lex. Wszakże roki ziemskie, gdyż czas niezniesie, tedy nie mają się zaczynać aż po elekcyi



198we trzy niedziele; także i trybunał począć się ma po elekcyi we trzy niedziele.Ciź też senatorowie, którzy przy śmierci królewski będą, ztymiż urzędnikami koronnemi suppellectilem et substantiam mobilem demortui Regis powinni fideliter opatrzyć i popięczętować inwentarz, i R . P. docbować sub poena peculatus. A jeźliżeby kto ztycb rzeczy wziął albo rozszafował, eadem poena karaii być ma, o co dwo­rzanie albo posłowie ziemscy instygować będą powinni.A jako skoro starostom pogranicznym przyjdą uni­wersały o śmierci królewski, będą powinni każdy cir- cumcirca w swej dzierżawie, póki się jedno juryzdykcya rozciąga, ziemię zawrzeć, to jest dać obwołać, aby żaden z Korony i do Korony i państw je j, tak cudzoziemiec, jako i obywatel Korony, tak szlacheckiego stanu, jako i kupcy z żadnemi towary, a tym więcy z listy zgoła żadnym sposobem niewyjeżdżał ani wjeżdżał, czego ci starostowie przestrzegać i) mają każdy w swej juryz- dykcyej sub poena ammissionis capitaneatus. A  jeźliby się kto tego ważeł, ma go starosta pojmać i [w] przy­stojnym opatrzeniu mieć ze wszytkim aż do nauki sejmu electionis futurae od wszech stanów; a listy jeźli jakie przejął, ma je  na sejm elekcyi odesłać. Panowie woje­wodowie każdy w swym województwie i ziemi, et in absentia kasztelan, we cztery niedziele odednia śmierci królewski senatores et officiates zjachać się necessario mają na sejmik z rycerstwem na miejscach zwykłych, na których wszytko rycerstwo onego województwa zja­chać się ma ruszeniem pospolitym sub poena expeditio-
Cod. przestrzegając.



199nis bellicae, i tam zpojrzodku siebie z każdego powiatu, gdyż teraz po te czasy za niedbalstwem ludzkim mało ich na elekcyi bywało i niedomieszkawali, obrać ad maius po dziesiąci osób z koła r^^cerskiego tylko, którzy będą powinni na elekcyą jachać, na się to onus przy- jąwszy, i tam trwać, nie odjeżdżając do skończenia jej. Do tych będzie wolno każdemu szlachcicowi, ktoby chciał, tamże jachać i tak, jako i posłowie ius liberi suffragii mieć, nieodwłaczająo się od tych posłow, ale się znimi porozumiewać i zniemi aż do końca trwać, zczym się także na sejmiku opowiedzieć ma, żeby to beło wiadomo. Wszakże żadnymi elekcyami, mandaty, odkogokolwiek któregokolwiek stanu ludzie szlacheccy, do elekcyi należący, nie mają być przymuszani, aby na elekcyi beli. A do elekcyi ci tylko należeć mają, ci, co powini [w] wojnie służyć, także i synowie, którzy mają osiadłe ojce; którym to posłom i tym, co nad posły po­jadą, gravamina zlecić mają, jeźliby jakie beły, et exor- bitancias onego województwa, aby tam onych przed za­warciem elekcyi cognitia i naprawa ich beła. A  już we­dle prawa pospolitego obrona pograniczna na rycerstwie sub interregno należy, powinien każdy more belli co na miejsca te sub poena praefata zjachać się i tamże do­trwać skończenia elekcyi, to jest Poznańskie, Kaliskie, Sieradzkie, ziemia Wieluńska, Krakowska, ziemia Oświę­cimska, Zatorska, Podgórze, Ruskie, Podolskie na gra­niczne przybiegłe koronne tam, gdzie sobie na sejmi­kach namówią miejsce, gdzie potrzeba R. P. pokaże- Także pograniczne województwa Wielkiego Księstwa L i­tewskiego, Inflant i inszych wojewostw też i na blizką granicę na jedno miejsce, nie rozrywając się jedno wo-



200jewodztwo na części, a insze województwa, które są od­ległe granic koronnych, także ziemi Pruski z swemi wojewody i margrabstwy na granice swe zjachać się mają, albo gdzie sobie w swym województwie miejsce naznaczą, zjachać się mają na też miejsca sejmikowe, a to dla tego, aby beli gotowi do ргг}гЬусіа ratowania tych, którzy na granicy będą, za oznajmieniem ich dla prędkiego zabieżenia inknrsyom postronnym i gwałtom, jeźliby je kto na rozerwaniu wolny elekcyi czynić się ważeł. Na tych że też sejmikach straże na miejscu wo­jewody i kasztelanów tych, którzy na elekcj^ą jachali, namawiać i postanowić mają, ktemu i szacunek rzeczy do żywności należących, nie obciążając tym jeden dru­giego. Tamże na sejmikach wojewoda z urzędnik! ziem­skimi z rycerstwem ma postanowić, tak, jako w targu beło przed ruszeniem, niedroźy, a żaden niema za gra­nicę przyjeżdżać, szkód żadnych ani obcym, ani swym nieczynić, i przyczyn pogranicznym żadnych nie działać, ale się in disciplina militari zachować.Sądy, które podczas ruszenia pospolitego i sejmów ustawaj ą , tak wedle prawa pod on czas aż po elekcyi do trzech niedziel stanąć mają.Czas sejmu elekcyi, naznaczony tą konstytucyą wszem stanom, do niej należącym, w ośm niedziel ode- dnia śmierci królewski a miejsce pod Warszawę i tę stronę Wisły między wsią Wolą a Warszewą ku błoniu, tam, gdzie panowie marszałkowie obojego narodu miej­sce consultationibus publicis naznaczą, które tak nazna­czone pokojem wiekuistym warujemy. A żaden nie ma bliży tego miejsca stanowiska mieć w taki dystancyi.



201 —jako miasto jest pod onego miejsca okopem przez pany marszałki naznaczonego.Aby sie zabiegło wszelakim praktykom, posłowie wszytkich panów cudzoziemskich nie mają Ьуё za strażą Starost pogranicznych do Korony wpuszczani aż do elek- cyi, ale zagranicą zadzierżeni. Pozwalamy jednak, aby, gdy ku czasowi przydzie, beli puszczeni ztym opatrze­niem, aby im beł dan przystaw, żeby się w drodze nie bawiełi ani nizkim niepraktykowali. I  tego starostowie pilnować mają, aby nikt przez granicę do nich nieprzy- jeźdźał i znimi nie praktykował ani przesełaniem listów z tę albo owę stronę; a gdzieby się tego kto nad owę ustawę ważeł, to jest przez granicę przejachać, jeźli przesłać, przymować, praktykować, posłance miewać, starosta ma temu zabiegać sub poena superius expressa. Gdzieby niemogł, albo też kto to na czas zakreł, będzie powinien [na] elekcyą stanom koronnym odnieść, per se vel sufficientem personam nań instygowaó i dowodzić, który za słusznym okazaniem ma earere iure et prero- gativa electionis, tum earn poenam subire, jaką stany koronne albo sąd elekcyi ex senatu et ex equestri or- dine deputacki jemu erogabunt. A to dziać się ma in termino, gdy ten starosta za membraną ziemską et titulo senatorum et ordinum Regni jego na sejm elekcyi po- zowie, praefigendo terminum. ad diem primam inceptio- nis in eadem conventione iudiciorum, lando communi in- stitiitorum, vel quamvis aliam diem durante electione, który pozew dwie niedzieli tylko przed terminem ma być połoźon, czego statecznie i wiernie dojrzeć ma i wy­konywać sub fide et honore. Wczym każdy starosta po­graniczny przy przymowaniu urzędu przysięgą wiązany



202być ma, aby tego wiernie,sub interregno przestrzegał. A gdzieby sie który starosta nalazł, żeby tego, albo nie doglądał, albo doględać i pilnować nie chciał, albo też sam któregokolwiek ztych ekscesów beł winien, taki, od kogokolwiek pozwany, ma przed tam tym sądem na elekcji comparere, i gdzieby beł convictus, ma być in­famie pronunciatus perpetue tam że na elekcji, i dobra konfiskowane jego mają być przez tam ten że sąd. Gdzieby też starosta na kogo tych ekscesów nie wie­dział, aż po elekcji, tedy mu zostawa plac o to pozwać na pierszy sejm koronnej, o co pozwanym przed królem przyszłym peremptorie sprawować się powinien. Pozew (jeźliby jeszcze, kroi nie beł koronowany) może być za membraną ziemską sub titulo senatorum et ordinum Re- gni, wozym ustawać i instygacyi zaniechać niema sub poena, qua supra. Toż się ma rozumieć, gdyby kto na starostę pro simili excessu akcyą podnieść i onej wedle prawa popierać chciał.Porządek jachania na elekcją ma być we wszyt- kim zachowany przez wszytkie stany, jak jest opisan w konstytucyej anni 1563 na nowe sądy; a bezpieczeń­stwo tam, jako jest warowano na elekcją króla Henryka anni 1573, które obie konstytucje i niniejszą uchwałą utwierdzamy, umacniamy i preasumujemy, to jest, iż żaden nie będzie mógł ani śmiał z cudzoziemcami, z ar­matą i strzelbą wielką ani działy, z hakownicami na elekcją jeździć, jedno [z] swymi Polaki i ztakim pocztem, jako się niży opisało:Ksiądz arcybiskup Gnieźniński osob sześćdziesiąt.Lwowski i inszy biskupi, kożdy po czterdzieści.Wojewoda każdy po czterdzieści najwięcy.



203Kasztelan każdy najwięcy po dwudziestu.A każdy szlacbcic, bądź poseł, bądź woluntaryusz, najwięcy osob dziesięć.Marszałkowie po 30 osob.Posłowie z miast, do elekcyi należący, po 6 osob.Grdyź ten, co z buntami, z armatą i z cudzoziemcy, przyjachałby nie wybierać, ale dawać pana na Wolą. A ktoby tam na elekcyą z cudzozieraskiemi ludźmi zbroj­nie z działy, z hakownicami i z większym pocztem, niż jest wyży opisany, przyj achać śmiał, ten naprzód cadat iure et praerogativa electionis, a potjm tamże na elekcyi przed sądem tam tymże electionis, to jest przed depu­taty onemi na to wysadzonj^mi ma mieć rok ad delatio- nem panów marszałków i też kogo inszego; i tam con- victus ma luere poenam mille marcarum od każdy osoby, i solutis^) poenis stamtąd odjacbać za to, iż przyjachał armatno i z cudzoziemcy, i z więtszym pocztem, prze- ciwiając się niniejszy konstytucyi. A ty konstytucyi jeźliby kto gwałtem albo mocą przeciwie się chciał, a poenis nań skazanych podlegać niechciał, tedy tamże mają nań wszyscy consurgere tanquam contra hostern patriae. A  jeźliby beł adeo fortis rebellis, żeby mu się tam podołać nie mogło, tedy na one drugie zawołać, którzy pogotowiu w województwie będą.Gospod i stanowisk tak we wsiach, jako i w mie- ściech, ma mieć pan marszałek koronny w mocy swy wedle starego prawa, wszakże ma być w tym zachowana senatoria dignitas i każdego województwa rycerstwa, aby każdy pro sua conditione i każde wojewostwo we-
1) Cod. solutionis.



204die swej wielkości miało albo miał stanowisko na elek­c ją ; które stanowiska województwom i senatorom mają byó dawane nie tylko w królewskich wsiach, ale też i w szlacheckich, prócz dworow, jeźliby tam sami szlach- cicy nie mieszkali, czego szlachecki naród we wsiach swych bronić nie ma. Wszakże stanowiska być mają w szlacheckich wsiach i w księżych i w królewskich bez szkody.A gdzieby który szlachcic w swy majętności albo jego poddani także też i królewscy i księży pod­dani pod ten czas elekcji szkodę od kogokolwiek po­padł, takiego, kto szkodę uczyni i onę szkodę będzie wolno odnieść do pana marszałka koronnego i do depu­tatów. do niego wysadzonych, i tam będzie powinien szkodnik on odpowiadać i usprawiedliwić się, z ktorego, jeźliby beł uporny, powinien pan marszałek egzekucją czynić tak, żeby się ukrzywdzonemu szkoda nagrodzieła.Draby panów marszałków obojga narodu, których mają mieć na elekcją, ad summum po stu, mają być in exequendis officiis suis securi et intacti. A gdzieby beli od kogo violati, urzędu powinność wykonywać, ma violator eorum karan poena: jeźli rani — ucięciem ręki, a jeźli zabieł — gardłem; a to się nie ma ścięgać ad poenata iura. Także i ci słudzy pana marszałkowi karani być mają, jeźliby cokolwiek ubliźeli, przed sąd depu- tacki. Przyjaehawszy na czas i miejsce naznaczone elek­c j i ,  ma byó naprzód pokoj pospolity przez pana mar­szałka koronnego obwołany wedle tejże konstytucji, na elekcji Henrykowy postanowiony, napisany i ma być przez pany marszałki egzekwowany.



— 205Deputaci do sądu mają być wysadzeni z Rady czterej, a po jednemu z rycerstwa, z województwa ka­żdego i z ziemie, do panów marszałków; którzy depu­taci, prz^rsiągszy tą przysięgą, jako sąd trybunalski przy­sięga, mają sądzić omnes et singulos excessus, ktoreby się tam trafiały, także i te, które za tą konstytucyą ex praescripto illius na ten tam sąd przypadać i należeć będą, sine appellatione przy więtszy części konkluzya zostawać ma. Ktemu ci deputaci mają wszytkie exorbi- tancias z wojewostw rozbierać i w rezę swą wprawić; także i correcturam iurium, jeźliby potrzeba być ukazała, wedle czasu i potrzeby poprawić tak, żeby się to przed zawarciem elekcyi opatrzeło i panu przyszłemu cum con- ditione do przysiężenia podało. Po obwołaniu pokoju, wżadną rzecz inną i rycerstwo i senat niema się wdawać, jedno zaraz przystąpić ad actum electionis, to jest pierszy dzień in devotione a na obieraniu deputatów, także i na­znaczeniu godziny, o której się do koła zjeżdżać będą, strawić mają, to przy tym [z] strony dnia elekcyi nazna­czonego warując, iż ktoby omieszkał, nie ma przeciw temu mowie, co by tam już beło namowiono i posta­nowiono.Potym wtorego albo nadali trzeciego dnia nazna­czenia elekcyi cudzoziemskich posłow słuchać tym po­rządkiem, iż każdy poseł cudzoziemski, odprawiwszy ustnie poselstwo swego pana, albo kandydata, i kondy- eye od niego proponowawszy, będzie powinien dać in scriptis ono wszytko poselstwo do ręku pieezętarzow ko­ronnych obojga narodu ręką swoją podpisane i pieczęcią podpieczętowane. A zaraz po oddaniu poselstwa mają tym posłom stany koronne do odjachania pewne miejsce



206w Koronie naznaczyć, od miejsca elekcji we dwudziestu mil, szesnaście nabliży, z tym, iż dadzą przez swoje respons. Około których posłow mają się przy sta wowie, ludzie cnotliwi i miełośnicy ojczyzny swy fideliter się mają bez praktyk zachować i onych inszym bronić sub poena infamiae. Tym panom posłom cudzoziemskim na­znaczamy, aby w więtszych poezciech nad sto więcy osob wszytkich do Korony przypuszczani nie beli i ka­żdy znich z ossobna.Gdy się już tym porządkiem wszytkie poselstwa odprawują i oddane na piśmie do pieczętarzow będą, pa­nowie pieezętarze powinni będą onych wszytkich poselstw transsumpcyą albo kopie do każdego województwa wo­jewodzie albo urzędnikowi ziemskiemu pod pieczęcią swą oddać, którzy także powinni będą nazajutrz po od­prawie tych że poselstw rycerstwu komunikować, aby na nie każdy wotował i wedle daru od Boga użyczo­nego commoda et incommoda od kandydatów podane ponderował.Gdy takim obyczajem te poselstwa Іп scriptis do województwa będą oddane, powinni będą Ich Mść pano­wie senatorowie in praesentia totius nobilitatis na te po­selstwa i na każdego kandydata commoda wotowaó, uczy­niwszy każdy przed swym wotem przysięgę, że non ex odio, neque private favore, neque praemio, neque praemii spe, neque praxi przywiedzony subiectum nominować bę­dzie, tylko stąd, czego z najlepszym pożytkiem R. P. panem być rozumie. A tam z senatorskich wot pokaże się, i rycerstwo będą informati, które subiectum albo kandydata i commoda będą więtsze i pożyteczniejsze R. P., albo do ktorego animi senatorum, jako braci star-



207 —sz)̂ , inclinabuntur. To wyrozumiawszy rycerstwo ex sen- tentiis senatus, zwłascza commoda et incommoda każdego kandydata, mają się roziść: każde województwo z woje­wodą, z kasztelany i z urzędniki do swego koła. A tam każdy wedle swego baczenia i daru Bożego uczyniwszy (kto chce suffragari) tę przysięgę, jako jest wyży opi­sana, ma dać swój głos na swego kandydata, do ktorego Pan Bog jego serce skłoni. A  te wota każdy ręką swą ma spisowae; a gdyby kto sam nie umiał pisać, tedy pisarz ziemski swego województwa ze dwiema deputaty, od rycerstwa deputowane, będzie je fideliter spisować powinien. A  tam miedzy te głosy szlacheckie mają też być wpisane głosy panów wojewod i panów kasztelanów. A in absentia pisarza, tedy tam go deputować będą.Gdy się tak już w każdym województwie ono wo- towanie odprawi i głosy spisane będą, mają ze wszyt- kich województw na jeden dzień, na jednę godzinę przez pany wojewody i przez rycerstwo te pisane głosy ad senatum być zaniesione. A tam senatus et tota nobilitas z onego zniesienia i spisania wot, po województwach uczynionego, mają porachować, wiele który kandydat ma głosow po sobie. A ktor3r się kandydat z tego ra­chunku najdzie mieć namni głosow, ten już niema być in praedieato; i owszem, ma już być na stronę odłożony, ani o nim ma być dali wzmianka in actu electionis; a któryby kandydat najwięcy głosow miał i przewyż­szał te drugie kandydaty, ktorzyby też niemało głosow mieli, pluralitate sententiarum, ten królem zostać ma. A w ten rachunek wot szlacheckich nie mają się one wota senatorskie inkludowaó piersze, które naprzód czy- nieli in praesentia totius nobilitatis, jedno te, ktoreby



208znowu czynieli każdy w swym województwie, mają być liczone miedzy szlacheckimi.Jeźliby się tego rachunku wot senatorskich i szla­checkich, który się dział in senatu per pluralitatem vo- torum, kroi zaraz nie mógł obrad, to jest, jeźliby się więcy kandydatów nalazło, niż jeden, ktorzyby rowno głosow' mieli et paritate suffragiorum certare, ut bądź dwaj, bądź trzej, bądź czterej, tedy znowu pp. senato­rowie jure supra scripto będą powinni przy rycerstwie publice wotowad i okazowad, który ztyoh kandydatow,. ktorzy jeszcze równe wota mają, bełby pożyteczniejszy R. P. A  tym że obyczajem po wotach senatorskich ma się rycerstwo z swemi wojewodami i urzędniki na swoje województwa rozyść i [o] onych kandydaciech, którzy jeszcze in paritate zostali, znowu wotowad, które wota każde modo supra dieto mają byd spisowane; a spisa­wszy, mają się potym wszytkie województwa ztymi woty spisanemi na jeden dziń i na jednę pewną go­dzinę do senatu znieść. Senatus znowu, jako i pierwy,. ma te wota przy wszytkim rycerstwie porachować, a tam który kandydat mni głosow będzie miał, ten modo su­pra dieto cedat ab electione, a ten, któryby najwięcy głosow z województw miał, niechaj ten królem zosta­nie i tego arcybiskup nominuje, a pan marszałek pu­blikuje.Ta wszytka sprawa elekcyi ma byd odprawowana tym porządkiem wyży opisanym bez wszytki aklamacyi i turbacyej, i owszem [zj spokoju nic nie wykraczając od tego porządku elekcyi. A ktoby ten porządek w elekcyi chciał turbowad i secesyarai i aklamacyej narabiał, albo inakszym kształtem, niźli jest wyży opisany, króla obie-



209rać chciał i secesye albo bunty jakie czynieł, ten ma byd tamże na ty elekcyi pro koste patriae et infamis pronunciatus. C i, ktorzyby z sobą odpowiedź i jakowe waśni mieli, aby nie mieli suffragia i na elekcyi miejsca dla zatrudnienia je j. Wota sług szlachciców za jedno Votum mają być rozumiane i spisane z pańskim, by też i rożne beły. Elekcya ma byd zpilnością i z ukróceniem czasu odprawowana tak, żeby się jako najprędzy od- prawid mogła.Powtarzanie wot żeby nie beło, ale albo przyczy­nienie rzeczy powiedzianych, albo in contrarium sive in diversum, tak, żeby najdłuższy za sześd niedziel, jako i insze sejmy, odprawieła i skutek obrania Pana wzięła, a nie będzie mogła być przez żadne bunty ani secesy rozerwana, ale tam że na ty pierwszy elekcyi i na tym miejscu tym porządkiem wyży opisanym kroi obran byd ma przez te, którzy secesyej żądny ani buntów nie czynią i którzy w więtszy i zacniejszy gromadzie tym porządkiem króla obierać będą. A ci, ktorzyby bunty i secesye, gwałty, fakcye, praktyki czynieli i od po­rządku tego się odłączeli, a nad ten porządek buntem króla obierad chcieli, tacy mają byd przez ten sąd de- putacki tamże na elekcyi pro hostibus patriae et infa- mibus osądzeni, przeciwko którym wszyscy na ich wie­czną skazę powstać mamy. Ani też ta elekcya żądny mocy mieć nie może.Jedliby się też tacy naleźli, ktorzyby za pieniądze swoje sufragia przedawali, a ciby beli przez kogokolwiek eo nomine przed sąd deputacki na elekcyi ad statum pozwani, co będzie każdemu wolno, ci też mają być karani 
Biblioteka pisarzów polskich. 14:



210poena infamie, albo [jako] proditores patriae. Wszakże w tych wszytkich causarum testimonia albo scrutinia mają być produkowane, wedle których panowie deputaci dekrety czynić mają, które gdyby dostateczne nie beły, tedy evasio citationis, o co i za króla każdemu będzie wolno pozwać. A  ten kandydat, któryby się nalazł, że się kró­lestwa dokupuje i suffragia pieniędzmi albo obietnicami kupuje, taki ma być odrzucon, nec nominabitur in can­didates. Iż dobrze R. P. na jedności i zgodzie należy, tedy iż tak częste a częste konfederacye, w każdym wo­jewództwie inaksze uczynione, mają w sobie rozerwanie i dyzmembracyą i mało co do egzekucyi przychodzieły, tedy legem perpetuam albo konfederacyą pospołu za formą electionis ad causam interregni servientem wieczną czyniemy, tak, iż upatrzywszy to, aby causae omnes quae subseliis należą, ich egzekucyą swym porządkiem, jako wyży napisano, odprawowane, także per appellatio- nes na trybunale sądzone beły, causas omnes criminales wszytkich złych uczynków, które się pod ten czas in­terregni prócz sejmu elekcyi, który będzie miał swój osobliwy sąd, działy, mają być najpierwy przez króla przyszłego in termino primo peremptorio na sejmie pierw­szym sądzone i egzekwowane. A iż dla obrony krajów Ruskich i Podolskich i inszych części koronnych, jeźliż zawżdy, tedy pod ten czas interregni żołnierz być musi, na co kwarta jest obrocona i gotowość ta ludzi szla­checkich, tedy to warujemy, aby wszelacy żołnierze, jakieby jedno pod ten czas R. P. miała, pod czas elekcyi na granicy się zatrzymali, ani na elekcyą jeździeli, ale dwu tylko zpośrzodku siebie pozwać im będzie wolno, których wota za dwoje tylko będą ważne.



211A pan hetman przysięgać ma, iż tempore interregni niema nikogo na królestwo forytować ani ma per po- tentiam pomagać i żołnierzow do tego nie wieść, któ­remu to panu hetmanowi będzie wolno, zostawiwszy na swym miejscu porucznika sprawnego i czułego, na elekcyą przyj achać nie w więtszym poczcie, we trzy­dzieści osob; a dawszy głos swój, na kogoby rozumiał, aby zaraz do wojska odjachał.Gdyby starosta umarł przed śmiercią królewską, a juryzdykcya jescze nie beła opatrzona, albo sub inter- regno, tedy aby tym zahamowanie sprawiedliwości ludzki nie beło, warujemy i opatrujemy tą konstytucyą na po­tomne czasy, iż podstarości sądowy, który za żywota starościego do jego śmierci urząd sprawował, ma być surrogatorem onego miejsca od śmierci starościny aż do oddania przez K . J . M. starostwa, za ktorego tytułem i pieczęcią mają się wszelaki sprawy urzędu onego we­dle prawa i zwyczaju odprawować. Ktorego surrogatora z urzędnik! temi, którzy do juryzdykcyi należą, z pro- wentow starostwa, które na starostę przjchodzą, przy­stojne opatrzenie być ma. Aby się juryzdykcya cum di- gnitate odprawo wała, przysięgę na ten urząd znowu ma uczynić wedle prawa, także i urzędnicy drudzy, to jest, burgrabia i pisarz. A  pan podskarbi koronny, jako eko­nom dóbr R, P, będzie powinien ex proventibus zamek opatrzyć i on w swy opiece mieć. Warujemy też to osobliwie, żeby żaden sub interregno żadnych promisyej ani obietnicy na jakiekolwiek vacantiae od nikogo któ­regokolwiek stanu upraszał ani brał, gdyż to J .  K . M. Pana koronowanego rozdawać wedle praw naszych przy-
14*



212należy, okrom żeby R. P. zgodzieła in absentia jakim­kolwiek dygnitarstwem albo urzędem kogożkolwiek go­dnego pro necessitate R. P. opatrzyć, co jednak na konfirmacyą przyszłemu Panu inter articulos ma być podano.



ZWIERCIADŁO
KRÓLEWSKIE.

Z  wielu miejsc ludsi wielkich zebrane 
i nd Polskie przełożone.

W K r a k  owi e  
j  6 o 6.





Zwierciadło królewskie.
Reyestr titułów wtych kśiąszkdch opisänych.^)Król poczuwać śie ma, idkim królem iest, ä kró­lestwa swego naturę ma wyrozumieć. [Dział I].Król w Polscze bez stanu senatorskiego у rycer­skiego nic czynić niemoze. [Dz. II].Król śrzodku trzymäc śie ma. [Dz. ПІ].Królowi niewadźi ludowi pospolitemu dla dobrego koronnego ä, dla sławy swey folgować у dogadzdć, by też у trudności iakich dla tego zdżywść. [Dz. IV].Król posłow ziemskich nć, seymie niezgodą obra­żać sie niema, a o miłość v wszytkich stórdć śie ma. [Dz. V].Jäko sobie król iednóć może miłość v swoich у zaś iako wssytkie do tego przywieśdź może, aby z królem iednoź rozumieli. [Dz. VI].Jdko Pericles, król Athenienski, iednał sobie chęć у miłość V ludu pospolitego. [Dz. V II].Król August rostropnośćią swą wiele rzeczy dokä- zował [Dz. V III].Zkąd poszłd, moc у władza stanu rycerskiego w Pol­scze na seymiech [Dz. IX ].

1) Odmianki wzięte sa z Kod. Bibl. Uniw, Ja g . Nr. 82. 
na seymach.



216Król August wszytkie mądrością swą vchodźió vmiał, [Dz. X],Cierpliwością у przemową swą truduosci wielkie około małżeństwa Barbary vskromil. [Dz. X I].Cierpliwością у rozumem wielkie rzeczy choć nie­podobne, executią у vnią, do koncd swego przywiódł. [Dz. X II].Z koła senatorskiego у rycerskiego ossobom co przednieyszym zdbiegał у czynił ie ludźmi wielkimi. [Dz. X III]  3).Męstwo у godność iednako midrkował. [Dz. X IV ].Na zdanie wszytkich stanów pod czas sie przy- pusczał. [Dz. X V ].Obyczaiow nowych trudno wnosić, starym folgo­wać trzeba. [Dz. X V I] .Wolnośći koronnych kroi broniąc, wszytko v sta­nów ziednać sobie może. [Dz, X V II] .Przy wolnościach koronnych rzeczy boskich za­niedbywać *) nie ma. [Dz, X V III] .Po prawie bożym praw koronnych pilnować у im podlegać król ma. [Dz. X IX ] .Kroi rzeczy koronnć ma mieć nk pieczy. [Dz. X X ] ,Za wczasu obmyslawdć ma przygody koronne, [Dz. X X I] .Król miłość V poddänych swoich iednać sobie ma. [Dz. X X II] .Rozerwane stany rozumem miarkować ma^). [Dz. X X II I ] .
*) wBsytko. brak .swego“ .

*) aaniedbawać. brak tego tytułu.
®) brak tego tytułu.



— 217 —Bez rädy nic czynić nie ma. [Dz. X X IV ] . Cierpliwy bydź ma [Dz. X X V ] .Z nieprzyiaćioł przyiaćioły sobie czynić ma. [Dz. X X V I] .Vpornym bydź niema. [Dz. X X V I I ] . Sprawiedliwym bydź ma. [Dz. X X V II I ] .Na vczciwe у sprawiedliwe oko mieć ma. [Dz. X X IX ] .Krzywdy żadnęmu czynić niema, a każdego przy prdwie iego zdcbować ma. [Dz. X X X ] .Łaskawym A nie surowym bydź ma. [Dz. X X X I ] . Wielom dobrze czynić ma, a pochlebcom 2) wie­rzyć niema. [Dz. X X X I I ] .Poddane poborami obćiązać nie ma. [Dz. X X X I I I ] . Moc у władzą swoię między drugie podzieldć ma. [Dz. X X X I V ] .Żądzom swoim vwodzić sie dać niema. [ Dz. X X X V ] . Stanu swego królewskiego przestrzegać ma. [Dz. X X X V I ] .z  sczęscia swego wnosić sie niema. [Dz. X X X V I I ] .
b Łaskawy. pochlebnikom. Poddanych. *) dawać,

wynosić.



Zwierciadło królewskie.

Król poczuwać śie ma, iakim królem iest, a królestwa 
swego naturę ma wyrozumieć.

D Z IA Ł  I ‘).Thales Miłesius у Apollo w Delphie dekret barzo potrzebny rodzdiow) ludzkiemu zostawili, aby każdy człowiek bądź mały, bądź wielki, iakiegokolwiek stanu będący, sąm na śie miał pilne oko у sąm siebie®) rozu­mem swym 3), by prawidłem iäkim, midrkował; czym iest у kim iest. A słusznie. Nad to bowiem, gdy sie sąm człowiek pozna, co bydz może pozytecznieyszego? co lepszego? Jesliz to tedy służy każdemu, pogotowiu, ä tym więcey krolowi, aby sie sąm poznał у obaczył, ze nie tylko królem iest, ale tez w iäkim królestwie, iäkim prawóm у iakiemu narodowi iest królem. Y  nim sie w tych rzeczäch obaezy, nim to statecznie przeyrzy, nic nad to pewnieyszego, iedno, ze zawsze bydź musi by w odmęćie iäkim. Ztądze Pericles, między królmi Graeckimi mdło nie przednieyszy, od wszytkich ma wielką pochwałę; ztądze iesliż *) co, to zawsze miał przed oczymä swymi 5), w iäkim królestwie był panem, у co
Cap. I  i tak samo we wszystkicłi następnych rozdziałach, 

sie. ®) swym. *) iesli. ®) swęmi.



219za poddane miał pod sobą, tak, iz gdy na sie brał szatę królewską, tymi słowy sam siebie w powinnościach swych ypominał, mówiąc Czuy śie, Pericle^), ludziom roskazuiesz wolnym, roskazuiesz narodowi Graeckiemu, Atheniänom roskdzuiesz. Oględował sie nä to, by zaś vrzędu у *) władzey możnością vniesiony, nie ważył się czego, coby sie nie zgadzało zmyślą у zwolą ludzką, a zatymby®) w zacności swey królewskiej szwanko­wać у w trudności tdkie '̂ ) wpaśdź musiał, w iakie innych wiele nieostrożnie wpadszy, wywikłać sie z nich nie mogli.Naypierwey tedy tego potrzeba, aby król kozdy sąm śiebie poznał, potym aby wybaczył у wyrozumiał królestwa у panstwä swego у narodu tego, któremu pänera iest, conditią, äbo postanowienie, sprawę, ndturę у obyczćie.
Król w Polscze®) bez stanu senatorskiego у rycerskiego 

nic czynić niemoże.

D Z IA Ł  II.V  nas w Polscze po te wieki wszytkie aż do tąd zawsze imię królewskie у dostoienstwo iego było у iest w wielkim vszanowäniu, w wielkim vwazeniu, у za onych dawnych świętych przodków näszych zacność królewska była wielkiey i®) możności у władze; ale zcza- sem, iz częścią potrzeby gwałtownć to wyćiskały, czę­ścią tez pobłażaniem 1̂) tak są prćw4 miarkowane, ze niewiem, by tez tak łdcno co temu podobnego nalezć
1) sie. brak; mówiąc. Pericles. *) brak: i. ®) zatym. 

*) ewoiei. ’’) w iakie. ®) Napierwei. ®) Polski. ‘ ®) w wielkiei. 
poblazanim.



220sie gdzie 1) mogło. Ztądże w tak wielkiej wolnośói bę­dąc у animuszu 2) у serc pańskich, żadnych ciężarów bez nas na nas kłaśdź od panów swych nie dopusczamy, tak, iz tez inszego nic zgołd, tylko zonym Ldkonem^) sdmęż a tęsz sczerą wolność właśnie upatruiemy у pil­nie iey przestrzegamy. Y  zaszedszy w te wolności tak głęboko, przyszliśmy do tego, ze we wszytkich koronnych deliberatiach zadney rzeczy małey у wielkiej niemasz, ktorąby królowie bez stanów koronnych у bez Zwolenia^) ich stanowić mogli. Y  aczkolwiek nie tylko równą, ale owszem więtszą ®) senatorski stan miałby mieć władzą у moc nad stan rycerski, idąc iednak biegiem potocznym, którym wszytkie rzeczy gorszymi śie sstawaią, przy­szło do tego, ze stan rycerski wszytkę władzą у moc przeniósł do siebie, gołe tylko zacności jmię®) przy se- natorzech zostawiwszy. Co iesliz tak iest, iakoz tak iest, a nie inćczey, tedy to iuz kozdy rozumieć może, ze täkiego w Polscze znćleść у trudno, у niepodobna, któryby samą iedyną możnością у władzą swą miał dowieśdź wszytkiego, coby chciał. Czemu ? Temu, ze pospólstwo, iäko Horatiusz powiäda, iest, by®) zwierz dziki o wielu 1®) głowćch, ze co sie inszemu gwoli vczyni 1̂), to sobie wyddrto bydź rozumie. W  senatorach zdsię ićko wielka obrona bydź у ićką nadzielę w nich król pokłćdść może, każdy iuz wie. Tego^®) sie król trzymać ma, o to sie starać pilnie ma, aby powaga se­natorska im ddley, tym barziey nie nisczałś, ale im daley, tym więtszą^*) powagę brćłć. Ozdoba bowiem у świe-
brak; gdzie. *) animusza. ®) swoich. *) brak: Lakonem, 

a zam. tego napisano: tak one. zezwolenie. ®) wiekssą. ’ ) wszytki 
®) inne. *) brak: by. wielo. iz. byc uczyni. ze,

większa.



221tność senatorska iest ozdoba у świetność królewska, a ponieważ iest w posrzodku między królem a rycer­stwem, toć pewnie w idko wielkim poważeniu będzie cbćial, aby r  rycerstwć. był, w tdk wielkim poważeniu, potrzebd, aby był także v niego. Tak bowiem philoso- phowie mówią, ze śrzodek vczestnikiem iest obu brze­gów: nie t4k przecię, aby iuz ni moznośći senatorskiey we wszytkim vlegał у zd iego władzą wszytkiego з) sie dokazdć spodziewał; nie täk tez, aby sie do stanu ry­cerskiego vdawać, к od niego wszytkie potrzeby swoie prawie żebrać miał; ponieważ przecięć) przystoyniey iemu, niz krolowi, czynić, co król rozkaze, ile rzeczy słuszne. Ale co? Gdyby sie rzeczy swym porządkiem prowddzić midły, tedyby to, co r  Sopboclesa pdsterze o swym królu mówią, ze: Służymy im, day to, zesmy sdmi panowie, у day to, ze milczą przećię ich słuchdć muśimy. To, mówię, własnieyby o nas mówić sie mogło, kiedy byśmy byli pod rządem у rozkdzowaniem niepo- tęznego у pomieszanego ludu pospolitego; iż iedndk tego V nas niemdsz, otoz srzodkowdć potrzebd krolowi. Srzo- dek ten zasię '̂ ) iaki, słuchaymy.
Król srzodku trzymać śie ma.

DZIAŁ III.Antistenesd pbilozopha pytał raz ieden, ktorymby sposobem do rządów Rzeczypospolitey przystąpić miał. Odpowiedział krótkimi słowy: Jdko '*') do ognid. To iest:
brak pięciu wyrazów; jest tylko: świetność królewska.

2) w iak. brak: wszytkiego. iednak. ®) milicia ®) zas. iak.



222ani nazbyt 1) blisko, byś sie nie spdrzył, äni też zbytnie zdaleka, byś zdś nie oziąbł. Tegoż sie tez, tak rozumiem, у w tey rzeczy näszey nąm trzymdó przydzie. Polity­kowi bowiem abo räczey krolowi przychylać sie zbytnie do ludu pospolitego y®) iego pędem, by powodzią, ddć śie porywdć, 4 na wszytko, co chce, pozwolić nie przy­stoi; g4rdzić z4ś nim, 4 tym go rozdrażnić b4rzo nie- bespieczno )̂. Srzodku tedy chwyt4ó sie trzeb4 5), zęby y®) lud pospolity nie był rozdrażniony, król tez wzgardę^) na się nie wciągnął. A do tego trzeb4 dwu rzeczy, ile rozumiem.Jedna iest: Jesliź wszytkie myśli у rady swoie obrac4ć będzie częśćią n4 dobro у zdrowie pospolite ludu swego wszytkiego, częśĆią n4 wieczną у nieśmiertelną jmienia swego sławę. Druga iest; Jesliż do tego wszyt­kiego, co dla dobrego ludu swego у dla sławy jmienia swego 1®) czynić ymyslił, przystępować będzie nie vpor- nie, ale z4 r4dą у persuasią, a z4 przyćiągnieniem do siebie wszytkioh zd4nia, aby n4 to zgodnie zezwolili, cierpliwie znosząc wszytkie ćiężkośći у trudy, które w tych rzecz4ch zwykły byw4ć.Y  t4k iuz z4tym zda mi śie, ze się iuz dosyć owemu vczyni, co Antalcides L4konski iednemu, gdy gó pytał, którym sposobem mógłby sie ludziom podob4ć, odpowie­dział: Jeslize ł4godnie znimi mówić у dobrze im czynić będziesz. Nawet у tym sposobem umi4rkuie rzeczy, i4ko Aristoteles chce, aby in mixtis rebus publicis^^) mi4r-
*) barzo. zbyt. opuszczono; i. niebespieczna. po­

trzeba. *) opuszczono: i. wzgardy. ®) jako. *) jeśli, *®) opusz­
czono te 5 wyrazów. n) wszytki. łacińska cytata opuszczona.



— 223 —kowane były, gdy у zacność królewska у wolności ko­ronne całe^) zostóną.
Krolowi niewädzi ludowi pospolitemu dla dobrego 
koronnego a dla sławy swey dogadzäc, by też у 

trudność! iäkich dla tego zażywać.

DZIAŁ III.Wiedzieć iednäk trzebd, że my tu tymi näukami ndszymi ani Alexandra Phereńskiego śni Dioniziusza Syrśkuzanskiego, tyrannów onycb okrutnych у niezno­śnych, nie vczymy ani im nśuk żadnych nie opisuiemy. Ci bowiem własnego tylko*) pożytku swego pilnuią, a według woley swey, iako chcą, gwałtem у rozkazuią, у przewodzą, у wszytko psuią. Ani się tez Politiiey Pla- tonowey trzymamy, gdzie lud pospolity, zśraz iescze od powiiśnia dobrze będąc wyćwiczony, własnym rozumem bieży do tego, co Rzeczypospolitey bydz pożyteczno ®) widzi: ale temu to królowi piszemy, który ’̂ ) wolnie zś wolnymi głosy obrśnym będąc, koronowany przysiągł na zdrowie Rzeczypospolitey, у zatyrn iuz nie niewolnyrn, ale wolnym ludziom roskazuie, takim, którzy, iako po­spolita nśtura gminu iest pospolitego, nie tśk dalece rozumem sie sprśwuią, iako więcey smysłami swymi, ze у doyrzeć, у domacść sie chcą prświe wszytkiego. Przetoz *0) tez dziwować sie nie trzeba, ze się rati}?-**) takich trzymamy, które moc у władzą królewską ponie­kąd w rezę *2) \vprawuią, ludu tez pospolitego vpor do
b w cale. wiedzie. *) Phorenskiego. *) opuszczono: tylko. 

®) a. ®) pożyteczno. '̂ ) którzy, e) obrany. ®) opuszczono: prawie. 
1®) przeto, n) raczey. w ręczę.



224dobrego Rzeczypospolitej z nieiaką yćiechą nawieśdź mogą; iż gdyby sie król we wszytkim Rzeczypospolitej powierzyć chciał, к sdmo tylko zdrowie królestwa tego, a sławę wieczną jmienia swego przed się brał, aby to poznał, ze tu nic zdrógi niemćsz dla lepszego popärcia rzeczy iedndó sobie chęć у miłość przez nieiakie doga­dzanie V ludu pospolitego. Tdkći iest, zdäc sie muszą te rzeczy trochę przyćięższym, ile maiestatowi królew­skiemu, ale teżói tym, którzy nć morzu pływdią, zćięż- koscią pływdć przychodzi, wszdkze przećię onę ciężkość у brzydkośó morzä skromnie у ćierpliwie znoszą, byle tylko tdm dopddli, gdzie vmierzyli. Tych*) tedy król naszladowaó ma, d temi ciężkośćiami у trudnośćidmi, byle swego dowiodł w dobrym, niema śie ddó odstraszdć. Co inszego, proszę, królowie у hetmani wielcy nd w oj­nie czynią, gdy zołnierztwo swoie ypominaią, gdy im sercd, aby się mężnie potykali, namowdmi swymi у proś- bdmi dodawdią; gdy im zony, dziatki, ojczyznę, kościoły у nabożeństwo *>), у wolności wszytkie przypomindią; gdy sprdwy у dzielności każdego, d podczas у naypodley- szych jmieniem własnym mianuiąc, wyliczaią ®); gdy sławę, pociechę, nagrodę cnotliwych spraw '̂ ) bogatą hoj­nie obiecuią; co, mówię, w ten czds czynią? iedno ze żołnierzom dogadzaią у im sie zalecdią; d wżdy ie ztego żaden doi karze, dni im za złe ma, dni ich dostoynośći nic nie wddzi, ponieważ tym sdmym у żołnierze ochotsze у prędsze do boiu czynią, у zwycięstwo znaczne®) abo przynamniey pożytek idki wielki prac swych у trudów
1) same. brak: u. s) przykrość. *) Tak. nabożeństwa. 

®) wyliczaiącz. ’) opuszczono: spraw. zacznę.



225za to odnoszą. Czego tedy król na woynie czynić sie nie zbrania, tegoż sie domä czasu pokoiu zbraniśó niema, ponieważ zobu stron co sie czyni, czyni śie gwoli poko- iowi: ondzie na woynie, aby pokoy był od nieprzyaóieM, tu zaś, aby z gorących ludu pospolitego żądz у zbytuiey chciwości mógł mieć zwycięstwo; gdzie zwyóięstwo krolowi bywa więtsze )̂, im do popdróia swjrch rzeczy czćs ma pogodnieyszy, bo ani vderzyć nś, nieprzyaćiela, dni do zadney rzeczy znäczney w Rzeczypospolitey przy­stąpić może, äz pierwey za tych dobrodzieystwem pośiłki у podpory mieć będzie.
Król posłow ziemskich n i Seymie niezgodą obrażać śie 

niema, a o miłość v wszytkich stirać śie ma.

DZIAŁ V.To mieysce zsobą niesie mówić o poslech^) ziem­skich, którymi sie często królowie obraziią, gdy n i ich ządinie *) pozwolić niechcą, czym sobie potym wielką nienawiść v nich iednaią у rzeczy seymowe barzo tru­dnią, tak, iz tez pod czas у seymy dla tego nie docho­dzą. Yskarżiią sic bowiem posłowie у obruszaią'’) sie wszyscy tym, ze ich zaniedbywaią’̂ ) у tak argumentuią, ze®): koło to rycerskie, które za filar у podporę wol­ności V  wszytkich iest, v żadnego innego w nienawiści bydz niemoze, iedno vtego, który у wolności koronne nienawidzi; za czym potym to idzie, ze we wszytkich deliberatiach bärzo słabo у tępo sobie postępuią, a gdzie
1) gdis. większo. ®) posłach. ■*) zdanie. o czym. 

®) obrazaią. '') zaniedbawaią. ®) ja .
Biblioteka pisarzów polskich. 15



226lescze obaczą, abo nainnieiszą iskierkę naruszenia wol­ności poczuiąi), tam iuz insze wszytkie rzeczy, by były niewiem idko ważne у pożyteczne, ypadać у wniwecz sie obracać muszą. Toć prawda, zeć się tez wiele rzeczy od nich inäczey, niz sie godzi, dzieie, ale coz tym lu­dziom c z y n ić k t ó r z y  nie to mówią, coby oni chćieli, ale to, co im bracia inszy zlećili. Änaxillas Sparta- nian iednemu, gdy go pytał, czemuby przećiw królom spärtdnskim nie powstawali ephory (a byli to u Lace- daemonow ludzie na takich yrzędziech, iako v Rzymian tribuni plebis), odpowiedział, ze dla tego samego, ze są ephory. Tozbym у ia właśnie temu, któryby mię pytał, czemuby wżdy posłowie, będąc Rzeczypospolitey strożmi, pospolicie zdrowey radzie są przeciwni, to odpowiedział, ze dla tego samego, iz są posłowie; to iest, są ludzie z rożnych ziem, z rożnym zleceniem у z rożnymi głowami, z rożnymi tez dziwn}4ni у między sobą nie- zgodn3?mi rozumami, Ale iakozkolwiek bądź, by tez yi®) z naydziwnieyszymi у z nayroznieyszymi, tedy iuz kró­lowi patrzyć na to nie trzeba у owszem choćby co baczył, zmyślać, idkoby nie baczył, a przecię bądź pu­blice, bądź privatim, nie tylko to w dobre obracać, ale tez у małe rzeczy za wielkie vdawać у w pochwałę rzeczy dobrze sprawionych znimi sie porozumiewdć. Na­dobnie Pyrrhus, król Epirotarum 1̂ ) waleczny, gd}r sie po sczęsliwey woynie do domu wracał, a lud iego wi- taiąc orłem go przezywał, rzekł: Przez was, powiada,
’) poczną. brak: insze. ») mowie. *) a. Axaxillas. 

*) w Rzymie. ’ ) w R. P. ®) brak; z. ®) brak: i. *o) brak: i.
brak: nie, potrzeba, Epikrotarum.



227 —iestem orłem, nie sąm przez się; tym bym bowiem nie był, czymem iest, gdybyście wy mnie waszymi skrzy- dły nie wznosili )̂. Coz tu nä tym krolowi temu zacnemu zeszło, ze swego sczęscia у swego mestwd, dzielności drugie vozestnikiem vczynil? coz mu tym na sławie, nd chwale у na zacności zeszło? Y  owszem, tym więtszą miłość ziednał sobie v swoich, ä v postronnych był tym strasznieyszy. Król tedy naymnieyszey przy­czynki do obrdzy przestrzegdć ma, o miłość zdsię, nd ktorey wszytka moc, śiła у królestwo wszytko wiśi, idko naybarziey starać sie у tey zdbiegdó pilnie ma. Po­mnieć ma na ono, co raz ieden król drugiemu powie­dział, który sie z tego chłubił, ze ma^) mdiętnosci у bogactw barzo wiele, rzekł: A  ia zdsię mam kleynot taki, który daleko przewyssza wszytkie insze nay- droższe bogactwa, gdyby sie nd iednę kupę znieść mijiły. Y  ów zddziwiwszy sie temu, prosił, aby go widzieć mógł. Odpowiedział, ze: Poddani moi tak mię miłuią, ze nd'’) każdego z nich łonie, by у wsrzod pusczey, bespiecznie przespać sie m o g ę I  zdprawdę ktoby te rzeczy do­brze Ywazył®) у wszytkie sprdwy Rzeczypospolitey rozu­mem przebiezał, a chćiał pilnie weyrzeć, idko w nich ludzka miłość wiele może, pewnie to naydzie, iz ten król dobrze osądził у dobrze ten kleynot tdk drogo oszd- cował 1®). Wynaydować przyczyn do miłośći у do chęći ludzkie}^ trzebd, aby tak zlekkd mdluczką idką rzeczą ziednawszy ią sobie, do więtszych rzeczy łdcnieyszy był przystęp; zatym bowiem idko snaść^®) początek
*) znosili. *) pilno. ®) brak: ma. ■*) miał. wasze. nad. 

inoze. ®) uważał. ") dobi-ze. obsaczowal. “ ) wiekssych.
łatwieiszy. snąc.

15*



228mógł bydz gorzki, tók zaś koniec zwykł b3rwaó tym słodszy, ze za maluczką pracą na wszytko pozwolić sie może. Co bowiem kupiec ieden o sweŷ  kupiey powie­dział, ze wielkich zd małą pracą dostał, małe zasię zd wielką ciężkością у trudnością mu przyszły; to o tey domowey moznośći niewiem b}̂  niewłasniey mówić sie może, ze na początku z wielką barzo pracą d z mał}^m pożytkiem przychodzi, ale gdy sie iuz zawęźrnie, tdm śie iuz rozchodzi у barzo łacno wszytkiego dowodzi.
Jako sobie król iednać może miłość v swoich; у zdś 
iako wszytkie do tego przywieśdf może, aby z królem 

iednoż rozumieli.

D Z IA Ł  V I.Z tych rzeczy, które sie do tąd przytoczyły, tak rozumiem, kozdy łacno zrozumiał, ze tego królowi po­trzeba, aby sobie miłość у chęć v ludu pospolitego ie- dndł, ponieważ bez niego nic pochwały godnego sprd- wić nie może. Daley postępuiąc, tdk mnimam, tego nie- dostdie, idko у którym sposobem mógłby sobie król iedndó miłość у chęć v s) ludu pospolitego, у zdś idko у ktorymiby^) drogdmi mógł przywieśdź lud pospolity do tego, aby z nim iednoż rozumiał.O pierwszey, tdk mnimam, mdło co mówić przy- dzie, poniewazesmy mdło co wysszey nieco tego do­tknęli; król tez kdzdy bdczny łacno wiedzieć może, ze te®) cztery cnoty: sprdwiedliwość, rostropność, stateczność у cierpliwość królom v wszytkich miłość у chęć iedndią’).
1) więcz. 

’ ) iedna.
tego. *) z. *) ktorimi. wyszei. ®) te rzeczy.



229Y  kogoby te cztery cnoty nie ruszyły, ten iuzby nie tylko człowiekiem dobrym nie był, ale zgoła aniby go za człowiekś, mieć potrzebć. Król zasię, który i) sśmo zdrowie Rzeczypospolitey d sławę j mienia swego vpä,- truie, nie trudno mieć może drogi у sposoby do naby- ćia chęći у miłości v swoich, pilnuiąc^) rzeczy у czäsu, ićko sie podśią )̂.O drugiey rzeczy prziydzie nam obszerniey mo­wie. Na tey bowiem tylko sdmey naywięcey królewskiemu maiestatowi należy, ktorey iesli sie trzymćć będzie, to po sobie pokaże, ze stanął w porcie wszytkich rad swoich.Ponieważ tedy zprzyrodzenia to mamy, ze nas te rzeczy barziey pobudzśią, które pod smysły nasze pod- padóią, niz tć, których rozumem sięgamy, otoz ®) zanie­chawszy około tego wiela innych krasomownych dispu- taciy, którzy, gdy o Rzeczypolitey gadaią, sny idkieś Platonowe у rządŷ  iókieś na wietrze ’ ) pokdzuią ®) a nic nie buduią.Jednę tedy Rzeczpospolitą ztych sławną у możną, w ktorey ludu pospolitego władza wielka byłó, przed oczy przełożę, Athenską, mówię )̂, aby obaczy wszĵ  w niey osoby tych, którzy u nich у w kochaniu у potężni byli, drógi у sposoby, którymi sobie miłość у chęć v ludu pospolitego iednäli, mógł sobie król kśzdy do nichże stosować wszytkie swoie rady, drógi у sposoby. Potym przystąpimy do domowych, aby tdk rożnych narodów у rożnych Rzeczypospolit3'ch spräwy у postępki w iedno
1) które. 2) pilnuia. ®) podoba. *) ostrozniei. brak

wyrazów od: które. ®) toz, '̂ ) brak: na wietrze. ®) nakaziiią. 
®) mówią. przystąpmy.



— 230 -złożone nas tym Ыспіеу nśuczyó у wyćwiczyć mogły. To bowiem iest, co Cicero w historiey światłem zowie prawdy у mistrzynią żyćia, gdy dzieie dawnć onych wieków starych у przodków ndszych by pochodnie idkie nam przyświecdią 2) у okdzuią, czegoby sie chwytać a czegoby sie chronić trzeba.
Jäko Pericles, król Athenienski ®), iednał sobie chęć 

у miłość V ludu pospolitego.

D Z IA Ł  V II.Athenienski *) lud naprzód po miästeczkach у po wsiach częścią pod królmi, częścią pod rządem awizon- tów blisko pułtora tysiąca lat zyiąc, zniozszy^ )̂ sye za Thezeiisza do miasta Cekropy, które potym murem wy- stawionć®) Athenämi przezwał, gdy sye był iął polytiey mieyskiey у sm4ku miłey wolności zakosztował, zwłascza gdy mu iuz był Solon у sposob, у drogę, у ródę do tego podał у prÄwä opisał, tak Ezeczpospolitą swoię był postanowił, ze postanowiwszy senat, który wszytkie rädy у  sprawy iego miórkowaó miał, sąm przy sobie zwierz­chność wszytkę zostawił, aby tego wszytkiego, co do woyny у do pokoiu, у prawie do wszytkich rzeczy, ktoreby sye iedno w Rzeczypospolitey działy, służyło, rozsądzenia moc у władza przy nim zostawała.Y  gdy iuz to miästo możnością, powagą у spra­wami dzielnymi wewnątrz у zewnątrz wszytkie insze miósta Graeckie przewysszóło, vrodziło hetmänä wiel-
historią,. *) przypissuia. *} Athenski. 

®) znieśli. ®) wystanowione. ktoriby.
Athenski.



231kiego, Periclesä, który tym miästem nie dziedzicznym sposobem, nie za zleceniem tez od ludu pospolitego, ale sąm sie panem vczyniwszy, przez całe lat czterdzieśói rządził, у day to, że nie był äni archonem, śni thesmo- tetęm, ani królem rzeczy boskich, ani polj^marchem, co były vrzędy nayprzednieysze, nawet nie był ani sena­torem żadnym; wszśkże przećię w sprśwach Rzeczypo- litey sąm ieden był vznawcą )̂, roziemcą, stanowcą у pś- nem. Lud tez pospolity wszytek na wszytko, co rzekł, co 2) czynił, zezwalał 3) у na wszytkim przestawał, у wszytko prziymował. A do tey tśkiey możność! у wła- dzey przyszedł nie przez gwałt żaden, ani przez miecz ‘>), ale skrytymi iakimiś radśmi у fortelami.Nśrodził sye był w zacney у w wielkiey familiey^ z oycś Xantippä®) który pod Misalem dwu królów per­skich walną bitwą poraził у zwyćięstwo otrzymał. Mśtkę miał Agaristę, powinną Clisteny ’), który s), wygnawszy Pisistratesowę factią, tyrannią w Athenach wytracił у wolność, (którą fortunś częścią tyranny zrzucśiąc ®), częścią ie zaś wsadzśiąc i®) czas niemały poigrawśła), prawy vgrUlitował. Ten, mówię, Pericles, day to, ze mu tä zacność rodu sercś dodawśłś, iedno ze przećię baczył у inszych niemśło potężnych у możnych w mieście, któ­rzy у zazdrości у niebespieczenstwu podlegli, у obawiaiąc sye^ )̂ ostracismu (co było wywołśnie abo wygnanie do dziesiąći lat na potłumienie priwatney potentiey), wo­lał do czasu rządów onych zśniechść, a tymi czasy
)̂ ustawczą. to. pozwalial. ■*) takowei. ®) mocz. 

’ ) Clistenni. 8) którzy. ®) zruczaiąc. lOj ch 
11) obawaiącz sio. i*) a.

*) Xatipa. ! ________
czterech wyrazów brak



— 232 —wojnami sye bdwiąc у w niebespieczenstwäch bywdiąc, у męstwo wielkie po sobie pokśzuiąc, ieclnał sobie jmię wielkie у sławę tak v swoicb, iako v postronnych. Ale skoro Aristides vmärl, а Themistocles ostracismem był z ziemie wywołdny, A zatym w Rzeczypospolitej inter­regnum było, toz dopiero miłością ku oyczyznie pobu­dzony zd podporą tez oney dawney swey sławy spraw zacnych woiennych począł myslie o Rzeczypospołitey, idkoby pdnem iey był.Jedno obaczywszy przećiwnika możnego, Cimona, który, mdiąc po sobie p^ny, у w ten czas życzliwością i) ich na wcyndcb*-*) hetmdnem będąc, był у sławnym, у potężnym, wnetze skoczył na inszą stronę wagi, idko pospołićie mówią, przyłożywszy nieć® funtu, aby prze­ważyło, vdał sye wszytek do ludu pospolitego, ddiąc, daruiąc, uzyczdiąc, у ubogich sprawy forytuiąe, j  wnetze wszytkie ®) do siebie przewabił, ze nań tylko samego oko mieli. Jedno, ze go Cimon tym iescze przewysszał *) ze maiętnośó wszytkę swoię ojczystą vbogim, potrzebnym, pieniądzmi rozdaiąc, w leóiech zeszłe przyodziewdiąc, wie­czerze kozdemu zobywatelow atheńskich co dzień spra- wuiąc ®), ndostdtek płoty ogrodnć, aby kozdemu wniśdź у owocu wszytkiego vzywdc było wolno, rozwaliwszy, między pospolity lud prawie rozrzucił. Otoz aby mu w tym nic wprzód nie dał, vdał sye wszytek do tego za radą Damonidesową, aby pomiar publicznych dóbr Tczynił. Postanowiwszy tedy pewnó jurgielty у pewnó nagrody sądowó, у insze wszeldkie pożytki ludowi po-
ń za zyczliwoBcła. ten czas. ®) wszytko. przeważał, 

wyrazów od „wieczerze“ do „sprawuiąc“ brak.



233spolitemu zskärbu pospolitego vczyniws?;y, wnetze onę wielkość ludu i\l\ swą stronę przewabił, ä ’) chcąc, im dale} ,̂ tym więcey onę miłość у życzliwość ich ku so­bie ytwierdzić, moc у władzą sądów Areopagickich, któ­rzy iuz ciężcy ludowi pospolitemu bydz poczęli, tym powątlił, ze wielką część onycbże sądów do ludu pospo­litego przeniósł, vzywszy do tego pomocy Ephialtowey, wymówce na on czas wielkiego. Widząc bowiem, ze ći, którzy wymownośćią swoią wiele przewodzić mogli у w wielkim poważeniu byli, у nä nie barzo sye oglę- dowano^), jemu tez sćmemu by na czym nie schodziło, przy wziąwszy do siebie Anaxagorę philozophć za praeceptora, naprzód sobie nagotował oratią wielką, wa­żną®) у godną, ktorąby do ludu pospolitego często ma­wiać у Yzywćć miał; potym drugie ludzie godne, gdzie iedno o kim rozumiał, ze był wymowcą godnym, tym sobie łćpał, ze ie ludowi pospolitemu zalecał, dobrze vda- wał Ö) у sąm, gdzie mógł, maiętnoscią ie swoią, aby możni byli, podpierał у zakładał; у tak do tego przywiódł rze­czy, ze gdy sye ona możność ich ziego możnością złą- czyłć, byłd barzo лѵіеіка у potężna. Y  day to, ze Ephialta nad insze barziey miłował у do wszytkiego go yzywał (ićkoz za iego wymową у rzeczą senat Areupagicki i®) był nćwątlony), wszakże przećię у od inszych posługi wdzięcznie prziymował, bądź to ze mu sye ićkoby rze­czy snddniey według myśli toczyły, gdy ich wiele po nim było, bądź tez, ze tćk rozumiał, ze tak miał bydz
У- *) brak: ciężcy. *) brak; barzo. oględowali.

®) ni. ®) przyzwawszy. '̂ ) Änaxagora. yczoną. ®) brak od:
że ie, do: vdawał. Areopaski (zawsze tak). rzeczo.



— 234 —bespiecznieyszy, gdyby sye iedni rozgniewali у prze­ciwko niemu powstali (w czym у sąm Aristoteles królś przestrzega), aby go drudzy podpierali )̂, bądź tez gdyby sye miästo factiämi rozerwało, podzieliwszy między więtszą 2) częśó łaski swey sztukę )̂, mógł sye tym Mcniey przysposobić obyezćiom ludzkim, niz rozumowi. Te zasię, których na swą stronę nawieśdź niemogł, z miä- sta wygnał, ićko Cimona у Tucididä, choćiaż przećię Cimona potym zaś nazad wroćił, gdy baczył, ze go lud pospolity mieć pragnął. Tdk sie bowiem z ludem obcho­dził, iz ponieważ wiele v niego otrzymawał )̂, wiele tez у sąm iemu gwoli pozwalał, tak rozumieiąc, ze gdzie potrzebä czego niesie, tam za rddę stoi.Nad to widząc, ze lud wszytek gorący był do wol­ności,> tók, iz tez namnieyszą®) kozdego choć' )̂ у pri- watną możność podeyrzćną miał, chcąc у z siebie wszytkę suspitią tyrannie}  ̂ złozyć, postanowił sobie żywot barzo skromny у barzo prosty. Do zamku у nć rynek iednąz zawsze drogą chodził, aby tą yfnoscią swoią dobre mni- mćnie o sobie v ludzi czynił у aby sye go у samiż oby­watele namniey nie bali; na kogo bowiem zasadzki ićkie zasadzamy sćmi, bydz niemoze, abyśmy sye у my samiz tegoż właśnie od nichże bać niemieli; ponieważ to z natury wszyscy mam} ,̂ abyśmy sye, gdzie możemy у ile możemy, kdzdemu bronili.Do tegoż był tak obyczaiow ludzkich у skromnych, ze nie tylko żadnemu krzywdy zadney nie czynił, abo
1) popierali. 2) wiekBzą (i tak stale). *) stądze. *) otrzy­

mywał. *) brak: tam. ®) na namnieiszą. ’) chęc. ®) iedną. 
brak: żadnej.



235kogo przykrym słowem tykać miał, ale nawet у sąm̂  się kto nań vsczypliwie rzucił, ćierpliwie znosił. Y  trafiło sie raz, ze go ieden^) niewstydliwy człowiek srzód rynku między ludźmi lżył у sromoćił, a )̂ on, za­stanowiwszy sye przed nim, cały dzień go słuchał у znośił, odprawuiąc przećię swe rzeczy, dła których był na rynek przyszedł. Gdy potym wieczór nadszedł, a do domu idąc, widział, ze on dobry człowiek przećię za nim idzie у łaiać nie przestaie, d w tym sye tez było zmierz- chło, rozkazał go słudze swemu laną świecą do domu *) odprowadzić. Y  tak tą swoią wielką ćierpliwoscią у skromnością to sobie v wszytkich był ziednał, ze mu sye nie tylko barzo dziwowali, idko to wytrwać у znieść na sobie mógł, ale owszem tym barziej go ztąd barzo miłowdli.A  ponieważ tez ndsyt zgagę, a zbytnie towarzys­two wzgardę rodzi rado )̂, otoż temu zabiegdiąc, iakoby czas ykradaiąc, tedy у owędy do ludu przychodził a sprawy mnieysze przez przyiaćioły odprawował, wielkie zasyę у trudnć sobie zostdwował ®).Na bieśiadach tez żadnych nie bywał у strzegł sye ich, tego ochraniaiąc, by zaś oney powadze pdnskiey iego у maiestatowi ono obcowdnie z przyiaćioły w czym nievblizyło, tak, iz przez ten wszytek czds, iako Rzecz pospolitą rządził, tylko raz nayduiemy, ze v swego powinnego iednego był nd weselu, у to tak, ze nie wię- cey, iedno sye trochę poczesną posiliwszy, zarazem odszedł.
1) brak: że go jeden. *) brak: a. brak: słudze swemu, 

brak; do domu. ®) brak: barzo. ®) zostawione puste miejsce na: 
nasyt. ’) brak: rado. ®) zostawiał. ®) brak: że nie.



236Y  aczkolwiek iego rosehod wielki potrzebował tez wielkiego dochodu, przecię w tey mierze pokazał sye bydz barzo statecznjun у nienakäzonym, ze sye żadnymi vpominkämi zwieśdź żadnemu niedał у chociaż miasto, przed tym dosyć wielkie, do naywysszey zacności był przywiódł, у możnością iego wiele królów у tyrannów zwyciężył, maiętnośći przecię oyczystey swoiey у zk grosz sobie nie przyczynił.W  gospodarstwie gwoli nakłddom у potrzebom, by kiedy dla niedostdtku nie musiał zaniechać iakiego po­mysłu w Rzeczypospolitey zndcznego у potrzebnego, był tak ostrożny у pilny, ze na kozdy rok wszytkie swoie dochody rdzem przędą wał, к zrynku n4 kozdy dzień rńchunek czyniąc, wieleby mu na żywność wychodzić miało, zńwsze zył, krom tego, kiedy iuz kogo publicć częstował: tam iuz był hoyny у kosztowny.Y  gdy niekiedy posłowie Thucididowey sekty na ziezdzie ludu wszytkiego głosem wołali, ze Pericles iest barzo rozrzutny у pieniędzy publicznych dochodów nie szńnuie, pytał ludu pospolitego, iezlizby rozumieli, zęby wielkie nakłady czynić miał; a gdy odpowiedzieli, ze barzo wielkie, rzekł: Otoz to są nie wasze wydatki, ale moie własnć, у przetoz tez na tych pieniądzach, które ia wydaię, każę jmię swoie wyrażdć. Co gdy lud vsl}''- szał, zadziwiwszy sye iego spńniałosci у pańskiemu sercu, zaniechawszy woldnia proznego, rozkazał, aby z pienię­dzy Rzeczypospolite}' nakłady czynił, a nie żałował.Te rzeczy opisäne iäko Periclesä do wszytkich ydawśły, ze mu sye wszyscy dziwować musieli, tak у
*) rok. ieslizeby.



237owś miłość wielką v wszyfckich mu iednały, ze wszytkie myśli у rddy у przedsięwzięćia swoie nie na co inszego, tylko nd dobro d na poz^ t̂ek у sławę Rzeczypospolitey Athenskiey obracał.Na kozdy rok sześćdziesiąt okrętów dobrze ndła- dowdnych wyprawiał, na których wielka liczba obywa- telów tdmecznych i) ndiętych oraz у bogddili sie у morz- kiey potrzebie przy wy kali.Osady nowć zakładał, gdzie wiele tyśięcy ludu wysyłał, a tym у miasto od łudzi niespokoynych przes- piecznć czynił (niedostdtek bowiem wyspdó sye zpo- koiem nie dopuści, idko Aristoteles świadczy), у towd- rzysze swoie w wierności zdtrzymał.Na woynie o żadną rzecz bdrziey sye nie starał, iedno zęby obywdtele iego byli zewsząd przespieczni, tdk, iz tez wolał nd sławie у existimatiey swey iako- kolwiek szwankować, niż aby ieden zobywdtelów iego szwduk idki podiąć miał.Morze od iednego brzegu do drugiego mocnymi twierdzdmi viął. Trdckie naiazdy, którzy wszytek kray Chersoneski byli otoczyli, vskromil. Sto naw trzyzeglow- nych ludem żołnierskim dobrze opdtrzonych głęboko nd morze wysławszy, wiele cudzey ziemie, którzy Athenom barzo szkodzili, popalił у poplondrował tak, az sye go tez у królowie Perscy, gdy iuz morza wszytkiego pdnera był, bdrzo lękdli, d przećię żołnierze swoie, zktorych żaden nic złego nie vćierpiał, wszytkie w cale do domu przy pro wddził.Do tegoż potym przystąpiło у to, ze pod czds dla YĆieehy idkiey swych oby wdtelów abo igrzyskd idkie
1) tamtecznych. *) y.



238zndczne wystawiał, abo biesiadę iaką wielką у kosztowną Yczynił, у tym sercd wszytkich im barźiey, tym więcey głaskał. Y  tenże naypierwszym był, co *) pewnego dnia, kiedy święto Boga swego Pand obchodzili, muzj^ki wszyt- kie na mieysce iedno zwiódł, aby sye zsobą spierdli, któryby znich przewysszał wszytkie.Tdk Pericles ludowi wszytkiemu dogadzaiąc у prd- wie na wolą mu sye podddiąc  ̂ przywiódł do tego rzeczy, ze moc у władzą wszytkę Rzeczypospolitey do siebie przewabił у przeciągnął *) naszldduiąc w tym ptaszniki, którzy zmyslaiąc sobie głos ptaszy, tym ie do siebie wa­bią у tak ie łowią.Ale po wygndniu Tucididesowym, gdy iego factią był wniwecz obroćił у razem od przećiwnikd swego był wolnym, у niemial sye iuz bać kogo, midsto tez iuz wszytko pod swą mocą miał (w iego rękach bowiem były wszytkie wyspy, morze, sąśiednych panów у królów przymierza у inszych grubych narodow przyiaźni), tdra dopiero iuz nieylegał tak bdrzo ludowi pospolitemu, у zgoła iuz żadnym sposobem, żadnym by naywiętszym zabiegdniem ich nie dał sie do tego ndwieśdź, ale onę rospustną ludu pospolitego moc у władzą iął sczuplić ®}, d '̂ ) do stanu pdnskiego na kształt królestwd idkiego iął przywodzić. Y  gdy iuz sąm wszytek do dobrego у nie- zgdnionego sposobu był gotowy, wnetże у lud pospolity, ktorego iuz był zrozumiał у wiedział, idko miał affectorn iego dogadzać, у ndwodząc, persuaduiąc, nddzieie dobrć czyniąc, czdsem у grożąc, d drugie tez у poniewolnie
’) wszytkim. ze. rozmaite. b przywabił. ®) na- 

wiekszęm. ®) sczuplac. ’') y.



239przywiódł do tego, ze pożytkowi у dobremu pospolitemu byli posłuszni; a czynił to nie gwałtem żadnym ani mocą, nie cbćiał bowiem, aby kiedy co tdkiego miał po sobie pokazowdó, ale przez przyiaóioły swoie, którzy у samego miłowali, у v ludu pospolitego miłość у łaskę mieli, którzy po rożnych mieyscach będąc у ono wszytko ludowi przekładaiąc, rzecz iego forytowäli, у onć na- dzieie, one posträchy, ile czasy one у rzeczy potrzebo­wały, лѵіеікіе między nimi czynili. Prozno bowiem nd- dzieie iakiey abo postrachów zewnątrz szukamy, az pierwey tdcy wewnątrz będą, którzy tym, coby przy­chodzili, wrota otwierali у im idsnie pokazdli, ze nic zmyślonego niemamy ani czynimy. Bo у stolarz nie zlädä drzewa obraz struże, къ potemu do rzezdnia drze- wd dostanie.To tedy iest, co sye przytoczyć midło o Pericleśie, któremu wszytka Graecia między wszytkimi przodek daie, ze był у mądry, у stateczny, у vmiał dobrze rzą­dzić^) у pdnowdć. — Przystąpmysz zdsię do swych królów.
Król August rostropnoscią swą wiele rzeczy dokazował.

DZIAŁ VIII.Przystępuiąc zdś do swych królów Polskich, przy- pdtrować sie będziemy Rzeczypospolitey swoiey, która, day to, ze zdwsze v wszytkich gruba у nievprawna, albo iako nas barbaros zwano, bywała, króle iedndk tdkie miewdła, którzy w tey potoczney wiadomości у rostro- pnośći nigdy z naysławnieyszych cudzym nie Ystępowali.
uadzieia. *) zacanie. radzie.



240Między tymi tedy iesH kto, Zygmunt August, król Polski, tym więcey rozumem swym przodowdó słusznie ma, im więtsze za czdsu królowania iego były rzeczy w Koronie zamieszónó, zawikłanó, trudnó у barzo nie- bespieczne. Bo у Kazimierz, у Alexander, królowie Pol­scy, gdy o w de castris principalioribus, ten zasię de bo­nis minutioribus non alienandis prówa stanowili, mniey prace у mniey tez obräzy doznawdli; ale tych dóbr, które iuz były odeszły, znowu dochodzić, a drugiemu, iäko mó­wią, chleb z gardła i) wydzierać, tu sęk^), tu rozumu trzeba było wysokiego, któryby był tego dokazóć vmiał bez zAmieszania у bez obrAzy poddanych wszytkich.Nuz o uniey W ie lk ie g o  K się stw a  L ite w sk ie g o  co rzeczemy, która sye zA wieków nAszych, na cośmy patrzAli ®) у przytym byli, sczęsliwie skonczyłA? zaź^) sie do ziednoczenia trudna у niepodobna nie zdAła? Państwo wielkie, szerokie, bogate takie, które Króle­stwu Polskiemu przez czAs barzo długi króle dawAło, pod cudzą władzą przypAdło у mAięcy przedtym swe pAny własnć, teraz wewnętrznosciach KrólestwA Polskiego odpoczywa.Co wszytko acz przez sye są rzeczy wielkie, tym więtsze ztey miary, ze ie król August tego czasu pra­wie skończył, gdy zaszćia wielkie, odia et simultates między stany koronnymi były, A o wiarę, religią, koscioł zgruntu prawie wsz} t̂ko sye mieszAło. Ale poniewazesray do tego przyszli, otoz na tym trochę sye zabAwić nie- wAdzi, temu у owemu sye przypatruiąc, którymi spo-
1) z garla. 

przedsie.
siły. patrzeli. ■*) zas. brak: bogate.



241soby у iäko król August do tych rzeczy przystępował, у idko ie kończył^). Jedno potrzeba, abyśmy trochę wysszey  ̂ rzeczy powtórzyli у pokazali, zkąd to poszło, ze stąn rycerski przyszedł do tey władzey у potęznosci, ktorey teraz zażywa ®).
Zkąd poszlä moc у władza stanu rycerskiego w Polscze 

nä seymiech.

D Z IA Ł  IX .

ZA wieków onych pierwszych, gdy królowie nasta- wali. ióko teraz urzędy wszytkie, tak na on czas prśwJ, sądy, rädy w mocy у władzey królów Polskich bywdly. Sam iż tylko królowie zpany senatormi у präwa opiso- wali у kdźili; samiź sądy odprJ wo wali у rządzili *), idko chóieli, króm iedney tylko woienney wyprdwy, do kto­rey stan rycerski pi-zypusczano, у z nim zdrowno wespół rddzono. Ale gdy sye ond ćiężka, trudna у długa krzy- żdeka woynd zd Kazimierza Trzeciego w Pruśiech roz- mditym sczęsciem przez cdłe trzynaście lat toczyłd, d namowy woiennó, które po powieciech wszytkich ossobno bywdó musiały, у trudnó у daremnó bywały, zddło sie wszytkirn ziemiom seym wdlny złozyć у nań posły pewne z kozdego woiewodztwd zzupełną mocą posłdć. Co iz sye raz у drugi powiodło, przyięto, pochwalono, у tdk w oby- czay wprdwiono. Nie wielka ich iedndk nä on czds moc у władza była, o żadney bowiem inszey rzeczy rddzić niemogli, tylko o tey, o ktorey król do nich dokłddaiąc sye posyłał. Az za czasem częśóią, iz tdk gwałtowuó
1) konał. wyższych. używa. *) radzili, ®) brak: ai. 
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242potrzeby to wyóiskdły у potrzebowały, częścią, iz nie­którzy senatorowie, którzy icli potęznoscią swoię po­deprzeć chćieli, do tego im powodem byli, częścią tez, ze potoczny bieg przyrodzony w kazdey Rzeczypospoli- tey rad zd czasem odmianę zwykł czynić, przyszło do tego, ze onä moc у władza ich w täkiey klubie, iako widzimy, stanęłd, ze we wszytkich sprawach małych у wielkich stanowienia у niestanowienia moc у władzą sobie przywłasczaią, tak, iz tez nie tylko praw koron­nych, ale у rad wszytkich stdnowcy, roziemcy są у panowie.
Kroi August wszytkie mądrośćią swą vchodźić vmial.

DZIAŁ X.Ta tedy moc у władza posłow koronnych, która wieków mało co wysszych у Koroną, у krółmi barzo byłd, zatrząsnęła, у wszytkim znäc sie barzo dälä, iako zd króla Augustd była naćięższa, nasrozsza у w tym naypierwsza, tak tez у król August był naypierwszy, który ią mądrością у baczeniem swym tak vchodzić, głaskdó у nd swą stronę prze wabić vmiał, ze tez potym na seymiech koronnych wszytko, co iedno chciał, we­dług swey woli^J у myśli przewodził, у wszytkich sercd у chęci ku sobie zniewolił, у pdnern ndd nimi był, tdk, iz sye tez kdzdy temu dziwowdć słusznie musi, idko on w tdk wielkiey możności у władzey mógł sobie to jmię tdk zacne v wszytkich ziednać, ze był wiernym, praw-
opuszczono od: tak gwałtowne, do: częścią iż. 

sprawach. seimach. *) wolei.
brak:



— 243 —dziwym praw у wolności koronnj^ch stróżem, к nigdy, póki zyw był, w tym nieszwdnkował, tak, iz tez czäsu iednego kśiązę Hewernenskie у co przednieyszy fran­cuscy pdnowie, którzy Henrykś króld do Polski pro- \vddzili, niektórym zndszycłi, którzy króld Augusta sczy- pdli, idkoby był królem nikczemnym, to odpowiedzieli, ze ten król przewysszał wszytkie króle mądrością у ba­czeniem , ponieważ ludem tdk rospustnym, swowolnjj^m у mężnym vmiał tdk nddobnie kierować у rządzić, ze mu wszytkiego, co chciał, pozwaldć у dopusczać musieli.
Cierpliwością у przemową swą trudnośći wielkie 

około małżeństwa Barbary vskromił.

D Z IA Ł  X I.Dziwna rzecz, idko król August wszytkie iugenia ndszych był zrozumiał у głaskać ie vmial; bądź to miał zprzyrodzenia, bądź zćwiezenia matki swey, która mądra byld у w onych zeszłych lećiech małżonka swego, króld Zygmunta pierwszego, koroną rządziłd, idko chćidłd, przyćiągnąwszy do siebie co przednieysze ossoby z se­natu у z rycerstwd, bądź tez to długim przypatrowaniem sye rzeczy, będąc w wielkich trudnościach у kłopoćiech, tego sie był nauczył, widząc^), ze tego była potrzebd. Zaraz bowiem na początku panowania swego, gdy kró­lestwo obiął, przywitdły go wielkie, trudne, niebespieczne у gwałtownć nawałnośći, których dla lepszego zrozumie­nia rzeczy zddło mi syę tu zd rzecz potrzebną przyło­żyć^), aby kozdy król baczył, idkie trudnośći czdsem
Awernenskie. wiedząc. ®) bo to im. przelozyc.
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244zachodzą, a zaś idko za ćierpliwoscią, za stardniem, zd dowćipem wszytkie vakromione bydz mogą. Barbdrę tedy naprzód weźmiemy przed syę, którą był poiął, po­ty m do inszych rzeczy przystąpimy. Dla tej tedy Bdr- bdry wszyscy iednostdynie nań byli powstali, ydawdiąc wiele rzeczy nieprzystoynych, ze ndd wolą senatorską, ze ndd obyczay królów inszych, a tym więcey, co wszytki i) bdrziey obrażdło, ze tym nierównym nie według stanu małżeństwem swoim wszytkę ozdobę koronną, wszytkę sławę у świetność iey ćmił у tłumił. У  wnetże zdtym ani 2) kościoły Boże, ani pałace żadne, ani biesiddy, dni rady żadne nie były, w ktorychby sezypania, lżenia, hańbienia, niepochwaldiąc małżeństwa tego, pełno bydz nie midło. Gdzieś sye obroćił, gdzieś poyrzał, wszędy pasquillusze у pisma vsczypliwó podrzucano, naydowano у czytano. A wżdy to wszytko choć dobrze wiedział, kto to czynił, barzo skromnie у cierpliwie znosił. Ale gdy iuz stany wszytkie w swym przedsięwzięćiu sta­teczne trwdły, gdy sie rozwodu koniecznie doinagdli, a nd to gdyby nie pozwolił, z królestwa go złozyć gro­zili )̂, bacząc król nie żarty, vddiąc to w rzeczy, idkoby ich vporowi ystępować chćial, obiecał wszytko vczynic, coby sye pdnom senatorom podobało. Y  gdy iuz dnid trzeciego wszyscy pewnie rozwodu czekdli у tdk rozu­mieli , ze indczey, iedno idko rozumieli у czego sie domagdli, bydz miało, aliści król, sposobiwszy sobie w no­cy przez swoie, co mu byli życzliwi, według potrzeby do tego rzeczjq przyszedł zwielkim gniewem do senatu
’ ) wszytkich. 2) z onem. 

5) opnsczono od; że, do: rozmnieli.
skromno. q chcieli.



245 -у nd maiestaóie vsiadszy, oną twarzą gniewu у srogosci pełną, na artikuł obiecdnego rozwodu tych słów użył: „Ńie iestesmy, powiada, w prawie Bożym tdk niewid- domi, abyśmy wiedzieć nie mieli, co przysięgd kozda, ale tym więcey małżeńska zsobą nieśie. Wiemy, czego trzebd; wiemy, zkąd co pochodzi; wiemy tez, co zd czym przychodzi. Tdk sie tedy declaruiemy, ze rychley nie tylko .królestwa ostradać, ale у gdrdłd pozbydz лѵоііту, niz abyśmy widrę raz małżonce swey miłey, idko у kró­lestwu ddną, złamdó kiedy mieli. Wiemy o tym, ze tu w tey mierze krzywdd żadnemu ztąd sye nie dzieie, idko niektórzy vdawaią; nie iest tez to zddnie^) wszytkich stanów koronnych, tylko niektórzy ten płomień wznieóili, ktorzyby we wszytkirn rządzić chcieli. Ale od czego pan Bog, ze у swego nie dokażą, у od żdłosci sdmi zginąć muszą. My widrę ddną małżonce swey trzymdć będzie­my, a łamdć iey nie będziemy“ . Tych słów vzył nd ten czds król z tdkim sercem, z tdkim animuszem, ze to wszyscy po nim baczyli, zęby sye у ostatnich rzeczy ważyć wolał, niz aby miał gwoli im bynamniey od swego przedsięwzięćia vstąpić. Dziwna rzecz, idko ói wszyscy, którzy go odstrdsz^A chćieli у tdk rozumieli, ze śie ich buntów bać miał, temu sercu wielkiemu у animuszowi pańskiemu bdrzo dziwować muśieli, zkąd mu to przy­szło. Więc co drugiego, ze zd tą przemową iego taka odmiand w staniech wszytkich ndstąpiłd, żebyś był zdraz to zezndć musiał, ze ta rzecz nie w tey, ale w inszey Rzeczypospolitey, nie wtym senaćie, ale w inszym®) sye toczy. Owi bowiem, którzy mdło co przed tym potężnymi
1) to, zda mi sie, ®) w inszych.



— 246 —у surowymi bärzo dowody małżeństwo iego gänili, lżyli у sromocili, ćiż 1) zńś sami wuetże inaczey vdawäc у na miłość gorącą królś, młodego składać, у ono małżeństwo obmawiaó poczęli, powiaddiąc, zećby sye było wprawdzie zacności królewskiey inaczey godziło )̂, ale iuz ponie­waż tak sczęscie padło a odmienić sye niemoze, więc znosić. Bo gdzie syę co vczciwosei tycze, a nic pewnego dowieśdź sie od żadnego niemoze, tam tak dalece tego brać przed się, abo tez gwoli temu królestwo rozrywać, abo do iakiego niebespieczenstwa у woyny Koronę wszyt­kę przywodzić (ponieważ tez to у w inszych królestwach nie nowinä), i4koby rzecz była niesłuszna, tak у głupia. Rädniey o tym lepiey radzić у myslić, zeć nie tak da­lece zmałźenstwd tego, choć nierównego, wielkie niebes- pieczenstwo, iako daleko więtsze *) ztych rozerwanych dla religiey serc ludzkich, które sye iuz zawzięły, ko­ronę zachodzi, у temu co prędzey zdbiegść lepiey, niz ovYemu.Tymi у tym podobnymi mowami oni, co mędrszy у bacznieyszy, drugie, co prostsze у niewiadomsze, prze- łomili у małżeństwo królewskie vtwierdzili, у tumulty uspokoione, krom arcybiskupa Gnieźnieńskiego, woie- wody Sendomirskiego a kasztelani Poznańskiego, którzy przecię na to niezezwalali. Wszakze iednäk nie długo potym arcybiskup, gdy mu Janów dano, vporu swego odstąpił у Barbarę koronował, a drudzy tak w swym vporze az do smierći zostali, a tym nic niesprawili. Król przecię swoią ćierpliwoscią у rozumem przewiódł swoie.
czi. *) dogodziło. wieksae.



— 247
Cierpliwością у rozumem wielkie rzeczy, choć niepodobne,

executią у vnią, do końca swego przywiódł.

D Z IA Ł  X II .Z onych nawałnosci ciężkich у trudnych król Au­gust zä stardniem niektórych panów wypłynąwszy, к wi­dząc, ze to za potęznoscią panów senatorów pochodziło, zabiegaiąc ndpotym przespieczenstwu swemu, począł my- slić, iako у ktorymby sposobem mógł nawątlió potęzność senatorską, która nd ten czas tdka była, ze wszytkę Rzecz­pospolitą w garzći 1) pidstowałd, к drudzy wszyscy zboku tylko, idko pomocnicy у posługdcze byli. Dwory bowiem pańskie nie täk dalece bydz sye zdały pałace senator­skie, iako więcey posłow ziemskich gospody у giełdy, w których we dnie у w nocy przebywali. Od tych tedy początek swego przedsięwzięóia porwawszy, one strzałki na syę nagotowane zrdził, к te wszytkie, o których ro­zumiał, ze między rycerstwem cokolwiek przemogli, do siebie przyóiągnął, aby zd ich pomocą chęć у miłość wielkości rycerstwd wszytkiego na vmnieyszenie у nd- wątlenie mocy у władzey senatorskiey mógł mieć tym powolnieyszą у chętnieyszą; у rzeczy były nietrudnó ry­cerstwo wszytko, które zprzyrodzenia zawsze niechętne bywa senatoróm, do tego nawieśdź i ndmowió. Podnie­cone tedy łaską królewską rycerstwo dawną skdrgę wznowiło, ze Rzecząpospolitą nie król ani Korond лvszytkä, tylko panów kilka rządzi; v nich лѵ garzći wszytkie za­cności, dignitarstwd, vrzędy, skarb pospolity zbytniemi ddrowizndmi Wynisczony tak barzo, ze tez iuz у nowymi
w garsei. 2) Opuszczono od: które z przyrodzenia — do: dawna.



— 248 —iśkiemiś däninämi śięgaią sie priwatnć maiętnosci. Po­trzeba tedy, aby sye wznowiły prAwd Kazimierzowe у Alexandrowe de bonis regalibus, aby sye tą drogą skar­bowi pospolitemu у krzywdom co chudszych zabiezeć mogło, zniozszy i) to, aby ieden wiele starostw nietrzy- mał, król tez aby tdk hoynym w rozdawaniu nie był.Y  tym sposobem podnieóiwszy у podburzywszy wielkość onę rycerstwd wszytkiego, seym złozył, wło­żywszy to na senatory, aby o tym radzili, iakoby däro- wizny wszytkie koronnć cofdne ndzad były. Ale gdy przeciwko temu panowie senatorowie trudność wielką bydz pokazowdli у oto sye stdrdli, aby prawa nie tylko w iedney części, ale we wszytkim cofane у do execu- tiey przywiedzionć były, nic niesprdwiwszy, zniczym sye rozidchdli. Y  day to, ze sye po kilka razów tasz executia wznawiałd, ale przećię także, iako у pierwey, do efifectu przyśdź niemogłd. Widząc król czas iescze nie potemu у chcąc tym więtszą zagdwkę do teyże executiey mię­dzy szldchtą wzniećió, odidchał do Litw}% gdzie będąc, idkoby o rządy koronnć nic niedbdiąc, bawił sie tymi czasy łowy, bieśiddami у igrzyskdmi, ostatek tez dóbr onych swoich '̂ ) królewskich częścią darowizndmi, częścią za pieniądze przedawdniem wniwecz prdwie obracdł, dz do tego przyszło, ze w Polscze domowe naiazdy, gwałty, wydzierstwd, mordy, męzobo}^stwd у iusze nieznośnć okrućienstwd ossoby у bytności królewskiej bdrzo potrze­bowały. Y  będąc tym pdnowie co przednieyszy poru­szeni, tdk z Mdłey iako z Wielkiey Polski, zidzdy sobie
zniowssy. 2) ponieciwRzy. ®) poburzywszy. wszytki. 

®) cofnione. ®) w tem. brak: swoich.



249częste czyniwszy у zsobą sie porozumiawszy, posły do króla wyprawili, ktorzyby o tym wszytkim, co sie w Pol- scze działo, sprdwę dali, ä zęby do Polski przyiachał у temu złemu wezäs zabiegał, prosili. Król, będąc vpo- muiony od iednego koronnych rzeczy dobrze świado­mego, aby sobie za tą oecazią drógę do executiey vsłał, posłom wyraawióiąc sye zprzyiózdu^ taki respons dał, iaki służył więtszemu rozżarzeniu pónow senatorów у tych, którzy dobró królewskie byli rozszarpali. Co gdy sye w Polscze rozgłosiło, aliści stan szlachecki, wzbu­rzywszy sye gniewem wszytek nd pdny, iął im groźić, ze nd wszytki uderzyć chóieli, ieslizby króld do tego nie przywiedli, dby im seym złozył у exeeutią do effectu przywiódł у pokoy w Koronie vczynił *). To ysłysza- wszy król, rozumieiąc, ze iuz tey gorącośći stanu szld- cheekiego wszytkiego zdzyc według potrzeby będzie mógł, seym złozył у wszytkie te, którzy iedno dobrd królewskie trzymali, nd seym spozywdć ®) kazał.Zidchało sie na seym gwałt senatorów; przyidchdli tez у posłowie ziemscy z mocą у zleceniem zupełnym. Tam gdy iuz propositią od króla o executiey przełożono, zaraz nd sdmym początku zdozęły sye między stany spory barzo wielkie. Senatorowie bowiem to podawdli, ze w tey mierze nie tylko sąm ieden pożytek królewski vpdtro- wać trzebd, ale zgołd wszytkie prdwd cofane bydz у powstać maią. Posłowie zdś od głowy początek rczynić vkdzowdli, że zrzodłd tego wszytkiego, niedostdtek skdr- bowy, dla ktorego król powinnościom swym czynić do-
*) brak od; zjazdy — do: posły. brak od: króla — do: egze- 

kucyą. *) nie przywiedli. *) nie uczynili. ®) zapozwać.



250syć niemoze, pilnie wyszlakowaó trzeba. W  tym niektó­rzy, b}?̂  nä złość, aby tym więtszą inuidią pänom vczy- nili, poddli sposob rt̂ jj-cbowania królewskiego у z4mno- zenia skarbu pospolitego, co gdy iawną niewolą zä sobą ciągnęło, a przecię pdnowie senatorowie na tym byli przestali, trudno wypowiedzieć, iako tym sdmym szldchtę wszytkę byli obrüzili.Näzaiutrz potym przyszli do rady wielkim gnie­wem rospaleni posłowie, zaraz na päny słowy bić po­częli, d mdła nie dostawdło, ze sye^) nd nie do mie­czów nie porywali )̂. Nd rokosz iedndk zdraz krzyknęli у oń króld prosili, d tdm pokazdć у wywiedzieć sye do­wodnie chćieli, co wolność у co prdwa oyczyste mogą, Tdki krzyk, tdkie rospalonć animusze wszytkieh widząc у słysząc pdnowie senatorowie, zdumiawszy sye у ulększy sye tego, wnetźe niektórzy na to iuz ndgotowani у którzy iuz rzeczy swycb v króla sobie byli wdrowdli, powstaw­szy, rzecz wielką do wszytkieh vezynili, у ndprzod sye o nieuszdnoAvdnie stanu senatorskiego, który zdwsze był stróżem wiernym praw pospolitych, uskarzywszy, у nd skwdpliwość gorącą у nieprzystoyną inuectywę, у oświddezenie vezyniwszy *), ze im wszytkim zdrowie у całość Rzeczypospolitey wszytkiey nad wszytki sczęscia у pożytki swe naywiętsze milsze zdwsze bywdły, przy- wileie darowizn królewskich w posrzodek między nie po- ddli у do nóg królewskich nd wolą у łaskę królewską ić zlecdiąc porzućili 5). Co gdy sye sstało, aliśći zdi'az krzyk powstał wielki, pochwaldiąc to, co vezynili, у miłośnik! Rzeczypospolitey, patres patriae wszytki takie
1) a mato віѳ. 

pornczyli.
porwali. wywiednie. *) vczynnosci.



251 —przezywali 1). Y  takći zatym zaraz iedni z boiazni, dru­dzy za więtszą częścią będąc у szlachty sye trzymaiąc, na ich wolą sye poddali у podpisd.li, у wszytkie daro­wizny królewskie miarkowanó iakie takie vczyniwszy, powracälj, Okäzowal to wprawdzie król po sobie, ze sie to nad wolą iäkoby iego działo, ale przeóię iäsne rzeczy były, ze to naprdwd iego była, aby klin klinem, iako mówią, wybity bydz mógł.Wnosili zaraz pänowie senatorowie u n i i ą  l i t e w ­s k ą ,  aby przynamniey tym zätrudnid у zdbawić króla mogli, aby nie we wszytkim przystępował do executiey, albo tez aby posłom ziemskim, gdyby nd ten czas temu wyśliznąć sie dopuścili, tym samym v brdćiey złe rozu­mienie ziednać im mogli, idkoby oni pożytkom sw}mi od króld folguiąc, d potęzność królewską, ktoraby ich wolnościom 2) za czasem barzo szkodzić mogłd, popie- rdiąc, insze części koronne у brdcią swą zdniedbywdli. Y  szło im to poniekąd, у nd tym stdnęło, aby repetitia dóbr królewskich dotąd była odłożona, dzby pierwey prawd nawątlone odnowionć у w rezę swą лvprdwionć były, d vniia litewska do effeotu swego przywiedziona byłd. Owo iedndk pierwsze na pierwszym у drugim seymie koniec swoy wzięło, to zdś drugie całe siedra lat у Polakom у Litwie wielkie trudności zadawdło, dz sye wszytko odprdwiło.Ztąd tedy każdy łdcno baczyć może, iakim mi­strzem był król August w rządzie Rzeczypospolitey królestwd polskiego, iako był ćierpliwy, idko wszytki ckliwośći у niepewne, у barzo wątpliwe nddzieie tdk
przezwali. *) wolnościąm. ®) brak: barzo. radzie, 

chciwości.



— 252 —długo skromnie znośió у pśnów litewskich, którzy tey vniey byli przeóiwni, vpor, częścią do wolności szlachtę namowami przywodząc, częścią woynę Moskiewską na so­bie trzymaiąc, t4k przełomić у do tego przywieśdi vmiał, ze zniozszy wszytkie zobu stron wątpliwości, spory у przyczyny 2), obcy naród w tey iedney Rzeczypospolitey Polskiey, iako widzimy, w iedno spoiony iednym cidłem stanął. Owe tez dóbr królewskich tśk barzo poządanó a nigdy przed tym od przodków naszych ani pomysłem kuszone recuperowania koniec swoy wzięły.
Z koła senatorskiego у rycerskiego ossobom co przedniey- 

szym zabiegał у czynił ie ludźmi wielkimi.

DZIAŁ XIII.Mimo to wszytko iescze, co sie wysszey wspo­mniało^), zabiegał zawsze król August tym, którzy, będąc w kole senatorskim, bądź rycerskim, inszych wiele zd sobą ciągnąć mogli, у którzy abo rozumem у dowćipem, abo łagodnością wymowy przodek między inszymi mieli. A  Czynił to przykładem у radą króla Macedońskiego, Philippä, któremu gdy posłowie Athenscy w ten czas, kiedy na pänstwo Grraeckie wstępować miał, wiele tru­dności zadawali, Alexandrowi, synowi swemu, tę radę dawał, aby tych, ktorzyby między ludem wiele mogli, co naywięcey do siebie garnął у miłość sobie v nich iednał.Do tegoż iescze tenże król August kochał sie barzo w tych, które iuz do siebie przyćiągnął, у iedndiąc im
1) i. 2) przyiazni. ®) brak; jednej. spominało.



253tym więtszą miłośd у łaskę v wszytkich, czynił dla nich drugim wiele, a sarnęvrzędami j  dignitirstwy wiel­kimi opätrowal.
Męstwo i godność iednäko midrkował.

D Z IA Ł  XI1II.Nad to, co wielka była v niego )̂, że godność ko- zdego nie podley®) sobie szdoował, niz naywiętsze mę­stwo drugiego. A słusznie. Bo iesliz Aristoteles pblyty- kowi kozdemu radzi, aby rownć na wszytko miał oko, tak nä te, którzy są za granicami, idko у nd te, którzy doma w Rzeczypospolitey pracuią, tedyć ddleko sluszniey у przystoyniey oko pilnieysze mieć trzebd nd te, którzy króld, pana, swego, widząc, co on dla zdrowia у dobrego Rzeczypospolitej prdcuie, radą swą podpierdią у iernu gwoli zdrowia у maiętnosci nie załuią. Jesliz bowiem żołnierz, gdy nieprzyiaćield na woynie zdbiie, iesliz idki ochoczy &), gdy, midsta dobywaiąc, pierwszy nd mur wskoczy, odnośi у pochwałę у nagrodę, idkoz ten, który у niebespieczenstwd у trudności wielkie koron nć rddą zdrową у mądrością dźwiga у rdtuie, bez pochwały, bez nagrody bydz ma?Ja tak rozumiem, ze tacy wszyscy, którzy Rzecz­pospolitą rddą swą podpierdią, tak wiele sobie w niey zasługuią, iako owi, co ią bronią у zd nię sye zasta- wiaią*’). Y  nie baczę, aby ztych ieden ndd drugiego po­dlejszym bydz miał: ći z nieprzyiaćielem czynią, siły,
h samemi. brak: bjła u niego,

rowno. ochotssy. ®) zastawała.
brak: nie podlej.



— 254 —miecza dobywaią, niewozasów, trudów, głodu, zimna, prace zśzywaią; czynią i) owi^) z ludźmi złymi, swowol- nymi, zdradliwymi, wykrętnymi, którzy rzeczy wszytki psuią, szpocą, wywracóią, niezgody czynią, wszytkoby radzi pochłonęli у swoie, choć złe у nieprzystoynó, prze- wieśdź, ä tym у Rzeezypospolitey, у wszytkim szkodę więtszą, niz nieprzyiaciel, czynić chcieli, gdyby im owi abo mądrością, abo dobrocią, abo ludzkością, albo Chle­bem, albo tez у dozorem surowszym ®) nie zäbiegäli, nie hómowali, nie tłumili. Zäczym tobym rychley rozumiał, ze im te spory niebespiecznieysze (więcey bowiem państw у królestw domowymi, niz zagranicznymi niebespieczen- stwy^) ginęło у ginie), tym tez zwyćięstwo zacnieysze. Catylinę, który Rzeczpospolitą Rzymską zgubić chciał, Cicero consul mądrością swą z miasta wygnał®); a choć Antonius, collega iego, tegoż Catylinę, gdy sye ze dwu­dziestą tysięcy do miasta wracał, к oyczyznę wszytkę prawie wy wroćić у spalić chciał, у zwyciężył у zabił )̂, przećię nie Antoniuszowi, ale samemu Ciceronowi zwy­ćięstwo Catilinowey coniuratiey zä powodem Catonowym przypisowano ®), у ten dank iemu dawano, у patrem pa­triae samego tylko nazwano, co przedtym żadnego in­nego nie potykdło. A Antoniuszowi tylko zä posługę dobrą dziękowano, iako inszym hetmanom czyniono. Ztądze potym sąm Cicero niedärmo on wierszyk napi­sał: Cedant arma togae, concedat laurea linguae. A Pom- peius on wielki, wracćiąc sye z Aziiey, dziękował mu.
)̂ brak: czynią. owi zas. surowem. *) niebezpieczno- 

sciami. R. F . Polską. ®) wygnawssy otrzymał. ’) brak tych 
dwu orzeczeń. ®) przypissano.



255ze iego powodem у pracą oyczyzna iego, państwo Rzym­skie, było zäcbowäne, powiedaiąc, ze gdyby Cicero był nie był, Pompeius niemiaiby był gdzie zwycięstw^ swego triumphy prowadzić. Y  ztąd tak mi sie zda, ze ći w tym rozumieniu barzo szwdnkuią, którzy tć tylko, którzy męstwii na woynie dokazuią, wielce sobie wazą, a nie tć tez, którzy doma o pokoiu у o dobrym Rzeczypospo- litey mądrze radzą; częścią ztey miary, iako rozumiem, ze cnoty zle miarkuią ći którzy vmieiętnośó żołnier­ską, która bez wielkości wielkiey ludu zaledwie co kiedy dobrego sprćwić może, przenoszą nad wiadomość у vmie- iętnośó domową, która częstokroć za rćdą iednego całe zatrzymałd królestwa )̂, częścią tez ztey miary, co się często przytrafia, ze kiedy ći doma vstaią®), owi iuz więcey placu zä granicami nie maią. Bo idko ieden nd- pisał: Frustra sunt arma foris, nisi sint consilia domi. Jako na woynie, ieslize straż iedna drugą wyda, to pewna, ze iuz у woysko samo w niebespieczenstwie wielkim bydz musi, tdk у w Rzeczypospolitey: ieslize owi za grdnicami bronić, ći radzić o obronie domd nie będą, d iedni drugie wydadzą, nic ndd to pewnieyszego; Rzecz­pospolita ypaśdź muśi. Ztądże nie darmo Thebani Hdr- rnonią, córkę Veneris et Martis, iako poetowie bdią, za boginią у obronićielkę Swuię mieć clićieli. Ztąd у Rzy­mianie Herculesowi у Muzom koscioł zbudowdli, tym zndć ddiąc, ze w Rzeczypospolitey męstwo z godnością, żołnierz pogrdniczny z rddą spokoyną domową^) sprzę­żone w iedney cenie bydz mdią. Na to wsz^Hko, ile
a. 2) królewską. czi, czo doma zostaią. brak:

domową.



256sämä rzecz vkäzuie; król August oko pilne maiąc, у godne ludzie w naukach potocznych ćwiczone przy so­bie bawił, o stanie tez rycerskim zdwsze wiedział у w nim sie kochał; у tym sobie v wszytkich miłość у chęć życzliwą zdwsze iednał. A  kochał sye tdk w lu- dzidch godnych, ze nie tylko tć, co mu byli życzliwi^ die у te, co mu byli nieżyczliwi, yrzędami opatrował у do rady przypusczal, czym sobie dwie rzeczy iednał: pierwszą, aby ztąd pochwałę miał, ze sye z kozdym sczerze obchodził у iednako sobie cnotę każdego ważył; drugą, aby owi nieżyczliwi, nd ddlsze mieyscd będąc przeuieśieni, nie tak łdcno mu szkodzić mogli. Jdko bo­wiem nie kozdy koń grędą bieżeć vmie, tdk у nie ka­żda głowd zyśdi sie do rządów Rzeczypospolitey może. Indksza bowiem iest Rzeczpospolita, gdzie lud rządzi, insza, gdzie pdnowie, insza tez, gdzie sąm^) mondrchd; idko у lekdrstwd insze tey colerze, insze owey służą, a nie iedno wszytkim.
Nd zdanie wszytkich stanów pod czds sye przypusczal.

DZIAŁ XV.Ale у to niemnieyszey pochwały w nim godno było, że sie pod czds stanom wszytkim nd wolą poddawał, у co sye im zddło, nd tym у sąm przestawał, vstępuiąc nd źąddnie ich у prdwa swego. Jdko bowiem przykryćia abo dachy nd wysokim у szerokim budowaniu, iednym wierzchem wysoko wychodząc, tym więtszym niepogo-
brak: życzliwą. brak; sam. zdanie.



шdom у wiätrom są podległe, nizli zasię z wielą wierz­chów у dla descza lepsze, у nie tak im wiatry szko­dzą, tak у król gdy możność swoię у władzą gwał­townie rozciąga nienawiść у niechęć^), zskłddaiąc zćsię у nieco Ystępuiąc, życzliwość у miłość v swych iedna sobie. Na wysokie bowiem skćły rady pioruny biią, idko Horatiusz napisał^): Feriunt suminos fulmina inontes. Ztądźe у Pizistratus, Athenieiiski tyran, poddawćiąc sye nć wolą ludu pospolitego, у tym uienawiśći ychodząc, przychodził pod czds sąm ®) у na rynek między lud po­spolity, aby sye znimi o sprawach nćmawiał. W  ten czas bowiem lud pospolity rozumie, ze swey wolności zćźywa, kiedy moc ona wielka у władza królewska po­niekąd im Ystępuie у nieco składa; у lacniey tez у ochotniey, gdy obaczy, ze mu sie iuz o wolność swoię bać nie trzeba, wszytkiego, co chce, krolowi pozwoli. Jakoż pewnie, ze król August tym samym vlegäniem у tey iurisditiey swey zbytnim'''} nad nimi nierozćiąga- niera tćk sobie był viął lud wszytek, ze mu był dćleko powolnieyszy, uiz żadnemu tyrannowi, у tym poświad­czył słoWfi Isocratesowe, które pisał ad Nicoclem, Cy- priy^skiego króla, mówiąc: „N4 tym grunt у fundä- ment wszytek, aby lud pospolity miał yćiechę z pana у króla swego; tam bowiem iuz pćnstwo długie, gdzie sie państwo z ludem zgadza“ .Otozesmy mieli у Periclesa Athenienskiego, mie­liśmy у Augusta, króla polskiego, którzy, day to, ze nie” )
1) insze. 2) brak: z wielą wierzchów. ®) niechec mnoży, 

pisze. *) w niewolą. ®) brak: sam. ’ ) zbytnimi. brak; tym. 
Ö) ten. ■'®) iest. 11) nicz.
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258we wszytkim, po wielkiej iednak części sobie podobni w rządziech byli. Król tez kozdy baczny у mądry tym sye przypdtruiąc, у wiele z nich nauczyć sye, у to nd oko obaczyć iasnie może, co sie na przodku powie­działo, ze iesliz czego, tego królowi potrzebd, aby wy­baczył у wyrozumiał obyczaie, naturę ’̂ ) у humory ludu swego, у dopiero według tego rządy swe у władzą swą pańską accomodował; tak bowiem iuz у miłość sobie ziedna, у trudności wielkich vydzie, у pdnstwo swoie długo sczęsliwie rządzić, у nieprzyiaćielowi każdemu śilen zawsze będzie, у wieczną sławę у przykład dobry drugim po sobie zostawi. Mądremu królowi dosyć.
Obyczaiów nowych trudno wnosić, starym folgowdć trzebä.

DZIAŁ XVI.Ale tu podobno rzecze kto, zęby rädniey lepiey było stdrać sye, dby obyczdie w ludzidch poprdwić sye У sy® sami zdobrey swey woli przyzwyczdiii Rzeczypospolitey dobrze czynić; takby bowiem iuz у Rzeczpospolita dłuzey trwdłd, у maiestat królewski byłby świetniejszy, trwdlszy у spokoynieyszy. Nd to krotko odpowidddiąc, tdk powiddam, żebym у ia sąm tego kró­lowi każdemu zyczył, gdyby sye te rzeczy tak łdcno czynić ddły, idko łdcno o nich mówić sie może. V  md- Idrzow to widzimy, ze kiedy gdzie farbę odmienić chcą, tedy onę dawną pierwey zdćierdią; у łdcno im to przy­chodzi. Ale w Rzeczypospolitey kto chce obyczdie nowe wnośić, to pewna, ze tymże sposobem, idko mdldrze czy-
1) w radzie. natury.



* -  259 -nią, musi опё dawnó pierwej wymazdć. Ale zęby tak łacno tego dokazdć miał, idko nd farbie, to trudno. Y  iesczem ani widział, ani słychał o tak mądrym żadnym ani tdk potężnym, któryby miał abo odmienić, abo wy- traóić obyczaie stdre ludu tego, któryby na to zdobrey woli swey nie zezwalał. Ztądze у Plato, który pełen był rad dobrych do stanowienia dobrey Rzeczypospolitej nie obrał sobie narodu у miasta żadnego, w ktorymby mógł dostatecznie wyrazić sposob dobry rządzenia Rze­czypospolitej; baczył to bowiem, zęby był tego nigdy nie dokazał, iako dokazdć niemogł w Dionyziuśie Sy- rakuzanskim, ktorego nawodząc do dobrego, inszego nic nie sprdwił, iedno, ze czas prozno około niego trawił. Ale co uczynił! Zdniechawszy wszytkiego myślenia swego o Rzeczdchpospolitych inszych, zbudował sobie swoie własnó miasto nowe, у w tymże rnieśćie obywatele mia- std onego zaraz od pierwszego wstępu ćwiczyć począł, у tdk rzeczy swych dopiął. Aristoteles tymże sposobem, gdy w Poły tyce swoiey rożne у rozmdite Rzeczypospo­lite opisał у naukę dosyć mądrą dał, idkoby poprawione у zachowane bydz midły, przećię nd ostatek wyraz wła­
s n y  з) rządnej Rzeczypospolitej okdzuiąc, toż właśnie, co у drugi, podaie, ze obywatele zdraz od początku lat młod3'oh w dobrych obj^czaiach ćwiczeni bydz mdią, to zdpewne każdemu obiecuiąc, ze w zdstdrzdłych obyczd- idch, by tez nie wiem‘‘) idko najsubtelniejszym rozumem nic żaden sprawić nie będzie mógł. Naturd bowiem nasza tdk to zsobą zwykłd nośió, ze idko Horatius pisze; Aetas

brak: dobrej, 
nie wiem.

*) w policiei. wlasznei. ■*) brak:

17*



260parentum peior annis tulit; nos nequiores mox datufos progeniem viciosiorem. Trudnó to są rzeczy zwyczay zły у zdstarzały w dobry zaraz przełomie; A idko drugi napisał; Naturam nisi fnrea^). Ale co? T4k czynie, iako drugi powiedział: Ut verbis, ita et moribus utendum est praesentibus. Trzebä znosić obyczdie ludzkie у täk ich vzywäc, iäko slow używamy według czasu, według potrzeby, chcemyli, aby tez ludzie nąm pod czäs wy­rozumieli у nam dogadzali. Gdybyśmy bowiem gwałtem zwyczaie ludzkie przełomić mieli, tedyby sie tego bać trzebä, by zäs drzewo nächylone dłoni näszych z skory nie oddrłoj gdybyśmy ie z ręku zaś ku górze pusczali, iako Milona Crotoniatę potkało. Agis kroi spartański chćiał nakazone obyczäie ludu swego naprawić у one dawnć präwä Lycurgowe, choć barzo dobre, ale prze nie vzywänie barzo zśszłe odnowić, aliśći go zädlawili ephorowie у z mdtką, która mu tego życzliwie у wier­nie pomagälä, aż Cleomenes po nim nastąpiwszy у w iego strzemiona wstąpiwszy, inakszey mocy nad zwyczay do tego vzywszy, rzeczy od Agisa zdczętych dowiodł у do- kazał, ale az wszytkie ephory pierwey wygubił. Otoz pożytek, otoz pociechä. Nie surowie tedy, nie gwałtem, ale znienagła у powoli nachyldć tych rzeczy trzeba; inäezey mało co dobrego spräwi. Ręku sobie obćindć nie trzeba, bo czymzeby sye nieprzyaćielowi bronił? Gdzieżby ztąd boleści wielkiey sąm nie vzył? Ten zasyę, który rzeczy poważne przed się bierze, zaż ten sobie ręku nie obcina, który moc ®), potęzność у władzą ludu swego gubi? zaż ten rzeczy swych poprze у do koncä
*) fur etc. przedsie. ®) wiecz, ■*) brak: ludu.



261dobrego przywiedzie, albo zaż ten у täki iuz bez ręku nie będzie у wielkiey boleści у żalu nie uczuie, który lud swoy psuie? A psuie у gubi tym, kiedy ich rddy у stanowienia publiczne, iuz zdwzięte, abo odmienia, abo ćieśni, aby do idkiego pewnego sposobu będąc przywie­dzieni, ludu pospolitego zdania wolnó hamowand у nie- dopusczanś były, aby sye rosóiągaó у szerzyć miały; zkąd potym wielkie niebespieczenstwd rostą. Y  żaden baczny tego sye nigdy bez wielkiego niebezpieczenstwd swego nie ważył, czego у sąm Pericles, choć to był mistrz do rządów wielki, doznał.Bespiecznieysza tedy, zdrowsza у lepsza drógd td iest: trzymać sye zdwziętych, dawnych у pospolitym zwyczdiem vtorowanych spraw, obyczaiów у postępków tych, które у lud pospolity, у Rzeczpospolitą żywią у bronią, у trzymdią, у potężne czynią, to iest, aby wierni, życzliwi у powolni byli; у to iest grunt, to fundament wszytki ego. Y  tdki iuz każdy król baczny swe rzeczy do nich stosuiąc, у dowieśdź у przewieśdź wszytko może. O inszych obyCzaidch p o t o c z n y c h  w i n s z e y  k s i ę ­dze C e n s o r  n a z w d n e y  m i e ć  b ę d z i e m y .
Wolność! koronnych król broniąc, wszytko v stanów 

ziednać sobie może.

D Z I A Ł  Х Ѵ П .Ale iescze zarzući kto, ze to naród у bespieczny, zuchwdły, swowolny у tdki, który tdm sobie zd krzywdę
1) brak: a psuje. nieodpusczane. *) bezpieczenstwUe

*) przywieść.



262 —bierze, gdzie zadney niemasz; tam sye naprawy po królu domaga, gdzie szkody zadney nie vezynil. To prawda, у to zeznAd sye musi, ze tak iest. Ale skoro sye tez na drugą stronę obeyrzymy, wnetze oppositum naydziemy. A to które? Oto to: Jeslize król, siedząc na tey stolicy wysokiey maiestatu Królestwa Polskiego, którą zrówna ze wszytkimi co nayprzednieyszemi monarchy nä świe- óie, pomnieć nd to będzie, ze za zgodnym Zwoleniem i) wszech stanów nie dla zadney przyczyny iest królem wybrdny^), tylko dla tey samey, aby ich był obrońcą; tedyć pewnie rozumieć ie nie będzie za bespieczne у zuchwałe, у swowolnć, kiedy staranie naywiętsze rycer- stwd wszytkiego baczy bydz o wolności ich, których do gdrdłd strzegą. Powiedział ieden, ze miłość pełna iest boidzni. pełna starania; ale lepieyby to był nd wolność złozył, tey bowiem kto zdkuśi, у kto sye iey rozmiłuie, pewnie oślep za nią bieży у broni iey tez, by у w ogień dla niey skoczyć. Kroi tedy bdczny zd złe mieć im niema, ani we złe obracdć ma, gdy widzi, ze iednostay- nie wszyscy idkoby bez baczenia ztey midry tdk przy- zuchwalszym bydz sye zdddzą. Ynsze bowiem narody maią miedźi, złotd, srebrd dostdtek; ten naród ndsz pol­ski sdmę sczerą wolność zd naywiętsze skdrby sobie po­czyta, у tdk rozumie, ze mu sye у wniey, у znią roz- ćiągdć wolno, iako chce, kiedy chce у gdzie chce. Y  gdzie im kto pldcu у pold idkiego w niey pozwoli, pewnie ze ić sobie tym sdmym barzo zwyćięzy у powolnymi do wszytkiego vczyni; gdzie zasĵ ę̂ nie pozwoli, у owszem bronić, przeszkadzać, psowdć у groźić kto będzie, nic
zezwolenłm. obrany. w mocy.



263ndd to pewniejszego, iedno ze ie у obrazi, у trudn6 do wszytkiego у піепалѵізіпе sobie ziedna. Gdy Rzymianom nadcbodżiłd z Weientynami i) woyna, a senat widział, ze lud pospolity częstymi woynśmi wynędzony nd tę woynę zezwolić niemiał, kazał, aby żołnierzom zskdrbu pospolitego tymi czdsy płacono. Co lud pospolity widząc, tdk to лvdzięcznie od senatu przyiął у tak temu był rad, ze chociaż to wodzowie ich, tribuni plebis, inaczej szd- cowdli, przećię oni strzymać sye nie mogli, ale od ra­dości przybiezawszy do senatu, dziękowdli у ręce im cdło- wdli, oświddczaiąc, ze dla tak hoiney ojczyzny ®) żadne im niebespieczenstwa ani trudne, ani ciężkie nie będą. Y  tdk zaraz у woynę pozwolili wsz^^scy, у pobor żołnie­rzowi ochotnie postąpili, у tć, którzy niemieli, załozyć obiecali, nd co у wodzowie ich potym zezwolili. A o swo­ich corzeczemy? zaź у król  Stephan pdmięći swiezey zdraz na początku pdnowdnia iego, gdzie ledwie na sto­licy vsiadszy^) u Polaków, choć to, iako vdawaią, iest lud wolnością swą zuchwdły у swowolny, nie ziednał sobie poboru tak wielkiego, idkiego niewiem by v trzech abo czterech królów indziej tdk nalezc mógł łacno, d nie przemysłem inszym żadnym, tylko tym sdmym, ze im tr y b u n a ł u  pozwolił, ze sye sąm szldchecki stan sądzić może. Gdzie tedy kto wolności у praw swoich broni, tam sweywoli tego żaden przypisać niemoze; у owszem, tego pewien kozdy pan bydz może, ze gdzie im tych wolności bronić у więcey iescze przyezynidć у z nimi trzymdć będzie, tam nietylko zyczliwć, wiernć
1) z ЛѴѳпѳіаті. *) OBwiadssaiąc sie, ze tak hoini dla oiczyzny. 3) vsiadlszy. ■*) inszych.



— 264 —у вШесгпё we wszytkim sobie dozna, ale у wszytko, czego chcieć będzie, dowiedzie у przewiedzie. Popra­wianie tez wolności szlacheckich nie królom nie szko­dzi; у owszem, więtszą mu pochwałę czyni у pomoc; nie cudze to bowiem są rzeczy, ale własnć domowć. Za krzywdę tez sobie nic inszego nie bierze, iedno, gdzie widzi, ze im kto na wolność ndstępuie; tych tedy nie ruszśiąc, insze rzeczy łdcno poydą.
Przy wolnośćiach koronnych rzeczy Boskich 

zäniedbywäd niema.

D Z IA Ł  X V III.Rzeczy Boskie iäkieby były, nizkąd lepiey wyba­czyć ich niemozemy, iedno zsdmych słów Bożych, które z vst własnych iego poszły przez Moyzesza Deuter. 17, gdzie kilkd rzeczy kładzie.Pierwsza rzecz iest moc у potęzność królewska, aby król chrzesciaiiski, skoro go królem obiorą, nie okładał sie wielością koni. Czemu ? Bo siła królewska у moc nie w koniech zalezy. Jako to indziey dał znać, mówiąc: Non in fortitudine equi beneplaciturn est ei etc. Pogdnskie to bowiem rzeczy. Hi in curribus et equis etc. Ale w czym®)? Nos autem in nomine Domini, w imieniu pańskim: tu siła, tu moc, tu zwyćięstwo.Wtóra rzecz iest: Non reduoet populum in Aegyp- tum, equitatus numero sublevatus etc. Król niema bydz powodem do złey wiary. Aegypt sie bowiem rozumie wszeläkie pogänskie, haeretyckie у szatańskie wiary.
q obkładał. *) wielkością. wąm.



— 265 —Y  ktoby vwazyc chóiał pilnie slowä te położone )̂, nay- dzie у drugą rzecz przytym: equitatus numero subleva- tus, co sie nä gwałt królewski zćiąga. Jakoby rzekł; kiedy sye król żołnierzem wielkim obłoży у zmocni, tam iuz trzebd sye obawiać, by nie przewodził. Przewód zJsyę gorszyby niemogł bydz, iedno kiedyby do wiary szatanskiey, do Aegyptu prowadził, zwłascza iako tamże pan Bog sąmze dokłada, ze Pan sąm roskazał у przy­kazał, abyśmy sye żadnym sposobem tąsz drógą, kto- rąsmy przyszli, nśzad nie wracśli.Trzecią rzecz vkäzuie: powściągliwość у vczöiwe życie królewskie, mówiąc: Nie będzie sie okładał wicią niewiast. Czemu? Ne alliciant animum eius, by go nie zwiodły, idko Salomon^ zwiodły.Czwarta rzecz: zakazuie zbierania skarbów wiel­kich, mówiąc: Nie będzie miał srebrć у złotd wiele. Czemu? By się tez ztego nie vniosł у Boga niezapo- raniał, iako to indzie}  ̂ pan Bog znać daie; у Salomon o toż właśnie prosił, aby mu bogactw wielkich nie da­wał, by sye zaś serce iego nie yniosło, у Boga nie zapomniał, tak, iako sye było sstdło. Nie królewskie to bowiem rzeczy; kupcóm, lichwiarzórn, zydóm te rzeczy nałezą, ale kroIowi bynamniey. Ma ten bowiem zawsze wszytkiego dostatek, kiedy ma miłość Bożą у podda­nych, co iest bogćctwo naywiętsze.Piąta rzecz; gdy iuz król nä maiestaćie swym kró­lewskim Tsiędzie, ma sobie przepisać prawo Boże, äby sye według niego we wszytkim sprdwował. Y  to tu wła­śnie dopiero iest, co sie wysszey z Rzymskiego prawa
q powolność. wyzei,



—  266 ~wzięło, aby Boskie rzeczy miał na piloey pieczy. Boskie zaś rzeczy iäko zdwisły^) na kapłanie, na ołtarzu, na ofierze, na ceremoniiach kościelnych, te słowa sdm e  swiddczą, gdzie powidda, ze przepisze sobie Deuterono­mium prawd tego etc., gdzie wszytko sie opisdło. A izeby sye zaś król niemylił na tym prdwie Bożym, by zdś kto inszy prdwd inszego cudzego nie podrzuóił, tedy ykazał pan Bog, v kogo sie o nim pytdć j  od kogo ie wziąć, mówiąc: Wziąwszy ie od kdpłanow. Jdkich? Le- witickiego pokolenia etc. Nie od cudzych, nie od innych, nie od pogan tez, die od kdpłanow Lewityckiego poko­lenia 3) stdrozytnego, porządnego у na służbę Bożą po­święconego.Szósta rzecz vkazuie, co ztym prawem czynić ma, to iest, aby ie zdwsze miał przed sobą, dby ie vsta- wicznie^) czytał у w pamięć sobie brał. Czemu? Na­przód, aby sye ztąd vczył bać pand Bogd. Potym, aby sye vczył strzedz roskazdnia у ceremoniy iego świętych, które są w prdwie Bożym opisane o kapłanie, o ołtarzu, o ofierze у ceremonidch iego. Potrzecie, aby sye vczył pokory przed Panem, zęby sye nad podddne w pychę nie podnosił. Poczwarte, aby sye żadnemu ani w pra­wo, ani w lewo nachylać nie d a w a ł a l e  prostą drogą od Pana poddną sobie postępował. Tym bowiem sposo­bem у on sąm, у potomstwo iego długo królowdć może.
1) zawzdy. ®) za nie. Opuszczono od etc. do: pokolenia. 

*) vstawnie. dal.



267
Po prawie Bożym praw koronnych pilnować у im 

podlegać król ma.

D Z IA Ł  X IX .Solon Athenienski, gdy go ieden pytał, czymby Rzeczpospolita käzda długo stać moglä, odpowiedział: „Jesliz poddani królom swym posłuszni, a królowie pra­wu poddäni będą“ , daiąc tym znać, ze królowie у pa­nowie praw koronnych pilnować у według nich spra- wowćć sye mśią. Czemu? Temu, iako Archidemus dru­giemu powiedział, ze prawd w kozdey Rzeczypospolitey, gdzie rządne są, rządzą у królem v ludem; у kto sie nie nauczył słuchać prdwa^) d vrzędu, tdki zdaniem Agezilaussowym niemoze bydz królestwa godzien; prdwa bowiem dla ludzi stanowione bywaią, nie ludzie dla praw, iako Pausanias powiedział.
Król rzeczy koronne ma mieć na pieczy.

D Z IA Ł  X X .Agesilaus, kroi Lacedaemonski, trzy rzeczy kładzie krolowi przed oczy, aby ie miał nd pilnym stdraniu: Jednę, aby był przećiwko nieprzyadiołóm zdwsze go­towy; drugą, aby był łdskdwy ku poddanym; trzecią, aby według czdsu у potrzeby zazywał rozumu у rady. A Cicero in oratione pro Pompeio kładzie cztery rze­czy: jednę: ma wiedzieć, iako toczyć woynę; drugą: ma bydź mężny у serdeczny; trzecią: ma sye kochdć w cno- ćie; czwartą: aby powagi у stateczności przestrzegał у był łdskdwy.
pana. aby łaskawym ku. ®) pro lege Manilla.



-  268

Za wczäsu obmyslawać ma przygody когоппё.

D Z I A Ł  X X I .Jeśli ni, czym, na tym zdrowie Rzeczypospo- litey wszytkiey zalezy, aby król zäwczäsu vpatrowal wszytkie widtry, niepogody, nawśłnośći, zkąd, na co у z iakiey przyczyny idą. Trzebä im w czas vmieó za­biegać у obmyslawać, aby gwałtownie nie przypadły: iuzby bowiem niewczasi), kiedy sye nawałność iäka za- wezmie. Zabiegäd im zasye, iako przykłady у näuki wysszey^) opisäne łacno każdego nauczą.
Król miłość V poddanych swoich iednać sobie ma.

D Z IA Ł  X X II .Do wszelakiego obmyslawänia koronnego, nawet do wszelakiego sczęsliwego powodu królewskiego żadna rzecz krolowi pomocna barziey bydz niemoze, iako miłość pańska ku poddänvm, у zäs miłość poddänycb ku panora swym. A ićko Alphonsus, Aragoński król, powićdał, ze pod.danych miłość у z^^ezliwość ku pćnom prawdziwe nay- więtsze у naytrwćlsze są skärby panów у królów swych; gdzie zaś tey miłośći niemäsz, ze sye król w poddćnych swycb nie zakocha, ale tam gdzieś indziey respekty swe mieć będzie, A swymi pogardzi, tani iuz nie są rzeczy podobnć, aby rządy iego у Rzeczypospolitey dobrze iśdź midły. Miłość zaslę ta, iako w inszych rzeczach nizey opisanych, tak tym więcey w tym zalezy, aby do ob)’- czaiow ludu swego co nablizey przystępował у łago-
ПІѲ czas. 2) wyzei. s) nawięezei.



269dnie znimi sie vmawial. Так czynił Augustus Oesai* w Bzymie, który, choć po rożnych mieyscach miał do sta trzydziestu i) tysięcy, a w Rzymie sämym sześć ty­sięcy zołnierzś wybrśnego, choć królom у narodom in­szym stanowił prawd, tdk, ze nie iednego narodu ani iednego midstd, ale prawie swidtd wszytkiego będąc pa­nem, bali syę go wszyscy, przecię ludu rzymskiego ża­dną inszą rzeczą przy sobie nie zdtrzj’̂ mal, iedno Idgo- dnoscią swoią, d zatym, ze mu we wszytkim dziwnie dogadzał, tdk, iz co iedno baczył bydz mu obrazliwego, tego sie bdrzo chronił, choć mu tego tdk ddlece nie było trzebd względem potęznosci wielkiey, którą miał, będąc cesarzem. Tdk czynił у Alexander W ielki, który Da­riusza zwyćięzywszy у Persiią wszytkę zwoiowawszy, wdział nd sye perskie odzienie у w zawoiu chodził у białogłowy perskie według zwyczaiu krdiu tamtego vda- rował, у małżenstwd z ob oy gd narodu postanowił. Nd coz to ci dway mondrchowie wielcy czynili ? Kto ie do tego przywiódł, aby podddnym^) swym idkoby vsłu- gowali у do ich obyczaiow sye stosowali? Dla tego, aby sobie у miłość у podporę v nich iednali. Toz у Z y ­gmunt, cesarz у król Węgierski, yczynił, gdy królem Czeskim zostdć miał, ze pierwey sobie lud wszytek łd- godnymi słowy zwyćięzył, tez dopiero królem został Czeskim s). Toz czynił у król Zygmunt Pierwszy, d za­tym tez do tego przywiódł rzeczy, ze za żywota swego widział syna wolnie od wszytkich obranego у korono­wanego.
’) trzydzieści. zobogoiga. ®) dwa. ■*) poganom,

słowy Tczynil, gdi królem czeskim zostać miał.
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Rozerwane stany rozumem miärkowäd ma.

D Z I A Ł  X X I I I .Jesliźby też niezgodne abo rozerwane iakie a so­bie przeóiwne myśli w staniech król widział, nie gwał­tem, nie mieczem, ale rozumem vchodzic у miarkować ie, у tego sye trzy mód ma, aby czas у obyczaie ludzkie wespół 1) sprzęgał. Pospolidie to bowiem z sobą chodzi: z czasem obyczaie albo we złe abo w dobre ródy sie mienią, a iakie kto sobie ziedna, takie miewa )̂. Nieina- czey, iako na morzu, gdy nawółnośdi iókie przypadną: im syę kto bdrziey wiatrom sprzeciwia, tym w więtsze niebespieczenstwo wpada; jm bórziey zasię po nich żagle sv\4:>ie puscza, tym łacniey płynie. Tak у w Rzeczypo- spolitey, a tym więcey v nas w Polscze, gdzie lud po­spolity wielkie nawalnośdi iako pobudzić, tak у skromić^) może у vmie.
Bez rady nic czynić niema.

D Z I A Ł  Х Х І Ш .Dawna iest przypowieść: kto sie nä swoy sadzi rozum, prędko szwankować może. Ztądze radd duchowna у swietcka, aby król zadney rzeczy bez rady nie czy­nił. Gdzie bowiem róda, tórn у zdrowie; tey iesli zó- niedba, ó nä swoy rozum sädzid sie będzie, prędko у sąm syebie у Rzeczpospolitą przy sobie zawiedzie. Rädä zósię bydz ma nie młoda, nie bystra, nie taka tez, kto-
1) wespolek. 

ä) vskromic.
Opuszczono od; a jakie do: miewa.
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raby priwaty pilnowała, ale ktoraby krolowi prawdę mó­
wiła, króla у  Rzeczpospolitą nad się miłowała, iey dobro 
vpatrowaM, rzeczy w szytkich wiśdomośó pewną midł4, 
mądrze у  statecznie we wszytkim sobie postępował^ a 
lid a  wiatrom vstraszyc sie nie dałi.

Cierpliwy bydz ma.

DZIAŁ XXV.

T rzebi, aby był cierpliw y; trzeba wiele słyszeć, 
wiele widzieć, wiele znosić. T rzebi iedno zwinąć, dru­
gie minąć, i  podczas tez, gdzieby sie n i  prost *) rzeczy 
nie podiły, niew idzi w koło trochę obyśdź. Nie trzebi 
wszytkiego sobie za krzywdę b r ić , nie każdą sie tez 
l i d i  rzeczą o b razić, iik o  sie tez wysszey^) w królu 
Augustćie pokazało. Serce pińskie у  duch sp in iiły  raa 
pod czas pożytkowi у  dobremu koronnemu ystąpić у  
tego przed się n iebrić, aby mu sye ®) tym  na sławie co 
vbliżyć m iiło V ludzi, kiedy widzi, ze tego koronna po­
trzeba w yćiska a ze tak łepiey у  zdrowiey, choć trochę 
niesudamniey. Bo kiedy oko królewskie dobre у  proste, 
to iest, kiedy r id y  wszytkie iego у pomysły sćiągaią 
sye do pokoiu у  do dobrego koronnego, tedy na tym  
m iło: bądź tak, bądź owak, byle dowiodł swego. Niech  
sczeki obłudne у  zawistne rozumieią у  g in ią , iako chcą, 
niech mówią, co chcą, sam i rzecz, samć postępki, samo 
zdrowie Rzeczypospolitey łacno ie z i  to strofowić ®) bę­
dzie, у  za to w styd ić sie będą.

b ra k : w iele . w ielcze. ®) b ra k : uaprost. w yzei.

®) po. ®) sie za to fra so w a ć.



z nieprzyaćioł przyaćioły^) sobie czynić ma.

D Z I A Ł  X X V I .

Cleomenes, gd}  ̂ go raz ieden pytał, coby króla do­
brym czyniło, odpowiedział: „Jesliz przyiaćiołom dobrze 
czynie, a nieprzyiaćioł}?- kardó będziesz^' )̂. Co vsły- 
szawszy Aristo®), rzekł: „ Y  owszem , dAIeko lepsza у 
przystoynieysza krolowi przyiaćiołom dobrze czy n ić, a 
z nieprzyiaćioł przyiaóioły sobie iedndć, to króla mądrym  
у  dobrym czyni. Y  Suetonius in „V ita  A u g u s t ! przy­
wodzi barzo piękny przykład o Augustusie cesärzu, który 
maiąc lat nad czterdzieści, a będąc w G alliey, odniesiono 
do niego Lucium  Cinnam , człowiekd młodego, wnukä 
Pompeiuszowego, ze go miał zabić, у powiedziano, gdzie, 
kiedjr у iako. Cesarz, yśiadszy na sądzie, rddy szukał, 
coby ztym *) czynić; w tym zona cesarzowd, Liw iia, do 
cesarza wszedszy, rzekła: „T a k  cesärzu sobie postąp, idko 
lekarze czynią: gdzie lekdrstwa pospolite zw yczdynć nie- 
pomagaią, tara przećiwnych rzeczy yzywdią. Niepomogłdć 
nic dotąd surowość twoia, zkosztuy łaskawości. Cynnd, iäko 
ten, ktorego iuz doszto, zdrowiu twemu szkodzić więcey 
niemoze, sławie wiele pomodz rnoze“ . Y  wnetze zätym  
posłał sobie cesarz po C in n ę , aby do niego przyszedł. 
Ten gdy przyszedł, kazał mu na stołku wedla siebie 
Ysieśdź у  rzekł do niego: „T o naprzód, Cinnd, niech 
mam od ćiebie, abyś mi trochę w ytrw ał, a wrzecz sie 
moię nie wtrącał, ńz dornowię. Potym у ty czas do mó­
wienia mieć będziesz“ . Y  w yliczyw szy wszytkie do-

’ ) p rzyiaciele. będzie, 
w szytki.

Aristoteles. b ra k : z tyra.
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brodzieystwä, które rau czynił, ze go darował gärdlem  
w ten czas, kiedy był do woyska nieprzyaóielskiego 
zbiezał, ze go darował maietnoscią w szytką oycowską, 
nawet ze go zacnym  у wielkim wrzędem opatrzył, py­
tał go, co z4 przyczynę m iał, czemuby go zabić chćiał. 
A  w idząc, ze Cinnd był barzo ztrwozony, rzekł näostä.- 
tek do niego: „Otoz у  teraz, C in n a , powtore cię gar­
dłem 1) daruię, Dśrowałem pierwey, iako nieprzyiaćiela, 
teraz iako zdraycę у  męzoboycę. Niecbayze odednid dzi- 
śieyszego iuz między nä,mi przyiazn zawarta sye pocz­
n ie, у  podzray zsobą o zakład, ieslizem ia z lepszym  
sercem ciebie gärdlem därowal, czyli iesliś ty mnie po- 
winniej^szy“ . У  zärazem vczynil go consulem. Patrzże, 
со za skutek tego był. T e n , ze cesarz nadeń życzliw ­
szego po wszjT^tkie wieki swoie niemiał, tak, iz go tez 
dziedzicem po sobie zostawił, a on mu tez był tńk wier­
nym , ze mu nigdy nic złego więcey *) niemyslił. A  Adria- 
nus cesarz podkawszy nd drodze iednego z głównych  
nieprzyaóioł swoich, rzekł do niego ®): „Yszedłeś nieboze! 
oto nam, cesarzom, ile w tych priwatnych obrazdch dosyć 
nd tym , żebyśm y sye zemśćić mogli, gdybyśm y chcieli“ .

Vpornym bydź niema.

D Z IA Ł  X X V II .

Jesliż co krolowi®), vpor wiele szkodzić może. 
Czytam y o Minutiuśie, hetmanie '̂ ) rzymskim, ze mu sie 
zd vporem iego sczęsliwie powodziło, co obaczywszy

1) garlem . nam a. *) w szytki. "*) n ieczyn il y . *) b rak  
rzekł do n iego. ®) tedy krolow i. ’ ) b ra k : hetm anie.

Biblioteka pisarzów polskich. 18
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F a b iu s, ktorego W ielkim  zw ano, ulększy sie sczęśóia 
iego, rzekł, ze sie barziey obawiał przewodu iego zś vpo- 
rem iego, niz gd yb y mu sie niesczęśóić midło. Czem u?  
Ze baczył, iz scz^słiwy pomysł iego powód własny wię- 
cey 1) ßzeczypospolitey szkodliwy bydz miał у  w więt- 
szeby niebespieczenstwo wszytkę Rzeczpospolitą Rzym ską  
przyw iódł, nuz^) gd yb y po m yśli iego rzeczy nieszły. 
Kto bowiem sobie więcey folguie, a mniey sie nä dobro 
Rzeczypospolitey oględuie, tdm iuz pewnie Rzeczpospo­
lita szwankować musi, a zatym pewne złe.

A le trefniey to Augustus cesarz powiedział, mó­
wiąc 3), ze ó i, którzy sobie fo lgu ią, d o Rzeczpospolitą 
niedbdią, są podobni rybitwóm , którzy złotą wędą ryby  
łowią; vtrdciwszy bowiem raz złotą wędkę )̂, więtszą 
szkodę podeym uią, niz ryb nałowią, a bydz może, ze 
у  iedney nie yłowią; a to , co śie vtraci, to wniwecz. 
Lepiey tedy zdwsze, idko iest pospolita przypowieść, 
choć prosta, ale prawdziwa: z kościołem sie zgadzdć, 
swego pożytku pilnować, ale tez Rzeczypospolitey nie 
zdniedbywać, у  owszem, pospolitego pożytku bdrziey, 
nizli swego, pilnować^); bo jesliz Rzeczpospolita będzie 
całd, у  kroi będzie cały у  mieć śie dobrze będzie. 
O  tymże patrz w dziale trzećim ®).

Sprawiedliwym bydź ma.
D Z I A Ł  X X  Ѵ Ш .

Thales M ilesius, kiedy go pytano^), idkoby kto 
mógł zyć sprawiedliwie, odpowiedział: „Jeslize sąm tego

aczęaliwy powod iego w ięczei w ła sn e j. n iz. b ra k : 
m ów iąc. ■*) wędę. brak o d : ale, d o: p iln o w ać. ®) O statniego  
zd ania (dopisanego Ц  sam ą ręką na m arginesie) b rak. ’ ) sp ytan y.
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czyniö nie będziesz )̂, со w drugim gśnisz A  A risti­
des, ktorego sprawiedliwym zwano, powiedział, ze spra­
w iedliwym  bydz inszego nic®) nie ie st, iedno cudzego 
nie pragnąć. A  prdwo pospolite dokłada; kozdego przy  
prdwie iego zśchowdć.

Na Yczćiwć у sprdwiedliwć oko mieć ma.

D Z IA Ł  X X IX .

Antigonus król, gd y mu ieden pochlebuiąe powie­
dział, ze sromoty niemasz zadney, co król vczyni, 
odpowiedział; „T a k  iest, ze sromoty niem asz, dle^) v po­
gan у  V grubych narodów; v nas zdsię to tylko sro- 
motą nie iest, co sromoty zk  sobą nie niesie; te tez rze­
czy tylko sprawiedliwe, które sprawiedliwość za sobą 
ciągną“ . Piękna у  barzo mądra odpowiedz, к to prze­
ciwko ow ym , co m ów ią, ze co sie podoba krolow i, to 
za prawo stoi.

Krzywdy żadnemu czynić niema, a każdego przy 
prawie iego zachować ma.

D Z IA Ł  X X X .

Tlieopompus, gd y go pytano, iśkim by sposobem 
królestwo bespiecznie obronione bydz m ogło, odpowie­
dział: „Je śli sobie życzliw e przy wolności zachowasz®)» 
a poddanym krzyw dy czynić nie będziesz'')“ .

1) będaie. 
5) w oln ościach .

“) g a n i. 
zachow a.

b r a k ; n ic , 
'̂ ) będzie.

■*) b ra k : ale.

18*
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Läskäwym a nie surowym bydz ma.

D Z I A Ł  X X X I .

Antigonus, król Macedoński, gd y mu radzili przy- 
iaćiele, aby sie żołnierzem osadził, d poddanym był 
groźnym , odpowiedział: „Ja m  tak dawno rozumiał у 
dotąd tdk rozumiem, ze ddleko lepiey iest krolowi ob­
chodzić sie zpodddnymi łdskdwie, niz surowic; łdska- 
wie bowiem długo pdnowdó mogę, surowie krotko“ .

Wielom dobrze czynić ma, a pochlebcóm 
wierzyć niema.

D Z I A Ł  X X X I I .

Apollonias Babylonskiemu krolowi, gd y go pytał, 
iakoby bespiecznie królowdć m ó g ł’ ), odpowiedział: „ Je -  
sliz wielóm czynić dobrze będziesz, a pochlebcóm у  
ozorcóm wierzyć nie będziesz“ .

Poddäne poborami obćiążdć niema.

D Z I A Ł  X X X I I I .

Darius k ró l, gd y pobory nd podddne złożył, p y­
tał stdrostów swoich, ieslizby ćiężkie poddanym b yły; a 
gd y odpowiedzieli, ze miernó, rozkazał, aby iedno poło­
wicę wyćiągano. W olał sobie sąm vkrzyw dzio, niz 
poddanym swym ćięzko v c zy n ić, aby go tym bdrziey 
miłowdli.

1) miał albo mógł.
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Moc у władzą swoię między drugie podźielać ma.

D Z I A Ł  X X X I I I I .

A b y  Rzeczpospolita w dobrym rządzie byłd, trzebä, 
äby król täk czynił, iako hetmani w ielcy czynią, któ­
rzy w oyskä swoie nó pewnó pułki dzielą, ieden iednemu, 
drugi drugiem u, trzeói trzeciem u2), у  tak óż do końca 
pewnym połkownikóm zlecdią у  tśk  w oyska prowśdzą, 
ä tym chęć у  miłość sobie iednaią; sam bowiem ieden 
wszytkiemu żaden podołść niemoze.

Żądzom swoim vwodźić śie dać niema.

D Z I A Ł  X X X V .

Agesilaus, kroi Lacedaem onski, między inszymi rze- 
czämi to sobie miał za wielką sław ę, ze będąc królem 
у  drugim dobrze radził, sąm sobie tez ródzić vmiał, ze 
sye у  pracämi vstaw icznym i zdbdwiał, а żądzom swym  
у affectóm vwodzió sie nie dawał, powiedśiąc, ze więt- 
sza rzecz iest samemu n4d sobą bydź królem у  sobie 
vmied roskazowAć, niz naywiętszym  królestwom у pod­
danym ®). Ztądze у  Cato starszy to mawiał, ze ten do­
piero królem wielkim, który sye vwoćlzić żądzom swym  
nie ddie.

Stanu swego królewskiego przestrzegać ma.

D Z I A Ł  X X X V I .

Alexander, król M acedoński, nim królem był, 
w młodych lećiech swoich, gd y go Philip oćiec ndwo-

1) waleczni, etc. królestwem у poddanymi.
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dził, aby przy igrzyskach olym piackicb puścił sye zkim  
w zawód o wygraną, odpowiedział: „Żebym  sie ztego 
namniey nie zbraniał, kiedybym  miał sobie w stanie 
rownś 2).

Z sczęśćia swego vnośić sie niema.

D Z IA Ł  X X X V II.

Zawsze król pdmiętdć ma nś odmiśnę sczęśćia 
sw ego, o ktorey ®) przykład nadobny *) w królu L y d iy -  
sk im , Crezuśie, który rozumieiąc o sobie, ze nddeń 
sczęsliwszego króld nie było, ztey midry, ze b ył barzo 
bogaty, wziął to vpomnienie od Solond philosopha, aby  
zddnego sczęsliwym bydz nierozumiał az po śmierói, 
daiąc tym  zndć, ze póki ®) zy wiemy, wiele odmian dziw­
nych у  rożnych przypada nd ludzie, a tym więcey na 
króle. Czym  król Cresus pogdrdził, у drzewiey nie vw ie- 
rzył, ze prawdę mówił, dz nd sobie tego doznał. Od C y -  
rusd bowiem będąc zwyciężony, gd y go iuz do ognid, 
którym go spalić miano, wiedziono, inszego nic nie mó­
wił, tylko Solond wspominał, m ów iąc: „O  Solon, Solon!“ 
często imię iego powtarzdiąc, a nd słowa у  vpomnienie 
iego wspomindiąc, ze ie sobie lekce ważył. Co słysząc 
Cyru s, kazał go pytać, coby zd Bogd nd pomoc wzywał, 
aby go rdtował. A le  gd y mu Cresus wszytko, idko sie 
toczyło, powiedział, wnetźe go puścił wolno у  zdś mu 
państwo iego wszytko przyw rócił, у  w wielkiey go 
Yczćiwośći m iał, a sąm tez tym barziey ostrozniey-

‘ ) tego. 
b r a k : barzo.

*) row nego. 
®) puki.

o czym . *) p ięk n y p rzykład .
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śzym b y t, poki^) był zyw , b y go z4ś toz, co у  dru­
giego, nie potkdło.

D a y  Boże, aby mondrchowie świdtd tego zawsze 
odmianę sczęscia przed oczyma m ieli, к swoie sczęscie 
nie w królestwach, nie w wysokich stolicdch ani 
w zbytnich bogactwiech ®), ale w łdsce pand Bogd sd- 
mego nadzielę mdiąc, skromnie sobie we wszj^kim po­
stępowali , a nd Boga pilne oko m ie li, pamiętdiąc na 
ono, gdzie mówi, ze „Przez mię królowie у  mondrcho- 
wie swidtd tego rządzą у  rozkdzuią, a książęta prawd 
sprawiedliwe skazuią; у  to, co m aią, nie od sczęscia, 
die od Bogd mdią“ . A le iuz o tym  dosyć )̂.

1) p uki. *) stolcach . ®) b o g a ctw a ch .
S it laus D eo , V irg in iq u e M a tri et Jo a n n i B a p tista e.

■‘) D o d a n o ;





S ł o w n i  czek.

aby —  abyś 78.
acz nic —  bez względu na wszystko, ostatecznie 113. 
aklamacya —  okrzyki 208. 
akomodować — przystosowywać 258. 
aliż —  aż 13, 51, 64.
annaty —  pierwszoroczne opłaty z beneficyów 128.
archon —  archont 231.
armata —  uzbrojenie 203.
armatno —  zbrojnie 203.
auspurczanin —  luteranin 51.
awa —  oto; awa Polaka lada na częm ułowi 50, 60. 
awizonci zap. zam. archonci 230. 
aza — czy 34, 59. 
azaż —  czyż 44.

baczyć —  widzieć 244, —  uważać, mniemać 253. 
bandycya —  bannicya, wygnanie z kraju 28. 
białogłowski —  niewieści 23. 
bić słowy —  napadać z wyrzutami 250. 
biskokt —  suchar 77.
brakowanie w czem —  wybieranie, przebieranie 52. 
brona —  brama 77.
bronić czego —  wzbraniać 154, —  zapobiegać czemu 110. 
brzydkość (morza) —  przykrość 224.
bunt —  związek tajemny, zamach 185; bunty —  orszaki 

stronników 203,
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burda —  walka, zwada 76, 168. 
by —  byś 77, 82.
bystra (młódź) —  lekkomyślna, nieopatrzna 16.

cało: w cale —  w całości 25, 62; cale —  w całości 132. 
chabry —  chrobry 116.
chodzić: po czemu cnota i poczciwość chodzi —  co jest 

cnotą i honorem 74. 
chować —  żywić 71.
chuć przeciwko komu —  życzliwość dla kogo 85.
chudszy — biedniejszy, uboższy 26, 248.
chutliwiej —  chętniej, żarliwiej 71.
ciągnąć się za dworem —  należeć do dworu 133.
cieśnić —  krępowmć, ograniczać 261.
cisnąć —  zmuszać 27, 35, 110.
ckliwość —  pragnienie, dążenie 251.
co zacz jest —  kim jest 162.
cudzoziemscy —-  cudzoziemcy 167.
czas: za czasy —  niekiedy 113; pod czasem —  podczas, 

w czasie 129; bez czasu —  przedwcześnie 174; ku cza­
sowi przydzie —  czas właściwy nastąpi 201. 

czczy nauk —  nieuczony, nieuk 8. 
częstować —  czcić, podejmować ucztą 12. 
częstowanie —  uczta, biesiada 12.
czuć —  czuwać 122; czuć o ściągnieniu — wiedzieć o go­

towości wyruszenia na wojnę 125; czuć się —  strzec 
się 80, 219.

czuły —  czujny, baczny 211.
czynić (z nieprzyjacielem) —  walczyć 253.
czysta (młódź) —  dzielna, doborowa 109.

daj to — dajmy na to, przypuśćmy 6.
darmojad —  darmozjad 16.
dekret —  zalecenie 218.
deliberacya —  rozprawa, roztrząsanie 129.
deliberować —  rozważać 195.
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dewolować (sprawy) —  przenosić (jako do wyższej inslan- 

cyi) 146.
długa: w długą pójść —  zakorzenić się, trwać długo 28. 
dmuchnąć od gęby niewolą —  pozbyć się niewoli, wyzwo­

lić się z zależności 79. 
do pożytku —  dla pożytku 20.
dobry w znacz, ironicznem: dobra pani -— niegodziwa kobieta 

82, dobry człowiek —  awanturnik 235, 
dochodzić: sejmy nie dochodzą (do skutku) 225. 
dokazować męstwa —  okazywać męstwo 255. 
dokładać się —  zwracać się 241.
dolec —  dotyczyć 143; aby podatek każdego doległ — aby 

na wszystkich rozłożyć ciężar podatków 125. 
doległości —• ciężary, obowiązki 144. 
doma —  w domu 82, 255.
doszto kogo —  schwytano, skończono z nim 272. 
dotknęło się —  była mowa 176. 
do tych miast —  dotąd o l.
dowcip — pomysłowość, zręczność, umiejętność, mądrość 17, 

244, 252.
dowieść (wszytkiego) —  dokonać 220 —  doprowadzić do 

końca 260.
dowodzić czego — doprowadzać do czego '^28. 
drab —  pachołek 204.
dróga: swą drógą —  w sposób właściwy 14; nic z drógi 

niemasz —  niema nic zdrożnego 224. 
drugi: drudzy —  inni, niektórzy 83; co drugiego —  stało 

się odwrotnie 245.
drzewo —  włócznia, przen. włócznik, kopijnik 123.
duszny —  dotyczący duszy 87.
dwiema —  dwom 5.
dwoją (płaca) —  podwójna 65.
dyzmembracya —  rozczłonkowanie 210.

efekt —  wynik, wykonanie 248. 
egzulować —  iść na wygnańie 186. 
egzystymacya —  dobre imię 237.
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eksces —  wykroczenie 202. 
ekspektatywa —  obietnica 138. 
eżto —  gdy 183.

fakcya —  stronnictwo, podział na stronnictwa 209, 231.

galić sobie —  dbać o swój pożytek 76. 
gałka —  głowa 83; nie o paręć to gałek idzie —  nie o byle 

co 56.
gardło: do gardła (strzegą wolności) —  do ostatniego tchu 262. 
gdzie —  gdy 262, 263; gdzieby —  gdyby 120, 128. 
giełda (dwory sie zdały posłów ziemskich gospody i giełdy) —  

miejsce zebrań, dom zajezdny, karczma 247. 
głodać —  gryźó 79.
głowa; od głowy początek uczynić —  zacząć od najgłówniej­

szej rzeczy 249.
główny (nieprzyjaciel) —  zagrażający całemu państwu 18. 
gmyrać w czem - -  naruszać co 66.
godzić się: nie godzić się niczemu —  nie być zdatnym do 

niczego 87.
golić mądrze —  postępować rozważnie, ostrożnie 84. 
góra: z góry (pójść) —  łatwo, składnie 73. 
gorący występek —  przestępstwo, przy którem schwytano 

winnego 153.
górny — pyszny, dumny 48.
graniczyć —  ustanawiać granice 159.
grędą bieżeć —  iść truchtem, małym kłusem 256.
gruby —  nie mający ogłady 239.
grunt — fundament 16.
gwałt —  mnóstwo 249.
gwałtownie — z użyciem gwałtu 156.
gwałtownik —  gwałciciel 66.
gwoli komu czynić —  pełnić czyją wolę 26.

humory —  usposobienie 258.

idolatra bałwochwalca 74.
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im —  im bardziej, jeżeli: imeś tedy państwa wielkiego królem, 

tym więcej słuszna rzecz starać się 5; —  o ile 66; im bar- 
ziej, tym więcej —  coraz więcej 238. 

imię: imienia —  majątku ziemskiego 137; imiona —  ma­
jątki 136, 151.

imować —  aresztować, więzić 136, 155. 
impedymenty —  przeszkody 124. 
inhibicye —  przeszkody, zastrzeżenia 133. 
inkludować —  zamykać, zawierać, obejmować 207. 
inkursya — napad 200.
inserować w akta —  wpisywać do ksiąg aktowych 197. 
instygacya —  ściganie sądowe 202. 
instygować —  oskarżać, wnosić oskarżenie 198, 201. 
inwektywa —  napaść 250.
inwidyą komu uczynić —  wywołać nienawiść przeciw ko­

mu 250.

jakmiarz —  prawie, nieledwie 47.
jako wiele. . .  tak tym więcej —  zarówno. . .  a tem bardziej 6. 
jaśnie —  jasno, oczywiście 22.
jatki; na mięsne jatki (wydać) —  na zniszczenie 50.
jechać na kogo ■— napadać 87.
jednać —  zjednywać, zyskiwać 252, 268.
jednostajnie — razem, wspólnie 244; — równo, jednakowo 262.
jejmość —  gospodyni, klucznica 57.
jeśli —  czy 276.
jęmi —  nimi 86.
jurgielt —  pensya roczna 128, 232.
juryzdykcya -— okręg władzy, władza 198, 257; pełnienie 

obowiązków sądowych 211.

kammerrecht zam. kammergericht —  sąd główny 30, 
kania patrzy na gniazdo nasze —  ojczyźnie grozi niebezpie­

czeństwo od sąsiadów 83.
karać —  napominać, strofować 224; karać się z czyjego przy­

kładu —  brać naukę 60. 
kauza —  sprawa sądowa 76.
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kauzydyk —  pisarz sądowy, woźny 31. 
kazić (prawa) —  znosić, odwoływać 241; kazić się —  na­

rażać się na straty 134. 
kaźń —  kara 131.
kluba —  moc 242; w klobie (stać) —  we właścwej mie­

rze 164.
kładzenie (sejmików) —  rozkład, termin zwoływania 177. 
kolera —  choroba 256.
komisej brać —■ podejmować się czynności komisarskich 160.
kondonować —  darować sobie nawzajem 171.
konferować —  porównywać, godzić 128.
koniecznie —  nakoniec 31.konjuracya — sprzysiężenie 254,
konstytorz ■— konsystorz 85.
kontertet —  portret, wizerunek 16.
kreować (słnżebniki) —  mianować 158.
kręg —  kryg, wędzidło 7.
król rzeczy boskich —  arcykapłan 231.
krzepcić się —  trzymać się mocno 62.
kupią —  towary 153, 228.
kusić —  próbować 252.

lana (świeca) —  woskowa 235. 
ledwe —  zaledwie, z trudnością 85.
lekki (człowiek) •— nicpoń 17; lekka ważność —  lekcewa­

żenie 132.
licencya —  swawola 167.
licowana (rzecz) —  stanowiąca dowód kradzieży 153.
liczbę dać, oddać —  zdać rachunek 35, 56.
limitacya —  odłożenie terminu, odroczenie 133.
listy graniczne —  opisy ustalonych granic 159.
loźny (chłop) —  nie przywiązany do miejsca, włóczęga 154.

łacno —  łatwo 11.
łakomy: mierzi nas podobno łakomy — 

że nas cudze bogactwa mierżą 142. 
łatwie —  łatwo 77.

łakomstwo sprawia.
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ławica —  ława 118.
łączny —  mający łak: cierpliwy, ale łuczny —  cierpliwy, 

ale rna w potrzebie łak i strzały, może ukarać 86. 
łup na dobrowolny drodze -—■ łupieslwo na drodze publicz­

nej 153.

majestat —  tron 245.
mało: mała nie dostawało 250; na male —  na małem 26, 
Mały Polak — Małopolanin 179.
mantyka (omacmie mantykami kołatać) —  sakwa, torba że­

bracza; tu raczej w znaczeniu: kij, kostur 62. 
mądr —  mądry: po szkodzie Polak mądr 87. 
membrana —  karta pergamino\va 157; membrana ziemska —  

polecenie sądu ziemskiego 201. 
mianować ku wołaniu —  wywoływać po kolei 156, 
miara: w tej mierze —  pod tym względem, w tej sprawie 

249; z tej miary —  z tego względu 26, 240; z jakiej 
miary —  z jakiego względu 33. 

miarkować —  postrzegać, cenić 255; darowizny królewskie 
miarkowane jakie takie uczyniwszy, powracali —  jako 
tako oceniwszy, oszacowawszy 251; —  powstrzymywać 
270.

miąższy — gruby 62. 
minister pastor 67.
moc wziąć, uczynić -— stać się potężnym, wziąć górę 45. 
moderować — częściowo zmieniać, przeinaczać 117. 
morderz —  morderca 131.
morzka potrzeba —  potrzeba morska, żeglarstwo 237. 
Moskiewski —  książę Moskiewski 112. 
możność —  moc, potęga, samowola 31. 
mynica —  mennica, moneta 139.

nadawanie —  uposażenie 66. 
w nadzieję —  w nadziei, spodziewając się 31. 
nakażony —  zepsuty 260. 
nakład —  szkoda 168.
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należeć —  zależeć, polegać 154, 160; należeć do czego —  

obowiązanym być do czego 174; co na którym z nas na­
leży —  do czego każdy z nas jest obowiązany 162, 

namawiać — ustanawiać —  200. 
namawiać się —  radzić się 257. 
namowa — narada 241.
namówić co —  omówić, zgodzić się na co 110, 205; —  

ugodzić 125; —  postanowić 125; — wspólnie oznaczyć 
199; umówić się, rozważyć 121. 

naprawa -— sprawa, plan, zamiar ukryty 25І. 
naprzód dać ■—■ dać pierwszeństwo, dać się uprzedzić, prze­

wyższyć 48.
narabiać czego — robić co 208. 
naradzić —  uradzić 177. 
naród (książęcy) —  ród 137.
nastawać: gdy królowie nastawali —  za czasu pierwszych 

królów 241.
nasyt —  nasycenie się, najedzenie się 235, 
nauka: aż do nauki sejmu od wszech stanów —  dopóki 

wszystkie stany na sejmie nie wskażą, co robić 198. 
nawątlić —- osłabić 247.
nawieść —  doprowadzić, skierować, skłonić 238, 247. 
nawodzić —  prowadzić, skłaniać, namawiać 259, 278. 
naznaczać (komu) —  zalecać, pozwalać 206. 
niecudny —  niepiękny, odstraszający 83. 
niedobrze rozmyślny — nierozumny 192. 
niedomieszkawać —  nie wytrwać do końca 199. 
niekiedy —  niegdyś, pewnego razu 236. 
nielitować —  nie żałować 67.
nielza ani się godzi —  nie można i nie jest dogodnem 124. 
niemierność —  nieumiarkowanie, rozrzutność, zbytek 8. 
nienakażony —  nienaganny 236. 
nieobaczenie —  nieopatrzność 117, І77. 
niepewne (obmowisko) —  bezpodstawne 16. 
niepodły —  dzielny 79.
nieprawie —  niedobrze 194; nieprawie dawno —  niebardzo 

dawno 177; nieprawie łacny —  niełatwy 194.
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nieskrocona (ręka) —  wszechmocna 49.
niestwornośc —  niezgodność 169.
niesndamniej —  mniej dogodnie, mniej pięknie 271.
nietrafny —  brzydki 59.
nieuczciwy —  bezecny 59.
nieukorzony —  nieposkromiony 82.
nieuprawny —  nieueywilizowany 239.
nieważyć —  lekceważyć 44.
niewiadomszy —  mniej rozumny 246.
nikczemny —  nieużyteczny, niezdatny 193, 243.
nowacye — полѵе rzeczy 88.
nuż —  a dalej 36.

obaczać —  postrzegać 71.
obaczyć się —  postrzec się, zoryentować się 179, 218; —  

postrzec się, poprawić się 47. 
obecny — powszechny 124. 
obmowisko —  obmowa 16.
obmyślawanie —  obmyślanie, piecza, dbałość 6, 23, 268.
oborzyć się przeciwko komu —  zwalczać kogo 59.
obracać do czego —  przeznaczać 71.
obraz —  posąg 143, 239.
obraza —  krzywda 128.
obrazić (wolności) —  naruszyć, zgwałcić 71.
obraźliwy —  krzywdzący 269; obraźliwa rzecz —  krzywda 126.
obrażać się —  być niezadowolonym 130.
osadzić się —  otoczyć się 276.
ostradać — postradać, wyrzec się 244.
ostrzegać —  strzec 180.
ostrzeżono jest —  zastrzeżono 138.
obyczaj —  sposób 110, 128; w dobry obyczaj (dać) —  w do­

brej myśli, w zacnym celu 66; wprawić w obyczaj —  
wprowadzić w zwyczaj, uczynić coś zwykłem 241. 

ochotszy —  ochotniejszy 36, 224. 
ochraniając — mając na uwadze, strzegąc się 235. 
oddać (przysięgę) —  spełnić 56. 
odnieść —- przyprowadzić 272.
Biblioteka pisarzow polskich. 19
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odprawa ludzka —  załatwienie spraw ludzi 133. 
odprawić się —  dokonać się 251.
odpraw'owac podatkiem —  załatwiać z pomocą podatków 125. 
odwłaczać się — oddalać się 199. 
odwrót uczynić’ —  zawrócić 124.
oględować się —  oglądać się, zważać 25, 233, 274; —  

baczyć 219.
okazanie —  dowód, stwierdzenie 201. 
okazowanie —  jawne przygotowania do obrony 130. 
oko: na oko —  wyraźnie, na własne oczy 34; ostre oko mieć —  

pilnie uważać 41; oczy rozedrzeć —  patrzyć chciwie 77. 
omacmie —  po omacku 62.
omieszkać czas —  spóźnić się 113; omieszkać się —  opó­

źnić się, zaniedbać się 147. 
ondzie —  tam 225. 
ono: a ono —  a oto 50. 
opatrowanie —  zabezpieczanie 129.
opatrzenie —  przezorność 180; -— zaopatrzenie 198, 201; —  

zabezpieczenie -— 188; opatrzenie nierządu —  zapobiega­
nie nierządowi 161.

opatrzyć —  zabezpieczyć 171, 180; opatrzeniehmy w tym ■—  
jesteśmy zabezpieczeni 160; nie opatrzyć trudności —  nie 
zapobiec trudnościom 182. 

opisować (prawa) —  spisywać, układać 241. 
oprawowanie —  naprawa 129. 
otrzymać się —  ostać się 62. 
otwarzać —  otwierać 174.
ozorca —  zap. zausznik t. j. ten kto się rozgląda na około 

siebie, i donosi o tern, co'spostrzegł 276. 
ożywać się: ożywam się być —  oświadczam, że jestem 4, 5.

paskwillusz —  paszkwil 244.
pastwić się krwią —- krew rozlewać 82.
paść: jakożkolwiek padnie ^^ jakkolwiek bądź wypadnie 45.
patrya —  ojczyzna 70.
patrzyć (na co) —  zważać 226.
pęna — kara, odpowiedzialność 80,
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pilen być czego — pilnować 159. 
pisać się —  robić spis ludności 123.
plac —-  miejsce, sposobność 14; plac dostać —  zyskać spo­

sobność 18; plac wolny dać —  dać sлvobodę, możność 
173; wyjeżdżać z czem na plac —- powoływać się na co 75. 

płacić: tymci płaci najwięcej w rozterka — ci najwięcej 
tracą 58; nie płaci —  nie wystarcza 124. 

pobłażanie —  zaniedbanie 187.
pobór —  podatek 18; pobór komu postąpić —  podatek na 

rzecz czyją zapłacić 263. 
poborowe pieniądze —  dochód z podatków 18. 
pochop —  pobudka: z twego pochopu —- na twój wzór 6. 
pochyba: bez pochyby —  niewątpliwie 114. 
pociągnąć kogo —  zyskać czyją sympatyę 15. 
poczesna (trochę się poczesną posiliwszy) —  poczęstunek 235. 
poczciwość: pod obowiązkiem poćciwości swych —  pod za­

grożeniem utraty czci 188; —  uczczenie 191. 
podać —  dać 48. 
podanie —  wskazówka 11.
podawanie —  nadawanie 125; —  uposażenie 126; poda­

wanie kościelne — nadanie beneficyum 76. 
podawca i nadawca praw —  prawodawca 21; podawca —  

kolator 76.
podczas —  niekiedy, czasem 225.
podejmować (szkodę) —  ponosić 274.
podłożyć pod sąd —  poddać pod władzę sądu 30.
podobieństwo wielkie —  jest to bardzo prawdopobne 175.
podobne (rzeczy) —  prawdopodobne 268.
podomno —  podobno 71.
podpieczętować —- opatrzyć (u dołu) pieczęcią 205.
podpędzić — poprzeć, bronić 115.
podpisek —■ pomocnik pisarza sądowego 157.
pogoda —  chwila sposobna 77.
pogorszenie —  zgorszenie 80.
pogotowiu — tern bardziej 4, 14, 20.
poigrawać —  igrać, igraszkę z czego czynić 231.
pokrywka: pod pokrywką —  skrycie 83.

19*
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polimarch “  polemarch, archont od wojny w Atenach 231. 
położon (dzień) —  wyznaczony 192. 
pomieszanie — zamęt 116. 
ponderować —  ważyć 206. 
ponorzyć —  zanurzyć, utopić 80. 
popaść (szkodę) —  ponieść 204. 
popisać —  spisać, zliczyć 188. 
popowski —  księży 61. 
popsować —  zniszczyć 12. 
porównywać —  wyrównywać, rozstrzygać 76. 
porządnie —  legalnie, prawnie 35. 
posesya —  posiadanie 65. 
postanowić —  ustanowić 30; —  ustalić 170, 
postanowienie —  stan właściwy, z góry określony 113; —  

ustrój 114, 219.
postronne rzeczy —  dotyczące polityki zagranicznej 47. 
potężność —  potęga 241.
potoczna (obrona) — zwykła, powszechna 124; potoczna wia­

domość —  ogólne wykształcenie 239. 
potrzebować —  wymagać 242. 
potwierdzać kogo w czem —  umacniać 11. 
potykać kogo czem —  wytykać komu co, strofować kogo 

w czem 9.
powiatu nie mieć —  nie być ograniczonym do jakiegoś po­

wiatu, mieć moc powszechną 134. 
powieść wodę na swój młyn —  dbać o swoją korzyść 81. 
powinnowactwo —  powinność 109, 149. 161. 
powinny —  powinowaty 235. 
powód —  inicyatywa, plan 10, 268. 
powolność —  wolność, swoboda 186. 
powolny —  posłuszny 257, 262.
powstać: wszytkie prawa cofane być i powstać mają —  

prawa powinny być zniesione i na nowo wydane 249. 
praktyk tyrariski —  człowiek usiłujący zaprowadzić tyrariskie 

rządy w państwie 20; praktyk —  intrygant 185. 
praktyka —  plan ukryty, podstępny 117, 183; praktyka o 

kogo —  intryga, zamach na kogo 189.
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praktykować —  intrygoлѵас 201.
prawidło — wzór, norma 218,
prawie —  prawdziwie 63, 181.
prawo: nad prawo —  bezprawnie 71.
preasumować —  naprzód nstanawiaó 202.
proces —  edykt, reskrypt 69.
produkować —  okazywać, przytaczać 210.
prowentu — dochody 65.
prze —  przez 260.
przeciw —  względem, dla 181.
przecz: którą gardzić nie mamy przecz —  nie mamy przy­

czyny do wzgardzenia nią 127. 
przedsię —  przecie 171.
przeglądać z przodku —  od początku przewidywać 85. 
przeglądać —  pozwalać, niby nie widząc 166. 
przejrzeć —  pozwolić, niby niewidząc 166; —  zbadać 218. 
przejrzenie —  niedopatrzenie 56. 
przekazu —  przeszkoda 24. 
przelomić —  przezwyciężyć 246, 260. 
przełożeństwo —  władza rządowa 113. 
przemienność — zmiana 66. 
przemóc —  mieć znaczenie, przewodzić 247. 
przepadek troisty —  kara pieniężna potrójna 28. 
przepalenie twarzy —- piętnowanie 158. 
przepuszczenie (boże) —  dopust 45. 
przepuścić —  zesłać 77. 
przeresumować —  zrachować, zliczyć 63. 
przestrzegać sprawiedliwości ludzki —  być względem ludzi 

sprawiedliwym 132.
przesyłać się do nieprzyjaciół — poddawać się w niewolę 

wrogom 46.
przewieść swoje —  dokazać swego 83. 
przewód —  przewodzenie, przewodnictwo 265; przewód —  

powodzenie 274.
przezpieczny —  zabezpieczony 237. 
przezprawie —  bezprawie 149.
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przezysk —  wynagrodzenie sędziego za prowadzenie sprawy 

28, 31.
przodek: przodkiem —  przedewszystkiem 118, 187; na 

przodku —  na początku 258.
przycieższym (rzeczy się zdać muszą) —  cięższe, trudniejsze 

224̂
przyczyna: za przyczyną —  nie bez racyi 130.
przyczynić sobie —  zyskać 43.
przyczynku —  pobudka 227.
przykłady —  przykładami 12.
przyłożyć —  dodać, przytoczyć 243.
przypuszczać się (na zdanie cudze) —■ zgadzać się 256.
przysięgły —  ten, który przysiągł 168.
przystaw ■—■ stróż 201, 206.
przyść aż do tąd do sławy —  zdobyć sławę aż dotąd trwa­

jącą 36.
przywodzić na plac —  podawać jako przykład 75. 
przy zuchwalszym (być się zdadzą) —  zuchwalsi 262. 
psować —  psuć 262. 
pstrzyć farbami —  szkalować 69.
puścić mimo —  zaniedbać 130; puścić na szrot —  zmar- 

noAvać, zniszczyć 167.

radniej —  chętniej 11; -— raczej 33, 246, 258. 
rady —  członkowie senatu 143. 
regiment —  władza 155.
rekuperowanie —  odzyskanie: ani pomysłem kuszone reku- 

perowania koniec swój wzięły —  spełniło się odzyskanie 
tego, czego nawet w myśli nie kuszono się odzyskać 252. 

repetycya —  żądanie zwrotu, zwrot 251. 
respons —  odpowiedź 249.
reza: w rezę (wprawić) —  we właściwy porządek, w kluby 

205; w rezę moc wprawować —  ograniczać władzę 223. 
robić (ludźmi) —  posłagiwać się 87.
rok słowny licowny —  termin sądowy dla sprawy o kradzież 

ustnie oznaczony 153. 
rokosz —  konfederacya 250.
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rozchodzić się —  iść dalej, rozwijać się 228. 
rozciągać się z wolnością —  nosić się, używać wolności 262. 
rozciągnienie: aby się nie dal wolny czas praktykom ku roz- 

ciągnieniu — by nie dać czasu na rozwinięcie intryg 190. 
rozerwanie religiej —  herezya, brak jedności w wderze 42;

rozerwania —  rozterki 29. 
rozerwany —  niezgodny 270.
rezerwować się —  rozrywać się, tracić wspólny związek, roz­

praszać się 189.
roziść się, rozyść się •— rozejść się 207. 
rozjemca —  sędzia 231, 242. 
rozkosznik —  niewieściueh 15.
rozmiłować się czego —  zakochać się w czem 262. 
rozmowa pospolita —  ogólna narada 191. 
rożnym sposobem —  inaczej 25. 
rozruch —  rozerwanie, niezgoda 43. 
rozrywać się —  rozterki czynić 46.
rozrywka: rozrywka i dowcip —  w oryg. lac. >indoles« 37.
rozsądek —  prawo sądzenia 75, 76; —  wyrok sądowy 136.
roztargnąć —  rozerwać 46, 61.
rozwadzić —  zwadę zakończyć 83.
ruszać —  naruszać, psuć 88.
rybitw —  rybak 274.
rzecz uczynić —  mewę wygłosić 250; w rzeczy samy: żeśmy 

nie powinni królowi prawa albo listów na swe dziedzictwa 
okazować. jedno w rzeczy samy —  stwierdzać własność 
nie aktami, lecz faktem posiadania 137.

sadno: w sadno ruszyć ■—  rozgniewać 43.
sadzić się —  osiedlać się 111.
sam —  tutaj 14.
sarszon —  miecz 76.
schadzanie — schadzka 55.
schraniać się (bitwy) —  unikać 123.
sedycya —  zamieszka 70.
sekta —  stronnictwo 236.
serce —  skłonność, przychylność 67.
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serdeczny —  mężny, odważny 15, 25, 36, 267. 
sidło tyrańskie: krzykną na ono Łyrańskie sidło — ■ uciekną 

się do środka podstępnego, używanego przez tyranów 13. 
siekanina —-  bitwa, walka orężna 83.
sięgać się: daninami sięgają się prywatne majętności -— aż 

na prywatne majątki rozciągają się daniny 248. 
siodłatki —  gęsi siodłate, księża (w myśl przysłowia: rządzi 

się, jak szara lub siodłata gęś) 86. 
skarbić —  zarabiać sobie co na przyszłość 86. 
skaza: na skazę wieczną —  na wieczne wytępienie, w celu 

wytępienia 209. 
skazić się — zepsuć się 64. 
skazować (prawa) •—  wydaлvać 279.
składać —  oddawać, zrzekać się 257; składać sejm — zwo­

ływać 178.
skromić —  poskramiać 270. 
skrupi się komu —- ktoś straci 58. 
skubimieszek —  łakomieć 28.
skuść się —  skubać się: kiedybyśmy się sami skubli -— gdy­

byśmy się z sobą wadzili 83. 
skwierk —  narzekanie 133. 
służba miełego Boga —  nabożeństwo 191. 
służyć komu —  obowiązywać kogo 218. 
sna —  snadź 61. 
snaść —  snadź 227. 
spierać się —  współzawodniczyć 238. 
społecznie -— spólnie 147, 184. 
sposabiać —  przysposabiać 183.
sposobić —  przysposobić, przygotować 244; sposobić sejmy —  

zwoływać 179; sposobić się —  przygotowywać się 132,189. 
spożywać —  zapozwać 249.
sprawa —  sposób rządzenia 179, 2 І9 ; sprawa pierwsza ■—  

najdawniejszy sposób rządzenia 112. 
sprawić się —  usprawiedliwić się 136. 
sprawiedliwość —  sąd: na sprawiedli\Pości siedząc —  pełniąc 

obowiązki sędziego 194.
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sprawować со —  rządzić czem 53, 111; sprawować się —  

rządzić się 177; —  być w porządku 181. 
srodzy —  srożej 153. 
srog —  srogi, groźny 78.
stać stanem duchownym —  z pomocą stanu duchownego 

dobrobyt zyskiwać 76. 
stanawiać się —  zatrzymywać się 150. 
stanąć —  ustać 164. 
stanieć —  stracić powagę 78. 
stanowca —  prawodawca 231, 242.
stanowić — założyć, ustanowić 111; stanowić różnice —  

rozstrzygać spory 134. 
stanowienie —  instytucya 261. 
starościn —  starosty 211. 
stół (królewski) ■—  skarb, uposażenie 175. 
stossy (podejmować) —  cierpienia, niebezpieczeństwa 80. 
strawa; na strawę kogo opatrzyć -— dać komu środki wyży­

wienia się na czas określony 197. 
stroić — robić, urządzać 29. 
strzec —  strzec się 5. 
strzelba — strzały, pociski 48.
strzemię; w strzemiona czyje wstąpić —  czyjeś miejsce za­

jąć 260.
strzymać się —  w.strzyrnać się 263. 
strzymawać —  dotrz'junywad 45. 
sumpt —  wydatek, nakład 122. 
surowie —- surowo, groźnie 84.
swa: jeden w swą, inszy w swą — każdy w innym kierunku 58.
swąd: psim swędem wyniść —  upaść, wniwecz się obrócić 63.
szacować —- krytykować 13; —  sądzić o czem 263.
szacunek —  ocena 200.
szcząd: do szczędu —  do szczętu 31.
szczedszy się —  zszedłszy się 191.
szczędny —  zabiegliwy, oględny 8.
szczypać kogo — uszczypliwie się o kim wyrażać 243.
szerzyć — rozszerzać 111.
szkaradzie —  szkaradnie 59,
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szłoby —  należałoby 11; szło im -  udawało się 251, 
Szpocie —  szpecić, krzywić, wywracać 254;. 
szrzot: na szrzot puścić —  zmarnować, zniszczyć 164. 
sztuka — część, kawał (kraju) 77, 81. 
szukać było —  trzeba było szukać 71.

śpiewać —■ wygadywać 34. 
śrzodkować —  trzymać się środka 221. 
świeboda —  swoboda, wolności 78.

targać się —  dzielić się 81. 
tedy i owędy —  od czasu do czasu 235. 
tęsknić sobie w czem —  przykrzyć sobie 86, 131. 
tęskno cię —  żal ci 86. 
tesmotet —  prawodawca 231. 
tępo —  nie ostro, nieenergicznie 225. 
tkać płótno —  warzyć piwo, zdecydować się na co 85. 
towarzystwo —  towarzyskość, przestawanie z ludźmi 235. 
transsupeya —  kopia, odpis 206. 
trawić się —  narażać się na straty 134. 
na trepkach się szczęście za nim włóczyło — nieszczególnie 

mu się powodziło 64.
Irędem —  trądem 64.
troje województwa —  trzy wojewodzhva 18. 
trudnić —  zatrudniać, sprawiać komu trudności 110; —  

utrudniać, wikłać 177; trudnić się —  stawiać się trudniej­
szym 139.

trwać — czekać, czas tracić 134; —  pozostawać 199. 
trwożyć sobą —  trwożyć się 109. 
trzeźwi —  trzeźwy 12.
trzymać (ugodę) — dotrzymywać 66; trzymać na sobie —  

mieć w pogotowiu 252. 
turbacya —  zamieszanie 208.

ubliżenie —  obraza, naruszenie 114, 192.
uchodzić —  ułagodzić 270.
uchować się —  wychować się, wyrosnąć 181.
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uczciwość —  honor, zaszczyt 8; —  poszanowanie 32, 63, 

156; ućciwość przeciwko Panu tanieje ■—- uszanowanie 
Avzględem króla słabnie 165. 

uczciwy (dwór) —  porządny, świetny 11. 
udać się do czego —  zwrócić starania 232. 
udawać — ■ wystawiać 244; udawać dobrze —  przedstawiać 

komu z dobrej strony 233; te rzeczy Peryklesa do wszyt- 
kich udawały —̂ zalecały wszystkim 236; jako udawają —  
jak mówią 263; udawać się przed kim —  grać rolę 70. 

ugadzać —  załagadzać, godzić 28. 
ujść —  uniknąć 133.
ukrócenie (czasu) —  skrócenie, oszczędzenie 209. 
ulec —  usunąć się, uniknąć czego, usunąć się od czego 63. 
ulegać -7~ polegać 25; ulegać na prawiecłi —■ opierać się 

na prawach 19.
umawiać się —  rozmawiać, układać się 269. 
uniw^ersał —  obwieszczenie 197. 
upad —  upadek 61.
uprzedzić co —  wyprzedzić, górować nad ezem 140. 
uprzejmie —  chętnie, wiernie 47. 
urokliwy —  pełny uroku 15. 
usielstwo —  gwałt 152.
usta: przyszłoby prawie do ust -— przyszłoby do zaburzenia 83. 
ustawać —  zanikać 255. 
ustawić —  ustanowńć 148. 
uszczknąć —  skrzywdzić, obrazić 76.
uważyć —  rozważyć 121; —  spostrzec 183; —  zrozumieć 265. 
uznać się —  poznać się, spostrzec się, opamiętać się 28. 
uznanie sądowe —  rozpatrzenie вргалѵу w sądzie 136. 
uznawca — rządzący według w'łasnego uznania 231. 
użyć — doświadczyć 168.

waga: skoczył na inszą stronę wagi, przyłożywszy nieco funlu —  
przyłożywszy ciężaru, przechylił szalę лvagi na inną stronę; 
zmienił cel, ubiegał się o inną przewagę 232. 

waleczny —  bojowy 124.
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warować —  zapowiadać, wzbraniać 211; waro\vać czego —  

zapewnić sobie co 250. 
ważyć —  odważać się, napadać 13. 
wespołek —  wspólnie 43. 
wezwanie —  powołanie, obowiązek 162. 
wiadomość —  nauka, mądrość 255. 
wiadomy —  świadomy, wiedzący 187. 
wiara —  wierność 134.
wiatr: na wietrze —  w powietrza, w fantazyi 229. 
wici —  listy, nakazujące pospolite ruszenie 113, 121. 
wić się: wije się zła sława po świecie ■—■ rozchodzi się nie­

sława 70.
wiedzieć —  znać: wiedzieć będziem władzą'— znać będziemy 

granice władzy 118.
wiele: z wielą ich —  z wielu innemi 22; wiela ludzi —  

wielu 35.
Wielgi Polak —  Wielkopolanin 178. 
wielkość —  masa, ogół 247. 
wierzch —  szczyt 256. 
wierzyć co — w co 53. 
wieść (wojny) —  prowadzić 87. 
wikłać (na dębie) —  powiesić 72.
wina —  kara 35, 147; przesądzona wina pieniężna kara 

sądowa 136; winę brać za głowę —  karę pieniężną ścią- 
. gać za zabójstwo 158; wina —  pobór kary pieniężnej 148. 

winowany —  karany, oskarżony 168.
Avłasny —  właściwy 132.
właśnie —  właściwie 23, 228; właśniej —  właściwiej, od­

powiedniej słuszniej 29, 221. 
włosy: do włosów (przydzie) =  do bitki 69. 
wmiotać —  wrzucić 70. 
wnętrzny —  wewnętrzny 27, 46.
wodza: na wodzy mieć kogo — trzymać kogo mocno, powstrzy­

mywać kogo 63.
wodzić się —  powodzić się 45, 49. 
wokacya — powołanie 1 15. 
wola: nad wolą —  wbrew woli 189.
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Wołowiec —  pastucha wołów 79. 
wprzód dać — wyprzedzić 232. 
wsadzać (na miejsce) —  osadzać 111. 
wsiądzenie na koń —  wyprawa rycerska 122. 
wskazać —  polecić 188. 
wszczepienie —  nowość, nowy zwyczaj 34. 
wwięzować w imiona —  wprowadzać w posiadanie majątku 158. 
wybaczyć —  zbadać 219, 264. 
wybrać —  zrabować 12. 
wychowanie —  utrzymanie 127, 250. 
wyciągnąć winę —  ściągnąć karę pieniężną 136. 
wyciskać —  wymagać, zmuszać do czego 242, 271, 
wycisnąć —  wyprzeć, wykorzenić 164; jako wyciśnie po­

trzeba —  o ile zajdzie potrzeba 18. 
wydawa —  wydaje 43. 
wygładzenie —  wykorzenienie 50. 
wygładzić —  zgładzić, zniszczyć 70.
wyjść: takeśmy niedawno z lasów wyszli — niedawno sta­

liśmy się cywilizowani 66. 
wykładacz —  interpretator, objaśniacz 21. 
wyłupić —- złupić 12. 
wymowca —  mówca 233. 
wymowność —  wymowa 233.
wyrazić —  wyrzucić; w rp., zdaje się, zaszedł tu błąd, i na­

leżałoby czytać: którzyby duchowne rady (t. j. radców) 
z Rady wyrazieli (t. j. usunęli) 141. 

wyrażać —  wyobrażać 33. 
wyrozumieć komu —  zrozumieć kogo 260. 
wysadzić (osoby) —  wyznaczyć, mianować 195, 203. 
występować z brzegów —  nie trzymać się zwykłej kolei, uchy­

lać się od obowiązków 10. 
wystrzegać —  przestrzegać, napominać 177. 
wyszlakować źrzodła —  wybadać przyczynę 250. 
wytrwać —  być cierpliwym 272. 
wywołanie —- wygnanie 21. 
wyznawanie —  uznawanie 116. 
wyżeniesz —  wypędzisz 17.
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wzdąć się —  wydawać się 139.
wzgarda; we wzgardę dać do ludzi —  uczynić pogardzonym 

przez ludzi 46.
względem —- ze względu, z powodu 269; względem (maję­

tności swy) —  odpowiednio, stosoAvnie 122. 
wzmóc —  powściągnąć 163. 
wzruszenie —  rozruch, zaburzenie, przewrót 74. 
wżdy —  przecie 87.z (tę albo owę stronę) —  na 201. za czy 73.za to mieć —  być przekonanym 130; za czasem —  z cza­sem 241.zahaczyć — zapomnieć 81.zabawić —  zatrudnić 178; zabawić się — zatrzymać się 240;

zabawiony potrzebą —  zajęty sprawą publiczną 120. 
zabawienie —  zwłoka 192. 
zabawy uczciwie —  w oryg. łac. »otium« 30. 
zabiegać komu —  starać się pozyskać kogo 252. 
zabieżeć się —  wzrosnąć, zakorzenić się 1 6 8 ; zabieżeć —  

zapobiec 169, 248. 
zabieżenie —  zapobieżenie 169. 
zachodzić co —  grozić czemu 246. 
zachować się komu dobrze —  zasłużyć się 4 9. 
zacność —  godność, dostojeństwo 24. 
zadawać (komu trudności) —  sprawiać 251. 
zadzierżawać się —  wstrzymywać się 172. 
zadzierżeć —  utrzymać 1 9 1 ; —  zatrzymać 201. 
zajątrzenie —  rozjątrzenie, niezgoda 50, 
zajrzeć —  zazdrościć 10 . 
zakładać (pieniądzmi) —  wspierać 67, 233. 
zakusić —  zakosztować 262. 
założyć — zastąpić w wydatkach 263. 
zamierzona moc —  ograniczona władza 111, 112, 1 1 3 . 
zamieszanie -— podkopanie porządku 114. 
zamnożenie (skarbu) ~  pomnożenie, zasilenie 2 5 0 . 
zamyślić skarb —  obmyślić potrzeby skarbu 128.
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zanieść się; rzeczy się daleko zaniosły —  rzeczy zaszły da­

leko 85.
zapowiedna (sól) —  cudzoziemska, którą nie wolno handlo­

wać 149, 154.
zaprzeć staranie —  usilnie się starać 88. 
zaprzedać ■— sprzedać 68.
zaraz — zarazem 118; zaraz od tego czasu —  od początku 235. 
zarazem — ■ zaraz, wnet 235.
zasię —  zaś 15, 148; —  z powrotem 47, 133; -— na od­

wrót 44, 48.
zastana (u kogożkolwiek rzecz) —  znaleziona, wykryta 153. 
zastanowić się — zatrzymać się 235, 
zastawca p. zastawać.
zastawać zapowiedny soli —  zap. wyszukiwać, śledzić sól 

cudzoziemską, której niewolno było sprowadzać; przy tem 
musiały się dziać nadużycia ze strony urzędników, których 
tu nazwano zastawcami 149.

zastawiać się przeciw komu —  walczyć 63; —  starać się 110;
zastawiać się o co —■ stawać w obronie czego 140, 253. 

zastawianie —  obrona 144. 
zastępować co —  bronić czego 41. 
zaszcie —  zajście, niezgoda 240. 
zaszły —  zapomniany, zaniedbywany 260. 
zaś —  z powrotem 278.
zatkać: księżą wszędzie było zatkać —  posługiwano się du­

chowieństwem 63.
zatrudnić —  na trudności narazić 110. 
zatrudnienie —  trudność 47, 114; zatrudnienie elekcyi —  

utrudnienie, zaburzenie 209. 
zatrząsnąć czem —  zachwiać, podkopać co 242. 
zatrzymać —  powstrzymać od upadku, utrzymać, ocalić 255. 
zawadzić —  zaszkodzić 67. 
zawarcie —  zamknięcie, zakończenie 189, 205. 
zawdy —  zawsze 44. 
zawikły —  zawikłany 76.
zawrzeć rękę —  zamknąć kasę, uniemożliwić danie pomocy 76; 

zawrzeć ziemię —  zamknąć granicę dla przyjezdnych 198.



— 304
zawziąć się —  przyjąć się 228, 246; zawzięty —  przyjęty 

22, 261.
zaż —  czyż 9, 36, 240, 260, 261. 
zażywać —- doświadczać 254. 
zbJaźnić —  zbałamucić 74. 
zbyć z oczu —  pozbyć się 86. 
zbytni —  rozpustny 8.
zdarzać dobrze (postępki) —  doprowadzać do dobrego wy­

niku 131.
zdarzyć się —  powieść się 64. 
zduiiczyk —  zdun, garncarz 79.
zebraniem wielkiem i zwołaniem przychodzić —  stawiać się 

w otoczeniu licznych towarzyszów 156. 
zelżyć —  osłabić 132; zelżyć prawo —  w pogardę podać 

163; zelżyć się —  stracić powagę 112, 
zepsować (duchowieństwo) —  zubożyć, zniszczyć 76. 
zeszły w leciech —  stary 232.
ześć —  zejść, zabraknąć 194; książęta zeszli —  przestali 

istnieć 159; zejść komu na ezem —  uszczerbek przynieść 
227; zejdzie się —  wystarczy 123; zyść się —  przydać 
się, nadać się 6, 256. 

zgromadzenie —  społeczność 25. 
zinąd —  skąd inąd 167.
zjednać sobie nienawistne —  uczynić nienawistnymi 263. 
zlecenie: ludzie z różnym zleceniem —  mający spełnić nie­

jednakowe zlecenia 226. 
zmawiać się -— rozmawiać 193. 
zmieszkać komu —  zatrudnić kogo 192. 
znaczny —  znakomity 26.
znać: zna Pan Bóg, nie wiem, byś miał —  na pewno nie 

masz 4.
znaszać (na sejm) —  podawać, zgłaszać 178; znaszać się do 

czego —  brać źródło z czego, ściągać się do czego 132. 
znieść (do zjazdu) —  zgłosić, przedstawić pod obrady 195;

czas nie zniesie — czas nie pozwoli 197. 
zniewolenie —  niewola 109, 187. 
zniewolić —  podbić, pozbawić wolności 46.
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znosić (na sejm) —  zgłaszać, podawać do roztrząsania 17 8 
znowu: prawie znowu —  zupełnie na nowo 114. 
zrazić — usunąć, przezwyciężyć 110; zrazić z drogi —  spro­

wadzić z drogi 13; zrazić z posesyi —  pozbawić posiada­
nia 65; zrazić strzałki —  odbić strzały, uczynić je nie- 
szkodłiwemi 247. 

zrazu —  odrazu 37.
zrównać czem —  zrównać się w czem 109, 262. 
zruszon (skarb do dwu podskarbiów) — podzielony 124. 
zwierzać —  powierzać 138. 
zwierzyć —  powierzyć, zlecić 144. 
zwieść (bitwę) —  stoczyć 69.
zwinąć: trzeba jedno zwinąć, drugie minąć — trzeba się sto­

sować do okoliczności 271. 
zwlec (władzą) —  zniweczyć, sponiewierać 142. 
zwódnik —  rozpustnik 8; —  oszust 69.
Zwolenie —  zezwolenie 152, 220, 262. 
zwolić —  wybrać, obrać 185; zwolon —  wybrany J79. 
zwyczaj —  przyzwyczajenie; wziąć zwyczaj — przywyknąć 19. 
zyjść się, zyść się p. ześć.

żądny —  żaden 109.
żagawka —  pokrzywa, zaognienie, podnieta 248. 
żeby —  żebyś 82, 
żołnierski człowiek —  żołnierz 16. 
żywność —  życie, wyżywienie 200.

Bibljoteka pisarzów polskich. 20



W Y D A W N I C T W A  P O L S K I E J  A K A D E M J I  U M I E J Ę T N O Ś C I  
BIBLIOTEKA PISARZÓW POLSKICH.

C e n y  w m arkach polskich.

1. F o r tu n y  i cn o ty  r ó in o ś ć  w  h isto ry ! o m łod zień cu  u ka za n a  1 5 2 4
Wyd. S ta n isła w  P ta sz y c k i. Kraków 1889, str. 27. 4'—

2. W it a  K u rcze w sk ie g o  R o z m o w y  polskie łaciń sk im  ję zy k ie m  p rze­
platane 1 5 5 3 . Wyd. J a n  K a r ło w ic z . Kraków 1889, str. VI i 8 8 .

10- -

3. M a r c in a  K w ia tk o w sk ie g o  K s ią ż e c z k i rozkoszn e o p oczciw e m
w y c h o w a n iu  dziatek 1 5 6 4  i W s z y s tk ie j L iffla n ck ie j ziem i 
o p isa n ie 1 5 6 7 . Wyd. D r . Z y g m u n t C e lich o w sk i. Kraków 1889. 
Str. X I i 99. 10- —

4. M a rcin a  B ie lsk ie g o  S a ty r y . Wyd. D r . Władysławo W is ło c k i
Kraków 1889, str. X V  i 119. 12‘—

5. S z y m o n a  S z y r a o n o w ic z a  C a stu s  lo se p h  p rzekład ania S ta n is ła ­
w a  G o sła w sk ie g o  1 5 9 7 . Wyd. R o m a n  Z a w oiliń ski. Kraków
1889, sir. VIII i 98. 10-—

6 . A lg o ritm u s to je st nau k a liczb y  przez ks. T o m a s z a  K ło s a  1 5 3 8 .
Wyd. D r .  lU a r y a n  B a r a n ie c k i . Kraków 1889, str. X X IV  i 56.

1 6 --
7. M ik o ła ja  R e ja  z N a g ło w ic  Ż y w o t Jó z e fa  z p ok o len ia ż y d o w ­

skiego 1 5 4 5 . Wyd. R o m a n  Z a w iliń s k i. Kraków 1889, str. 
XVI i 224. 2 4 --

8 . P rote u s ab o O d m ien ie c. S a ty r a  z roku 1 5 6 4 . Wyd. D r . W ła d y ­
sła w  W isłock i. Kraków 1890, str. X  i 41. 5‘—

9. Ja n a  S e k lu c y a n a  O e co n o m ia  a lb o  G o sp o d a rstw o  1 5 4 6 . W yd.
D r .  Z y g m u n t C e lic h o w s k i. Kraków 1890. str. VI i 78. 8 ' —

10. K r z y s z to fa  P u ssm a n a  H isto r y a  b a rzo  cu d n a o stw o rzen iu  n ie­
ba i ziemi 1 5 5 1 . Wyd. D t\  Z y g m u n t C e lich o w sk i. Kraków
1890, str. 34. 4t'—

1 1 . R o z m o w a  P o la k a  z L itw in e m  1 5 6 4 . Wyd. D r  J ó z e f  K o r z e ­
n io w s k i. Kraków 1890, str. ѴШ i 91. 10'—

12. J a n a  M ro w iń sk ie g o  P ło c z y w ło sa  S ta d ło  m ałżeńskie 1 5 6 1 . W y d .
D r . Zygm w nt, C e lic h o w s k i. Kraków 1890, str. VI i 36. 6 ‘—

13. H is to r y a  p ra w d z iw a , która się sta ła  w  L a n d z ie  m ieście  n ie -
mieckiem 1 5 6 8 . Wyd. D r .  Z y g m u n t C e lich o w sk i. Kraków 1891. 
Str. XIII i 50. 6 - —

14. H e n ry k a  K o rn e liu sza  A g r y p p y  O śla ch e tn o ści a z a c n o śc i p łci
niewieściej, przekład Macieja Wirzbięty 1 5 7 5 . Wyd. D r . S t a ­
nisławo T o m k o w icz. Kraków 1891, str. 58. 6 '—

15. T e o d o r a  Z a w a c k ie g o  M e m o ria le  o eco n o m icu m  abo p am ięć ro ­
bót i wszelakiego dozoru gospodarskiego іб іб . Wyd. D r .  
J ó z e f  R o s ta fiń s k i. Kraków 1891, str. X V I i 172. 19*—

16. H e r m a n a  S ch o tte n a  O  cn o cie a b o  ż y w o cie  człow iek o w i jir z y -
stojnym. Wyd. Stanisławo P ta s z y c k i. Kraków 1891, str. VII. 
i 96. 1 0 *-

( C ią g  d a ls z y  n a  odworoinej stron ie).



17. Stanisiawa Słupskiego z Rogowa Zabawy orackie 1 6 1 8  i W ła ­
dysława Stanisława jeżowskiego Oekonomia 1 6 3 8 . Wyd. Dr. 
J ó z e f  Bo8tąfiń% hi. Kraków 1891, str. 87 10' —

18. P io tra  C ie k liiisk ieg o  P o tró jn y  z P la u ta  1 5 9 7 . Wyd, J a n  C z u b e k .
Kraków 1891. str. 151. 15--—

19. Orichoviana. Opera inedita et epistulae Stanislai Orzechowski 
1 5 4 3  — 1 5 6 6 . Voi. l. Edid. Dr, losep h u s K o r z e n io w sk i. Cracoviae
1891, str. X X ѴШ i 740. 1 2 0 --

2 0 . Historya prawdziwa o przygodzie żałosnej książęcia finlan­
dzkiego Jana i królewny Katarzyny 1 5 7 0 . Wyd. A le k s a n d e r  
K r a u s h a r . Kraków 1891, str. VIII i 64. mp 7 —

21. Jakóba Górskiego Rada pańska 1 5 9 7 . Wyd, D r . W ikto r C z e r n ia k .
Kraków 1892. str. X V  i 138. 15‘ —

22. Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi ludzkiem u
1 5 7 0 . Wyd. D r . A r t u r  R en ts. Kraków 1892, str. 125. 12' —

23. Mikołaja Reja Krótka rozprawa między trzemi osobami; panem 
wójtem a plebanem 1 5 4 3 . Wyd. R o m a n  Z a w iliń s k i .  Kraków
1892, str. ѴШ i 81. 10 —

24. Trzy broszury prawne z r. 1607  i 1 6 1 2 . Wyd. D r .  B o le sła w  U l a -
n o w sk i. Kraków 1893, str. X  i 73. 8 '-^

25. Mikołaja z Wilkowiecka Historya o chwalebnym zmartwych­
wstaniu Pańskim, Wvd, D r . S t a n is ła w  W in d a k iew ie z  Kraków
1893, str. 8 6 . ' 8 —

26. Sebastyana Grabowieckiego Rymy duchowne 1 5 9 0 . Wyd. D r .
J ó z e f  K o r z e n io w sk i. Kraków 1893, str. X V I i 197. 20'—

27. Andrzeja 2bylitowskiego Epitalamium na wesele Zygmunta
III. 1 5 9 2 . Wyd. J a n  -Łoś. Kraków 1893. str. IV i 18. 3* —

28. Andrzeja z Kobylina Gadki o składności członków człowie­
czych z  Arystotelesa i też inszych mędrców wybrane 1 5 3 5 . 
Wyd. J ó z e f  B o s ta fiń s k i. K xa .k i)w  1893, str. II i 180. 20' —

29. H isto r y e  rzym sk ie  (G ę sta  R o m a n o r u m ). Wyd. D r .  J a n  B y ­
strem. Kraków 1894, str. X  i 222, 24'—

30. Mikołaja Reja z Nagłowic Zwierzyniec 1 5 6 2 . Wyd. D r . W il­
h elm  B r u c h n a ls k i  Kraków 1895, str. XV II i 347. 37’ —

31; Historya Trojańska 1 5 6 3 . Wydal S a m u e l A d a lb e r g . Kraków 
1896, str. XI 1 109, 15'—

32. Historya o Euryalu i Lukrecyi. Wydal S a m u e l A d a lb e r g . Kra­
ków 1896. str. VII i 99. 12"—

33. J .  Stoka, M. Pudłowskiego i J .  A. Kmity Powieści wierszo­
wane 1 5 6 4 -  1 6 1 0 . Wyd. S a m u e l A d a lb e r g . Kraków 1897, 
str. IV i 12t. ‘ 1 5 '-

34. Marcina Błaźewskiego Setnik przypowieści ućiesznych 1 6 0 8 .
Wydal Dr. W ilh elm  B r u c h n a ls k i. Kraków 1897, str. XI 
1 118. 15 —

35. Olbrychta Strumieriskiego O sprawie, sypaniu, wymierzaniu
i rybieniu stawów 1 5 7 3 . Wyd. F e lik s  K u c h a r z e w s k i. Kraków 
J897, str. 87. 9 ' -

У^ З̂б. Jakóba Zawiszy z Kroczowa Wskrócenie prawnego procesu 
koronnego 1 6 1 3 . Wydal D r . A lo iz y , W in ia r z . Kraków 1899, 
str. 55. 9 '—

C ią ^  d a ls z y  n a  trzeeiet stron ie o k ła d k i) .



37. Stanisława ze Szczodrkowic Rozmowa pielgrzyma z gospo­
darzem o niektórych ceremoniach kościelnych ( 1 5 4 9 ). W y­
dał D r . Z y g m u n t Ceiichow nlci. Kraków 190Ü, str. 78. 9‘—

38. B a r to sz a  P a p r o c k ie g o  D w ie  b ro sz u r y  p o lity czn e  z  la t  1 5 8 7
i 1 5 8 8 . Wydal J a n  C zu b ek . Kraków 1900, str. X  i 12520-—

39. Jodoci Ludovici Decii De Sigismundi regis temporibus li­
ber 1 5 2 1 . Wydal D r . W ikto r C z e r n ia k . Kraków 1901, str. IX  
i 145. 24'—

40. Martini Cromeri Polonia sive de situ, populis, moribus, ma-
gistratibus et re publica regni Polonici libri duo 1 5 7 8 . W y­
dal D r . W ik to r Czei-m ak. Kraków 1901, str. X V I 160. 30'—

41. G o ffre d  a b o  le ru za le m  w y z w o lo n a  T o r q u a ta  T a s s a . P r z e k ła ­
dania Piotra Kochanowskiego Sekretarza lego K . M . Tom I. 
'4^yA?ilDr.LiicłjanB.ydel. Kraków 1902,str. X II i 345. 60*—

42. Mikołaja Sępa Szarzyńskiego Poezye. Z  pierwodruku (1601)
i z rękopisu wydal I g n a c y  C h r z a n o w s k i .  Kraków 1903, str. 78.

(wyczerpane, patrz Nr. 66).
43. Anonima - protestanta X V I wieku. Erotyki, fraszki, epigra­

maty Wydał I g n a c y  C h r z a n o w s k i .  Kraków 1903, str. 158.
24-—

44. Bartosza Paprockiego Koło Rycerskie. Wydał D r .  W i k t o r
C z e r m a h .  Kraków 1903, str. X X  i 194. 30‘—

45. Sejm piekielny Satyra obyczajowa ( 1 6 2 2  r.). Wydał A le ­
k s a n d e r  B r ü c k n e r .  Kraków 1903, str. 76. 8 ' —

46. Goffred abo leruzalem wyzwolona Torquata Tassa. Przekła­
dania Piotra Kochanowskiego Sekretarza lego K. M. Tom IL 
Wydał D r .  L u c y a n  R y d e l .  Kraków 1903, str. IV i 336. 60'—

47. Facecye polskie z roku 1 6 2 4 . Wydał A l e k s a n d e r  B r u c k n e r .
Kraków 1903, str. 2t)2. 30‘—

48. Co Nowego. Zbiór • anegdot polskich z r. 1 6 5 0  Wydał A l e ­
k s a n d e r  B r i i c k n e r .  Kraków 1903, str. 109. 20' —

49. Piotra Baryki Z  chłopa król. Komedya dworska 1 6 3 7  r. Wy­
dał L u d w i k  B e r n a c k i .  Kraków 1904, str 58. 10‘—

50. 51, 52. L u d o w ik a  A r y o s ta  O r la n d  S z a lo n y  p rze k ła d a n ia  P io tra
Kochanowskiego. Tom I. str. X C IV  i 379; Tom II, str. 456; 
Tom III. str. 474. Wydał J a n  C z u b e k . Kraków 1905. 240'—

53. Spraua a lekarstua końskie / przez Conrada Królewskiego
kowala doświadczone: nowo s pilnosczią przełożone, a na- 
pirwey o poznaniu dobrego konia Wydal dr. A n d r z e j  B e ­
r e z o w s k i .  Kraków 1905, str. 48. ' 9 '~

54. R o z m y ś la n ie  o ż y w o cie  P a n a  J e z u s a . Z rękop isu  g reck o  k a to l.
kapituły przemyskiej wydał A l e k s a n d e r  B r ü c k n e r .  Kraków 
19U7, str. 17 i 484. _ 50--

55. Biernata z Dublina Ezop. Wydał I g n .  C h r z a n o w s k i .  Kraków
1910, str. 23 i 541. 9 0 --

56. Catechismus To jest nauka bardzo pożyteczna każdemu wier­
nemu krześcijanowi, jako sie ma w zakonie Bożym a w wie­
rze i w dobrych uczynkach sprawować z r. 1 5 4 3 . Wydał 
F r a n c i s z e k  P u ł a s k i .  Kraków 1910, Str. VI i 179. 30'—

{ C i ą g  d a l s z y  n a  o d w r o t n e j  s tr o n ie ) .
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67. Jo

61. А<
“TV у UctflT о  f'Cf'/i' г* а г п р  л( i  0 7ł-ł т т . ;

str. 23. ,
62. Kalendarz wieczny. VVydai Jem Los. Krakow 1У11,

3 — 
str. 60 

9.—
63. Pamiętniki Janczara. Wydał Jan  Łoś, Krakow 1912, str. X L

i Ш .
64. О myślistwie, koniach i psach łowczych. Książek pięcioro

z lat 1 5 8 4 — 1 6 9 0 . Wydał Jó ze f RostafińsU. Kraków, 191i, 
str. X X IV  i 552.

65. Symfonie anielskie Jana Karola Dachnowskiego (1631). Wy­
dał A lfred  BrodnicU. Kraków 1913, str. 60 i 1 nlb.

6 6 . Mikołaja Sępa Szarzyńskiego Poezye. Z pierwodruku (1601)
i z rękopisu wydał Ignacy ChrzanowsTci, Krakow 1913, w y­
danie drugie, str. 78. , , . ~

67. Sebastyana Petrycego Horatius Flaccus w trudach więzieniam o sk iew sk ieg o  i6 o g , WyduJ Juti Łos, Krakow 191-4
str. 283. —

68- Szymona Szymonowicza Sielanki ( 1614) i inne wiersze polskie.
Wydał Jan  Łoś. Kraków 1914, str. VIII i 139. 45'—

69 Wacława Potockiego Möralia (1688). Wydali Tadeusz Gra- 
bowski i Ja n  Łoś. Tom 1. Kraków 1915, str. IV i 629. 90‘-

70. Marcina Kromera Rozmowy dworzanina z mnichem (i55^
1 5 5 4 )' Wydał Jan Łoś. Kraków 1915, str. X IV  i 449. 70-—■

71. Bartłomieja Zimorowica Sielanki ( 1 6 6 3 ). Wydał Jan  Łos
Kraków 1916, str. VIII i 188. r л л- m j

Wacława Potockiego Moralia (1688). Wydali Tadeusz Gra­
bowski i Jan  Łoś. Tom II. Kraków 1916, str. 658. 90-—

Wacława Potockiego Moralia (1688). Wydali Tadeusz Gra­
bowski i Jan Łoś. Tom III. Kraków 1918, str. X X IX  i 706

120 —

Stanisława Orzechowskiego Polskie dialogi polityczne. Wydał 
Jan Łoś., z objaśnieniami historycznemi D ra Stanisława  
Kota. Kraków 1919, str. X V I i 331. «г - .  t.

Dwie broszury prawne z r. i 6oz i 1 &0 8 . Wyuał Bolesław 
Ulanowski. Kraków 1920, str. VIII i 43. ~

76. Sześć broszur politycznych z X V I i początku X V II stulecia. 
Wydał Bolesław Ulanowski. Kraków 1921, str. X V I

72.

73.

74.

75.

Skład główny: w Księgarni Gebethnera i Ski w Krakowie.


